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Prace nad reformą studiów humanistycznych ciągną się już od paru 
lat. Zainicjowane zostały z początkiem 1947 r. w ramach prac Rady 
Szkół Wyższych, powołanej do życia przez ustawę z dnia 23 września 
1946 r. Sekcja Humanistyczna Rady Szkół Wyższych*) pracowała pod 
przewodnictwem prof. dr Tadeusza Manteuffla. Poza ogromną pracą 
przygotowawczą, jaką Sekcja wykonała, zasługą je j było spopularyzo­
wanie sprawy reformy studiów humanistycznych w sferach uniwersy­
teckich.

Reforma studiów uniwersyteckich weszła w nową fazę z chwilą powoła­
nia do życia Rady Głównej dla Spraw Nauki i Szkolnictwa Wyższego na 
mocy dekretu o organizacji nauki i  szkolnictwa wyższego z dnia 28 paź­
dziernika 1947 r. Ula spraw humanistyki Rada Główna powołała do życia 
Sekcję Humanistyczną pod przewodnictwem członka Rady Głównej, prof. 
dr Józefa Chałasińskiego. Wiceprzewodniczącym Sekcji został prof. dr Ta­
deusz Manteuffel2).

>) Patrz wydawnictwo „Rada Szkól Wyższych. Sprawozdanie z działalności“ , 
Warszawa 1948.

2) W maju 1949 r. Prezydium Rady Głównej na drugiego wiceprzewodniczącego 
Sekcji powołało prof. dr Kazimierza Budzyka, a skład osobowy Sekcji ustaliło, jak 
następuje: dr Kazimierz Ajdukiewicz, prof. U, P., dr Stanisław Lorentz, prof. U. W., 
dr Jan Rutkowski, prof. U .  P„ dr Tadeusz Lehr-Spławiński, prof. U. J., dr M. Brah- 
mer prof. U. W , dr St. Srebrny, prof. U. T., dr Adam Schaff, prof. U. W., dr Zanna 
Kormanowa, prof. U. W., dr Henryk Jabłoński, prof. A. N. P., dr Zygmunt Mysła- 
kowski, prof. U. J., dr Marian Serejski, prof. U. Ł„ dr Maria Zebrowska, adiunkt 
U. W., dr Stefan Żółkiewski, dyrektor I. B. L., dr Rafał Gerber.
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W tej chwili prace nad reorganizacją studiów humanistycznych znaj­
dują się w końcowej fazie przygotowawczej. Zespoły specjalistów przy­
gotowują ostateczne projekty przepisów. Rada Główna nie powzięła jed­
nak jeszcze uchwał w zakresie reformy humanistyki. W jednej istotnej 
sprawie reorganizacji studiów humanistycznych Rada Główna zajęła już 
wyraźne stanowisko. Jest to zasada dwustopniowośei stanowiąca podsta­
wę reorganizacji studiów akademickich w ogóle, a nie tylko w zakresie 
humanistyki.

Uwagi, jakie przedstawiam w dalszym ciągu na temat reformy stu­
diów humanistycznych, wyrażają moje poglądy w tej sprawie. Są 
one oczywiście oparte na materiałach zebranych w ramach prac Rady 
Głównej i na pracach przygotowawczych, w jakich brałem udział jako 
członek Rady Głównej i jako przewodniczący Sekcji Humanistycznej. Nie 
mogą być jednak traktowane jako wyraz oficjalnego stanowiska Rady 
Głównej, czy Ministerstwa Oświaty.

Wydaje się jednak rzeczą uzasadnioną i istotną dla realizacji reformy, 
aby zainteresowane sfery uniwersyteckie, jak w ogóle opinia publiczna, 
miały możność zapoznać się z zasadami reorganizacji humanistyki, tak 
jak je widzi autor tego referatu, bezpośrednio kierujący pracami przy­
gotowawczymi w tym zakresie.

Zainteresowanie szerszej opinii problemami humanistyki na uniwersy­
tetach jest ważne tym bardziej, że problemy humanistyki wiążą się naj­
ściślej z najważniejszymi zagadnieniami kultury współczesnej i nie od 
dzisiaj są dyskutowane żywo i szeroko w całym świecie.

HUMANISTYKA A ZAGADNIENIE JEDNOŚCI NAUKI I  KULTURY;
KRYZYS UNIWERSYTETU

Humanistyka zajmuje szczególne miejsce w strukturze uniwersytetu. 
Piastuje ona historyczne dziedzictwo filozofii jako pra-matki wszelkiej 
nauki. Wiąże się z samą’ ideą uniwersytetu bez porównania ściślej niż 
jakakolwiek inna dziedzina myśli. Z tradycji historycznych humanizmu 
wydziały humanistyczne przejęły i pielęgnowały ideę jedności nauki i ideę 
człowieka jako istoty myślącej. Nie przypadkowo też w wydziale huma­
nistycznym widzi się ośrodek centralny uniwersytetu, wiążący w jedną ca­
łość wszystkie komórki naukowej aktywności uniwersytetu. Dlatego też 
reforma humanistyki bezpośrednio dotyczy całej historycznej struktury 
uniwersytetu i  nasuwa pytania co do idei samego uniwersytetu, co do 
jego struktury i co do jego roli w społeczeństwie i  w cywilizowanym 
świecie w ogóle.

„The Search for Unity“ —- „Szukanie jedności“ . Taki jest tytu ł jed­
nego z rozdziałów amerykańskiej książki pt. „Wychowanie ogólne w wol­
nym społeczeństwie“ '*) opracowanej zbiorowo przez profesorów Uniwer­
sytetu Harwardzkiego. Książka ta, która się ukazała w 1945 r., nie jest 3

3) General Education in a Free Society. Harvard University Press. Cambridge,
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wyrazem przejściowych, powojennych problemów szkolnictwa amery­
kańskiego. Jest ona próbą programu mającego zapobiec dalszemu potę­
gowaniu się procesów dezorganizujących, które nurtują nie tylko szkol­
nictwo wyższe, lecz w ogóle cale szkolnictwo krajów kapitalistycznych. 
Próba ta, raczej bardzo konserwatywna, jest symptomem sytuacji, któ­
rą powszechnie odczuwa się jako groźną dla kultury.

W porównawczym studium uniwersytetów amerykańskich, angielskich 
i niemieckich A. Flexner dwadzieścia lat temu wykazywał, że uniwersyte­
ty  amerykańskie upodabniają się coraz bardziej do bazaru, w którym 
wszelki towar się sprzedaje, i do przedsiębiorstwa handlowego, które 
przyjmuje wszelkie obstalunki do wykonania4). Flexner wykazywał rów­
nież, że w powodzi naukowych prac uniwersyteckich jest coraz więcej 
takich, które wskazują na bezsensowność ich naukowej problematyki. 
Ktoś pisze pracę dyplomową o naukowych sposobach strugania kartofli, 
ktoś inny bada, którą stroną wchodzą ludzie do muzeum, ktoś inny zno­
wu prowadzi żmudną pracę nad skonstruowaniem skali rzeczy nieprzy­
jemnych. Ten ostatni po wielu latach ciężkiej i drobiazgowej pracy do­
szedł do naukowego wniosku, że widok łysego człowieka nie jest tak nie­
przyjemny jak widok włosa w zupie, lub widok karalucha. W skali 
przedmiotów nieprzyjemnych, która obejmuje trzydzieści stopni od 0 do 
30 widok włosa w zupie zajmuje miejsce 26, widok karalucha 24, a wi­
dok łysego 2 Praca ta, której główne tezy przedstawił autor w refera­
cie na Międzynarodowym Kongresie Psychologicznym w 1929 r. wyszła 
następnie jako osobna monografia5). Praca ta jest znamienna. Jest 
ona symptomem sytuacji, w której rodzi się pytanie zarowno co do 
wzajemnego powiązania różnych dziedzin nauki jak i  co do sensu całej 
nauki Cechą nauki krajów kapitalistycznych jest me tylko je j roz­
członkowanie i krańcowa specjalizacja, lecz także zatracanie związku 
z istotnymi problemami życia ludzkiego i społeczeństwa, podporządkowa­
ne interesom partykularnym, lub zgoła handlowym Nie ulega wątpli­
wości że komercjalizacja kultury, degradacja nauki, jak mówi tytuł 
amerykańskiej książki F. S. Hardinga z 1932 r „  przybierają rozmiary zna­
mionujące głęboki kryzys kapitalistycznej cywilizacji.

Na tvm podłożu idea reformy uniwersytetów nabiera głębszego zna­
c z k a  Społecznego i kulturalnego i dotyczy przede wszystkim miejsca 
i roli humanistyki w uniwersytecie, jako tej dziedziny z którą histo 
r v e z n i e wiąz a ł a sie funkcja scalania całej nauki, funkcja nadawania rozwo- 
5owi n a S  Meowego k iiu n k u  przez podporządkowanie nauk, Oprawom 
człowieka i  kultury ludzkiej.

Z tego punktu widzenia nie tylko w Ameryce podnosi się sprawę refor- 
mv uniwersytetów i w ogóle szkolnictwa, lecz rowmez. w Angin i Franc .
P a S tS k  Warszawski“ dwadzieścia, la t temu drukował angielski arty­

kuł M. Pinka, w którym  poruszał on szereg spraw wciąż jeszcze a .

n A Flexner- Universities American, English, German. New York, 1930.
? Patrz A Flexner: Op. cit. 127-128, odnośnik 80.
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alnych. „Uniwersytety — czytamy w tym artykule — są ośrodkami kon­
serwatywnymi: uważają się, i często słusznie, za coś wyższego od świa­
ta, który je otacza,  ̂świata nieokrzesanego i niestatecznego, toteż 
reagują wolno na zmieniający się duch czasu, ponadto przez właściwe so­
bie systemy krępują wolną myśl i zacieśniają horyzonty^ tych, którzy ma­
ją kierować uniwersytetami w przyszłości. Kto chce mieć powodzenie w ży­
ciu uniwersyteckim, ten musi być posłuszny tradycji“ ^). \

Od tej pory kryzys uniwersytetu w krajach kapitalistycznych pogłębił 
się ogromnie. Podkreśla to słusznie myśl radziecka. Widzi go nie tylko 
francuska lewica intelektualna, lecz także katolicki „Esprit“ .

„Kryzys uniwersytetu“ 7)—taki jest ty tu ł książki dyskutowanej ostatnio 
w Anglii. Dominującym symptomem tego kryzysu jest rozczłonkowanie 
nauki i uniwersytetu w osobne, obce sobie dziedziny. Z powodu tej książ­
ki publicysta angielski pisze dowcipnie o przepaści między naukami 
przyrodniczymi a humanistyką, że jedyny wspólny język pomiędzy przy­
rodnikami a humanistami sprowadzi się niebawem do zwrotu „Have a 
drink“ — „Napijmy się“ .

Problemy naszych uniwersytetów nie są inne. Różnią się w szczegó­
łach, a nie w istotnych zagadnieniach. I  u nas jak gdzie indziej zagadnie­
nie dotyczy światopoglądowej strony uniwersytetu i  wykształcenia — 
filozofii życia i społeczeństwa scalającej myślowo zarówno naukę, jak 
wszelkie wysiłki i dążenia człowieka współczesnego.

Zagadnienie reformy humanistyki dotyka całości uniwersytetu w naj­
bardziej istotnym punkcie — jedności kultury ludzkiej. Toteż nie po­
trzeba rozwodzić się nad tym, że sprawa humanistyki wiąże się nie tylko 
z całością uniwersytetu, lecz ze sprawą wykształcenia w ogóle. Humani­
styka kształci nauczycieli i wychowawców. Uniwersytecka humanistyka 
nadaje kierunek całemu ogólnemu wykształceniu w społeczeństwie. Czy 
Więc może się sprowadzać do kształcenia ciasnych specjalistów? Czy mo­
że produkować naukowców, dla, których nauka sprowadza się do techni­
ki naukowego rzemiosła? * Pedantyczne zastosowanie nauki przez hitle­
ryzm do niszczenia ludzi w obozach koncentracyjnych jest tylko szczyto­
wym momentem degradacji nauki tkwiącej w tendencjach rozwoju kapi­
talistycznego społeczeństwa. Prof. S. J. Wawiłow, przewodniczący Aka­
demii Nauk ZSRR, zamykając przegląd trzydziestolecia nauki radzieckiej, 
słusznie powiedział, że „nauka służy postępowi tylko wtedy, gdy jest po­
łączona z demokracją“ s).

HUMANISTYKA L MYŚL SPOŁECZNA
Ten kryzys uniwersytetu ma źródła społeczne. Nie wynika on z roz­

woju samej nauki, lecz z je j społecznego uwarunkowania w ramach ka­
pitalistycznego społeczeństwa. Nie sama naukowa czy techniczna spe-

«) M. Alderton Pink: Uniwersytety (Duch akademicki, dziś i jutro) „Pamiętnik 
Warszawski“ , zesz. I. str. 173. Warszawa, 1929 r.

^) W. Moberly: The Crisis in the University, 1949.
8) S. J. Wawilow: Nauka radziecka w służbie kraiju — „Myśl Współczesna“ listo­

pad 1947, str, 367.
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cjalizacja jest szkodliwa i groźna dla kultury i społeczeństwa. Groźny 
jest typ naukowego specjalisty wyhodowany przez kapitalistyczne społe­
czeństwo. Groźny jest typ uczonego, który zadowala się techniczną do­
skonałością swojej umiejętności, zatraciwszy poczucie społecznego i mo­
ralnego sensu tego, co. robi. Groźne jest zagubienie tradycji humanizmu, 
tej tradycji, która wiązała całą naukę z ideą człowieka i z jego odpowie­
dzialnością za historię, którą sam tworzy i za kulturę, którą sam kształ­
tuje.

Słusznie też nawiązujemy do tradycji humanizmu. Ale me zamierzamy 
nawracać do. dawnych form życia z epoki Dantego i Petrarki. W wieku 
wspanialej nowoczesnej techniki idea człowieka nie daje się oddzielić od 
nowego sprawiedliwego ustroju. Stąd idea humanizmu socjalistycznego.

W naszych czasach zagadnienie humanizmu wiąże się nie tylko z indy­
widualną istotą ludzką, lecz także, a. nawet przede wszystkim, ze społe­
czeństwem. Oczywista stała się dla nas elementarna prawda, ze sprawa 
człowieka nie realizuje się poza społeczeństwem. Idea człowieka realizu­
je się w walce o nowy ustrój społeczny i w budowie nowego społeczeń­
stwa. ,

Stąd wynika ścisły nierozerwalny związek pomiędzy tym, co określa­
my historyczną nazwą humanistyki, a. naukami społecznymi.^ I '  nowo 
czesnym świecie humanistyka oderwana od myśli społecznej przes ajt. 
być humanistyką. Stąd właśnie tak ścisły związek sprawy reformy uni 
wersyteckiej w Polsce z ideologią ruchu socjalistycznego i  ze spo eczną 
myślą marksizmu. /

Analiza społecznych źródeł współczesnego kryzysu uniwersytetu, jak 
również historia idei humanizmu, nie pozwalają nam oddzielić zagadnie­
nia humanistyki od zagadnienia nauk społecznych. Rdzeń uniwersytetu 
odpowiadającego nowoczesnemu społeczeństwu musi byc humamstyczno- 
społeczny. Zagadnienie jedności uniwersytetu i jedności nauki, to przede 
wszystkim zagadnienie wzajemnego powiązania humanistyki i nauk spo­
łecznych oraz ich stosunku do pozostałych dziedzin myśli i praktyki.

Nie jest to sprawa formalno - organizacyjna. Nie oznacza  ̂to, że hu­
manistyka i  nauki społeczne powinny się koniecznie znajdowac w mmac 
iednego wydziału. Może być tak, ale może byc inaczej. Techniczno 
organizacyjne rozwiązania mogą być różne. Z punktu widzenia jednak 
społecznego i kulturalnego sensu reformy uniwersyteckiej zawsze musi 
chodzić o to, aby nad całą strukturą uniwersytetu dominował wspólny 
ośrodek myśli humanistyczno - społecznej.

Demokracja ludowa „musi rozwinąć kulturę ,naukę, sztukę związaną 
z dążeniami mas ludowych, odzwierciedlającą ich pragnienia wychowu­
jącą naród w duchu humanizmu, demokracji i socjalizmu ) Słowa te 
w i?ete^ deldaracji ideowej PZPR trafnie okreś ają ten kierunek rozwoju 
polskiej kultury, z którym związana jest przyszłość narodu polskiego i je­
go przyszłe miejsce w świecie.

9)
„Nowe Drogi“ , styczeń — luty 1949, str. 17.
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ZASADA ZESPOŁU W ORGANIZACJI WYDZIAŁÓW 
I  W STRUKTURZE UNIWERSYTETU

Zagadnienie społecznej struktury uniwersytetu nie jest jednak obojęt­
ne. Wydziały mogą być różne, ale ich społeczno - organizacyjna podsta.- 
wa musi być wspólna. Nie jest to tylko sprawa nowej treści podręczni­
ków. Myśl społeczna musi się przejawiać w organizacyjnych formach 
uniwersyteckiej pracy i życia. Struktura uniwersytetu nie może się opie­
rać na jednostkach pracujących w izolacji jedne od drugich, lecz musi 
się opierać na zespołach współpracy badawczej i pedagogicznej.

Z zasadą zespołu oznaczającą organizacyjne powiązanie katedr i semi­
nariów wiąże się konieczność wspólnego kierownictwa, wyrażającego się 
we wspólnych radach naukowych i w powoływaniu jednego kierownika 
dla kompleksów katedr i seminariów.

W zakresie pracy badawczo - naukowej zasada zespołu jest podstawą 
organizacji instytutów naukowych przewidzianych w dekrecie o organiza­
cji nauki i szkolnictwa wyższego z dnia 28 października 1947 r.

Zasada.zespołu powinna również znaleźć wyraz w organizacji pracy 
pedagogicznej, katedry powinny się łączyć w zespoły dla wspólnej pracy 
pedagogicznej pod wspólnym kierownictwem. Dotychczasowy stan rze­
czy polegający na tym, że poszczególne katedry stanowią same w sobie 
osobne jednostki pedagogiczne nie łączące się w większe zespoły nie jest 
formą racjonalną.

Nie oznacza to lekceważenia znaczenia, jakie dla naukowej i pedago­
gicznej pracy uniwersytetów posiada twórcza indywidualność profesora 
i w ogóle pracownika naukowego. Wprost przeciwnie organizacja war­
sztatów pracy naukowej musi iść w parze z pozostawieniem pracownikom 
naukowym maksimum pola dla ich twórczej inicjatywy.

W zakresie humanistyki zagadnienie zespołowej organizacji występuje 
inaczej niż w innych dziedzinach nauki, w których o wiele więcej miej­
sca zajmuje techniczna strona naukowego rzemiosła Ale i w humani­
styce organizacja zespołowa oparta o wspólne kierownictwo jest koniecz­
nością. Jest to konieczne z punktu widzenia ekonomii pracy, je j ciągło­
ści i systematyczności, kontroli i planowości.

Zasada zespołu nie sprowadza się do formalnej i  technicznej strony or- 
' ganizacji. Jej sens 'społeczny nie wyraża się w statutach i regulaminach, 
lecz w atmosferze wspólnej pracy nad wspólnymi problemami. Zespołu 
nie tworzą same regulaminy i kierownictwo. Staje się on możliwy dopie­
ro na podłożu wspólności społeczno - kulturalnych ideałów. Dlatego też 
zagadnienie zespołowości wiąże się najściślej ze społeczno - ideologiczną 
treścią uniwersytetu, jego poszczególnych wydziałów i  zakładów. Ide- 
owość zespołu jest jego istotnym, nieodzownym warimkiem.

Z tego też punktu widzenia zagadnienie zespołowości wiąże się najściślej 
z humanistyką. Społeczno - kxilturalny sens humanistyki zależy właśnie 
od tego, na ile dostarcza ona treści kulturalnej jednoczącej nie tylko 
poszczególne zakłady — lecz cały uniwersytet. Zadaniem humanistyki
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jest jednoczyć uniwersytet w jedną żywą społeczność akademicką, opartą 
na wspólnej kulturze narodowej i światowej i pracującą dla tej kulury.

Osobne ważne zagadnienie, które pomijam na tym miejscu, stanowią 
wzajemne stosunki grona nauczycielskiego i  młodzieży w ramach wspól­
nej społeczności akademickiej. Obecny stan rzeczy pod tym względem 
znamionowany luźnością kontaktów pomiędzy zbiorowością studentów 
a zbiorowością profesorów jest wyraźnie niezadawalający. Doroczne ba­
le Bratniej Pomocy jako jedyna tradycyjna płaszczyzna zbiorowego spot­
kania młodzieży z profesorami jest wyrazem zupełnego wyjałowienia spo­
łeczno - kulturalnej więzi, jednoczącej młodzież i profesorów w jedną 
społeczność akademicką.

SPOŁECZNOŚĆ UNIWERSYTECKA A ŻYCIE I  PROBLEMY NARODU;
WYKSZTAŁCENIE OGÓLNE;

PROBLEMY WSPÓŁCZESNEGO SPOŁECZEŃSTWA

Społeczność uniwersytecka nie kształtuje się w próżni. Wewnętrzna 
więź jednocząca uniwersytet zależy od związków, jakie łączą uniwersy­
tet z szerszymi zbiorowościami, w szczególności z narodem i jego przo­
dującymi klasami. Zwiotczenie społecznej więzi uniwersytetu w krajach 
kaDitalistycznych idzie w parze z dwoma podstawowymi czynnikami. 
Jednym czynnikiem jest wyjałowienie kulturalne mieszczaństwa, będą- 
ceg^Megdy^przodującą waistwą narodu. W Ameryce, gdzie yryjałowie- 
ni? to doszło do szczytu, intelektualna bezmyślność życia studenckiego 
nadaie uniwersytetom charakter przedszkoli dla dorastającej młodzieży, 
w których naJażmejszą sprawą zbiorową młodzieży są mecze footbalo- 
A  Szerokie sfery mieszczaństwa amerykańskiego interesują się życiem 
zbiorowym uniwersytetu ze względu na te footbalowe igrzyska.

Z tym idzie w parze drugi czynnik -  wyjałowienie społeczno-kulturalne 
życia ̂ uniwersytetu tj. jego izolacja od realnych problemów wspołczes-
nej rzeczywistości. . . , _

. , nni„,.7nei istoty uniwersytetu wynika, ze jest on jak
Z historyczno - .nnvmi warstwami narodu. Stąd też wynika

najściślej związany z p f  J [ u problematyki naszych uniwersytetów
r n ^ n u nT S a S « o Uj o p ,  w y n i k u  których klasa ro-
botnicza wysuwa się na czoło narodu.

Z tym wiążą się • » - ¿ " “ S i f  j Z  S S W S S S f f i '  
Jeden dotyray dotyczy miejsca, jakie w studiach i pracy

powiynnay zajmować problematyka współczesne-

Sprawa wylM tolcm ia ogójnogo jako; 
teckiego me dotyczy tylko human ty ^  y uniwersytetu ? Czy ogólne
^ k “ ie ^ T e s tg zaga'dnie„iem kończącym się na szkole średniej?
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Wykształcenie akademickie zawsze obejmowało pewne elementy wy­
kształcenia ogólnego, zawsze wymagało ogólnego wyrobienia intelektu­
alnego na wyższym poziomie. Nigdy jednak zagadnienie to nie występo­
wało w postaci tak ostrej jak obecnie. Dokonująca się u nas rewolucja 
kulturalna, idąca w parze z rewolucją gospodarczą i społeczną, wymaga 
od nowej inteligencji polskiej nie tylko wysokich kwalifikacji zawodo­
wych, lecz także zrozumienia problemów współczesnej rzeczywistości 
polskiej i  współczesnego świata. Stąd wprowadzenie nauki o Polsce 
współczesnej i świecie współczesnym jako przedmiotu obowiązującego 
wszystkich studentów. Nie idzie tu jednak o same wiadomości informa­
cyjne ze współczesnego życia, lecz także o rozumienie współczesnej epoki 
w je j prawidłowościach rozwojowych, w je j historycznych źródłach, 
w je j podstawowych siłach społecznych i w je j kierunkach rozwoju. Stąd 
wynika wprowadzenie elementów nauk społecznych w nowych programach 
na wszystkich poziomach.

Zawodowej inteligencji nowoczesnego społeczeństwa konieczna jest 
ogólna, intelektualna kultura, która dawałaby głębokie zrozumienie spraw 
człowieka i społeczeństwa. Elementy nauk społecznych są istotnym 
składnikiem takiego wykształcenia humanistyczno - społecznego.

Na wydziałach humanistycznych uniwersytetów w Polsce lat między­
wojennych wykształcenie ogólne było uznanym elementem studiów hu­
manistycznych. Wyrażało się ono w tym, że w skład obowiązujących 
egzaminów doprowadzających do magisterium z filozofii wchodził egza­
min z podstaw nauk filozoficznych. Przedmiot ten miał dawać zarówno 
ogólną kulturę filozoficzną, jak i wyrobienie logiczne i metodologiczne. 
Przedwojenne przepisy magisterskie obowiązują dotychczas.

Z punktu widzenia obecnych potrzeb społecznych i kulturalnych przed­
wojenne wykształcenie ogólne na humanistyce wykazywało pewien rys 
charakterystyczny, który w tej chwili jest nie do przyjęcia. Rys ten pole­
gał na tym, że w ogólno filozoficznym wykształceniu przedwojennego typu 
sprawa formowania światopoglądu odgrywała małą rolę. Uniwersytet 
otrzymywał młodzież przeważnie z bogatych warstw społeczeństwa, której 
światopogląd urabiał się w rodzinnym kręgu. Na uniwersytecie szkołą świa­
topoglądu były raczej korporacje niż zajęcia naukowe, lub koła naukowe.

Obecnie stało się oczywiste, że ogólne wykształcenie humanistyczne mu­
si się wiązać jak najściślej ze sprawą kształtowania nowego światopoglą­
du nie tylko młodzieży, lecz całego społeczeństwa. .Dążymy do tego, 
aby uniwersytety stały się instytucjami społeczeństwa ludowego, aby 
ich skład społeczny jak i treść uległy gruntownej demokratyzacji. Chłop­
ska i robotnicza młodzież, przed którą szeroko otworzyła się droga do uni­
wersytetu, nie może się kształcić w tym samym duchu co „złota młodzież“ 
z przedwojennych korporacji studenckich.

Zagadnienie to w znacznej mierze dotyczy roli związków młodzieży. 
W nie mniejszym jednakże stopniu dotyczy ono również światopoglądo­
wych elementów uniwersyteckiego wykształcenia w ogóle.

Z tego punktu widzenia w zakresie ogólnego wykształcenia humani­
stycznego wysuwają się dwie sprawy: jedna dotyczy odpowiedniego ogól­
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nego kursu zagadnień i kierunków filozofii, _a druga — ogólnego wy­
kształcenia społecznego, bez którego nie może byc obecnie głębokie] kul­
tury humanistycznej.

Kurs filozofii musi dotyczyć zagadnień stosunku człowieka do rzeczy­
wistości zewnętrznej, materialnej której jest twórczym organizato­
rem Kurs ten musi dotyczyć zagadnień stosunku człowieka do historii 
i rin kultury którei jest twórcą. Taki kurs powinien byc oparty na od­
powiednim układzie zagadnień, konstruowanym z ^eś lonegopunktu  wi­
dzenia Jaki ma być ten punkt widzenia? Trzeba podkreślić, ze 
taki kurs filozofii musi pogłębiać światopogląd wiary w człowieka jako 
podstawowy czynnik1 rozwoju kultury ludzkiej i walki o nowy ustrój spo-

^N ie 'idz ie  bynajmniej o to, aby lekceważyć jakikolwiek kierunek filo ­
zofa które odegrał istotną rolę w rozwoju myśli ludzkiej Ogolnokszta - 
cący kurs filozofii musi jednak wydobywać te elementy, które służą bu­
dowie życia a nie filozofii niemocy cz owie a. . . , • •

Dażvmv do tesro aby jak najwięcej młodzieży chłopskiej i robotniczej 
weszło do uniwersytetu Rotamy to ŵ  przekonamy ze

S S S f f i T W S ^ V Pr "  Czy uniwersytet, ma tę|XdżSy dawać" światopogląd
ie i aktvwnvcli zainteresowań z ziemi na królestwo niebieskie. ^
J Wr W Y Graniczenie i skrępowanie badawczych zainteresowań jed- 
noSik jęcz o narodowy plan kształcenia, który nie może się opierać
na'filozofii niewiary w cdowiekm ^  iciśk; wiąże reformę humanistyki

To jest istotny “ ° k Wt’owskiJgo, z filozofią głoszącą ufność w siły 
z filozofią ruchu majks . waikę cz}owieka z nieSprawiedli-
człowieka, z “ ozô rf  w S lę s tw o  ludu i w przyszłość ludzkości, 
woscią społeczną, wiarę w ,y , . . .

ty • umk filozofii elementem ogólnego wykształcenia humamstycz- Drugim obok f ilo z o f X me  Przed wojną zaniedbane w zakresie
nego jest w vk^ ta‘J  ^  nabiera decydującego znaczenia. 1 znowu, 
humanistyki, w ramach ogólnego wykształcenia humamstycz-
p o dobnie jak w zasób wiadomości lub o przyswojenie so-
nego me idzie c. bezki naukowych Idzie natomiast o zasób
bie przez młodzież xo J  z problemami życia, orientujący w próbie- 
inatyce Nowoczesnego Społeczeństwa, i  dający elementy racjonalnego

działania społecznego^ ^  gię skladać elementy ogólnej nauki o spo- 
Na tak pojętą wmdzę og6inej, wraz ze znajomością prawidłowości 

łeczenstwie, czyh soe] J  % zaJsadniczyCh historycznych typów spo- 
rozwoju społecznego, p g jg1 ruchów społecznych. W tak pojętym wy-
łeczeństwa; znajomość ia marksistowska zajmuje szczególnie
kształceniu społeeznjmi J *  historyczno-socjologiczny punkt widze- 
ważne miejsce ze_wzg ę naukowe walory marksowskiej teorii

3, ze względu „a  teorie klasy i walk,ma
s
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klas, 4) ze względu na teorię rozwoju społecznego, 5) ze względu na teorię 
rewolucji, szczególnie jeżeli chodzi o leninizm, 6) ze względu na teorię par­
t ii robotniczej jako istonego elementu organizacji społeczeństwa socjalisty­
cznego.

Nie trzeba rozwodzić się nad tym, że wykształcenie ogólne, jakkolwiek 
kierunkowe i związane z praktyczną problematyką życia współczesnego, 
winno iść w parze z rozwijaniem wśród młodzieży krytycznej, samodziel­
nej i rzetelnej postawy intelektualnej.

REFORMA HUMANISTYKI Z 1925 R.; ZASADA DWUSTOPNIOWOŚCI;
WYKSZTAŁCENIE ZAWODOWE;

SZKOLENIE PRACOWNIKÓW KULTURY

Historyczna genealogia szkolnego wykształcenia ogólnego wiąże się 
z wyższymi klasami społecznymi. W klasach niższych punkt ciężkości szko­
lenia leżał na przygotowaniu do zawodu. Zdobyczą demokratyzacji społe­
czeństw nowoczesnych jest połączenie wykształcenia ogólnego z wykształ­
ceniem praktyczno - zawodowym. To połączenie powinno być podstawą 
studiów humanistycznych.

Rozpatrując studia humanistyczne lat międzywojennych pod tym ką­
tem widzenia, wyróżniamy w nich następujące elementy: 1) element 
ogólnego wykształcenia, o którym była już mowa, 2) element zaintereso­
wań naukowych i przygotowanie do pracy naukowej i 3) zawodowe przy­
gotowanie na wyższym poziomie do zawodu nauczycielskiego w szkołach 
średnich i do niektórych innych zawodów. Dyplom magisterski był niż­
szym stopniem naukowym, upoważniającym do dalszych studiów nauko­
wych, i do ubiegania się o doktorat. Był on również elementem naukowe­
go przygotowania do zawodu nauczycielskiego i innych zawodów.

Reforma studiów humanistycznych z 1925 r., która zamiast jedynego 
stopnia naukowego, jakim był doktorat, wprowadziła dwa (niższy sto­
pień magisterium i wyższy — doktorat) była wyrazem kompromisu po­
między dwoma systemami. Jeden system, panujący w Niemczech, Austrii, 
Szwajcarii, opierał się na założeniu, że studia uniwersyteckie od samego 
początku nastawiane są na samoistne dociekania naukowe, pozostawiają 
studentowi ogromną swobodę, nie rozpadają się na egzaminy cząstkowe, 
lecz od samego początku zmierzają do końcowego egzaminu, którym był 
doktorat. Drugi system, panujący we Francji, w krajach skandynawskich 
i w Rosji, opierał się na szczegółowo określonym porządku wykładów 
i egzaminów.

Refoma studiów humanistycznych z r. 1925, wprowadzająca magisteria, 
nie odrzucała całkowicie ani pierwszego systemu, ani drugiego. W zre­
formowanym systemie — magisterium, ą w szczególności praca magister­
ska, miało świadczyć o opanowaniu metody naukowej przez studentów; 
równocześnie jednak uzyskanie magisterium było uzależnione od złoże­
nia szeregu egzaminów, które w intencji twórców reformy powinny być 
równomiernie rozłożone w ciągu całego okresu studiów. O tej reformie
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pisał prof. Zygmunt Łempicki, że jest „pewnego rodzaju kompilację 
obu tych systemów, a rozwijać się powinna w tym kierunku, aby z tej 
mechanicznej... w pewnym stopniu kompilacji powstała organiczna syn
t0za ‘ i

Organiczna synteza nigdy z tego nie powstała i powstać me mogła. 
Reforma nie opierała się bowiem na dojrzałej koncepcji społecznej u 
wersytetu i humanistyki. Była reformą bezideową przeprowadzoną biu­
rokratycznie. Ani biurokracja ministerstwa oświaty, ani uniw<n sytety, 
ani inteligencja w ogóle nie widziały w niej głębszego sensu społecznego
i kulturalnego. . '

Oficjalne uzasadnienie potrzeby reformy w okólniku Ministerstwa w y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego z d. 2.IV.1926 r. mówi, zere ior- 
ma jest następstwem napływu do uniwersytetów licznych rzesz mo z . y, 
która nragnie nabyć przede wszystkim określoną sumę wiedzy dla pr y-

owSmej pracy na różnych stanówkach
w różnych zawodach” . A

Zresztą reforma tamta w gruncie rzeczy nigdy n i y  ostaadoprowad -- 
na do końca Wspomniany okólnik Ministerstwa W. R. O. P. z dnia

S ^ k Z T ^ w e t  zapowiedzianego ustalenia treści szczegółowej . m- 

ta ? a k r r S T L ? o “ w Polsce lat międzywojennych. tak i  ta

pozytywnego ? ^ ‘ S e * S s S ó w  S  do w ito ś c i rtform y były bardzo 
° p r S I  Sparaliżowały zdolność uniwersytetów do wzięcia inicjatywy

we wlanne rcco £ormy. ogól przedmiotów wydziału humanistycz-
Z  S o l i c z ^ o j  podzięki sdę na przedmioty, których studiowanie, 

nego ̂  (filozoticznc» i I otwierało drogę do pracy zawodowej
r S n T c CtJey średnim ora°z inni „niechlebowe“ , które nie były zw ijane

z pracą szkolną. nauki filozoficzne (wraz z psychologią bę-
Do pierwszych na y - i kó specjalizacji w ramach studiów filo- 

dąoą d o t y c h m s j ^ ^  ^ h ^ t o r ia ,  4) filozofia klasyczna, 5) f i l o ­
zoficznych, 2) P j  W  ’ filologia słowiańska, 7) filologia angielska, 
gia polska (polonistyk ), niemiecka, 10) muzykologia (uprą-

% £ * & “p rz e S tó w  teoretycznych w szkołach muzycz

'drugiej 5 »
f  etnotgia, maz prehistoria, 5) językoznawstwo indoeuropejskie, 6) na-

“ V  t m m *  Łempicki: Cele 1 zadania « 1  akademickich w Polsce. „Przeslad 
Współczesny“ , kwiecień 1931, s .
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uki orientalistyczne. J“uż po wojnie doszły do tego: 1) pedagogika społecz­
na, (magisterium utworzone już po wojnie można uzyskiwać tylko na Uni­
wersytecie Łódzkim) 2) pedagogika dorosłych (magisterium utworzone 
po wojnie można uzyskiwać tylko na Uniwersytecie Jagiellońskim).

Z wymienionych przedmiotów drugiej kategorii, niektóre przygotowy­
wały do pracy zawodowej w różnych instytucjach kulturalnych (jak mu­
zea różnego rodzaju), inne posiadały charakter specjalizacji czysto nau­
kowych niezwiązanych wyraźnie z określonymi instytucjami czy zawo­
dami praktycznymi (socjologia, antropologia, językoznawstwo indoeuro- 
pejskie, nauki orientalistyczne). Dwa nowe magisteria wprowadzone już 
po wojnie — pedagogika społeczna i pedagogika dorosłych — jak rów­
nież wiele dyskutowany projekt magisterium z bibliotekoznawstwa były 
wyrazem silnej tendencji włączenia do wydziałów humanistycznych spra­
wy kształcenia pracowników pracy oświatowo-kulturalnej.

Już w pracach Sekcji Humanistycznej Rady Szkół Wyższych zaryso­
wały się wyraźnie pewne zasady reorganizacji studiów humanistycznych. 
Sekcja ta pracująca pod przewodnictwem prof. dr Tadeusza Manteuffla 
przyjęła zasadniczy postulat, według którego zasada praktyczno - 
zawodowego przygotowania powinna obowiązywać we wszystkich dzie­
dzinach studiów humanistycznych. Sekcja zajęła stanowisko, że 
w żadnym dziale nie wolno się ograniczać do kształcenia wyłącznie pra­
cowników naukowych, lub do uprawiania wyłącznie amatorskich zain­
teresowań intelektualnych. Dyrektywa ta wynika ze struktury nowoczes­
nego społeczeństwa demokratycznego, w którym posiadanie zawodu sta­
ło się zasadniczą podstawą stosunków społecznych. Zasada uzawodowienia 
wszystkich dziedzin studiów humanistycznych wymagała przebudowy do­
tychczasowych magisteriów „niechlebowych". Przebudowa ta sięgała czę­
sto dość głęboko w strukturę poszczególnych magisteriów i ich wzajem­
nych powiązań. .

Według drugiego postulatu przyjętego przez Sekcję Humanistycz­
ną Rady Szkół Wyższych kształcenie zawodowe powinno być powiązane 
z kształceniem naukowym. W sprawozdaniu z działalności Sekcji pisze 
prof. Manteuffel, że „byłoby rzeczą nie tylko nie wskazaną, ale wręcz 
szkodliwa dzielenie na niższym stopniu studiów uniwersyteckich słucha­
czy na tych, którzy mają się poświęcać jedynie pracy zawodowej oraz 
tych, których się piodestynuje do roli przyszłych naukowców“ ” )■

Obydwie zasady stały się podstawą prac Sekcji Humanistycznej Rady 
Głównej nad reformą studiów humanistycznych. Problem uzawodowienia 
tych studiów Rada Główna rozwiązała jednak inaczej, niż to projektowa­
ła dawna Sekcja Rady Szkół Wyższych. Zamiast dawnego projektu, we­
dług którego dyplom magistra był równocześnie dyplomem zawodowym, 
Rada Główna przyjęła zasadę dwustopniowości dla całego szkolnictwa 
akademickiego. W zastosowaniu do humanistyki oznacza to, że na niż­
szym stopniu (trzyletnim) kształcenie ma za zadanie dawać przygotowa­

li) Rada Szkół Wyższych Sprawozdanie z działalności. 1948, str. 205.
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nie do określonych zawodów. Niższy stopień t j
uzyskiwać się będzie na drugim poziomie ( rw ^ y m  lub W y
scy studenci muszą przejść jednak przez stopień n y y  
kacje zawodowe.

Oo do charakteru przygotowania zawodowego na ^dz ia łach  hurcwu- 
stycznych nasuwaj, się

termicznym. Me m o Te być tu ta j mowy o wąskich ¿ j

StT '  s tp e w n t  c a L f * o ^ S g ^ a r ó w -gadnien lecz daje xm ? P ^  ksztalcenia jak i ogólnego przygoto-
wLTa zawodowego, ściślelsza specjalizacja powinna się dokonywać póź­
niej po wejściu do zawodu, w drodze piaktyki.

Przewiduje sie że dla wszystkich, którzy studiują przedmioty związane 
» S K S #  kolokwium z pedagogiki i dydaktyki ogolnej
oraz egzamin z dydaktyki danego prze m o u.

Drusi Dostulat dotyczy rozszerzenia kierunków zawodowego przygoto- 
Drugi postulat y y „ nisł vcznych na zawody pozaszkolne. Juz obec-

wania na wydziałach , ^ ch wydziały humanistyczne kształcą me
me na niektórych / ™ e rfey t < ¿ kó/ w zakresie pracy społecznej 
tylko nauczycieli lecz także P je to w studiach w zakresie peda-
i oświaty dorosłych1̂ “ ° ekar^ tv^  j bibliotekoznawstwa na Wydziale 
gogiki społecznej lub blbl1^  w studiach w zakresie oświaty dorosłych 
Humanistycznym U. Ł«., oraz ,,— i,. ,i„ « w
na Uniwersytecie Jagielle 
przyjąć zasadę, że wydzim.,,----
lecz także pracowników kulti > 
łecznycli różnych instytucji.

, . . wpwoiucia kulturalna — zmierzająca do tego, aby do kul-
Dokonująca się rei, U  , robotnicze i chłopskie — wysuwa na

turałnego.życia narodu kulturalnego. Sieć świetlic i róż-
ważne miejsce ksztai zakładach pracy w mieście i  na wsi
nych ognisk kult^ a g Z.ac0wmków kultury. Nauczanie historii czy 
wymaga ogromnej i w  nTvestaie być sprawą szkolną. Historyk czy 
języka i hteratury po Ju^ iwerSytecie, ma przed sobą nie tylko szkołę 
polonista, kształcący si. ^  cy zawodowej, lecz także całą akcję 
i dzieci jako organizowania kulturalnego życia mas ludo-
upowszechniania kultury &

wych- nówiatowei i kulturalnej powinno iść również na
W kierunku towanie w zakresie historii sztuki, archeologii

pierwszym stopniuP p .  etnologii i innych przedmiotów nieszkolnych. 
i prehistorii, etnogra 0 szkolenie naukowego czy technicznego
Na niższym stopnmm sztuki czy prehistori, lecz o oświatowego,
specjalisty w « J ^ k a  w tvm zakresie, który równocześnie byłby przy-
kulturalnego pracown pracownika w muzeum historii, czy

prehistorii czy podobnej instytucji.
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W tym samym kierunku idzie reorganizacja studiów w dziedzinie socjo­
logii. Na stopniu zawodowym studia w oparciu o ogólne wykształcenie 
społeczne mają przygotowywać nie „socjologów“ , lecz pracowników kul­
tury i pracowników społecznych, zachowując naukową specjalizację w so­
cjologii dopiero na drugim stopniu. Zasadnicza idea tego projektu polega 
na tym, że naukowe studium, ściśle socjologiczne, powinno się opierać na 
dobrej, wielostronnej podbudowie ogólnego wykształcenia, na które skła­
dałyby się różne nauki społeczne.

Nowy projekt studiów socjologicznych przewiduje, że na 'pierwszym 
stopniu—obok obowiązujących ćwiczeń i egzaminów z socjologii, z historii 
gospodarczej, z historii ruchów społecznych, z ekonomii, z nauki o państ­
wie i prawie, z zagadnień i kierunków filozofii oraz z materializmu dia­
lektycznego i historycznego—student ma do wyboru przygotowanie zawo­
dowe w następujących dziedzinach: a) polityka społeczna, względnie za­
gadnienia ubezpieczeń, ustawodawstwa pracy i organizacji pracy, albo 
b) pedagogika społeczna, względnie zagadnienia pracy społecznej, pomocy 
społecznej, oświaty i kultury dorosłych, albo c) zagadnienia społeczne 
i ekonomiczne szkolnictwa i wychowania, albo d) zagadnienia społeczne 
spółdzielczości spożywców i wytwórców, albo e) bibliotekarstwo (wraz 
z ogólnymi wiadomościami z nauki o książce), albo f) dziennikarstwo 
(wraz z wiadomościami z prasoznawstwa),albo g) zagadnienia samorządu 
terytorialnego i administracji.

Przygotowanie zawodowe w tych kierunkach miałoby na uwadze szko­
lenie: referentów socjalnych przemysłu, pracowników instytucji pomocy 
społecznej, pracowników kulturalnych i oświatowych oraz organizatorów 
wczasów, bibliotekarzy oświatowych, pracowników społecznych i oświa­
towych związków zawodowych, pracowników społecznych spółdzielczości, 
nauczycieli przedmiotów społecznych w szkołach spółdzielczych i zawodo­
wych, pracowników osiedli i spółdzielni mieszkaniowych, wychowawców 
zakładów opiekuńczych, pracowników samorządu terytorialnego i admi­
nistracji.

Pomijam w tej chwili sprawę, czy kształcenie w tych dziedzinach po­
winno należeć do wydziałów humanistycznych, czy też do osobnych wy­
działów nauk społecznych, które należałoby stworzyć. Nie jest to spra­
wa istotna. W każdym razie — nawet w zakresie tradycyjnych szkolnych 
kierunków kształcenia humanistycznego jak historia lub polonistyka—no­
wa orientacja społeczno-kulturalna, wykraczająca poza problematykę 
szkoły i młodzieży, stała się obecnie nieodzowna.

Ta sama zasada uzawodowienia studiów humanistycznych pod kątem 
widzenia nie wyspecjalizowanych instytucji naukowych, iecz pod kątem 
widzenia szkolenia pracowników kultury, mających na celu zaspakajanie 
potrzeb społeczeństwa w różnych dziedzinach kultury powinna obowią­
zywać w innych nieszkolnych przedmiotach wydziału humanistycznego.

S p e c j a l i z a c j a .  W pewnych dziedzinach jak np. w zakresie filo ­
logii indoeuropejskiej może być tylko mowa o specjalności naukowej na 
poziomie magisterskim. Specjalizacja ta opierałaby się na podstawie niż­

I
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szego stopnia w zakresie odpowiednich przedmiotów najbardziej z 
nych. Występuje to już, jak widzieliśmy, w odniesieniu do socjo ogn. 
samo nasuwa się także w odniesieniu do filozofii, a osobiście uważam, * - 
również w pedagogice właściwa specjalizacja uzasadniona jes op 
na drugim stopniu w oparciu o podbudowę innych przedmio ow.

Na stopniu niższym praktyczna specjalizacja w zagadnieniach sz o y  
i wychowania mogłaby być przewidziana zarowno w związ u dl

sT lL Sor * ,  co
pierwszego stopnia w y j j ę n j  Sie se najM r ^  nla naukowego
aarne tych studiów pod oraz 2) biologiczne-
Z dwoma dziedzinami. 1) z nauKami pu J nodauouiczne powinny 
psychologicznymi. Na s p S a S  w ^ S i  bgdż to
być praktyczno-zawodowym kie 3 Absolwenci tego kierunku
studiów psychologicznych, b ą ^  p j e ^ llauczania hi6tori i  wycho-

-™ ki ° w ra-wama, pedagogiki i  psycno^og ółczesneg0 (jeżeli otrzymają uzu-
mach zagadmen Polski i^świata^ wspm, prz| de ^ szystkim zaś powmni
E j f p ^ o t o S  *  pracy Wychowawczo-opiekuńczej wśródtokdeci-kob

winno stanowić j  y .1 . ^  • psychologicznych. Dlatego tez
studiów P ! ^ 8™  adni0M  ttzym in ie  się dotychczasowych przepisów 
m a s S S L h  łączących pedagogikę z jakimś przedmiotem nauczania

szkolnego ^ ^ i T s ^ ^ g E M e ^ ^ p e c j a l i z a  cji naukowej w zakresie 
Inaczej Przed^ ™  ^  Specj alizacja ta powinna być oparta na ja- 

pedagogiki na st°P™* d ¿ iedzime nauk matematyczno-fizycznych i przy- 
kiejś dobrze opamiwanej dzie edmiot poboczny jest ważny
rodniczych lub human^ i rJ)X S  naukowegct przygotowania magistra pe- 
z punktu widzenia gn widzenia iego możliwości zarobkowych po ukon- 
dagogiki, a me zpunk ychologia, ani nauki społeczne me P ° ™ iy
czeniu uniwersytetu. A P J  dalszą cę naukową i  uzyskanie
stanowić jedynej drogi um ożliw iaj j
magisterium w zakresie p & \y arto również wspomnieć o do-

H i s t o r i a  i P ° 1 0 anizacji studiów historycznych i polom-
‘s t y c z ^ r w  tych 'S w r a W e j  rysuje sic społeczne i filozoficzna . •

rlŁ w ,  ¡ii«»
z całością i ciągłością p
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świadomego przeciwstawienia się zarówno fragmentaryczności wykładów, 
jak i czysto wiatloniościowemu ich charakterowi. Nowe pojmowanie pro­
gramu historii wynika, z marksistowskiego pojmowania historii. Koniecz­
ności całościowego traktowania procesu historycznego podkreślają jednak 
również wybitni historycy niemarksistowscy. Pirenne pisał, że „jedni po­
wiadają, że są specjalistami od historii średniowiecznej, inni — od nowo­
żytnej," jedni od belgijskiej, inni od innej jeszcze itd., aż do specjalności 
od jakiegoś roku czy jednego miejsca. Nie rozumiem tego: albo się jest hi­
storykiem, albo się nim nie jest. Historia jest jedna bez względu na 
przedmiot bezpośredniego badania i każdy historyk jest specjalistą od 
historii, albo w ogóle nie jest historykiem“ t2).

To nowe ujęcie historii nie sprowadza się do zagadnienia kursowego 
wykładu. Odpowiednio ujęty i pogłębiony wykład monograficzny bar­
dziej zbliża się do tego celu, niż popularny kurs historii. Znakomita 
książka E. A. Koźmińskiego. „Isledowanija po agrarnoj istorii Anglii 
X II I  w.“  (1947) daje lepsze, głębsze, bardziej naukowe ujęcie całości 
procesu historycznego choć dotyczy jednego kraju i jednego wieku, niż 
tegoż autora popularny szkolny podręcznik. „Istoria sriednich wieków“ 
(1948).

Projekt polonistyczny opiera się na zasadzie, że wiedza o języku i litera­
turze winna być podawana na tle całości historycznego procesu społe­
czeństwa i kultury. Materializm historyczny, historia gospodarczo - spo­
łeczna, historia ruchów społecznych i ekonomia, wchodzą w skład progra­
mu polonistyki, mają dać słuchaczowi socjalistyczną wiedzę o całości pro­
cesu historycznego. Nie mówi się tu wprawdzie nigdzie o socjologii ję­
zyka czy o socjologii literatury. W istocie jednak chodzi o ich socjolo- 
logiczne ujęcie12).

Program ten, w którym nie ma mowy o socjologii, ani o społecznej psy­
chologii literatury, a na czoło wysuwa się moment ekonomiczny, daleki jest 
od ekonomizmu. Nie idzie tu o utożsamienie ekonomii z socjologią, ani
0 wulgarne socjologiczne ujęcie literatury czy kultury. Idzie tu o nauko­
wy socjologiczny punkt widzenia, polegający na traktowaniu zjawisk ję­
zyka, literatury i w ogóle kultury w związku ze strukturą społeczeństwa
1 w związku z całością historycznego procesu. Materializm historyczny, 
będący punktem w j jścia tego programu nie ma na celu zastąpienia socjo­
logii ekonomią, lecz przeciwstawienie się abstrakcyjnym koncepcjom 
społeczeństwa charakterystycznym dla idealistycznej filozofii. Idzie tu 
o konkretne społeczeństwa różnych epok, zróżnicowane co do swej we­
wnętrznej struktury ekonomicznej i  społecznej i  co do układu klas i grup 
społecznych. Idzie o takie historyczno - socjologiczne ujęcie społeczeń­
stwa, które w istocie swej zawiera wewnętrzne przeciwieństwa i walkę 
klas i grup społecznych — istotny element dynamiki rozwoju społecznego.

Cyt. wg. książki M. Handetsmana „Historycy“ — Warszawa 1937, sir. 167
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SYSTEMATYCZNE NAUCZANIE A PRACA BADAWCZO-NAUKOWA

Uzawodowienie niższego stopnia studiów uniwersyteckich nie 
iednak że ten stopień studiów uniwersyteckich powinien byc c 
odgraniczony od drugiego stopnia zamierzonego na przygotowani p 
cowników umysłowych. . . r„ „nWh

Wprost przeciwnie, niższy i wyższy stopień studiów human y ^ 
powinny być ze sobą powiązane w jedną całość. Nizszy stopieńp 
dawać ogólne wykształcenie naukowe potrzebne dla praktyczny 
dów lecz również powinien stanowić podstawę dalszych studiów nauko-

W y hf1mgiei strony niższy stopień naukowy powinien być stale zasilany 
Z zmieniające się różne wykłady monograficzne wprowadzające 

Pr h C a tyke  badawczą nauki już na niższym poziomie. Wykłady mo- 
W P ficzne 'tego rodzaju powinny stanowić nie tylko element wykształ- nograficzne tego lecz r6wnież wzbogacać tresc nauczania
C6nm-izvm  poziomie. Studenci uzdolnieni powinni mieć moznosc wcze- 
na mzszyrn pozi cia przygotowywania się do pracy naukowej, a me
smejszeg lir/vskaniu stopnia zawodowego. Na tym polega między mny- 
dopiero po • wyższych studiów zawodowych z uniwersyteckimi,
mi sens p 4 *  . prawo ubiegania się o dyplom magistra powinno
Równocześnie j  dn dyplomu zawodowego.

yC . nl0żiiwie największą łączność pomiędzy obydwoma pozio-
Zachowując moriw J ięta6 0 tym, że na stopniu pierwszym

mami studiów, naw ;y J Svstehiatvcznego nauczania i systematycz-

ueszania i  nieładu‘ ^  t ynT względzie był następujący: Z jednej stro- 
Obecny stan rzeczy ^  Merskie wymagające znacznej ilości egza- 

ny obowiązywały PrzTPnif  «łożeniu, że student musi systematycznie opa- 
minów i opierające si a z drugiej  strony — zupełnie, albo prawie
nować pewien zasób j  . studiów, oraz rozpowszechniony wsrod pro-
zupełnie, nie uregulow y didw humanistycznych polega na wdrożeniu 
fesorów pogląd, ze ist° i metodę naukową, oraz wynikające stąd lek- 
w pracę badawczo-nauK 4 ksztalcenia studentów. Niektórzy profesoro- 
ceważenie systematyczn g powtarzając ustalony kurs jakiegoś przed- 
wie uczyli na sposob sza umanistvce to było raczej zasadą, poświęcali się 
miotu. Inni jednak, i r _  * lkoWvm, nie troszsząc się o organizację pracy
swoim zainteresowaniom
studenta. uniwersyteckiego wykształcenia tj. a) systema-

Dwa istotne elementy ui ^  wiedzy i oraz b) wdrożenie w pro- 
tyczne opanowanie pewn f  naukowej — nie znalazły właściwego miejsca 
blematykę pracy badawcro gtud^ w humanistycmych. Sprawa ta mo- 
w dotychczasowej organiza ] i na na zasadzie dwustopmowos-
że być, moim zdaniem, właściwie 
ci studiów.

Myśl W spółczesna — 2.
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Z faktu, że pierwszy stopień ma być 
uczaniu i systematycznemu uczeniu się, wynikają konsekwencje
dla studentów, jak i dla profesorów. . p^nm inv lecz także

Student powinien s z u ­
mieć uregulowany tok studiów. INie jeste J dia nie zos¿ wiaiac zu- 
nego sposobu określającego cał ’określenie minimum
pełnie swobody stu bo h z ■ h studenta w każdym roku oraz mi- 
cwiczen (seminario ) - które warunkują przejście na następny rok
S W e * " S » kS T . ^ «  w pewnym zakresie

je N i e S t w S ejS t  jednak ustalenie zasady, że profesora obowiązują 

wykłady ^ S r S r S í s u ,  gdy
Mn™jePpodraęcznik lub dobry skrypt przygotowany przez profesor^ lecz 
n wvktariv tirzez które profesor kieruje uczeniem się studenta. Nawet 
° S v ł íd v Psa podręczniki, uczenie si<> nie powinno odbywać się bez kie- 
wtedy, gdy są P D b nodrecznik doskonale zastąpi złego profe-

r t " S o w i lb y  ooś pośredniego P"m¡ed7A  * yk¿ d™  w tym
tesor winien k ie ro w a ć S y s te m a ty c z n ą ^ p ra e ą ŝ “ cn to g 0  pe/ s0.

organizowania katedr w zespoły d /  poiy powinny się również stać 
pod wspólnym kierownictwem. Takie z 1̂ y P wydziałowych w za-

. . . .
^W ^zwiąsku ze
sprawa uje no a p.o^ra względem indywidualizm obecny
w poszczególnych dziędzmach J o d l ty  J > *  d¿  systematycznego
w niejednej dziedzinie idzie zbyt dal ^  J gą b/ ć załatwi0ne na
wy Kształcę ma, studentów. Si dłuższego zbiorowego doświadczenia,
kolanie, lecz muszą byc wynikie^ systematycznym uczeniem się studen- 

Obowiązek pro f^ora  kierowania 5 Yraca pedagogiczna na pierw-
ta me'moze jednak isc tak daleko,■ » % badawczej, jak i dla pra-
szym stopniu była ze szkodą zarow ^  ,
cy w zakresie szkolenia pracowników naukowy cm rn7wi.,_
W t ^ n io w o ć ć  St u ¿ 6 w £ ^ S t «  a“ r s= a

SodzTeżT S ta k ż e “ "  punktu widzenia potrzeb nauki polskiej. Umozli- 
miou/iLzy lecz także z p ^elekcie kandydatów do pracy naukowej, 
wra ona bardziej rae jonabw ^ . J « stBntA  pomiędzy obydwa stopnie
Podział Obowiązków p , dającą się uregulować z góry drogą roz-

dią w.aściwego ure-

gulowania tych spraw.
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REFORMA UNIWERSYTETÓW j ^ E A I f  ACJA H £ N U  
SZEŚCIOLETNIEGO; CZAS TRWA

ZAPOTRZEBOWANIE ILOŚCIOWE

, , T ,,-uppnpi reformy uniwersytetów
Jednym z najbardziej istotnych ryso\ t  • reformy z realizacją pła­

wę wszystkich działach — jest scis y , . przebudowę naszego ustro- 
nu sześcioletniego, mającą na ce u z odróżnia obecną reformę od re-
ju  gospodarczego i społecznego.  ̂ Y dnienie uniwersytetów, 3ak .
form poprzednich, które tra  Y gpodarczych i społecznych sto-
w ogóle szkolnictwa, w oderwaniu od gospouar y
sunków kraju. „ r7Pmvsł nasz będzie wiel-

„W wyniku realizacji planu szf-scio e meg P̂ ̂  wyp0sażeniu tech- 
kim przemysłem socjalistycznym " d a l s z e g o  uprzemysłowienia 
nicznym. Będzie on zdolny do zap mdukcje maszyn i urządzeń, do za- 
kraju głównie w oparciu o ^  J L m i materiałowym koniecznego roz- 
bezpieczenia pod względem narodowego, a w szczególności rolni -
woju innych gałęzi gospodarz zaspokojenia rosnących potrzeb
twa, komunikacji i budownictwa orz* ^  ^  poważnym stopniu h- 
konsumcyjnych ludności. wz2jedem rozwoju przemysłowego i  osiąg
kwidację zacofania P r z e m y s ło w e j  na głowę ludności, zbliżone] do 
nięcie w r. 1955 ProdukcJ\J" ch ionomicznie państw kapitalistycznych 
produkcji bardziej rozwmiętyc
w Europie 1-1 )• vAWnież olbrzymiego wysiłku w zakresie

Plan sześcioletni wymaga sześciolecia należy przeszkolić w za-
szkolenia fachowców. - - W jk r ^  robotnikóW) 80 -  100 tys. tech- 
wodach nierolmczych 800 Niezależnie od tego należy położyć szcze-
ników i około. 24 tys. i Y kwajif ikowanych pracowników admmistra-
o-ólny nacisk na szkolenie wy . ych> statystyków, pracowników 
cji gospodarczej, Pla" st Jaktorzystów i innych specjalistów rolnych, 
handlowych, agr awodowego winna być oparta na zasadzie spe-
Organizacja szkolnictwa zawoa ^  k i narodoWej. Należy dązyc do
cjalizacji zgodnie z P ^ zeba SzapPewiiieiiiu odpowiednio wysokiego po­
wrócenia czasu szkolenia pr y
ziomu nauczania )■ Q nie da się oderwać od sprawy szkolenia

Sprawa szkolenia poziom kultury zawodowej wymaga upow-
ogólnokształcącego. Wysok P iomach. Szczególnie doniosłego
szechnienia oświaty na 0 J atowo . kulturalna w środowiskach
znaczenia nabiera również â  ^ agtanowi dodatkowy argument za włącze- 
chłopskich i robotniczych ^  Uu,tury do zadań wydziałów humam- 
niem wykształcenia pra 
stycznych.

■ • • n lanv gospodarcze, str. 88.
1S) H. Minc: O s i ą g ^  ^ u i .
U) H. Minc: Op. cit., str.
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Dla wszystkich zatem poczynań w zakresie przebudowy szkolnic­
twa obowiązujący staje się postulat skróconego czasu szkolenia. Obo­
wiązuje on również reformę studiów humanistycznych.

Z tego postulatu wynikło przyjęcie trzyletniego okresu dla niższego 
stopnia przygotowującego do pracy praktyczno - zawodowej. Należy 
przytem rozróżnić okres trwania studiów od samej zasady dwustop­
niowo ści. Trzyletni okres studiów pierwszego stopnia jest 'dyktowany 
przejściowymi potrzebami gospodarczej i społecznej przebudowy kraju. 
Nie jest to w zgodzie z uzasadnionymi tendencjami w innych krajach, jak 
ZSRR, Czechosłowacja, do przedłużenia studiów. Dodam jednak’ że 
w naszych warunkach za przejściowym skróceniem studiów przemawia 
nie tjdko potrzeba dużej ilości fachowców technicznych i gospodarczych, 
lecz także konieczność przyśpieszenia procesu rewolucji społeczno - kul­
turalnej. Polska nie miała w swoich dziejach ani jednej wielkiej rewolu­
cji kulturalnej, jaką dla innych krajów była nie tylko Reformacja i Oświe­
cenie, lecz cały wiek XIX. Dlatego też Polska nie może rozkładać na ra­
ty  obecnej swojej rewolucji kulturalnej i musi jak najszybciej doprowa­
dzić do wytworzenia nowej ludowej inteligencji.
, Czasokres studiów nie wiąże się jednak z samą zasadą dwustopniowo- 
sci. Okres trwania studiów pierwszego stopnia może być po jakimś cza­
sie przedłużony ale samej zasady dwustopniowości nie należy trakto­
wać jako zarządzenia przejściowego.

Według Ministerstwa Oświaty ilość nowych nauczycieli szkół średnich 
t j  obsługujących klasy od V do X I (jedenastolatki), w ciągu okresu 
objętego planem sześcioletnim wynosi 16.000 osób. Dzieląc tę ilość 
pomiędzy wydziały matematyczno - przyrodnicze i humanistyczne, 
otrzymujemy po 8.000 na matematyczno - przyrodnicze i  tyleż na huma- 
ms yczne w ciągu 6 lat czyli około 1350 rocznie na wszystkie uczelnie wyż- 
sze. ej chwili mamy i uniwersyteckich wydziałów humanistycznych 
i  u wyzsze szkoły pedagogiczne, kształcące również nauczycieli szkół 
średnich. Na każdą z tych 10 uczelni wypada więc corocznie 135 dyplo-

lo5 dyplomantów rocznie na wydziale humanistycznym stanowi kon- 
tygent olbrzymi w porównaniu z dotychczas wypuszczonymi ilościami. 
Nie rozporządzam statystyką ze wszystkich wydziałów humanistycznych, 
ale dane Uniwersytetu Łódzkiego dają pewną orientację. Otóż na Wy­
dziale Humanistycznym U. Ł. w piątym roku istnienia uniwersytetu 
(1948 r.) wyszło 70 magistrów, w poprzednich latach liczba magistrów 
wyglądała jak następuję: 1947 rok — 50, 1946 rok — 18. Trzeba przy­
tem wziąć pod uwagę, że w tej ogólnej liczbie 145 magistrów jest 84 
magistrów pedagogiki typowo powojennych. Uzyskali je nauczyciele 
starsi, z których większość zaczęła studia przed wojną na Wolnej 
Wszechnicy Polskiej. Jak widzimy liczby te nie nadają się dla jakichkol­
wiek uogolmen ważnych dla wszystkich uniwersytetów. Wydaje się jed­
nak, że dla Wydziału Humanistycznego U. Ł. osiągnięcie kontygentu 135 
dyplomantów rocznie, nawet przy skróceniu studiów pierwszego stopnia
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do 3 lat, nie jest realne. W każdym razie w tej chwili żaden Wydział Hu­
manistyczny nie może wziąć na siebie takiego zobowiązania.

W tej chwili nie ma nawet danych do przeprowadzenia dokładnych 
obliczeń. Wydziały Humanistyczne, w których nie ma rocznego systemu, 
nie mają również ewidencji postępów swoich studentów. Dopiero wpro­
wadzenie reformy studiów umożliwi zaprowadzenie ewidencji postępów, 
a tym samym stworzy podstawy do obliczeń, ale dopiero w drugim i dal­
szych latach po zaprowadzeniu reformy.

Możliwość dużego podniesienia produkcji dyplomantów jest kwestiono­
wana również z innego punktu widzenia. Zwraca się uwagę na to, że 
w rzeczywistości studia na humanistyce trwają dłużej niż cztery lata i że 
fakt ten jest związany z pracą zarobkową studentów. Z doraźnej ankie­
ty, jaką prof. dr Juliusz Saloni zrobił wśród studentów polonistyki w Ło­
dzi, okazało się, że ze 103 studentów objętych ankietą zaledwie 3 nie pra­
cuje, 72 pracuje w biurach, 17 ma stałe zajęcie zarobkowe ranne trwają­
ce od 3 do 5 godzin a 11 ma lekcje po południu. Jeżeli, w stosunku do tej 
kategorii studentów zastosuje się rygory egzaminacyjne wymagające co­
rocznego zdawania pewnej ilości egzaminów, to zwiększy się odpadanie 
studentów. Według prof. dr T. Manteuffla, Dziekana Wydziału Humani­
stycznego Uniwersytetu Warszawskiego, spośród jego słuchaczy w ciągu 
I roku odpada około 50% bądź to z powodu słabego przygotowania, bądź 
z powodu niemożności pogodzenia pracy zarobkowej ze studiami. We­
dług prof. Manteuffla do dyplomu dochodzi zaledwie 1/3 tych, co studia 
rozpoczynają. Rozbudowanie akcji stypendialnej staje się palącą koniecz­
nością.

Prof. Manteuffel uważa, że przewidziane kontygenty przy istnieją­
cych warunkach materialnych studentów są nie do wykonania. Nie dają 
się one pogodzić z koniecznością pracy zarobkowej. Nawet przy konty- 
gentach wiele skromniejszych wydziały humanistyczne musiałyby zmobi­
lizować maksymalnie nie tylko wszystkie swoje możliwości pedagogiczne, 
lecz także koła naukowe.

Doświadczenia z kolokwiów socjologicznych na Uniwersytecie Łódz­
kim w 1949 r. wykazują, że młodzież przychodząca z kursów przygoto­
wawczych daje sobie radę ze studiami, a często wyróżnia się poważnym 
stosunkiem do pracy. Równocześnie jednak potrzebuje bardziej inten­
sywnej i systematycznej pomocy koleżeńskiej w zakresie uczenia się.

Po tych uwagach krytycznych należy stwierdzić, że sprawa wymaga 
maksymalnej mobilizacji sił. I  że równocześnie na mobilizację tę zasłu­
guje przez swoją olbrzymią doniosłość społeczną.

KSZTAŁCENIE PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH

Omówione zagadnienia nie wyczerpują całości zagadnień związanych 
z reformą studiów humanistycznych. Ograniczyłem się głównie do pierw­
szego stopnia studiów. A przecież stopień drugi związany z przygotowa­
niem pracowników naukowych jest nie mniej ważny. Wiąże się on
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w ogóle z zagadnieniem, miejsca pracy badawczo - naukowej w ramach 
uniwersytetu oraz ze sprawą uniwersyteckich i  poza uniwersyteckich in­
stytutów naukowych. Wiąże się to również ze sprawą kierunków nauko­
wej specjalizacji poszczególnych ośrodków uniwersyteckich oraz z zagad­
nieniem sieci instytutów naukowych. Omówienie tych zagadnień wykra­
cza poza zadanie nakreślone temu referatowi.

Prof. Jan Dembowski15) podniósł słuszną sprawę kształcenia młodych 
sił naukowych, wołając na alarm, że właśnie pod tym względem „nauka 
polska jest w niebezpieczeństwie“ . „Niektóre dziedziny wiedzy — pisze 
Dembowski — praktycznie nie są reprezentowane w Polsce, gdy idzie 
o studentów“ . Nauka polska nie przyciąga dostatecznej ilości kandyda­
tów na pracowników naukowych. Jest to sprawa całego narodu. N ik t 
z osobna na to nie znajdzie lekarstwa, ani jednostki, ani same uniwersy­
tety, ani sama młodzież, ani rząd. Musi być skoordynowany wysiłek, 
wysiłek olbrzymi odpowiadający olbrzymiej ro li nauki w nowoczesnym 
społeczeństwie.

„Ważną rolę w sprawie zdobycia nowych kandydatów na pracowników 
naukowych mogą i powinni odegrać sami uczeni, stwarzając dookoła sie­
bie pewną atmosferę naukową, której brak w Polsce zawsze dawał się 
odczuć. Społeczność nasza żywo interesuje się literaturą piękną, o wiele 
mniej naukami humanistycznymi, a dla nauk matematycznych i przyrod­
niczych posiada nader małe zrozumienie. W znacznej mierze jest to nasza 
własna wina. Bardzo pospolicie spotykamy się z niechęcią uczonych do 
udzielania się ogółowi, a popularyzacja wiedzy stoi u nas na niskim po­
ziomie. Obawa o tak zwaną wulgaryzację nauki, o obniżenie je j poziomu 
w rzeczywistości ma swoje źródło w braku zrozumienia wielkiej społecz­
nej misji nauki. Uczeni nie mogą stworzyć zamkniętej kasty, nauka po­
winna promieniować, pozostawać z szerokim ogółem w daleko bliższym 
kontakcie, niż to było dotychczas. Społeczność musi wiedzieć, jakie posia­
damy warsztaty pracy naukowej, co się w nich robi, jaki jest udział Pol­
ski w opracowaniu zagadnień światowej wiedzy współczesnej“  ’«).

REFORMA HUMANISTYKI NA TLE POLSKIEJ REWOLUCJI
KULTURALNEJ

Całe zagadnienie reformy humanistyki, jak w ogóle reformy uniwersy­
tetów, nabiera właściwego sensu dopiero w związku z zagadnieniem no­
wego społecznego obliczą inteligencji polskiej. Reforma humanistyki 
przedstawia jedną tylko stronę przeobrażeń społecznej i  ideologicznej 
struktury uniwersytetu.

15) Jan Dembowski: W sprawie kształcenia młodych sił naukowych „Życie Nauki“ 
maj — czerwiec, 1948.

16) Jan Dembowski: op. c ii, s-tr. 281,
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W latach międzywojennych uniwersytety polskie kształtowały się jako 
instytucje pod każdym względem jednostronnie związane z „wyższymi 
sferami“ społecznymi i oderwane od1 istotnych problemów narodowych. 
Według danych statystycznych dla 1934/35 r.—57,8 % studentów to była 
młodzież inteligencka, 9,1% — młodzież z dużych majątków! ziemskich oraz 
rodzin przemysłowców i kupców, 19,4% młodzież chłopska z gospodarstw 
od 5 do 50 ha i młodzież drobnomieszczańska, a tylko 13,7% stanowiła 
młodzież robotnicza oraz młodzież chłopska z gospodarstw poniżej 5 ha17).

Klasy zamożne (przemysłowcy, kupcy, drobnomieszczaństwo i bogaci 
chłopi) oraz inteligencja pracująca stanowiły w 1931 r. około 15% ogółu 
ludności polskiej. I  te 15% dostarczało w przybliżeniu 85% młodzieży 
akademickiej.

Do tej statystyki dodajmy, że wśród inteligencji silnie występowała 
tendencja do traktowania zagadnień uniwersytetu jako wewnętrznej spra­
wy samej inteligencji, je j interesów, potrzeb i ambicji. Nad całą uni­
wersytecką problematyką inteligencji górowała isprawa „nadprodukcji 
inteligencji“ .

„Myśl Narodowa“ , ów „tygodnik poświęcony kulturze, twórczości pol­
skiej“ w artykule pt. „Wieści z Łodzi“  z dnia 3 marca 1935 r. ogłaszał ra­
dosną nowinę, że Rada Miejska skreśliła całkowicie roczną subwencję dla 
Wolnej Wszechnicy Polskiej, jedynej wyższej uczelni w Łodzi, w wyso­
kości 100 000 zł. Była to świeżo obrana „narodowa rada miejska“ , któ­
rej program według słów „Myśli Narodowej“ na pierwszym miejscu prze­
widywał walkę z nadprodukcją inteligencji“ , „cios wymierzony w Wolną 
Wszechnicę Polską“ . „Jedynym rozsądnym postulatem — pisała „Myśl 
Narodowa“ o Wolnej Wszechnicy w Łodzi — w stosunku do tego rodzaju 
za kładu trudniącego się masową produkcją proletariatu inteligenckiego 
jest _  jego zwinięcie“ . Druga uchwała Miejskiej Rady Łódzkiej, którą 
Mvśl Narodowa“ witała radośnie, to było całkowite skreślenie subwen­

cji dla teatru miejskiego „teatru o żydowsko - komunizującym obliczu“
J ,i __̂ :rtWtrcir7xrnVi ■poHncmrpn wiACPidPh rr F.nn?i*‘ TvTvsI

iczególności reformę uniwersyteckiech studiów huma'

Józef Chała siński
uczelni, jak i  w szi 
nistycznych.

17) H. W ittlinowa:
: A t l a s  s z k o ln i c t w a  w y ż s z e g o .  1937 r . ,  s t r .  24,



Henryk Golański

Reforma wyższego szkolnictwa 
technicznego

W dobiegającym końca roku akademickim 1948/49 w wyższych szko­
łach technicznych w Polsce wdrożony został dwustopniowy system nau­
czania.

Młodzież pierwszego roku szkół inżynierskich i politechnik odbywa 
studia według nowych programów.

Warto dziś ustalić, co w zakresie reformy wyższego szkolnictwa technicz­
nego zostało już zrobione, ile jest w toku przygotowań do realizacji, 
a jak wiele czeka jeszcze na opracowanie, wdrożenie, kontrolę wykona­
nia w praktyce i nieodzowną korektę.

Nieco historii.
O konieczności zmiany struktury szkolnictwa technicznego — nie tylko 

wyższego — mówiło się już u nas przed wojną. Wady były zbyt oczywiste, 
aby oprzeć się zarzutom. Głosy krytyczne nie miały jednak — bo nie mo­
gły mieć — wpływu na zmianę tej struktury, jako ściśle związanej z po­
lityczno-społecznym ustrojem Polski przedwrześniowej. W pionie szko­
lenia technicznego, przeciętym poziomami poszczególnych stopni, istniały 
luki: stopień zawodowy nie dawał przejścia do wyższej szkoły technicz­
nej, wyższa szkoła techniczna: nie otwierała perspektywy studiów poli­
technicznych. Były to ślepe ulice bez. wyjść dydaktycznych i naukowych. 
Obowiązywał schemat: szkoła, zawodowa — dla majstrów, wyższa szko­
ła. techniczna — dla techników, politechnika — dla inżynierów.

Podziałowi zakresu kształcenia odpowiadało klasowe zróżnicowanie 
baz rekrutacyjnych uczniów i studentów. Politechniki dostępne były za­
sadniczo dla młodzieży z klas posiadających i zamożniejszej biurokracji, 
zamknięte praktycznie dla synów robotników i chłopów. System odwa­
rowy wały celowo dobrane przepisy, poczynając od egzaminów konkur-
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sowych poprzez opłaty wstępne i taksy egzaminacyjne, kończąc na ry­
gorach w toku studiów. Stworzone w ten sposób sita selekcyjne me łatwo 
przepuszczały studentów, którzy musieli czas swój dzielić między naukę, 
a zajęcia zarobkowe. Społeczny profil środowiska politechnicznego wy­
nikał więc z kryterium zamożności rodziny studenta. Kryterium to^ od­
działywało niewątpliwie także i na poziom przeciętnych uzdolnień adep­
tów i wyniki studiów.

Swoista atrakcyjność dyplomu w środowisku przedwojennej inteligen­
cji polskiej ') powodowała, że na uczelnie nie zawsze wstępowała mło­
dzież zamiłowana w studiach technicznych, a często ci, Którym dyplom 
potrzebny był dla utrzymania pozycji społecznej rodziny. Tym się tez 
w pewnej mierze tłumaczy fakt powstania na politechnice instytucji „mu­
rzyna“ . („Murzynami“ nazywano studentów, zarobkujących wykonywa­
niem projektów dla zamożnych kolegów). .

Skutkiem utartego systemu rekrutacji, swoistej selekcji i obszernosci 
programu był z reguły ponad przeciętny okres trwania studiów poli- 
technicznych; który najlepiej charakteryzuje następujące zestawi«ie
Lata studiów f  f  1C) 9n 43
Procent absolwentów 1 4

Obok szczególnie wysokiej przeciętnej czasu trwania studiów (na Po- 
lit^hn iceZWarszawskiej 6 i % roku) zwracał uwagę program nadmier­
nie rozbudowany szeregiem nauk opisowych. Politechnika, licząc się 
z niemożnością dostosowania studiów do potrzeb przemysłu, zmiennych 
i nie dających się przewidzieć, przyjęła za model swego wychowanka 
typ „inżyniera omnibusu“ . Jego cechą szczególną był obfity zasób wia­
domości encyklopedycznych z różnych kierunków studiowanej dziedziny 
wiedzy technicznej, a równocześnie brak jasno zarysowanej specjalności 
i pogłębienia wiadomości w wybranym kierunku.^ Inżynier taki po otrzy­
maniu dyplomu musiał dwa lub trzy lata swojej pracy w zawodzie po­
święcić zdobyciu specjalności. Nic więc dziwnego, że zarówno struktura, 
jak i zakres programów wyższych szkół technicznych w Polsce były 
przedmiotem ostrej krytyki. . . , , .

W okresie okupacji zagadnienie reorganizacji wyższego szkolnictwa 
technicznego w Polsce było przedmiotem szeregu dyskusji w gronie pro­
fesorów 3). Wysunięte wnioski zmierzały do wprowadzenia dwustopnio- 
wości nauczania, polegającej na podziale studentów politechnik w to­
ku studiów na tych, którzy kończą je w węższym zakresie i na takich, 
którzy korzystają z pełnego zakresu wykładów i ćwiczeń. Kryterium po­
działu stanowić miały postępy w nauce i ujawnione uzdolnienia,.

» Józef Chałasiński -  Genealogia Inteligencji Polskiej. Czytelnik“ 1926.
-’) Henryk Golański — Uwagi o wyższym 'szkolnictwie technicznym. „Życie Nauki ,

studiów technicznych, „życie Nau­
k i“ tom VI. Nr 31—32, lipiec — sierpień, 1948.
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Po wojnie.
Jeszcze w toku trwania działań wojennych, na terenach już uwolnio­

nych od okupanta, rozpoczęła się odbudowa wyższego szkolnictwa tech­
nicznego. Mimo zburzenia szeregu uczelni, dewastacji pozostałych i nad 
wyraz ciężkich strat w gronie profesorskim odbudowa ta, a raczej budo 
wa na nowo, czyniła szybkie postępy. Trudno byłoby wszelako twierdzić, 
iż przebiegała ona w sposób planowy. Olbrzymie zadania odbudowy kra­
ju, uruchomienia przemysłu wskazywały na konieczność wyszkolenia 
najszybciej i możliwie największej ilości fachowców z każdej dziedziny 
techniki. Służyć temu miały obok restytuowanych Politechniki War­
szawskiej i Akademii Górniczej w Krakowie — nowo kreowane politech­
niki w Łodzi, Gdańsku, Gliwicach i Wrocławiu. W ten sposób liczba po­
litechnik z trzech przedwojennych (Warszawa, Lwów, Kraków) urosła do 
6-ciu. Ilość szkół inżynierskich natomiast zmalała; przed wojną posiada­
liśmy bowiem dwie typowe' szkoły inżynierskie — w Warszawie i Poz­
naniu oraz ustępujące im poziomem: włókienniczą szkołę w Łodzi i tkae- 
ką w Bielsku. Łącznie mieliśmy 4 szkoły bądź pełnowartościowe, bądź 
zbliżone do poziomu inżynierskiego. Tymczasem po wojnie do restytuo­
wanych szkół, poznańskiej i warszawskiej, doszła jedna tylko nowo utwo­
rzona szkoła inżynierska w Szczecinie.

Zorganizowaniu nowych wyższych szkół technicznych nie towarzyszyła 
jednak ani zmiana wzajemnego ich ustawienia dla osiągnięcia drożności 
programów, ani też reforma zakresu studiów, mogąca doprowadzać o 
specjalizowania absolwenta i  odrzucająca model „inżyniera omnibusu . 
Większość przeto strukturalnych wad przedwojennych wyższego sz o-- 
nictwa technicznego została przeniesiona do szkół Polski Ludowej z ym, 
że obniżenie przeciętnego poziomu naukowego zespołów pro esors ic , 
jako też ogromne luki w wyposażeniu lokalowym i materialnym uczę m 
musiały, obok pogłębienia wad już istniejących, wprowadzić doda owe.

Musiało tak być tym bardziej dlatego, że przy żywiołowym niemal pow 
stawaniu nowych politechnik nie uwzględniano gruntownych zmian, za­
szłych w strukturze odradzającego się państwa.

Upaństwowienie zaś podstawowych gałęzi gospodarki narodowej, obję­
cie poważnie rozwiniętego przemysłu Ziem Odzyskanych, nad wyraz szy 
kie postępy odbudowy kraju i jego przekształcanie się z rolniczo-przemy­
słowego na przemysłowo-rolniczy — wymagały nowych form wyższego 
szkolnictwa technicznego i nowej treści jego programów.

Materiały wstępne, ilustrujące powstałe dysproporcje, zebrała Ksda 
Szkół Wyższych, powołana do życia jesienią 1946 roku '). Prace Rady 
Szkół Wyższych przejęła w styczniu ubiegłego roku Rada Głowna do 
Spraw Nauki’ i Szkolnictwa Wyższego, a zagadnienia wyższego szkolnic­
twa technicznego — utworzona przez nią sekcja techniczna.

4) Sprawozdanie Rady Szkół Wyższych. „Wiedza“ , Warszawa, 1948.
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Powstanie Rady Głównej zbiegło sią w czasie z rozpoczęciem wstępnych 
prac przygotowawczych ido sześcioletniego planu rozbudowy gospo arcze 
kraju. Otwarte przezeń perspektywy, jakkolwiek dalekie jeszcze od tej 
jasności, jaką wprowadziły wytyczne planu, zakreślone z trybuny Ko 
gresu Zjednoczeniowego partii robotniczych, przyczyni y się o _ 
go i bardziej konkretnego postawienia najważniejszych problemów wyż­
szego szkolnictwa technicznego.

Przewidywane tempo rozwoju sił wytwórczych wysuwa na czoło pro­
blem kadr technicznych, szczególnie wysoko kwalifikowanych, mezbęd 
nych dŁ rozszerzenia, przebudowy i unowocześnienia naszego przemy­
słu rolnictwa i komunikacji. W chwili obecnej w resortach przemysło­
wych jeden inżynier przypada na około 180 zatrudnionych. Z ostrożnych 
obliczeń wynika, że już dzisiaj znalazłoby zatrudnienie w naszym apara­
cie wytwórczym i usług‘produkcyjnych co najmniej 7.500 inżynierów.

Jakich inżynierów? ,
Zarówno nasze obserwacje, jak doświadczenia krajów 

technicznie dowodzą, że spośród, fachowców z wyzszym wykształceniem 
technicznym 80 proc. winno .mieć wykształcenie typu nieakademiekiego, 
20 proc. zaś wykształcenie wyższe typu akademickiego.

W jakim stopniu powojenna struktura polskiego szkolnictwa technicz­
nego czyni zadość temu warunkowi?

W roku akademickim 1947/48 zapisanych było na wszystkie lata stu­
diów sześciu krajowych politechnik 15.727 studentów Równocześnie do 
trzech szkół inżynierskich zapisanych było 3.225 studentom ). ias 
więc pożądanego stosunku ilości studentów szkół inżynierskich i poli­
technik, równego czterem, otrzymujemy stosunek odwrotny! Dowodzi o 
jaskrawo niedopasowania powojennej struktury wyższego szkolnictwa 
technicznego' do potrzeb gospodarczych kraju.

Teoretycznie biorąc nastręczało się jedno z dwu rozwiązań: ogranicze­
nie ilości politechnik dla osiągnięcia pożądanej proporcji z liczbą szkół 
inżynierskich, bądź poważne pomnożenie ilości ostatnich.

Odrzucenie wariantu pierwszego chyba nie wymaga dyskusji. Wariant 
drugi wymagałby — w założeniu utrzymania liczby istniejących poli­
technik — powiększenia ilości szkół inżynierskich do co najmniej kilkuna­
stu Posiadane kadry ludzkie i rozporządzane środki materialne czyniły
to rozwiązanie nierealnym. . , , ,

w  tvm stanie rzeczy jako jedyne rozwiązanie, prowadzące do dostar-
W ty ńdwn w szybkim czasie dostatecznej ilości fachowców z dzie-

*  wprowadzenie nauczania w systemie dwu-

stopniowosci szeregowej. ^  i,ednolita szkoła inżynierska, bądź istnie- 
odrębnej jednostki organizacyjnej, bądź powstała w wy- 1

1, szkdrdctwo »  roku szkoloyn, 1947/«. Zeszyt Nr 7. Warsrawa, 1948. (Pr.ce Bfu- 
ra Badań i Statystyki M.O.).
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niku podziału politechniki na dwa kursy: inżynierski niższy, nie- 
akademicki) oraz magisterski (wyższy, akademicki).

Stopień inżynierski „ma na celu przygotowanie zawodowe i techniczne 
do samodzielnego wykonywania tych wszystkich czynności, które są nie­
zbędne do kierowania ruchem zakładów przemysłowych: wykorzystanie 
maszyn i narzędzi, konstrukcje i projektowanie części maszyn i  apara­
tów według żądanych projektów. Ma też na celu przygotowanie do pro­
jektowania i kierownictwa robotami budowlanymi, inżynierskimi 
i architektonicznymi zwykłego masowego typu, nie wymagającymi spe­
cjalnie skomplikowanych konstrukcji i koncepcji projektodawczej, do 
wykonywania prób, kontroli masowej produkcji chemicznej, elektrotech­
nicznej itd. Stopień magisterski ma za zadanie przygotowanie specjalistów 
w węższym zakresie nauk technicznych, o gruntownej podbudowie ogól- 
no-teoretycznej, zdolnych do pracy twórczej tak w zakresie udoskonala­
nia metod wytwórstwa jak i w dziedzinie projektowania nowych metod 
i urządzeń, zmierzających do rozwoju i postępu w organizacji przemy­
słu i budownictwa, w dziedzinie planowania technicznego, kierownictwa 
zespołami przemysłowymi i wreszcie do pracy ściśle naukowo - badaw­
czej, mającej na celu rozwój nauki“ 0).

Stopień pierwszy — inżynierski.
Program szkolenia na stopniu inżynierskim przyjmuje się jako- 3 i pół 

letni. Okres nauki obejmuje:
a) dwa lata (semestry I-IV) nauki na kursie podstawowym,
b) rok (semestry V i VI) na kursie zawodowym,
c) pół roku (semestr V II) praktyki w przemyśle.
Nauka na kursie podstawowym*) ma doprowadzić do opanowania przez 

studenta podstaw nauk teoretycznych (matematyka, fizyka, mechanika, 
wytrzymałość materiałów, teoria maszyn cieplnych), w zakresie uwzględ­
niającym zastosowalność i potrzeby praktyczne oraz rysunku technicz­
nego, metalo i maszynoznawstwa, przeróbki i obróbki metali, a nadto 
do gruntownego i szczegółowego opanowania elementów maszyn pod 
względem wymagań użytkowości, wytrzymałości i wykonania.

Program kursu podstawowego stopnia inżynierskiego winien być w za­
sadzie dla danego wydziału jednakowy, niezależnie od uczelni. Dopu­
szczalne różnice wynikać mogą z indywidualnego^ ujęcia wykładowcy. 
W programie tym dla poszczególnych wydziałów nie należy stwarzać żad­
nej specjalizacji (sekcji, oddziałów ito.), natomiast na kursie zawodo­
wym (semestry V i VI) celowe jest wprowadzenie kierunkowości, urno 
żliwiającej absolwentowi wybór specjalności w toku praktyki zawodo-

o) Edward Warchałowsfci — Reforma wyższych studiów technicznych.
*) Tu i niżej (jako przykład rozważany jest Wydział Mechaniczny.
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wej. Nauka na tym kursie mogłaby przykładowo uwzględniać kierunki.
ogólno-konstrukcyjny, _ , . .
technologiczny, z podziałem na dwie specjalności: przeróbkę cicp ną
metali i obróbkę metali, 
ruchu (opieki nad maszynami).

W specjalności ogólno - konstrukcyjnej nauka na tym kursie winna do­
prowadzić do umiejętności detalowania typowych elementów maszyn. 
W specjalności technologicznej obróbki metali — do umiejętności: 

rozplanowania obróbki typowych części maszynowych, 
projektowania narzędzi normalnych, uchwytów i przyrządów, 
obliczania kosztów wytwarzania, 
produkcyjnego sprawdzania wyrobów, 
detalowania typowych elementów obrabiarek.
W specjalności technologicznej działu przeróbki metali nauka winna 

doprowadzić do umiejętnośai:
rozplanowania przeróbki odlewniczej, kuźniczej i spawalniczej, 
projektowania narzędzi i przyrządów w tych technikach, 
obliczania kosztów wytwarzania, 
produkcyjnego sprawdzania wyrobów.
Wreszcie — w specjalności ruchu (opieki nad maszynami) nauka winna 

doprowadzić do umiejętności:
nadzoru nad ruchem maszyn, urządzeń energetycznych i pomocniczych 

w zakładach energetycznych, czy fabrykach przetwórczych, 
prowadzenia remontu maszyn, 
obliczań'a kosztów produkcji.
Sposób organizacji wykładów, ćwiczeń rachunkowych, konstrukcyjnych 

i tolanowniczych, jako też pomiarów w miejscu zainstalowania maszyn, 
doświadczeń w laboratoriach, oprzeć należy na zespołowej pracy niewiel­
kich grup studentów, kierowanych przez pomocniczy personel naukowy 
i fachowych instruktorów uczelni. Wymaganie to jest nieodzowne także' 
7  uwagi na konieczność niejednokrotnego powtarzania fragmentów pro­
gramu szkoły średniej oraz wdrożenia studentów do systematycznej pra­
cy umożliwiającej szybkie opanowanie materiału.

Półroczna praktyka w przemyśle (semestr V II — staż przemysłowy) 
roiiuczn p J naulći i służy zapoznaniu studenta z wytwórczo- 

stanowi mtegrdną Praktyto ^  wyklucza
scią i ruchem y nauki kilkutygodniowych praktyk międzyseme-
s ta S c h  przewidzianych na okresy wakacyjne. Wszystkie praktyki, za- 
stratnych przew ahsolwenckie, winny być kierowane, to znaczy od-
rowno olreślotego rozkładu zajęć w specjalnie dla
bywać się powinny kł°d h przemysłowych, pod kierunkiem powo- 
tego celu wybranych zakładach spośród ich personelu fachowe-
lanych przez uczelnię w l ^ ^ f S y s t e n c i  tacy poza czynnościami 
go, asystentów . ^ ren^ V C Y studentów, odbywających praktyki, mo-
dydaktycznymi i k™tr^  J  :Mią ściślejsze powiązania naukowe. Za- 
gą mieć jeszcze z właściwą ut-zem ą
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gęści to sieć młodszych pracowników naukowych i zacieśni więź między 
wyższymi uczelniami, a przemysłem.
Stopień drugi — magisterski.

Dyplomanci pierwszego stopnia (inżynierowie) w razie posiadania odpo­
wiednich uzdolnień, stwierdzonych w toku studiów i praktyk, mogą być 
przyjęci na drugi stopień szkolenia — magisterski.

Program szkolenia na stopniu magisterskim ma być ustalony na dwa 
lata łącznie z pracą magisterską. Kryteria, zastosowane wobec adeptów 
kursu magisterskiego, mają umożliwiać wstęp nań także osobom, które 
nie przeszły przez szkołę inżynierską, a w toku pracy zawodowej ujawni­
ły zdolności naukowe, badawcze, twórcze. Kryteria te mogą być w przy­
szłości dobierane tak, aby procent wyselekcjonowanych adeptów stopnia 
magisterskiego odpowiadał stawianym im wysokim wymaganiom, zarów­
no jak potrzebom planowego rozwoju nauk technicznych i badań oraz 
wymaganiom życia gospodarczego. Program na stopniu magisterskim na­
leży tak opracować, aby zapewniał wykształcenie inżynierów magistrów, 
zdolnych do samodzielnej twórczej pracy w dziedzinie konstrukcyjnej, 
bądź technologicznej. Stosownie do tego na wydziałach zostałyby wyod­
rębnione oddziały, czy sekcje. Poza już istniejącymi mogłyby zostać w y­
dzielone inne specjalności, odpowiadające potrzebom polskiej techniki 
i gospodarki, np.: 

maszyn kolejowych, 
samochodów, 
samolotów,
maszyn i. urządzeń żeglugowych i portowych, 
mechanizacji robót budowlanych oraz maszyn budowniczych, 
maszyn rolniczych,
przeróbki i obróbki drewna oraz maszyn do tej przeróbki itd.
Nauka na tym stopniu obejmuje zatem uzupełnienie i pogłębienie pod­

staw teoretycznych wiedzy technicznej oraz wykonanie prac konstrukcyj­
nych i laboratoryjnych systemem seminaryjnym, zaprawiającym do me­
todycznego myślenia i umiejętności kojarzenia. Praca projektowania kon­
strukcyjnego Winna być rozpoczynana po zebraniu przez projektanta do­
świadczeń nad ruchem maszyn, drogą obserwacji i badań w laboratorium 
politechnicznym, w zakładach przemysłowych, ewentualnie instytutach 
naukowo-badawczych.

Na tym stopniu 'Szkolenia technicznego program ma przewidywać za­
poznanie studentów z metodyką planowania produkcji i badań. Absolwen­
ci stopnia magisterskiego winni mieć pełne kwalifikacje do rozpoczęcia sa­
modzielnej pracy w instytutach zakładów naukowych i naukowo-badaw­
czych instytutach gałęzi wytwórczych; winni być zaprawieni do samo­
dzielnego rozwiązywania nastręczających się w toku pracy zagadnień 
technicznych. W tym celu powinni posiadać dostateczne przygotowanie 
teoretyczne oraz opanowaną metodykę badań naukowo - technicznych.

Rozplanowanie nauki na obu stopniach wymaga realnego dostosowa­
nia ilości godzin wykładów i zajęć praktycznych do zakresu przedmiotu;
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wymaga uwzględnienia czasu potrzebnego na osobiste »opanowanie nauki, 
podawanej na uczelni, studia książkowe w bibliotece ogólnej i bibliote­
kach zakładowych, wreszcie opanowanie zadań rysunkowych i laborato­
ryjnych.

Szkoła inżynierska a politechnika.
W świetle wymagań, stawianych programom na każdym ze stopni, 

pierwszy z nich — inżynierski — stanowi jednolitą, podstawową szkolę 
inżynierską we wszystkich punktach szkolenia technicznego na wyższym 
poziomie.

Politechniki różnią się od szkół inżynierskich (rozumianych jako jed­
nostki organizacyjne) posiadaniem stopni magisterskich na poszczegól­
nych wydziałach. Dana politechnika niekoniecznie musi mieć prawo ma- 
gistrowania na wszystkich, posiadanych w stopniu inżynierskim wydzia­
łach. Prawo takie — raz udzielone — nie stanowi dożywocia danej ra­
dy wydziału, senatu, czy uczelni; nie trwa wiecznie. Trwa tak długo, jak 
długo poziom wykładów, dobór zajęć praktycznych, atmosfera naukowa 
wydziału gwarantują wychowanie wysoko kwalifikowanych absolwen­
tów. Dla każdej z politechnik należy wybrać wydziały, których obsada 
i wyposażenie materialne gwarantują osiągnięcie poziomu niezbędnego 
dla wyszkolenia magistra nauk technicznych. Niech poszczególne uczelnie, 
niech wydziały idą ze sobą o lepsze, a naczelne władze oświatowe niech 
mają sposobność podnoszenia powagi i znaczenia uczelni przez powięk­
szanie ilości kursów magisterskich bądź redukowanie ich liczby tam, gdzie
należy.

Istnienie jednego czy kilku wydziałów, wyposażonych w studium ma­
gisterskie nadaje wreszcie każdej z politechnik określony profil, ułatwia­
jąc wybór uczelni młodzieży o zarysowanych zainteresowaniach.

W takim ujęciu możliwe jest przekształcenie szkoły inżynierskiej (w po­
jęciu jednostki organizacyjnej) w politechnikę.

Nie wykluczamy, że w przyszłości, kiedy wymagania, jakie aparat wy­
twórczy stawia szkolnictwu, ulegną zmianie, stosunek ilościowy między 
inżynierami z wykształceniem nieakademickim i akademickim przechyli 
się na korzyść ostatnich. Wtedy zajdzie też potrzeba preferowania w sie­
ci wyższych szkół technicznych politechnik, na niekorzyść ilości szkół in ­
żynierskich. Wydaje się również -  w perspektywie — możliwe elimi­
nowanie stopnia inżynierskiego na jednej czy więcej politechnikach bądź 
dla kilku, bądź dla wszystkich wydziałów.

Taka elastyczność opisanego systemu stanowi jego niewątpliwą zaletę
Na jego korzyść zapisać trzeba również przyśpieszenie dopływu wyso­

ko kwalifikowanych kadr technicznych do poszczególnych dziedzin życia 
gospodarczego. Wzrost tego dopływu jest skutkiem skrócenia _ średniego 
okresu trwania studiów jakoteż przesunięcia punk u ciężkości kształce­
nia na studia stopnia inżynierskiego. Zwężenie zakresu wiadomości do 
koniecznych w stopniu inżynierskim i wymaganie głębszej specjalizacji
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magistrów nauk technicznych jest jeszcze jedną dodatnią cechą nowej 
struktury szkolnictwa. Dalszą jej zaletą jest likwidacja dyskryminacji 
społecznej, nieodłącznej od „dwustopniowości“ typu przedwojennego. 
Możliwość wyboru zakresu studiów nie przed ich rozpoczęciem, gdy adept 
nie zna swoich możliwości osobistych- ani objektywnych trudności przy­
swajania wiedzy, lecz w chwili, gdy elementy te są studiującemu znane, 
to jest w momencie kończenia szkoły inżynierskiej, ograniczy do mini­
mum decyzje przypadkowe, przyczyniając się do podniesienia poziomu 
wiedzy studiujących, zwłaszcza na stopniu magisterskim.

Wreszcie zwraca uwagę okoliczność, że system umożliwia regulację 
stosunku ilości inżynierów do magistrów przez wprowadzenie stosownej 
selekcji między stopniami. Kryteria tej selekcji mogą być dobierane ela­
stycznie i uzależniane od planów szkolenia kadr.

Mówiąc o kryteriach podkreślamy z naciskiem, że przejście przez szkołę 
inżynierską nie powinno być warunkiem sine qua non wstępu na studium 
magisterskie. Studium to winno "być dostępne tak dobrze inżynierowi — 
niezależnie od momentu ukończenia przez niego uczelni — jak i tym 
uzdolnionym pracownikom przemysłu, rolnictwa i transportu, którzy wy­
kazali w  toku pracy uzdolnienia i  cechy charakteru, jakich wymagać 
będziemy od adeptów stopnia magisterskiego.

Realizacja.

Proces celowego przekształcenia struktury socjalnej wyższych szkół 
technicznych, rozpoczęty praktycznie przed dwoma laty, rozłoży się praw­
dopodobnie na kilka jeszcze lat.

Dotychczasowe wyniki, jakkolwiek pozytywne, nie są jeszcze w pełni 
zadawalające. Wystarczy zwrócić uwagę, że w politechnice w Łodzi, naj­
większym mieście robotniczym w Polsce, spośród nowo przyjętych stu­
dentów w roku akademickim 1946/1947 procent młodzieży z klasy ro­
botniczej wynosił 23, a młodzieży chłopskiej — 17,1. W bieżącym roku 
akademickim stosunek ten nieco się poprawił, osiągając dla młodzieży 
robotniczej 29,5%, dla młodzieży chłopskiej 18,3%. Ogółem jednak na 
1690 studentów, zapisanych dzisiaj na Politechnikę Łódzką, synów ro­
botników i  chłopów jest mniej niż 40 %.

Nie rozporządzamy szczegółowymi danymi, dotyczącymi tego zagad­
nienia dla pozostałych wyższych szkół technicznych. Nie będziemy jed­
nak zapewne dalecy od prawdy twierdząc, że sytuacja w innych ośrod­
kach uczelnianych niewiele odbiega od łódzkiej.

Przeobrażeniu struktury socjalnej młodzieży towarzyszą zmiany atmo­
sfery i  pracy wyższych szkół technicznych. Zmiany polityczne, zacho­
dzące w kraju, pogłębiający się proces konsolidacji narodowej, elimi­
nacja z naszego życia politycznego wrogich ośrodków, przekonywujące 
sukcesy gospodarcze demokracji ludowej wpływają w decydujący sposób 
na nastawienie profesury, jej styl pracy, jej stosunek do stawianych wo­
bec nauk technicznych zadań. Coraz silniej wiążą się środowiska naszych
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politechnik z nurtem życia kraju, wiążą się z planową pracą aparatu wy­
twórczego, twórczo uczestnicząc w rozbudowie i  unowocześnieniu prze­
mysłu. : , ■ r 1

Z satysfakcją stwierdzić można, że senaty i poszczególni profesorowie 
jeszcze przed rokiem z rezerwą odnoszący się do „nowatorstwa“ w dzie­
dzinie programów i  struktury szkolnictwa wyższego udzielają dziś re­
formie coraz pełniejszego poparcia. Cele stawiane w tym zakresie 
przez Radę Główną nie w pełni jednak zostały dotąd osiągnięte.

Obok zmiany nastawienia wielu profesorów, wdrożenie nowej struktury 
wymagało spełnienia szeregu innej natury warunków. Chodziło w pierw­
szym rzędzie o podjęcie i przeprowadzenie poważnych inwestycji budo­
wlanych i wyposażeniowych, usuwających zniszczenia wojenne, adaptu­
jących dla celów naukowych nowo pozyskane pomieszczenia i zapewnia­
jących niezbędne minimum urządzeń, aparatów i przyrządów.

Kredyty inwestycyjne w planach lat 1948—49 oraz jeden miliard kre­
dytu dodatkowego, przeznaczony w połowie ub. roku na wymienione 
cele, były poważnym krokiem na drodze zaspokojenia istniejących po­
trzeb Powiększeniu uległy równocześnie sumy budżetowe, niezbędne dla 
pokrycia wzrastających wydatków rzeczowych.

Drugim poważnym wymaganiem było powiększenie kadr nauczają­
cych zwłaszcza pomocniczego personelu naukowego technicznego i in­
struktorów uczelni. Zauważmy, iż w roku akademickim 1947/8 dane sta­
tystyczne dotyczące 6-ciu krajowych politechnik dawały średniówki7): 

ilość studentów przypadająca na 1 wykładowcę 45,5
,, „  1 adiunkta 32,4

” „ „ 1 asystenta 17,7
co wskazywało na obciążenie profesorów, niemożność indywidualizowa­
nia ćwiczeń i wykluczenie osobistego oddziaływania profesora, jego za­
stępcy, docenta, adiunkta, czy asystenta na studenta, choćby najprzy-

k łpostuMvS°poszczególnych uczelni o powiększenie etatów, umożliwia­
jących wprowadzenie w życie nowej struktury szkolnictwa, zostały 
w poważnym stopniu, choć nie w pełni uwzględnione. Trzeba przytem 
z naciskiem podkreślić, że sprawa nakładów finansowych Państwa na 
cele związane z rozbudową i przebudową wyższego szkolnictwa tech­
nicznego, napotkała w kołach o tym decydujących na pełne zrozumienie 
i naidalei idące poparcie nawet wówczas, gdy sposob przygotowania od- 
S S h S S w  by i daleki od wymagań formalnych. Te szczegół- 
nie pomyślne warunki niezmiernie ułatwiały pracę władzom oswiato-

WS e k c jf T e c h S a eRady, w której koncentrowała się koncepcyjna 
cześć reformy przyjęła następującą metodę pracy. Po uzgodnieniu za­
łożeń wyżej omówionych, powołane zostały zespoły wydziałowe, złożone 
z profesorów poszczególnych wyższych uczelni, dla opracowania progra-

7)Henryk GolańsM -  O reformę wyższego szkolnictwa technicznego. „Przegląd 
Techniczny“ , Nr 18, 1948.

Myśl Współczesna — 3
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mu (zakresu poszczególnych wykładów , i planu godzin) danego wydziału. 
Opracowane programy z kolei przedyskutowano i uporządkowano. Na­
stępną fazę stanowiło powołanie zespołów przedmiotowych (w innym 
składzie profesorów), których zadaniem było doprowadzenie wykładu da­
nego przedmiotu na jednakowych wydziałach różnych uczelni do jedno­
litości. Z kolei wyniki prac zostały przedyskutowane na ogólno-jpoIskiej 
konferencji rektorów, dziekanów i  szeregu profesorów wyższych szkół 
technicznych. Przy braku zastrzeżeń co do zasad zmian strukturalnych, 
omówiono sposoby najskuteczniejszego Drzeprowadzenia reformy. Zakoń­
czenie tej fazy prac stanowiło rozporządzenie Ministra Oświaty o zmianie 
struktury wyższego szkolnictwa technicznego^ Dz.U.R.P. 53, 1948 r. poz. 
420). W oparciu o nie wprowadzono nowe programy na pierwszy rok 
studiów wszystkich politechnik i szkół inżynierskich w Polsce.

Okres przypadający na przeprowadzenie omówionych prac wynosił 
niewiele ponad cztery miesiące. Zważywszy, że w czasie tym przypadały 
egzaminy roczne oraz urlopy wakacyjne, co utrudniało pracę zespołową, 
zwłaszcza profesorów z różnych ośrodków, osiągnięty wynik uznać trze­
ba za pomyślny. Zawdzięczać go należy wielkiemu nakładowi energii, 
pracy i wysiłków zespołów profesorskich, szczególnie Politechniki Gdań­
skiej i Warszawskiej. Nie znaczy to jednak, aby wykonana praca była 
bez usterek. Sam fakt ograniczenia się do szczegółowego opracowania ma­
teriałów, dotyczących pierwszego tylko roku studiów, przy ogólnym je­
dynie scharakteryzowaniu zakresu i kierunków studiów lat pozostałych, 
był nieuchronnym źródłem błędów. Tkwią one zarówno w samych no­
wych programach, jak w sposobie realizacji ich przez profesorów, jak 
wreszcie w stosunku do nich młodzieży. Wydaje nam się, że jedną z uste­
rek — zresztą nieuniknionych — programów było wyjście w momencie 
ich opracowywania z istniejącej ilości wydziałów poszczególnych poli­
technik. Celowe i niesporne zwężenie zakresu wiadomości na stopniu 
inżynierskim wymaga równocześnie powiększenia ilości kierunków. Po­
zostawienie tego zadania do rozwiązania na trzecim roku studiów musi 
w szeregu wypadków doprowadzić do akumulacji na dwu pierwszych 
latach niektórych nauk opisowych, bynajmniej nie niezbędnych dla tych 
wszystkich kierunków, jakie się przewiduje dla trzeciego roku studiów. 
Tak jest np. z połączeniem w jedną całośćą elektrotechniki, z której tele­
komunikacja wyodrębnia się dość wyraźnie i stosunkowo wcześnie. 
Przeładowywanie programu szkół nieakademiekich przedmiotami o pro­
blematycznej wartości użytkowej w dziedzinie pracy absolwenta jest 
raczej nieprodukcyjnym zajmowaniem czasu w okresie najbardziej in­
tensywnego przyswajania wiadomości przez młodzież.

Drugą z kolei usterką, tkwiącą w samych programach, to niedość 
radykalne rozstanie się z przedmiotami tradycyjnie wykładanymi na da­
nym wydziale. Pragnęlibyśmy uniknąć tu wdawania się w dyskusję, po­
dając przykłady konkretne. Łatwo jednak dowieść, że przykładów takich 
długo szukać nie trzeba.
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Trzecią z kolei usterką opracowanych programów jest nie zawsze do­
statecznie konkretne przepracowanie zakresu poszczególnych przedmio- 
ow na tle wymagań, stawianych stopniowi inżynierskiemu.

Cokolwiekby jednak można — i należałoby — w ogniu krytyki zarzucić 
opracowanym już i przechodzącym próbę życia programom, stwierdzić 
można napewno, że stanowią one istotne przybliżenie stanu pożądanego, 

raca nie została bynajmniej zakończona. Programy będą się kształtować
z r °ku na rok, uzyskując coraz lepsze dopasowanie dio stawianych im w y
magań.

, e. wszyscy wykładowcy zrozumieli ducha omawianej reformy stu- 
iow i niedość jeszcze jasno uprzytomnili sobie, że wprowadzona reforma 

me stanowi rozcięcia politechniki na dwa różne stopnie, że przeciwnie — 
rozczepienie politechniki jest źródłem powstania dwu szkół nowego typu. 
t1 orma wykładu w każdej z tych szkół, jako też treść właściwych dla 
mej programów musi być nowa. Niedostatecznie aktywny stosunek sze­
regu wykładowców do tak postawionego zagadnienia jest przyczyną 
stwierdzonych usterek realizacji nowych programów w bieżącym roku 
akademickim. Formalne podejście do zmian zakresu wykładu przedmiotu, 
np. przez zachowanie tej samej ilości twierdzeń, faktów, lecz omawianie 
mh w sposób powierzchowny, zmusza studentów do większego tylko na- 

adu pracy, związanego z opanowaniem materiału.
Nie wszystkie rady wydziałowe i nie wszyscy profesorowie wykazali 

dostateczną dbałość o usunięcie trudności, jakie nowy program nastrę­
cza studiującym. Nie wszędzie dostatecznie umiejętnie podeszło się do 
zagadnienia prowadzenia studenta poprzez przedmiot 1 ćwiczenia. To sa­
mo dotyczy stereotypowego i suchego sposobu egzekwowania wiadomo­
ści. Zbyt mało jeszcze inwenoii wykazały poszczególne środowiska, wy­
działy i wykładowcy.

A przecież szereg uczelni wprowadziło u siebie cenne, dotąd tam nie­
znane inowacje! Wydatnie zwiększono ilość grup ćwiczeniowych. Dało 
to w wyniku zmniejszenie liczby studentów w grupach, większą samo­
dzielność pracy, łatwiejszy kontakt studentów z prowadzącym ćwiczenia, 
większą możliwość jego oddziaływania bezpośrednio na młodzież i  lepszą 
kontrolę jej pracy.

Wprowadzenie konsultacji, podejrzliwie zrazu przyjęte przez młodzież, 
pozwala studentowi na pozbycie się wątpliwości, które częstokroć po­
wodowały zniekształcenia w logicznym układzie zapamiętanych faktów, 
twierdzeń, czy ciągów myślowych.

Zastosowanie systematycznych kollokwiów i ćwiczeń, których należyte 
odbycie zwalnia od egzaminu końcowego, stanowi odciążenie od jedno­
razowego, przedegzaminacyjnego wbijania wiadomości w pamięć. Stu­
dent ma możność stopniowego przyswajania, pogłębiania i utwierdzania 
wiadomości w pamięci. Podobne zadanie spełniają repetytoria.

Z kolei młodzież, dla przekonania której o słuszności reformy nie star­
czyło czasu, z racji klasowego pochodzenia w masie swej do spo-
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łecznych i politycznych przesłanek reformy nie zawsze ustosunkowała 
się pozytywnie. Organizacje młodzieżowe dopiero w ciągu roku uzyski­
wały właściwą orientację. Studenci nazbyt często przemijające wady 
poszczególnych programów, czy błędy wykładających zapisywali na konto 
strukturalnych wad samej reformy. Te błędne, a przekształcające się 
w toku studiów poglądy, stopniowo dopiero były eliminowane i nie cał­
kowicie zostały jeszcze ze środowiska szkół inżynierskich i politechnik 
usunięte.

Wykazując źródła usterek i niedomagań wdrożonej w bieżącym roku 
akademickim reformy studiów technicznych, jdważymy się wyrazić po­
gląd, iż udział Ministerstwa Oświaty w jej przygotowaniu, a tym bar­
dziej kontroli nad tokiem realizacji nie był w pełni taki, jak tego wy­
magało zagadnienie. Konsultatywny charakter Rady Głównej nie po­
zwala na działalność operatywną, obejmującą kontrolę wykonania i jego 
korektę. Są to atrybuty władz oświatowych. Tymczasem w zakresie osta­
tecznego sformułowania programów, a tym bardziej w zakresie faktycznej, 
a nie tylko statystycznej kontroli procesu przyjmowania się nowej struk­
tury szkolnictwa i przekształcania programu zajęć, Ministerstwo Oświa­
ty — zwłaszcza w ogniwie departamentalnym — nie zaznaczyło dosta­
tecznie wyraźnie swego udziału. Pozwoliło to na utrzymanie się szeregu 
niedomagań, które czujniejsza i bliższa terenu obserwacja pozwoliłaby 
na czas usunąć.

Obraz byłby niepełny, gdybyśmy pominęli inne jeszcze trudności, 
istnienie których ze szczególną jaskrawością wystąpiło właśnie w okre­
sie wdrażania nowej struktury i nowych programów. Na czoło wysuwa 
się ciągle jeszcze brak pomieszczeń na wykłady a zwłaszcza ćwiczenia, 
repetytoria, konsultacje. Ważność problemu lokalowego będzie rosła na 
dalszych latach studiów w miarę powiększania ilości godzin przeznaczo­
nych na prace laboratoryjne.

Jakkolwiek etaty personelu nauczającego zostały w związku z refor­
mą powiększone, to jednak zarówno pomocnicze siły naukowe, jak i per­
sonel instruktorski i techniczny uczelni jest . jeszcze stanowczo zbyt 
szczupły.

Młodzież skarży się szczególnie na brak podręczników lub choćby 
skryptów. Ich niedostatek wręcz uniemożliwia naukę własną studentów. 
To samo niemal da się powiedzieć o braku i drożyźnie pomocy nauko­
wych: kalendarz techniczny, cyrkle, suwak rachunkowy są nieosiągalne 
dla przeciętnego studenta zarówno z racji niewielkiej ich ilości na rynku, 
jak i bardzo wysokiej ceny.

Powszechnym wreszcie, wynikającym zarówno z materiału ankieto­
wego, opinii profesorów, jak głosów samej młodzieży, hamulcem należy­
tego toku studiów są nader trudne warunki materialne młodzieży stu­
diującej. Zmiana składu społecznego studiujących na wyższych uczelniach 
wymaga zasadniczego rozwiązania warunków bytu młodzieży z tych klas 
społecznych, w których rodzice na naukę dzieci w szkołach wyższych 
praktycznie łożyć nie są w stanie.
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en sarn charakter powszechności co podkreślany przez młodzież pro-
_em C1(łżkich warunków materialnych ma — według zdania profesorów

zagadnienie przygotowania adeptów studiów inżynierskich. Dochodzi 
W w^ ^ si*e '̂° wypadków po prostu rażących, np. brak wprawy 
w zia aniach nad ułamkami! Nieumiejętność stosowania reguły trygono- 

r ii w prostych nawet wypadkach jest na porządku dziennym. Podobnie 
r  yna ne braki stwierdzane są również często w przygotowaniu absol- 
en ow szkół średnich w dziedzinie fizyki, czy chemii. Nierównomierność 
zygo owania młodzieży z tymi samymi formalnie kwalifikacjami jest 

rznąca. Wnioski o poziomie poszczególnych szkół średnich ogóino-
„  jZ 1 cącyc"  nastręczają bogaty materiał do bezpośredniej ingerencji 
władz oświatowych. J

Zadania.

ł , a °^re? mi<?dzy rozpoczęciem realizacji nauczania w wyższych szko- 
,, nicznych według nowych programów, a dniem dzisiejszym przy- 

j- .. ls' oryczny Kongres Zjednoczeniowy. Określenie przezeń wyraźnej 
nn rozwojowej naszego kraju, uwypuklenie sił dynamizujących ten 

q7V u°ł’ stworzyło nową sytuację. Jej dominantą na terenie wyższych 
, ° , eCuhniCZnych mus' ^yć coraz to pełniejsza zmiana socjalnej struk-

ry s udiujących. Z poprzednich uwag widać, ile ten podstawowy pro- 
em nie tylko szkolnictwa wyższego, ale polskiej inteligencji technicz- 

n®J wymaga jeszcze uwagi czynników politycznych, czujności władz 
oswia owych, pracy postępowej części profesorów, wysiłku organizacji 
młodzieżowych.

Coraz mocniej ugruntowywać musi się wśród nauczających świadomość 
woistego charakteru politechnik, służą one bowiem celom dydaktycznym 

i naukowym równocześnie. Profesorowie i ich zastępcy, adiunkci, asysten­
ci,1 będą zapewne coraz lepiej rozumieć, kogo szkolą i do jakich zadań.

z olą aktyw organizacyjno-produkcyjny i techniczny unarodowionej go­
spodarki. Aktyw, rekrutujący się w swej podstawowej masie z klas pracu- 

Ludowej, musi być świadomy już w chwili wychodzenia ze 
sokoły wyższej, że w tym okresie historycznym jeąo zadaniem jest bu­
dowa w Polsce fundamentów nowego ustroju — ustroju socjalistycznego. 
Im gruntowniej do świadomości profesorów i studentów dojdzie to pod­
stawowe zadanie lat najbliższych, tym wyższy będzie styl pracy i lepsze 
jej wyniki.

Na tle rozwijającego się w kierunku postępowym procesu pracy wyższe­
go szkolnictwa technicznego w Polsce uwypuklają się bezpośrednio 
oczywiste zadania.

Pełne wdrożenie nowej struktury wyższego szkolnictwa technicznego 
i zapewnienie jej powodzenia wymaga na przyszłość zmiany stosunku 
Ministerstwa Oświaty nie do zasad zgłoszonych przez Radę Główną, a do 
ich urzeczywistnienia. Zadanie sprowadza się do wykonania pracy w 
czterech kierunkach.
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Po pierwsze — dokładnego opracowania wytycznych Rady Głównej; 
po wtóre — umiejętnego i stanowczego ich wdrożenia; po trzecie — czuj- 

kontroli wykonania; po czwarte -  szybkiej i stanowczej k o r e k t y ^  
spełnienia tych warunków stoi pod znakiem zapytania celowosc prac Rady 
Głównej i — co najważniejsze — stoi pod znakiem zapytania spełnienie 
wielkiego zadania dostarczenia krajowi kadr, niezbędnych dla realizacji
planu 6-letniego. , ,

Drugim problemem, którego pilność wyraziście się uwypukla to tak­
tyczne8 powołanie do życia Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego. 
Nie można zapominać o tym, że podbudowę wyższego szkolnictwa tec - 
nicznego stanowi tak dobrze szkolnictwo ogólnokształcące, jak i przede 
wszystkim szkolnicwo zawodowe, a nade wszystko olbrzymi rezerwuar 
klasy robotniczej, z wychodzącymi na jej czoło przodownikami pracy.

W zakresie szkolnictwa zawodowego podział Min. PiH stworzył nową 
sytuację. W roku szkolnym 1949/50 winny już działać_ komorki szkole­
niowe w nowych ministerstwach, winny ulec koordynacji wysiłki w dzie­
dzinie szkolenia wszystkich resortów wytwórczych i usług produkcyj­
nych. Rok 1950 jest pierwszym rokiem planu 6-letmego.

Jeśli Centralny Urząd Szkolenia Zawodowego ma w nadchodzącym 
roku szkolnym wykonywać zadania, określone powołującą go ustawą, to 
winien być faktycznie powołany bezzwłocznie.

Doświadczenia organizacyjne nowych władz gospodarstwa narodowego 
wskazują niezbicie, że trzymiesięczny okres organizacyjny na pewno me 
jest za długi, pozostają nam zaś właściwie tylko trzy miesiące- do nowego
roku szkolnego.

Trzecim z kolei zagadnieniem, nie rozwiązanym dotąd a pilnym, to plan 
zapotrzebowania kadr i plan szkolenia inżynierów magistrów. Jest para­
doksem, że dokładniej potrafimy sformułować nasze potrzeby w tej dzie­
dzinie, niż stan posiadania. Ale z tego paradoksu wynik,a, ile jest jeszcze 
niejasności w dziedzinie bieżących i przyszłych potrzeb poszczególnych 
gałęzi gospodarstwa narodowego na inżynierów, czy magistrów nau ec 
nicznych.

Podstawą sieci wyższych szkół technicznych, ich struktury, i ości wy­
działów i przepustowości każdego z nich winien hyc przecież plan szko­
lenia kadr. Czy jest do pomyślenia, aby plan 6-letm, który prawdopodob­
nie w końcu rb. stanie -się ustawą, posiadał lukę w dziedzinie wyszkolę 
nia kadr? Tymczasem wszystko wskazuje na istnienie tej luki, a o tym, 
żeby plan tego rodzaju był sporządzany w Ministerstwie Oświaty, czy 
gdzieindziej, nie ma bliższych wiadomości...
' Wyjaśnienia wymaga nadto szereg zagadnień okresu przejściowego, po­

legającego na współistnieniu roczników studiujących według nowych 
programów i w nowej strukturze z rocznikami studiującymi w starej struk­
turze i według starych programów, zarówno na politechnikach, jak 
i w szkołach inżynierskich. Na wszystkich politechnikach istnieje dosc du­
ża ilość studentów, -którym wiele brakuj-e jeszcze do skończenia progra-
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mów w ¡poprzednim ich zakresie. Niewątpliwie znaczna część tych stu­
dentów wykorzystałaby nastręczającą się możliwość uzyskania dyplomu 
inżynierskiego, gdyby im to umożliwić. Nie należałoby przy tym czekać 
na stopniowe wdrażania nowej struktury, bo potrwa ono* jeszcze dwa. lata. 
Można by skrócić ten okres, określając sposoby zaokrąglenia wiadomości 
tej części młodzieży do poziomu wymaganego przez szkołę inżynierską 
i rozwiązać za jednym zamachem dwa zagadnienia: dać krajowi niemałą 
i ość fachowców i uwolnić politechnikę od balastu.

Pragnęlibyśmy jeszcze zwrócić uwagę na zagadnienie podręczników. 
Sprawą tą zajęła się również Sekcja Techniczna Rady Głównej. Z prze­
prowadzonych w ciągu roku w drodze ankietowej prac wynika, że istnie­
je dzisiaj możliwość wydania około 100 podręczników, bądź przygotowa- 
nych  ̂do druku, bądź takich, których przygotowanie do druku zostanie 
zakończone w roku bieżącym; podręczników znanych autorów i gwaran- 
ujących swoim nazwiskiem poziom. Książki te nie będą — rzecz jasna 
ostosowane do nowej struktury szkolnictwa wyższego, ale na takie pod­

ręczniki trzeba będzie czekać co najmniej rok, a raczej dwa lub trzy. 
Wydaje się przeto celowe dokonanie wysiłku i wydanie tych 100 książek.

rak papieru już dzisiaj nie stoi na przeszkodzie. Państwowy przemysł 
graficzny przygotował bazę techniczną dla wykonania tego zadania; 
pieniądze prawdopodobnie się znajdą; zagadnienie organizacyjne pozo­
staje w kompetencji Ministerstwa Oświaty.

Poza Ministerstwem Oświaty, lecz w ścisłym z nim porozumieniu, roz­
wiązana być winna sprawa praktyk. Poszczególne resorty wytwórcze 
i usług produkcyjnych będą musiały wytypować pod kontroią C. U. S. Z. 
zakłady pracy, które przyjmować będą na praktyki studentów i  absol­
wentów wyższych szkół technicznych.

Nałeży odrzucić złą praktykę wysyłania praktykantów „byle gdzie“
.Tesli się żąda, aby osiągnięta korzyść z praktyki przestała bvć „byle 
jaka“ .

Wytypowane, jako miejsca praktyk studenckich, przedsiębiorstwa i fa­
bryki winny być dobrze wyposażone, nowocześnie urządzone i sprężyście 
kierowane. Ich organizacja powinna przewidywać okresowy przepływ 
przez poszczególne oddziały elementu obcego, fachowo surowego-, nie 
związanego z rytmem produkcji, nie wciągniętego w walkę załogi o wyko­
nanie planu.

Z praktyką studenta wiąże się konieczność powołania spośród facho­
wego personelu wytypowanych fabryk i przedsiębiorstw terenowych 
asystentów uczelni wyższych. Będą oni odpowiedzialni za ułożenie pla­
nu praktyki studenta w zakładzie pracy, kontrolę jej przebiegu we 
wszystkich fazach oraz ocenę wyników pracy studenta. Odpowiedzialność 
dydaktyczna i organizacyjna asystenta terenowego za poziom praktyczne­
go szkolenia studentów, czy absolwentów wymaga ścisłej współpracy 
zainteresowanych ministerstw lub urzędów centralnych i ich wzajemnie 
powiązanych agend terenowych.
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Kontakt asystentów terenowych z uczelniami wyższymi przyczyni sią 
do zapewnienia ścisłej tematyki zajęć praktycznych na uczelni, podnie­
sie poziom poza-uczelnianej pracy studentów, zwiększy naukową aktyw­
ność szerokiej rzeszy asystentów terenowych, stwarzając jeszcze jeden 
kanał penetracji wyższych uczelni w życie przemysłu.

Wreszcie dwie ostatnie sprawy: podniesienie kwalifikacji wstępujących 
na wyższe uczelnie i stworzenie im materialnych warunków skutecznego 
studiowania.

Wymagania te mogły być w pewnym etapie warunków powojennych 
przeciwstawne. Bazę materialną, zapewniającą prawidłowy tok studiów, 
miała i jeszcze ma. młodzież z klas pośrednich. Młodzież robotnicza, 
chłopska i synowie inteligencji pracującej są w bez porównania gorszej 
sytuacji. Byli także w okresie okupacji, co musiało zaciążyć na ich przy­
gotowaniu do studiów wyższych; ale sytuacja taka stale trwać nie może.

Dla jej rozwiązania radykalnego istnieją dwa sposoby: podwyżyszyć 
poziom nauczania w szkole średniej, lub obniżyć w szkole wyższej. Nie 
wymaga chyba dowodzenia wyższość pierwszego rozwiązania. Fakt, że 
już dzisiaj młodzież szeregu szkół przygotowana jest należycie, dowodzi 
osiągalności tego rozwiązania. Trzeba roztoczyć kontrolę nad szkolnictwem 
średnim i czujnie baczyć, jak realizuje ono zadania przepisane progra­
mem. W miarę zaś, jak zmieniać się będzie n.a korzyść społeczny profil 
wyższej uczelni, trzeba będzie coraz bardziti stanowczo stosować zasady 
selekcji, taka powstrzyma dopływ na uczelnie wyższe niedostatecznie 
uzdolnionej i przygotowanej młodzieży, która już w pierwszym roku "tu- 
diów odpada w atmosferze rozgoryczenia i zawodu.
, Aby jednak dokonywana selekcja nie dotknęła również wartościowego 
elementu z klas społecznych, które dotąd miały zamknięty dostęp do nau­
ki, trzeba poważnie rozbudować system pomocy materialnej dla młodzie­
ży studiującej. Jej elementami winny być:

1. rozbudowa systemu stypendiów.
2. rozbudowa domów akademickich, burs i stołówek.
3. udostępnienie pomocy naukowych.
Akcja stypendialna, dziś wielotorowa i rozproszkowana, winna być 

uporządkowana i w miarę możliwości ujęta w plan. Wysokość stypen­
diów powinna zapewnić studentowi spokojną pracę, wyżywienie, odzież 
i niezbędne minimum rozrywek kulturalnych. Ilość stypendiów musi 
wzrosnąć do takich rozmiarów, aby objąć całą zdolną, żądną wiedzy mło­
dzież niezamożną, przede wszystkim robotniczą i chłopską. Rozbudowa 
domów akademickich i burs, zwłaszcza w ośrodkach uniwersyteckich 
o ostrym głodzie mieszkaniowym, wyjść winna z założenia zapewnienia 
pomieszczeń całej młodzieży przybyłej z prowincji. W domach i bursach1 
należałoby wprowadzić poprzez samorząd mieszkańców ścisły kodeks, 
zapewniający należyte warunki wytężonej pracy umysłowej. Wytworzona 
w domach akademickich i bursach atmosfera winna odpowiadać wysokim 
zadaniom, jakie ciążą na naszej młodzieży. Rozbudowa systemu stypen­
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dialnego oraz burs i domów akademickich pomoże nie tylko usprawnić 
studia, ale i ułatwić przechodzenie dyplomantom pierwszego stopnia 
z uczelni, nie mającej prawa magistrowan a na danym wydziale, na uczę - 
nię posiadającą te prawa.

Dziedzina pomocy naukowych nie ma dotąd do zanotowania żadnej, 
choćby na krótką metę obliczonej akcji ze strony właściwych instytucji. 
Wydaje się, iż można tu postawić konkretne zadania Państwowym Za 
kładom Pomocy Szkolnych, które winny zaopatrzyć młodzież w nie­
zbędne dla niej narzędzia pracy, jak przyrządy kreślarskie, cyrkle, su­
waki rachunkowe itp.

Celowe wykorzystanie wytworzonych takimi środkami warunków 
studiów wymaga uzupełnienia właściwymi sposobami informowania 
młodzieży szkół średnich, zawodowych i ogólnokształcących o strukturze 
wyższego szkolnictwa technicznego, warunkach studiów w poszczegól­
nych ośrodkach naukowych itp.

Ponownie sugerujemy wydawanie co roku odpowiednich przewodni­
ków dla maturzystów, zawierających informacje o sieci szkół, warunkach 
Przyjęcia do nich, organizacji nauczania, kosztach pobytu w uczelni, dzia­
łających tam instytucjach studenckich etc. Widzimy tu szczególnie 
wdzięczne pole działania dila Związku Młodzieży Polskiej, który napewno 
jest w stanie zorganizować dobrze działające, kompetentne i przepojone 
duchem życzliwości dla wstępujących na uczelnie poradnie młodzieżowe.

Z krótkiego przeglądu najpilniejszych zadań, których wykonanie gwa­
rantuje pełne powodzenie rozpoczętej reformy wyższych studiów tech­
nicznych, wynika potrzeba skoordynowanej współpracy centralnych władz 
oświatowych, zarówno szkolnictwa wyższego, jak zawodowego, Rady 
Głównej jako organu konsultatywnego, senatów i rad wydziałowych oraz 
organizacyj młodzieżowych. Owoce najlepszej jednak współpracy nie będą 
osiągalne przy braku sprawnego, sprężyście działającego organu wykonaw­
stwa i kontroli. Organ ten winien być wyodrębniony w Ministerstwie Oś­
wiaty.

Z uporem godnym tej sprawy, pozwalamy sobie raz jeszcze8) sformuło­
wać twierdzenie o konieczności wyodrębnienia w Ministerstwie Oświaty 
Podsekretariatu Stanu dla Spraw Szkolnictwa Wyższego. Jeśli zakres je­
go działania nie ograniczv się do zagadnień szkół technicznych, to winien 
powstać w ramach tego Podsekretariatu Stanu Departament Wyższego 
Szkolnictwa Technicznego, którego obsada powinna spełniać wyżej sfor­
mułowane wymagania.

Kluczowe znaczenie kadr dla realizacji planu 6-letniego było już auto- 
ratywnie i wielokrotnie stwierdzone. Naszym zadaniem jest poszukiwanie 
dróg najrychlejszego, najskuteczniejszego wykonania zadań stąd wyni­
kających.' " Henryk Golański

8) Henrylk Golański — O reformę wyższego szkolnictwa technicznego.
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Reforma siudiów prawnych
i

Obecna organizacja studiów prawnych w szkołach akademickich opie- 
ra się na rozporządzeniu Ministra Oświaty z dn. 31. X. 1946 r.1). Studium 
na wydziate prawa trwa cztery lata. Ukończenie wydziału daje automa- 
ycznie stopień magistra prawa ( bez osobnego egzaminu magisterskiego 

1 bez PracY magisterskiej). Przedmiot studiów został określony w ten spo- 
soo, ze pewna grupa dyscyplin — uznana za trzon wykształcenia praw­
niczego — jest obowiązkowa dla ogółu studentów wydziału prawa, nato­
miast pewne grupy dyscyplin o znaczeniu bardziej ograniczonym 
tworzą tzw. „specjalne kierunki“ studiów. Między kierunkami specjalny­
mi student ma swobodny wybór. Dyscypliny obwiązkowe dla 
ogołu studentów prawa wypełniają całkowicie program dwóch pierw­
szych lat studium oraz przeważną część programu II I  i IV  roku. Należą 
u. 1) przedmioty mające stanowić podbudowę historyczną (powszechna 

historia ustrojów państwowych i prawa, historia ustroju Polski i prawa 
polskiego oraz prawo rzymskie) — ogółem 340 godzin wykładowych; 
ż) logika — 30 g.; 3) wstęp do nauk prawnych — 30 g.; 4) ekonomia — 
200 g.; 5) prawo państwowe — 90 g.; 6) prawo narodów — 80 g.- 
7) współczesne doktryny społeczne — 60 g.; 8) prawo cywilne — 240 g.; 
9) prawo karne — 100 g.; 10) prawo administracyjne— 180 g.; 11) skar- 
bowość i prawo skarbowe — 100 g.; 12) wyznaniowe prawo państwowe— 
50 g.; 13) prawo pracy — 40 g.; 14) prawo handlowe — 80 g.; 15) ustrój 
i prawo ZSRR, albo ustrój i prawo krajów anglosaskich — 60 g.; 16) teo­
ria prawa — 60 g. Nadto 100 g. wykładów historii filozofii prawa, albo 
socjologii, albo statystyki — według wyboru studenta.

1) Rozporządzenie to weszło na miejsce rozporządzenia Min. W®, i OP. z dnia 
12 sierpnia 1900 r., które zmieniło organizację tymczasową wprowadzoną jeszcze 
w 1920 roku. Reforma z 1939 r. była przygotowywana przez wiele lat, nie przynio­
sła jednak istotnych zmian,; nie przyczyniła się ani do tzw. upraktyczniemia stu­
diów prawnych, ani do podniesienia ich poziomu teoretycznego.
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Specjalizacja rozpoczyna się 'na roku trzecim. Jest ona wielo lerun o 
wa. Rozporządzenie wprowadza trzy obowiązkowe kierunki spdcja ne, 
mianowicie kierunek ^ywilistyczny, kierunek kryminologiczny i kierune 
administracyjny; postanawia nadto, że Minister Oświaty może, na wnio­
sek lub po wysłuchaniu opinii rad wydziałowych, tworzyć inne kierun i 
specjalne.

Na kierunku cywilistycznym rozporządzenie przewiduje 100 g. wykła­
dów postępowania cywilnego i 30 g. wykładów międzynarodowego prawa 
prywatnego, na kierunku kryminologicznym — 80 g. wykładów postępo­
wania karnego i 60 g. wykładów medycyny sądowej; na kierunku a mi- 
nistracyjnym — 60 g. wykładów postępowania administracyjnego i £• 
wykładów prawa agrarnego. Na każdym z kierunków specjalnych mi­
ster Oświaty, na wniosek lub po wysłuchaniu opinii rady wydzia owe], 
ustala inne przedmioty obowiązkowe tak, ażeby ogólna ilość obowiąz o 
wych godzin wykładów specjalnych wynosiła przynajmniej 25 g.

Specjalizacja ma więc zakres bardzo ograniczony. Dla przedmiotów 
o znaczeniu ogólnym ilość godzin wykładowych na roku trzecim i czwar­
tym wynosi minimalnie 790 g., a dla przedmiotów specjalnych tylko • 
Wymiar obowiązkowych wykładów poświęconych przedmiotom °£° 
nym wynosi na całym studium 1740 g. Wymiar wykładów uznanycn 
za specjalne stanowi więc tylko 12y2°/o ogólnego wymiaru godzin.

Zasady formalnego porządku studiów są następujące:
Wykłady przewidziane w rozporządzeniu mają charakter wykładów 

obowiązkowych („studenci obowiązani są wysłuchać“ ...), jednakże rozpo­
rządzenie nie określa sankcji tego obowiązku. Każdy student powinien 
brać udział w ćwiczeniach lub seminariach, w ogólnym wymiarze^ g- 
(po 120 g. w ciągu każdego roku). Przejście na wyższy rok studiów jest 
uzależnione od złożenia egzaminów grupowych i szczegółowych z przed­
miotów objętych programem danego roku. Przedmiot i terminy egzami­
nów po I i I I  roku określa tekst rozporządzenia; przepisy egzaminacyjne 
dla I I I  i IV  roku ustala Ministerstwo Oświaty na wniosek lub po wysłu­
chaniu opinii rad wydziałowych. Terminy sesji egzaminacyjnych^ prze 
widziane w rozporządzeniu są tylko dwa: „termin letni i,,term in jesien­
ny“ (w praktyce: czerwiec i wrzesień/październik). W tym samym czasie 
przypadają sesje egzaminacyjne dla I I I  i IV  roku ustalone na wniosę ra
wydziałowych. .

Kandydat, który na egzaminie grupowym otrzyma ocenę niedostateczną 
z dwóch lub więcej przedmiotów, musi powtarzać rok studiów. W razie 
niedostatecznego wyniku -z jednego przedmiotu kandydat może s a ac 
egzamin poprawkowy; jeżeli nie złożył tego egzaminu, powtarza ca y ro 
Powtarzanie roku jest również sankcją niezłożenia egzaminu szczegóło­
wego (poprawki ż takiego egzaminu). Ponowne powtarzanie roku nie jes 
dopuszczalne.

Według dotychczasowej praktyki wszystkie przedmioty objęte egzami­
nem grupowym miały być zdawane w jednym dniu. Niektóre wydziały



316 JAN WASILKOWSKI

odstąpiły ostatnio od tej praktyki uznając, iż egzamin grupowy polega na 
tym, ze student składa egzaminy z danej grupy przedmiotów w ciągu jed- 
nej sesji egzaminacyjnej, a więc w ciągu paru tygodni.

II.

Reforma studiów prawnych dokonana przez rozporządzenie z 31. X. 
1946 r. została podjęta głównie pod hasłem podniesienia poziomu studiów 
oraz^ich ściślejszego powiązania z potrzebami praktyki. Ze strony „odbior­
ców“ absolwentów wydziału prawa, zwłaszcza ze strony Ministerstwa 
Sprawiedliwości, było podnoszone, iż absolwenci nie są dostatecznie przy­
gotowani do pełnienia obowiązków w zawodach prawniczych. Wywołuje 
to konieczność długiego okresu aplikacji (sądowej, adwokackiej etc.) co 
wobec wielkich strat wojennych w szeregach pracowników wymiaru spra­
wiedliwości i w szeregach urzędniczych, jak również wobec konieczności 
odmłodzenia kadr, jest zjawiskiem wysoce ujemnym2). Wyrazem dążności 
do podniesienia poziomu studiów miało być — między innymi — wpro­
wadzenie do programu kilku nowych przedmiotów (logiki socjologii 
współczesnych doktryn społecznych, ustroju i prawa ZSRR etc.);'wyra­
zem dążności do związania studiów z praktyką — obowiązkowa specjali­
zacja oraz obowiązkowe praktyki wakacyjne.

reformf  * 1946 r - zaznaczyła się nadto tendencja do 
stopniowej przebudowy wydziałów prawa w „wydziały nauk społecznych“ 
Wyrazem tej tendencji był postulat tworzenia na wydziałach prawa sekcji 
ekonomicznych i społecznych*). Obowiązujące rozporządzenie reaTzuje ^  
mysi tylko w b. ograniczonym zakresie, przewidując możliwość f a k u l ­
tatywnych kierunków specjalizacji; zasadniczy trzon studiów — ściśle 
prawniczy — ma być ten sam dla wszystkich kierunków.

a h S h L 2 °dZi ° / rałktyCZne wr ik i ref0rmy w okresie przygotowania absolwentów wydziału prawa do zawodów prawniczych — brak dotych­
czas objektywnego sprawdzianu , albowiem nowa organizacja nie obiela 
jeszcze ogołu studentów prawa. Natomiast gdy chodzi o najistotniejszy 
d m. postulat podniesienia poziomu studiów, to można już dziś zaryzyko­

wać twierdzenie, ze reforma nie ziści związanych z nią nadziei. Nie wydaje 
dokonana w !946 roku zmiana systemu studiów mogła doprowa- 

wadzic eto zerwania z tradycyjną na polskich wydziałach prawa łatwizna“ 
i uczynic bezpodstawnym zarzut, iż większość studentów „nie może otrzy­
mać rzetelnego przygotowania prawniczego, a uzyskiwane dyplomy Do­
grywają niejednokrotnie tylko pozory rzeczywistego wykształcenia“ *).

Z°b- płaszcza opinię Ministra Sprawiedliwości H. Świątkowskiego w «nra 
wozdaniu z konferencji w sprawie reformy studiów prawniczych ogłoszo^yn  ̂wPnt~ mokratycznym Przeglądzie Prawniczym Nr 9-10/46 dWmCZycn ogłoszonym w De-

formy SUttSZ&FSpFg, T 3 S ^ ‘ĆSSZ^''U‘™* -
Dni»er«y«e.„
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amem moim bezskuteczność reformy z omawianego punktu widzenia
wym a z jej powierzchownego „peryferyjnego“ charakteru. Reforma
ograniczyła się bowiem do nieznacznych zmian programu studiów przez do-
kresu ?ewnycd nowych dyscyplin, przez zwiększenie lub zmniejszenie za-
tz UJ nn" Ch dyscyPlin * zmianę ich kolejności oraz przez wprowadzenie
nicze ler}1 °w specjalnych. Pozostały natomiast niemal nietknięte zasad-
prze' -S aW.y P°Przedniej organizacji studiów, jakkolwiek łatwo było
że T -  2160’ ^  °rganiza^ a ustal°'na w okresie międzywojennym 3) nie mo-
naniu GZyĈ e Opowiadać warunkom obecnym. Stosunkowo mała, w porów-
wydzia^ ]f inymi wydziałami uniwersyteckimi, wydajność nauczania na
nym Prawa wynikiem wielu mrzyczyn0). Wydaje się więc złud-
przez ^ Pewne zmiany programu wykładów i ćwiczeń mogą same
działa •h<* mi°C WP ^W rozstrzygający na usprawnienie pracy na tych wy-
osiaunie -1 f 3 P°dnies ênie poziomu wiedzy przeciętnego studenta. Dla
oparcie ê ° ce û konieczna jest przetudowa całej organizacji studiów,
słonych na realnych przesłankach społecznych i ściśle okrę­
conych postulatach politycznych.

dawczv^p^He^rn °m ĈZnCl̂ -prawnej utworzonej w r. 1948 jako organ opinio- 
gmnto a. y °wnej do spraw nauki i szkolnictwa wyższego7), potrzeba 
nad nroWlH ^  °rmy. Podiów prawniczych jest niemal bezsporna. Prace 
Iowa ^  Cm nowe  ̂ organizacji są obecnie w toku. Wydaje się rzeczą ce- 
reforma10̂ 1-0 ° a ŷ.m m ê-iscu zagadnienia ogólne związane z zamierzoną 

4, nająć pewien materiał do szerszej dyskusji8).

okresie ' ona zresztą dostosowana także do warunków istniejących w owym

studiów ni., ^ 1  najważniejszych uważam niedostosowanie formalnej organizacji 
łaczv ctnrHo n'^C warunków życia studentów, z których znaczna większość 
gle iesr/n™ uniwersyteckie z pracą zarobkową. Istotne znaczenie ma także cią- 
i Pomocmf'7vpV,e orzystny stosunek ilości studentów prawa do ilości profesorów 

y >Slł naukowych (Por. D.P.P. Nr 9-10/46, str. 36 i 39). Na niektórych 
nowi „i ’ płaszcza w Warszawie, poważną przeszkodę w normalnej pracy sta- 
lów , . . resi€ pow° iennym *>• zły stan koniecznych urządzeń (audytoriów, loka- 
ne ołm' ‘!d0T''yck>. pomocy naukowych etc.). Nie bez znaczenia jest także nadmier- 
co nHW -̂ Zenie większości profesorów różnymi obowiązkami po-zauniwersyteckimi, 
0 .Slę ujomnie na ich pracy dydaktycznej, w szczególności utrudnia im
re , owanie potrzebnych podręczników. Zaryzykowałbym nadto twierdzenie (któ- 
ci . yC Ia °fe wyw° ł& ostrą krytykę), iż na działalności polskich wydziałów prawa 
„ J S  nadai nieszczęśliwa tradycja „studiów zaocznych“ , która w latach dawniej- 

ycn przeszła do nas z uniwersytetów austriackich. .
7) W roku 1949 zespół prawniczy tej sekcji został wyodrębniony jako samo­

dzielna sekcja prawna.
8) Uważam za konieczne podkreślić, że wywody zawarte w niniejszym arty- 

W ' h*13 f  p,rzewazn,(o c h a r a k t e r  s u b i e k t y w n y .  Oparte są głównie na 
crwoch ^referatach, które przedstawiłem sekcji jako materiał dyskusyjny. Tezy sfor­
mułowane w artykule mogą być uważane za wyraz poglądów sekcji tylko w tych 
przypadkach, gdy ito zostało zaznaczone w tekście. Ze względu na to, że sekcja jest 
tylko opinii od awczym organem Rady Głównej, przyjęcie pewnej tezy przez sekcję 
n i e  m o ż e  przesądzać o stanowisku Rady Głównej i Ministerstwa Oświaty.
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I I I

1. Według opinii sekcji zasadniczym przedmiotem studiów na wydzia­
łach prawa powinny pozostać dyscypliny ściśle prawnicze. Tendencje do 
przekształcenia wydziałów prawa w wydziały nauk społecznych nie znalaz­
ły w sekcji dostatecznego poparcia"). W szczególności według poglądu, któ­
ry przeważył w sekcji, studia ekonomiczne powinny być zorganizowane 
w ramach osobnych wydziałów uniwersyteckich oraz w ramach samodziel­
nych szkół wyższych i akademickich. Dyscypliny ekonomiczne na wydzia­
łach prawa powinny stanowić tylko podbudowę studiów prawniczych, 
a więc powinny być traktowane jako przedmioty w pewnym sensie po­
mocnicze (co zresztą nie oznacza bynajmniej zwężenia zakresu tych dyscy­
plin w porównaniu ze stanem obecnym). W konsekwencji tworzenie na 
wydziałach prawa sekcji czy kierunków ekonomicznych nie byłoby właś­
ciwe.

Z projektowanego rozgraniczenia studiów prawnych i studiów ekono­
micznych wynika, że głównym dydaktycznym zadaniem wydziałów prawa 
ma być kształcenie przyszłych pracowników wymiaru sprawiedliwości 
(w znaczeniu najszerszym) oraz pracowników administracji ogólnej. Do 
kształcenia pracowników administracji gospodarczej będą raczej powołane 
wydziały ekonomiczne i samodzielne szkoły typu ekonomicznego. Szczegól­
nym potrzebom pewnych działów administracji można będzie uczynić za­
dość przez organizowanie studiów międzyuczelnianych (jak np. między­
uczelniane studium ubezpieczeń1").

2. Kształcenie przyszłych pracowników nauki stanowi jedno z istot­
nych zadań każdego wydziału szkoły akademickiej, a więc także każdego 
wydziału prawa. Ten oczywisty postulat może — między innymi zna­
leźć wyraz w personalnym i  finansowym wzmacnianiu pewnych ośrod­
ków badawczych na poszczególnych wydziałach prawa, które to ośrodki 
powinny obejmować określone grupy dyscyplin pokrewnych, (np. ośro­
dek studiów kryminologicznych, ośrodek studiów cywilistyeznych, ośro­
dek studiów nad prawem międzynarodowym etc.). Plan tworzenia takich 
ośrodków badawczych był przedmiotem prac sekcji ekonomiczno- 
prawnej. Celowi kształcenia pracowników naukowych służą wyłącznie 
katedry poświęcone dyscyplinom, które nie wchodzą w zakres obowiąz­
kowego programu nauczania (np. w Warszawie katedra prawa antycznego, 
w Krakowie katedra prawa kościelnego etc.). Poza tym jest niewątpli- 9 10

9) Co do tych tendencyj zob. wyżej uwaga 3. Bronił ich również w nieopubłi- 
kowanym niestety referaciei o reorganizacji ¡studiów prawniczych Konstanty 
Grzybowski, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego.

10) Zd. m. trzeba przywiązywać dużą wagę do idei studiów międzyuczelnia­
nych. Studia tego typu mogą stać się punktem wyjścia dla organizacji prac zespo­
łowych, które w  ¡pewnych dziedzinach stanowią metodę najwłaściwszą, chociaż 
u nas niedocenianą (przynajmniej w praktyce). Być może, że tą drogą będzie moż­
na ograniczyć kosztowny i  na ogół mało produktywny indywidualizm pracowników 
nauki, który obecnie zdaje się być częściowo wynikiem istniejącej organizacji 
katedr i  zakładów.
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we, że każda należycie obsadzona katedra szkoły akademickiej może 
czynić zadość wymaganiom, jakie stawia kształcenie teoretyków danej 
specjalności. Jednakże zdaniem moim postulat kształcenia pracowników 
nauki nie może mieć większego wpływu ani na organizację zasadniczego 
trzonu studiów prawniczych, to jest na ogólny obowiązkowy dla wszyst­
kich studentów program minimalny, ani na formalny porządek studiów 
w tym minimalnym zakresie, a więc na porządek studiów koniecznych 
do wykonywania zawodów prawniczych. Pogląd powyższy uzasadniam 
nie tylko oczywistym faktem, że przyszli teoretycy prawa stanowią i sta­
nowić będą także w przyszłości drobny zaledwie ułamek ogółu studiu­
jących, lecz przede wszystkim tym, że poza rzadkimi wyjątkami po­
ważne teoretyczne zainteresowania prawem mogą się zrodzić dopiero 
u kandydatów, którzy już opanowali w ogólnym zarysie całokształt dy­
scyplin prawniczych. Wydziały prawa mogą i powinny otaczać troskliwą 
opieką młodych prawników, którzy wykazują zainteresowania teoretycz­
ne. Natomiast wydziały prawa nie powinny i — zdaniem moim — nie 
byłyby w stanie kształcić maturzystów pod kątem widzenia ich przyszłej 
pracy badawczej. Ogólnie biorąc wydaje się pewnym, że wszelka organi­
zacja nauczania, która by niektórych początkujących kandydatów przygo­
towywała z góry do pracy naukowej, byłaby organizacją nierealną i szkod­
liwą. Praca badawcza wymaga specjalnych kwalifikacji psychicznych. 
Można i trzeba pomagać w tej pracy kandydatom, którzy czują się do 
niej powołani, natomiast niepodobna jej „nauczyć“ . Realną i pożyteczną 
będzie za tym taka organizacja, która zachęci pewną liczbę studiujących 
do pracy badawczej i zapewni odpowiednie warunki kandydatom doj­
rzałym do poświęcenia się tej pracy.

W obecnym stanie organizacji młodzieży akademickiej selekcja odpo­
wiednich kandydatów do pracy badawczej w dziedzinie prawa nie po­
winna nasuwać poważnych trudności z politycznego punktu widzenia. 
Co do selekcji z punktu widzenia kwalifikacji naukowych, to zd. m. na­
leżałoby w obecnym okresie ograniczyć w zasadzie dobór kandydatów do 
tych, którzy mają już ukończone studia; kwestia nowych kadr nauko­
wych stała się bowiem kwestią tak bardzo palącą, że trzeba dać pierw­
szeństwo tym, którzy mogą osiągnąć odpowiedni poziom naukowy w cza­
sie możliwie krótkim.

Opieka nad kandydatami na pracowników nauki powinna wyrażać się 
także w dostatecznej pomocy materialnej. Stypendia naukowe powinny 
być na tyle wysokie, ażeby wyłączały potrzebę pracy zarobkowej. Oszczęd­
ność nie miałaby uzasadnienia ze względu na doniosłość sprawy oraz ze 
względu na stosunkowo małą liczbę kandydatów.

3. Zagadnienie t. zw. dwustopniowości studiów wymaga przede wszyst­
kim ustalenia terminologii. Jeżeli przez dwustopniowość rozumieć będzie­
my przeprowadzenie różnicy między studiami, których ukończenie daje 
określone kwalifikacje zawodowe, a studiami, których pomyślny wynik jest 
potrzebny do uzyskania pewnego tytułu naukowego, to dwustopniowość 
tego typu nie może nasuwać zastrzeżeń. Istnieje ona zresztą obecnie na
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wszystkich wydziałach uniwersyteckich11). Inaczej natomiast, gdyby cho­
dziło o dwustopniowość studiów, która by miała stanowić o dwojakich 
kwalifikacjach zawodowych. Dwustopniowość studiów, pojęta jako zróż­
niczkowanie kwalifikacji zawodowych w zależności od uzyskanego wy­
kształcenia prawniczego, nie mogłaby być uważana za właściwą. Dwu­
stopniowość omawianego typu może być uzasadniona w odniesieniu do 
takich dziedzin działalności, w których da się racjonalnie określić różnicę 
między uprawnieniami zawodowymi związanymi ze (Stopniem niższym 
i ze stopniem wyższym. Studia prawnicze przygotowują przede wszyst­
kim kandydatów do pełnienia funkcji publicznych (sędziów, prokurato­
rów, urzędników). Państwo ludowe zerwało z zasadą obsadzania stano­
wisk publicznych według kryteriów formalnych, otwierając szeroko drogę 
awansu społecznego także w sądownictwie i administracji. Kierunek roz­
woju wyłącza prawdopodobieństwo, ażeby ten stan rzeczy mógł ulec 
zmianie. Wynika stąd, że zróżniczkowanie studiów prawnych na niższe 
i wyższe w sensie dwojakich kwalifikacji do wykonywania zawodów 
prawniczych, byłoby w ustroju demokracji ludowej błędem ideologicz­
nym.

4. Formalna organizacja studiów prawnych, a więc przede wszystkim 
kwestia czasu studiów, oraz ich chronologicznego porządku (semestry, 
czy kursy roczne, kwestia rygorów egzaminacyjnych, warunki zaliczania 
semestrów etc.), jest zagadnieniem, które nie może być rozwiązane nale­
życie bez uwzględnienia tak podstawowego czynnika, jakim jest socjal­
ny skład studiujących. Zdaniem moim eklektyczny charakter i związany 
z tym charakterem brak realizmu stanowi główną wadę obecnej organi­
zacji11 12).

Ustalając niezmiernie sztywne ramy formalne (egzaminy roczne 
w dwóch terminach, roczne kursy, określone niezmiennie grupy dyscy­
plin na każdym roku etc.), system obowiązujący zdaje się opierać na za­
łożeniu, że studentami wydziałów prawa są lub powinni być niemal wy­
łącznie młodzi maturzyści, którzy nie pracują zarobkowo. Założenie takie 
było' niegdyś realne np. we Francji, skąd pochodzi pierwowzór naszego 
przedwojennego porządku studiów, a tym samym pierwowzór organizacji 
obecnej. We Francji bowiem (może poza Paryżem) jeszcze w okresie mię­
dzywojennym studiowała prawo głównie młodzież burżuazyjna, mająca 
zapewnioną pomoc finansową swych rodzin. Z przyczyn całkowicie od­
miennych omawiane założenie jest realne, (o ile mi wiadomo) w ZSRR, 
gdzie państwo przeznacza dla studiujących b. wielką ilość stypendiów. 
W Polsce społeczne przesłanki istniejącej organizacji było mało realne 
już przed wojną. Obecnie stały się zupełną fikcją. Regułą stał się bowiem

11) W Polsce dwustopniowość tego typu ma znaczenie przy obsadzaniu stano­
wisk publicznych tylko wyjątkowo (stanowiska w szkołach akademickich).

12) Organizacja ta różni się zresztą od dawniejszej jedynie co do szczegółów 
dość mało istotnych, dotyczących głównie programu. Rygory formalne nie uległy 
w zasadzie zmianie.
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student prawa, który łączy studia z pracą zawodową lub dorywczą pra­
cą zarobkową. J

Byłoby błędem twierdzić, że istotną przyczyną tego stanu rzeczy jest 
powojenna pauperyzacja społeczeństwa, a więc zjawisko o charakterze 
przejściowym. Wydaje się, że student prawa, który musi godzić studia 
z pracą w innej dziedzinie, będzie w Polsce jeszcze długo typem studenta 
LatczeJ normalnym i nadto, śmiem twierdzić, typem naogół pożądanym, 

adają się na to przede- wszystkim dwa powody:
a) dzięki zasadzie awansu społecznego wiele stanowisk publicznych 

jest obsadzane przez osoby, które nie mają dyplomów akademic­
kich (administracja w najszerszym znaczeniu, wojsko, a ostatnio 
także sądownictwo i prokuratura). Droga awansu społecznego stoi 
coraz szerzej otworem, należy więc sądzić, że napływ pracowników 
bez dyplomów na stanowiska wymagające wysokich kwalifikacji 
będzie zjawiskiem trwałym. Pewna część tych pracowników prag­
nie i zapewne będzie pragnęła nadal pogłębić swe wykształcenie 
na wydziałach prawnych. Z ogólnego punktu widzenia ta chęć 
kształcenia się ze strony obywateli, którzy zajmują już pewne sta­
nowiska, nieraz bardzo eksponowane, jest faktem bezwarunkowo 
dodatnim1-1). Należałoby więc zorganizować wydziały prawne w taki 
sposób, ażeby nadmierne rygory formalne nie utrudniały niepo­
trzebnie studiów omawianej grupie studentów. Osobiście jestem 
zdania, że czynni pracownicy wymiaru sprawiedliwości lub admini­
stracji, którzy zapisują się na wydziały prawa, mogliby — przy od­
powiedniej organizacji — stanowić element szczególnie cenny1!). 
Nie tylko dlatego, że mając już ustalone stanowisko, nie studiuje je­
dynie dla zdobycia posady, lecz głównie dlatego, że są już na ogół 
psychicznie dojrzali do opanowania umiejętności prawniczych. 
Zetknęli się już bowiem w praktyce z problematyką prawno-spo- 
łeczną i wskutek tego dla wielu z nich poszczególne dyscypliny 
prawnicze są oświetleniem zagadnień, których zrozumienie stało 
się dla nich potrzebą realnie odczuwaną1;5)

13) Uderza zwłaszcza pod tym względem porównanie obecnego korpusu oficer­
skiego z korpusem oficerskim z przed 1909 r.

14) Oczywiście nie zamykam oczu na fakt, że także niektórym studentom 
omawianej grupy chodzi o zdobycie dyplomu z pobudek raczej prestiżowych. Pew­
na dążność do łatwizny daje się w wielu przypadkach stwierdzić.

15) Zdaniem moim niektóre dyscypliny prawnicze, zwłaszcza dogmatyka prawa 
obowiązującego ,są dla osób życiowo wyrobionych naogół łatwiej dostępne, niż 
dla młodych maturzystów. Należyte zrozumienie systemu norm prawnych wymaga 
bowiem pewnej znajomości stosunków, których ite normy dotyczą, przy czym zna­
jomość stosunków musi być chociaż by częściowo oparta na własnej obserwacji. 
To też wydaje się, że przeciętnie wyższy wiek studentów na wydziale prawa niż 
na innych wydziałach nie jest bynajmniej zjawiskiem ujemnym, raczej przeciwnie.

Oczywiście młodzież góruje, gdy chodzi o mmemotechnikę. Jednakże pamięciowe 
opanowywanie przedmiotów dogmatycznych jest metodą zupełnie chybioną.

M yś l Współczesna — 4.
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b) Od dwóch lat Państwo dąży zdecydowanie do zmiany składu spo­
łecznego studentów wyższych uczelni. Chodzi przede wszystkim o to, 
ażeby —■ zgodnie z ideologią demokracji ludowej — udostępnić 
w jak najszerszej mierze studia wyższe dzieciom robotników i nie­
zamożnych chłopów. W konsekwencji coraz tO' większa część mło­
dzieży studiującej będzie to młodzież z warstw pracujących. Ze 
względów, których analiza nie wchodzi w zakres niniejszego arty­
kułu (i przekracza kompetencje autora) ilość stypendiów na wydzia­
łach prawa nie jest jeszcze, nawet w przybliżeniu, wystarczająca. Jest 
więc zrozumiałe, że ta szczególnie cenna grupa młodzieży studiującej 
musi poświęcać znaczną część czasu na pracę zarobkową. Zdaniem 
moim także to zjawisko należy uważać za zjawisko relatywnie 
trwałe. Opierać formalną organizację studiów na przypuszczeniu, 
że w niedługim czasie każdy niezamożny student, który na to za­
sługuje, będzie korzystał z odpowiednio wysokiego stypendium 
byłoby dowodem braku realizmu.

Ogół studiujących na wydziałach prawa można podzielić na następu­
jące cztery grupy: 1) młodzież, która może i powinna poświęcać cały swój 
czas nauce, ponieważ korzysta ze stypendiów lub z dostatecznych zasił­
ków ód rodziny; 2) osoby wykonywaj ące pewien zawód i studiujące pra­
wo w celu uzupełnienia kwalifikacji do tego zawodu; 3) osoby wyko- 
nywające stale zawód nie związany z wykształceniem prawniczym;
4) osoby zarobkujące dorywczo w celu uzyskania środków na studia (ko­
repetycje lub pewne inne zajęcia traktowane jako przejściowe zło ko­
nieczne). Wzajemny stosunek tych czterech grup jest rozmaity w po­
szczególnych ośrodkach uniwersyteckich (grupa druga jest prawdopo­
dobnie najliczniejsza w Warszawie). W każdym razie grupa pierwsza, to 
jest grupa studentów, którzy nie pracują zarobkowo, stanowi niewątpli­
wie znikomą mniejszość w całym kraju.

5. Dopiero mając na względzie scharakteryzowany wyżej skład spo­
łeczny .studentów prawa można przystąpić do rozważań nad schematem 
formalnej organizacji studiów prawniczych. Jeżeliby przyjąć pogląd, że 
organizacja formalna powinna być sztywna 1 jednakowa dla ogółu studiu­
jących, to> myśląc realnie należałoby ją dostosować do praktycznych mo­
żliwości przeciętnego studenta. Wobec tego zaś, że praktyczne możliwości 
przeciętnego studenta nie są wysokie z powodu jego pracy zarobkowej, 
trzeba by albo przedłużyć okres studiów, albo pogodzić się z ich niskim 
poziomem1,6). Obie alternatywy są nie do przyjęcia. To też m. zd. należy 
śmiało zerwać z tradycyjnym schematem organizacyjnym, wypowiadając 
się za organizacją elastyczną, która by umożliwiła studentom zdolnym 
i nie obarczonym pracą zarobkową ukończenie wydziału prawa (w sensie 16

16) W okresie powojennym nastąpiło w praktyce jedno i  drugie. Ilość studen­
tów, którzy muszą przedłużać czas studiów ponad cztery lata, jest stosunkowo 
znaczna. Jednocześnie poziom wymagań na egzaminach nie jest jeszcze odpowied­
ni. W razie podwyższenia poziomu wymagań egzaminacyjnych wzrosłaby niepo­
miernie ilość repetentów.
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kwalifikacji zawodowych) w czasie krótszym niż obecnie, a studentów 
pracujących zarobkowo uchroniła przed niepotrzebnymi trudnościami 
i upokorzeniami, nie zmuszając ich do wymyślnych, a niekiedy wręcz nie­
godnych wybiegów17). Zasadniczo studia prawne powinny być zorganizo -̂ 
wane w taki sposób, ażeby studenci, którzy nie są zmuszeni 'dó dzielenia 
swego czasu między naukę a pracę zarobkową lub zawodową, mogli opa­
nować określony w programie materiał minimalny w ciągu trzech lat, 
składając w tym czasie przepisane egzaminy. Dla studentów, którzy mogą 
poświęcić nauce tylko’ część swego czasu, normalny okres studiów powi- 
nienby wynosić cztery lata.

Jest oczywiście kwestią do dyskusji, który z wymienionych okresów — 
trzyletni, czy czteroletni — należałoby uznać za normalny okres studiów, 
a więc innymi słowy, czy studia na wydziale prawa, uprawniające do 
ubiegania się o stanowiska w zawodach prawniczych, powinny trwać 
w zasadzie trzy lata, czy też w zasadzie cztery lata. Z formalnego punktu 
widzenia kwestia powyższa nie ma ¡znaczenia istotnego', albowiem zarówno 
przy pierwszym, jak i przy drugim systemie będzie zależało od intereso­
wanych, czy rozłożą sobie studia na trzy czy na cztery lata. I obecnie 
przecież czas studiów zależy z pewnymi tylko ograniczeniami od1 samych 
studentów (ograniczenia dotyczą powtarzania pierwszego roku oraz dwu­
krotnego powtarzania dalszych lat). Jednakże w praktyce różnica między 
obu rozwiązaniami byłaby, jak sądzę, dość poważna. Różnicę tę można 
określić w przybliżeniu, jak następuje:

a) Jeżeli zasadą będą studia czteroletnie, student, który złożył ostatni 
egzamin z upływem czwartego roku, nie mógłby być narażony na 
żadną dyskryminację moralną, albowiem musiałby uchodzić za stu­
denta pracującego z normalną wydajnością. Natomiast student, któ­
ry iby ukończył studia w ciągu trzech lat, miałby satysfakcję podobną 
do tej, jaka jest udziałem przodowników pracy.

b) Przyjęcie zasady studiów czteroletnich mogłoby ułatwić podniesie­
nie ich poziomu. Przy założeniu, _ że przeciętny student powinien 
rozłożyć sobie studia na okres lat czterech, kandydat składający 
przepisane egzaminy w krótszym okresie czasu, nie mógłby uważać 
się za uprawnionego do powoływania się na rozmaite okoliczności 
^wyjątkowe (tak dobrze znane każdemu egzaminatorowi) i nie mógł­
by liczyć na szczególne względy z powodu swej pracy pozauniwer- 
syteckiej. Ten argument uważam za istotny, wydaje się bowiem 
niewątpliwym, iż obecny — naogół niski — poziom studiów praw­
nych jest w pewnym stopniu wynikiem okoliczności, że studenci 
pracujący zarobkowo nie są w stanie dostosować się do istniejących 
rygorów formalnych i skłaniają egzaminatorów, przez pewien na­
cisk moralny, do nadmiernej pobłażliwości.

17) Notoryczna jest praktyka nagminnych chorób w  okresach egzaminacyjnych, róż­
nych zaświadczeń, stwierdzających przeszkody w  zdawaniu egzaminów itp.
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c) . Za zasadą studiów czteroletnich, przemawia także wzgląd na prak­
tyk i wakacyjne, do których studenci prawa powinni być obowią­
zani. Tylko student wolny od pracy zarobkowej będzie w stanie 
uczynić zadość obowiązkowi odbycia praktyk wakacyjnych i opa­
nować 'materiał egzaminacyjny w czasie krótszym niż cztery lata.

d) Za czteroletnim okresem studiów prawniczych jako zasadą prze­
mawia dodatkowo, w ciągu lat najbliższych, stosunkowo niski po­
ziom wykształcenia średniego (skutki wojny). Wskazuję na to tylko 
ubocznie, ponieważ chodzi oczywiście o zjawisko przejściowe. Na 
razie jest to jednak wzgląd istotny.

Jednakże przeciwko zasadzie studiów czteroletnich (zawodowych) 
z możnością skrócenia ich do lat trzech przemawiają również poważne 
względy:

a) Istotne znaczenie ma niewątpliwie wzgląd czysto formalny, miano­
wicie wzgląd na pewną jednolitość okresu studiów, których ukoń­
czenie ma uprawniać do' wykonywania określonego zawodu. Skoro 
okres ten dla większości wydziałów szkół akademickich ma wyno­
sić trzy lata, nie byłoby właściwe, ażeby na wydziałach prawa, 
które nie uchodzą za szczególnie trudne, miały być zasadą studia 
czteroletnie.

b) Nasuwa się wątpliwość, czy idea współzawodnictwa pracy wśród 
studentów prawa okazałaby się w uajbliższej przyszłości dostatecz­
nie silną, i czy w praktyce ukończenie minimalnego okresu studiów 
w ciągu trzech lat nie byłoby zjawiskiem raczej wyjątkowym. Skoro 
bowiem normalnym okresem studiów zawodowych byłby okres czte­
roletni, obawa dyskryminacji przy przeciąganiu studiów na cztery 
lata nie byłaby realną pobudką do zwiększenia wysiłku.

c) Wreszcie pasada studiów czteroletnich z możnością skrócenia ich 
do lat trzech wywoływałaby znaczne trudności przy realizacji pro­
gramu (kwestia kolejności poszczególnych przedmiotów, kwestia ter­
minów egzaminacyjnych itd.).

Omawiając zasadę studiów czteroletnich i trzyletnich miałem wyłącz­
nie na myśli studia, które powinny stanowić minimalną podstawę do 
ubiegania się o stanowiska w zawodach prawniczych. Chodziło więc
0 studia, mające na celu opanowanie koniecznego minimum umiejętności 
prawniczych. Zdaniem moim absolwenci wydziałów prawa, którzy by po­
przestali na opanowaniu tego minimum, nie powinni otrzymywać żad­
nego stopnia naukowego. Jest kwestią do dyskusji, czy należy przewi­
dzieć dla prawników dwa stopnie naukowe, t. j. niższy magistra i wyż­
szy doktora, czy też ograniczyć się do samego tylko doktoratu. Odpo­
wiedź na to pytanie zależy przede wszystkim od tego, czy stopień doktora 
ma być dostępny tylko dla kandydatów o szczególnie wybitnych kwali­
fikacjach naukowych (wzór radziecki), czy też uzyskanie tego stopnia ma 
być nadal stosunkowo łatwe, jak to jest obecnie w Polsce, we Francji
1 w wielu innych krajach. W każdym razie wydaje się niewątpliwym, że
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niższy stopień naukowy, gdyby miał być zachowany, powinien by być 
uza ezniony od osobnego egzaminu i opracowania gruntownego referatu.

. asada, że ukończenie wydziału prawa daje automatycznie stopień ma- 
g*s ia, jest powszechnie uważaną za jedną z noważnych usterek obecnej 
organizacji studiów, przyczynia się bowiem do obniżenia ich poziomu.

7 u ^aukowy, nawet niższego stopnia, powinien być związany z pew- 
nym minimum pracy naukowej. Samo wysłuchanie obowiązkowych wy- 

a ow, udział w ćwiczeniach i złożenie egzaminów rocznych, nie świad- 
czy jeszcze o tym, że kandydat ma kwalifikacje do pracy badawczej.

W sekcji eknomiczno-prawnej przeważył pogląd, że studia, które mają 
uprawniać do ubiegania się o stanowiska zastrzeżone dla osób z wykształ­
ceniem prawniczym, powinny trwać w zasadzie trzy lata. Ukończenie stu- 

ium trzyletniego nie powinno dawać żadnego tytułu, ani naukowego, 
am zawodowego. d 0 UzySkania niższego stopnia naukowego ma być po- 
rzebne przesłuchanie czwartego roku, złożenie osobnego egzaminu i na- 

^1Ŝ nie Pracy- NależY jednak zauważyć, że postulat skrócenia studiów za- 
wo owych do lat trzech musi być traktowany jako doraźny postulat poli- 
yczny, uzasadniony potrzebą szybkiego uzupełnienia kadr sędziowskich, 

pro uratorskich i urzędniczych. Jeżeli z czasem studia prawnicze mają 
yc postawione na prawdziwie wysokim poziomie, zasada studiów 

cz eroletnich, jako minimum, nie może nasuwać wątpliwości. Szczególnie 
przekonywający jest w tym względzie przykład Związku Radzieckiego.

6. Zasadnicze znaczenie dla organizacji studiów ma kwestia obowiąz- 
o w oś ci wykładów i ćwiczeń. Z tego punktu widzenia organizacja obec­

na opiera się na następujących założeniach: a) na każdym roku student 
powinien uczestniczyć przynajmniej w dwóch ćwiczeniach w ogólnym 
wymiarze czterech godzin tygodniowo (czyli 120 g. rocznie); b) obecność 
studentów na wykładach jest teoretycznie obowiązkowa, co znajduje wy­
raz w zasadzie, że na egzaminie student nie może zasłaniać się nieznajo­
mością treści wykładu, oraz że warunkiem zaliczenia roku jest wpisanie 
do indeksu określonej w programie minimalnej ilości wykładów i zebra­
nie podpisów wykładowców. Plan wykładów musi być ułożony w taki spo­
sób, ażeby studenci mogli być obecni na wszystkich wykładach, przewi­
dzianych dla danego roku. Pociąga to za sobą tę konsekwencję, że wy­
kłady kolidujące w czasie nie powinny być zaliczane.

Jestem zdania, że zachowując zasadę obowiązkowych ćwiczeń w wy­
miarze dotychczasowym należy zerwać z fikcją, że student powinien wy­
słuchać wszystkie wykłady, przewidziane dla danego okresu studiów. 
Nie tylko dla tego, że zasada obowiązkowości wykładów, pozbawiona zre­
sztą realnej sankcji, jest w praktyce niewykonalna, a to zarówno ze 
względu na skład społeczny studentów, jak i ze względów na brak odpo­
wiednich audytoriów18), lecz przede wszystkim dlatego., że nie ma ona 
dostatecznego uzasadnienia.

18) O ile mi wiadomo, żaden z uniwersytetów polskich nie miał nigdy dostate­
cznej ilości audytoriów, które by wystarczyły do pomieszczenia na wykładach
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Zdaniem moim me należy bynajmniej dążyć do tego, żeby każdy stu­
dent prawa uczęszczał na wszystkie wykłady, przewidziane dla danego 
■okresu studiów. Wykład uniwerstecki powinien dawać coś więcej niż pew­
ne minimum wiadomości potrzebnych do złożbnia egzaminu. Powinien 
umożliwić studentowi pogłębienie pewnej dżiedziny wiedzy, powinien 
zapoznać studenta z metodą badania zjawisk społecznych, które stanowią 
przedmiot danej dyscypliny prawnej, z metodą prawniczego ujęcia tych 
zjawisk, z tendencjami polityczno-społecznymi, których konkretny sy­
stem reglamentacji prawnej jest wyrazem itd. W ogólności nie sądzę, 
ażeby w przypadku, gdy wykładowca może zalecić studentom pewien 
podręcznik (własny lub cudzy) wykład musiał obejmować całokształt 
■t. zw. ,,kursu“ . Przeciwnie jestem zdania, że w przypadku takim wykła­
dowca uczyni lepiej, gdy ograniczy zakres- wykładu do pewnego działu 
swojej dyscypliny, pogłębiając wykład i dając na nim słuchaczom to, 
■czego z natury rzeczy nie może dać najlepszy nawet podręcznik.

Wydaje mi się, że przeciętny student, chociażby mógł poświęcić cały 
swój czas nauce, nie miałby istotnej korzyści z uczęszczania na wszystkie 
wykłady. Jestem zaś głęboko przekonany, że studenci, którzy przychodzą 
od czasu do czasu na ten lhb inny wykład, nie odnoszą z tych wykładów 
korzyści. Natomiast student, który w ciągu pewnego* okresu studiów 
uczęszcza systematycznie na parę wykładów, może skorzystać bardzo 
dużo, zwłaszcza gdy jego osobiste warunki pozwalają mu wybrać wy­
kłady, które go szczególnie interesują.

Nie podzielałbym bronionego nieraz zapatrywania, że wykład uniwer­
sytecki stał się przeżytkiem i że przy organizacji studiów prawnych na­
leży położyć główny nacisk na ćwiczenia. Wydaje mi się, że to zapatry­
wanie byłoby słuszne, gdyby wykłady miały na celu podanie słuchaczom 
tylko koniecznego minimum wiadomości z zakresu dyscyplin przewidzia­
nych w programie studiów. Przy takim założeniu, zwłaszcza w razie ist­
nienia odpowiednich podręczników, uczęszczanie na wykłady byłoby na 
ogół .mało produktywne. Jeżeli natomiast wykład będzie zawierał pogłę­
bioną charakterystykę pewnego działu danej dyscypliny, jeżeli jego treścią 
nie będzie „dublowanie“ podręcznika, lecz przedstawianie pewnych za­
gadnień na poziomie znacznie wyższym, rola wykładów, jako jednego 
ze środków nauczania, musi oczywiście stanąć w innym świetle.

Z powyższych względów uważałbym za celowe: 1) utrzymanie w mocy 
obecnych przepisów o obowiązkowych ćwiczeniach oraz 2) przyjęcie za­
sady, że na każdym roku student powinien uczęszczać systematyczne 
przynajmniej na je leń lub dwa wykłady w minimalnym wymiarze 120 
godzin rocznie, (t. zn. cztery godziny tygodniowo). W przypadkach, gdy­
by z powodu szczególnych przeszkód, np. choroby lub wyjazdu służbo­

wszystkich studentów prawa lub chociażby większości tych studentów Dotyczy to 
także najstarszej wszechnicy polskiej, Uniwersytetu Jagiellońskiego w  Krakowie 
Gdyby więc np. wszyscy studenci I  roku prawa stawili się na pewien wykład, mo­
głaby wytworzyć się sytuacja bardzo kłopotliwa.
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wego, student nie był w stanie uczynić zadość temu obowiązkowi, wy­
kładowca mógłby zaliczyć wykład, wyznaczając studentowi odpowiednią 
lekturę i sprawdzając jego wiadomości na kolokwium.

W razie przyjęcia powyższej tezy wyłoniłaby się kwestia, jaki miałby 
być cel praktyczny określania wymiaru godzin wykładu dla poszczegól­
nych przedmiotów. Zdaniem moim praktyczna doniosłość wymiaru go­
dzin polega na tym, że wymiar ten służy do ustalenia wymagań, jakie po­
winny być stawiane kandydatom na egzaminach; tym samym określa on 
pośrednio' minimalny zakres wiadomości, jakie kandydat powinien opa­
nować z każdej dziedziny przewidzianej w programie. Z tego punktu w i­
dzenia racjonalne ustalenie ilości godzin wykładowych dla poszczegól­
nych przedmiotów ma znaczenie istotne19 20). Przy wykonaniu programu 
należałoby kłaść nacisk na to, żeby komisje egzaminacyjne dbały nale­
życie O' dostosowanie wymagań do proporcji ustalonej w programie-0).

7. Zagadnieniem organizacyjnym równie doniosłym, jak kwestia obo­
wiązkowości wykładów i ćwiczeń, jest kwestia formalnego porządku egza­
minów. Wydaje się, że wprowadzenie dwóch kategorii egzaminów, mia­
nowicie egzaminów grupowych i egzaminów szczegółowych, jest bardzo 
szczęśliwą inowącją reformy z 1946 r. (podział materii między obie kate­
gorie egzaminów może nasuwać trudności). Zdaniem moim celowość 
egzaminów grupowych na wydziałach prawa nie może być poważnie kwe 
stionowana, albowiem przeciętnie biorąc egzamin grupowy daje lepszą 
gwarancję opanowania, materiału przez studenta niż egzamin szczegółowy 
(konieczność parokrotnego przerabiania przedmiotów). W sekcji prawnej 
zasada egzaminów grupowych nie wywoływała zastrzeżeń. Uznano jednak, 
że przez egzamin grupowy należy rozumieć egzaminy z określonej grupy 
przedmiotów, składane w ciągu jednej sesji egzaminacyjnej, a więc nie­
konieczne w ciągu jednego dnia.

Obecny porządek egzaminów grupowych wydaje się wadliwym z tego 
względu, że przewidziane są tylko dwie sesje egzaminacyjne w ciągu 
roku (w czerwcu i we wrześniu — październiku), oraz że niepomyślny 
wynik egzaminów na jednej z tych sesji pociąga za sobą utratę całego 
roku studiów. System taki jest zbyt uciążliwy dla tych, którzy muszą 
łączyć studia z pracą zarobkową, a więc dla przeważającej większości

19) Przeciwko tradycyjnej metodzie, która określa zakres pOiSzczególnych przed­
miotów egzaminacyjnych wskaźnikiem godzin wykładu, wystąpił K. Grzybowski 
w cytowanym wyżej referarcie o organizacji studiów prawniczych. Proponował 
on metodę polegającą na określaniu zakresu wykładanych dyscyplin rozmiarami 
podręczników. Abstrahując od obiekcji natury zasadniczej, jakie ta propozycja 
może nasuwać, trudno wypowiedzieć się za nią z tego- względu, że jej, przyjęcie 
musiałoby pociągnąć za sobą odroczenie reformy na nieokreślony przeciąg czasu.

20) Jest rzeczą znaną, że niezawsze przestrzega się tej propozycji. Zdarza się, 
iż egzaminatorzy stawiają wymagania, którym brak dostatecznego uzasadnienia 
w  pro-gramie studiów. Zdarza się również, że egzamin z przedmiotu, dla którego 
program przewiduje znaczną ilość godzin, wymaga w praktyce b. małego nakładu 
pracy. Należyta dyscyplina pracy studentów nie jest możliwa bez należytej dy­
scypliny pracy wykładowców i egzaminatorów.
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studentów. Co ważniejsze, system ten doprowadza do znacznego przedłu­
żania czasu studiów, bez dostatecznego uzasadnienia. Np. student, któ­
ry w czerwcu otrzymał ocenę ujemną z dwóch przedmiotów egzaminu 
grupowego, może powtórzyć egzamin dopiero po upływie 12 miesięcy, jak­
kolwiek do uzupełnienia wiadomości wystarczyłby mu krótszy' okres 
czasu. Jeszcze bardziej rażący jest przypadek, gdy student złożył egza­
min grupowy z poprawką z jednego przedmiotu i otrzymał niedostatecz­
ną ocenę na egzaminie poprawkowym. I w tym przypadku bowiem stu­
dent musi utracić cały rok, mimo że do opanowania jednego przedmiotu 
wystarcza normalnie okres kilku tygodni. Wydaje się, że właśnie oma­
wiane przepisy o egzaminach grupowych, stały się jedną z ważniejszych 
przyczyn niskiego poziomu wymagań egzaminacyjnych, a więc tym sa­
mym niskiego poziomu studiów. Nadmierna surowość sankcji formal­
nych sprawia, że egzaminator ulega nieraz „naciskowi moralnemu“ ze 
strony słabo przygotowanych kandydatów, dla których studia są połą­
czone ze szczególnym wysiłkiem (wyczerpująca praca zawodowa, ciężkie 
warunki materialne, zły stan zdrowia, zwłaszcza tak częsta obecnie 
gruźlica itp.). Mając na względzie „wyjątkowe“ warunki pracy takiego 
studenta, egzaminator ocenia pobłażliwie wyniki egzaminu, które — przy 
racjonalnych sankcjach — uznałby zapewne za niewystarczające. *

Właściwym rozwiązaniem kwestii wydaje się przyjęcie następującego' 
porządku egzaminów grupowych: sesje egzaminacyjne powinny odbywać 
f lę 2u y J razJ  do roku’ mianowicie w czerwcu, we wrześniu i w lu­
tym - Wybór  terminu sesji powinien należeć do studenta. Student, 
Który nie złozył egzaminu grupowego w wybranym terminie, mógłby 
z awac powtórnie egzamin już na następnej sesji egzaminacyjnej, chyba 
ze ze szczególnych powodów komisja wyznaczyłaby mu dalszy' termin 
(np. w przypadku, gdy otrzymał ocenę niedostateczną ze wszystkich 
przedmiotów)'. Przy takim systemie np. student, który składał z wyni-
e i 7TmmeP,0myS nym eP amm w czerwcu, mógłby w zasadzie powtórzyć 
egzamin juz we wrześniu. Gdyby me zgłosił się do egzaminu w termi-
z ło ż e M a T r 7111’ ńą M  rok na'stQPny pod warunkiemzłożenia egzaminu w lutym. Utrata roku nastąpiłaby dopiero w razie
ujemnego wyniku na sesji lutowej. Studenci mieliby p ^ a i y l S S s  
w tym, zęby stawać do egzaminu w terminie najwcześniejszym to jest 
w czerwcu, albowiem w razie ujemnego wyniku egzaminu m ikiby do 
wyboru dwa terminy do. powtórzenia tego egzaminu. Student zgłaszają­
cy sie . na egzamin dopiero w terminie lutowym musiałby w razfe niedo 
statecznej oceny utracić cały rok studiów.

Oczywiście należałoby ograniczyć możność powtarzania egzaminu
grupowego. Zd. m. powtarzanie dwukrotne mogłoby być dopuszczalne 
tylko w przypadkach wyjątkowych. opuszczanie

21) System trymestralny należy zastąpić systemem semestralnym (przemawia 
za tym wiele względów). W lutym przypadałaby przerwa międzysemestralna.
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zasadniczym*611*6 ^ rc>̂ amu studiów nasuwa trzy kwestie o znaczeniu

wykładem*823 f  kwestyj — uzupełnienie dotyczasowego programu 
Sekcja wy»3 er* ^ zinu dialektycznego i historycznego jest bezporna. 
w programTo °Wledzia â S1̂  za umieszczeniem wykładu materializmu

b) Dyskus' pierwsze§° semestru w wymiarze 90 godzin. 
m°> zastrz WyW°łuje kweska dyscyplin historycznych. Jak wiado- 
na wydziaładh113 przecawko »przerostowi“ przedmiotów historycznych 
nym. Zarzuty t S i i  podnoszone jeszcze w ókrecie międzywojen- 
studiów praw ^ nabiały szczególnej ostrości w czasie prac nad reformą 
i kolejność n iek i' W r oku. Nie przecząc, że obowiązkowy zakres 
wątpliwości 22) t(Jrych dyscyplin prawno-historycznych może nasuwać 
ceważenie tveh u 6Zy stwierdzić, że w ustroju demokracji ludowej lek- 
dzenia teorii “ \ byłoby ideologicznym błędem. Z punktu w i-
czeństwie p arK®lst0wskiej nauka prawa jest częścią nauki o społe- 
giczne nauki o " b f t0suJ® ™ SW0;i6'i dziedzinie ogólne zasady metodolo- 
W dziedzinie eczenstwie’ ;tłumacząc je na język swojej dyscypliny, 
dialektyki wedl prawa obowiązują więc zasady metodologiczne 
w ruchu | rozw*1̂  Kt°rych należy ujmować przedmiot badań jako całość, 
aspektów. n ia W  mi  iz°}u;iąc jednego z jego aspektów od innych 
metody formalnef ; ™arj iSliStowska nauka prawa odrzuca wyłączność 
Przepisów i i r u t i , , , - ” ™216 nacisk na społeczno- ekonomiczną analizę 
wielkie znaczenie n r lv ^ iaWnyCh oraz na ich analizę historyczną. Stąd 

■ ^ysryplin historycznych23W7*Wane PrZeZ marksi,stowską naukę prawa do 
1 M azania prawa S i i k w „ mien2y ?«* w ‘ 5™ względzie rozwój nauki 
prawna 8U '  Zw R e c k im  “ ). Toteż sekcja
Prawno-historycznvch nr m li przeawko zwężaniu zakresu dyscyplin 
Solnych przedmiotów’tei gruny^w '1̂ 11̂  u zmiany Co' do poszcze- 
męcie prawa rzymskiego I  aY' • szczeg°biosoi zaproponowano przesu- 
Irudne dla studen+ń ^ • druga rok studiów, uznając iż jest ono zbvt 
k^ re j n a ikaStpÛ T z y S w o eg0 ^ h ^ w a ł o  że teza wedhg 
obowiązującego prawa' c y w iW c ^ n byC ko.“ ecznym »wstępem“ do nauki

g , nie znajduje u nas dostatecznego uza-

r, ii
proŁ A- * * * * *  » 1 -

•sssy ¡s S ^ s ^ ra s f*  ■— * **
Grecji i  Rzymu a ^ a s t L ^ R m ^ ® 0 Wschodu (Egiptu, Babiionii) o raz^ ta r^ W n e i
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sadnienia* 25 26). Historia ustroju państwa rzymskiego powinna być objęta 
wykładem powszechnej historii ustrojów. Natomiast rzymskie prawo pry­
watne powinno być przedmiotem wykładu głównie dlatego, że stało na 
bardzo wysokim poziomie i jest prawem najlepiej opracowanym (dzięki 
współpracy wielu narodów w ciągu setek lat). Dla prawnika współczesne­
go stanowi ono idealne „tertium comparations“ oraz skarbnicę o ewolucji 
pojęć i instytucji prawnych.

c) Obwiązkowa specjalizacja w ramach trzyletniego studium „zawo­
dowego“ mogłaby polegać tylko na utworzeniu dwóch kierunków — sądo­
wego i administracyjnego'. Jedynie bowiem te dwa kierunki mają ścisły 
związek z zawodowymi kwalifikacjami absolwentów prawa20). Wszelkie 
kierunki specjalne, mające na celu studia ściśle teoretyczne, byłyby 
w ramach obowiązkowego minimalnego' programu studiów prawniczych 
szkodliwym nieporozumieniem. Organizacja takich kierunków teoretycz­
nych (np. kierunek badań nad historią prawa polskiego lub rzymskiego) 
zmierza w zasadzie do kształcenia przyszłych prawników nauki; jest ona 
ze wszechmiar pożyteczna, lecz dopiero na wyższym poziomie; adeptami 
takich kierunków teoretycznych powinni być w zasadzie tylko absol­
wenci, którzy zamierzają poświęcić się pracy badawczej lub przynaj­
mniej ubiegają się p  stopień naukowy.

Jednakże kwestia kierunków specjalnych na studium trzyletnim, na­
wet ograniczona do dwóch kierunków, wywołuje rozbieżność poglądów.

Niezależnie od tych wykładów na drugim kursie studiów słucha radziecki stu­
dent wykładów z prawa rzymskiego. I to daje mu ogólne solidne podstawy teore­
tyczne. <Por. to do tego artykuł prof. Koranyiego „Głos Ludu” Nr 306 z 26.12.48 r.). 
Ilustracją znaczenia, jakie przywiązują radzieckie władze szkolne do nauki prawa 
rzymskiego, niech będzie podręcznik wydany ostatnio w Moskwie w 1948 r. przez 
Instytut Historii Ak. Nauk ZSRR. Podręcznik ten pt. „Rimskoje czas'tnqje prawo“ został 
opracowany przez najwybitniejszych profesorów tegoż przedmiotu w  ZSRR pod 
główną redakcją prof. Nowickiego. Liczy on 574 strony tekstu, uwzględnia całą 
najnowszą literaturę i kosztuje na naszą walutę nie wiele więcej niż TOO złotych, 
przy kilkudziesięciu tysiącach nakładu.

Prawo rzymskie nie jest jednak traktowane na radzieckich wydziałach prawnych 
wyłącznie jako przedmiot „kursu” . Obok tego jest ono bowiem przedmiotem spe­
cjalnych badań. W sekcji filozofii i historii Biuletynu Akademii Nauk ZSRR. (Iz 
wiestia Akademii Nauk ZSRR — Otdielenie fiłosofii i istorii) znajdujemy szereg cie­
kawych rozpraw z zakresu rzymskiego prawa publicznego i  prywatnego lex L i- 
cinia, Sextia collegia i zagadnienie 'osobowości prawnej w  prawie rzymskim, insty­
tucje prawne typowe dla organizacji kapitalistycznej rzymskiego' „domu“ itp. Na­
uka radziecka rozwija także ożywioną działalność na polu prawa antycznego w 
ogóle, interesując się w wielkim stopniu papirologią prawniczą.

25) Inaczej było trup. w  Niemczech przed kodyfikacją z 1896 r. i  w dawnej Austrii, 
skąd nasz obecny program czerpał wzory. W Niemczech bowiem prawo rzymskie 
było w pewnym zakresie prawem obowiązującym aż do 1990 r.. a kod. cyw. austr. 
znajduje się pod szczególnie silnym wpływem prawa rzymskiego.

26) Zróżniczkowanie kierunku sądowego na „cywilistyczny” i  „kryminologicz- 
ny” (według programu z 31.X .1946 r.) uważane jest powszechnie — zarówno przez 
profesorów, jak i  przez studentów — za eksperyment chybiony. Ani aplikacja są­
dowa, ani funkcje sędziów I instancji (grodzkich), nie mogą być zróżniczkowane 
według tych dwóch kierunków.
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Zdaniem zwolenników specjalizacji skrócenie czasu studiów „zawodo­
wych“ do lat trzech stanowi istotny argument na korzyść wyodrębnienia 
kierunków sądowego i administracyjnego, albowiem należyte opanowa­
nie wszystkich dyscyplin objętych programem wydziału prawa, byłoby 
w ciągu trzech lat bardzo trudne. W razie przyjęcia zasady specjalizacji 
można by na każdym kierunku ograniczyć zakres pewnych dyscyplin na 
korzyść dyscyplin ściślej związanych z danym kierunkiem, unikając prze­
ciążenia programu i umożliwiając przez to opanowanie przedmiotów, któ- 
re dają przygotowanie do pewnej grupy zawodów prawniczych. Dla stu­
dentów, którzy wybiorą kierunek sądowy, można by ograniczyć zakres 
wymagań z prawa administracyjnego, ze skarbowości i prawa skarbowego 
oraz zrezygnować ze statystyki i pewnych innych przedmiotów, związa­
nych raczej z administracją. Natomiast na kierunku administracyjnym 
można by ograniczyć zakres prawa cywilnego, karnego i procesowego oraz 
pominąć niektóre dyscypliny związane z wymiarem sprawiedliwości, jak 
np. medycyna sądowa lub kryminologia. Znany postulat „upraktycznie- 
nia“ studiów prawnych przemawiałby za specjalizacją w okresie studiów 
„zawodowych“ . Odrzucenie specjalizacji, uznanej w 1946 r. za donio- 
słą poprawę studiów, byłoby krokiem wstecz.

Jednakże przeciwko specjalizacji w ramach trzyletniego studium są 
wysuwane poważne argumenty. Kierunki specjalne przewidziane 
w obecnie obowiązującym programie stanowią tylko drobną nadbu­
dowę. Zasadniczy trzon studiów, wspólny dla ogółu studentów prawa, 
obejmuje wszystkie dyscypliny uważane za minimum rzetelnego wyksz­
tałcenia prawniczego27). Ze względu na projektowane skrócenie m ini­
malnego okresu studiów do lat trzech, zachowanie kierunków specjal­
nych w dotychczasowej postaci nie byłoby celowe, albowiem doprowa­
dziłoby do przeciążenia programu. Specjalizacja stałaby się możliwą 
“tylko przez wydatne ograniczenie „wspólnego trzonu“ , jej konsekwencją 
byłoby obniżenie poziomu podstawowego wykształcenia prawniczego, 
produkcja prawników „niepełnowartościowych“ . Musiałoby to utrudnić 
racjonalne dysponowanie kadrami absolwentów wydziału prawa, pre- 
dystynując ich z góry do pewnej gruDy zawodów prawniczych.

Jak się zdaje, pogląd powyższy jest Doglądem przeważającym.
9. W razie przyjęcia zasady trzyletnich studiów zawodowych, rok 

czwarty byłby przeznaczony na magisterium. Formalne ramy studiów 
na czwartym roku powinny być oparte na założeniu, że wszyscy studiują­
cy pracują już zawodiowo. Według opinii sekcji, student ubiegający się 
o magisterium powinien przesłuchać w ciągu dwóch semestrów (VII i V III) 
60 godzin teorii prawa oraz przynajmniej 180 godzin wykładów z przed­
miotów, które wchodzą w zakres wybranej przez niego dziedziny wiedzy. 
Student powinien uczęszczać w ciągu dwóch semestrów na dwa seminaria

27) Oczywiście z zastrzeżeniem istotnej usterki, która polega na tym, że postę­
powanie cywilne i karne należy tylko do programu kierunków specjalnych.
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z wybranej przez siebie dziedziny (ogółem 120 godzin). Powinien wyka ać 
się znajomością przynajmniej jednego z języków obcych w takim zakre­
sie, ażeby mógł studiować w tym języku dzieła ze swej specjalności; 
może mianowicie wybrać język francuski, rosyjski, angielski,' włoski 
lub niemiecki.

Po przesłuchaniu V II i V III semestru i zaliczeniu seminariów, student 
powinien zdać egzamin grupowy (jednego dnia) z teorii prawa i dwóch 
wybranych przez siebie przedmiotów. Przed przystąpieniem do egzami­
nu powinien złożyć pracę magisterską.

Jest oczywiste, że nawet najlepsza w danych stosunkach formalna 
organizacja studiów nie wystarczy, ażeby zapewnić należyte przygoto­
wanie absolwentów do działalności praktycznej albo do pracy badawczej. 
Do osiągnięcia tego celu potrzeba wielu warunków, z których formalny 
porządek studiów nie jest bynajmniej warunkiem najważniejszym. Na 
czoło wysuwa się raczej kwestia właściwych metod naukowych (a więc 
przede wszystkim kwestia przezwyciężania dominującej jeszcze na na­
szych wydziałach prawa metody formalno-dogmaty cznej), kwestia dyscy­
pliny pracy studentów i grona nauczającego, wreszcie kwestia pomocy 
materialnej dla studiujących. Analiza tego zespołu zagadnień przekracza 
już zakres niniejszego artykułu.

Jan Wasilkowski



Bronisław Minc

Podstawowe założenia p lanu  
sześcioletniego*)
PUNKTY WYJŚCIOWE

P i a n i ^  P 0n'®resu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w sprawie 
uchwal ZeSC10letnieg0 * szczegółowe wytyczne dila opracowania tego planu, 
runki °nC prz,ez Pa(l^  Ministrów w dniu 30 maja 1949 r. określają kie- 

S ześP T fP  S°sPodarczo;sP°łecznego Polski w ’ latach 1950-1955. 
gim 10 et ni Plan Rozwoju i Przebudowy Gospodarczej Polski jest dru- 
wei p° Gd Wlel0'letnim narodowym planem gospodarczym Polski Ludo- 
trzvletn'Un y wyjściowe tego planu określa, przewidywane wykonanie 
konani 10f °  P>̂anu Odbudowy Gospodarczej. Dotychczasowe wyniki wy- 
te rm id  P anU l rzy lel nie§o świadczą, że zostanie on zrealizowany przed- 
nlanip °q,° a rak 1949 zamknie się nadwyżką ponad zadania ustalone w 
letnipo zcze'g°lnie wielkie znaczenie dla określenia zadań planu sześcio- 
sie w rr)a 0i3̂ §nięty stopień rozwoju przemysłu. Oto jak przedstawia 
i I m  f  produkcji przemysłu wielkiego i średniego w Polsce w r. 1938 

arach planu trzyletniego w miliardach zł z r. 1937:

1938 — 9,0 — 100%.
1946 — 6,9 — 77%
1947 — 9,9 — 110%
1948 — 13,0 — 144%
19491) — 14,8 — 164%

czCTipa™ a PlanU trzyletnieg° miało miejsce nie tylko znaczne przekro- 
znaczniei^/ W0;]eTineS<> Pozlomu całe.i produkcji przemysłowej, ale jeszcze

' J e Przekroczenie przedwojennego poziomu produkcji środków

aa wy^yclnvch 'a iainiejszym artykule dane, dotyczące planu 6-letniegp opierają się 
czej t ic h w a W ?  opracowania 6-letniego Planu Rozwoju i  Przebudowy Gospodar- 

’ onych w  dniu 30 majia 1949 r. przez Radę Ministrów.
) Przewidywane wykonanie.
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wytwórczości. Rozwój tego przemysłu określa siłę przemysłową 
kraju i stanowi niezbędny warunek dalszego uprzemysłowienia ' Polski 
i rekonstrukcji technicznej rolnictwa i  komunikacji. Oto' jak przedstawia 
się produkcja niektórych podstawowych środków wytwórczości w r. 1938 
i według przewidywanego wykonania planu na r. 1949.

Wyszczególnienie Jedn. 1938 1949a;
węgiel kamienny 
wlskaźnik

mil. ton 38,1
100

75,5
198

energia elektryczna 
wlskaźnik

mld. KWh 3,9
100

8,0
205

cement
wlskaźnik

mil. ton 1,4'
100

2,2
157

wagony towarowe 
wskaźnik

tys. sztuk 0,6
100

16,4
2733

traktory
wlskaźnik

tys. sztuk 1 2.300

maszyny rolnicze 
wskaźnik

mil. zł z r. 1937 18,0 
100

46,0
256

W latach planu trzyletniego rozwinęła się na szeroką skalę produkcja 
wielu podstawowych środków wytwórczych, w Polsce przedwrześniowej 
nie wytwarzanych, lub też wytwarzanych w nieznacznych ilościach. Należy 
tu przede wszystkim wymienić produkcję maszyn górniczych, maszyn 
włókienniczych, nowych typów ciężkich obrabiarek, traktorów i samocho­
dów ciężarowych.

Rozwój rolnictwa w planie 3 letnim charakteryzuje następująca tablica.

Wartość globalnej produkcji rolniczej w latach 1937 i 1946 — 1949

mld. zł z r. 1937 %
1937 — 9,96 100
1946 4,7 47
1947 5,9 60
1948 7,5 76
1949 7,8 79

Jak widać z powyższej tablicy rozwój rolnictwa, opierającego się prze­
ważnie na bazie rozdrobnionej gospodarki drobnotowarowej i kapitalistycz­
nej, był daleko- słabszy niż rozwój przemysłu, odbywający się przeważnie

2) Przewidywane wykonanie planu.
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na bazie socjalistycznych stosunków wytwórczych i planowego kierownic­
twa. W przeciwieństwie do przemysłu rolnictwo nie osiągnęło przedwojen- 
nego poziomu wytwórczości a rozwój hodowli i produkcji zwierzęcej pozo­
stał wyraźnie w tyle za rozwojem gospodarki narodowej i wzrastającymi 
potrzebami mas pracujących. Jednakże w wyniku planu 3 letniego pro­
dukcja rolnicza na głowę ludności znacznie przekroczyła poziom przedwo­
jenny, a w roku 1948 osiągnięto zasadniczo samowystarczalność w dzie- 
dzinie> podstawowych artykułów żywnościowych (z wyjątkiem tłuszczu). 
W r. 1949 ta samowystarczalność została utrwalona.

Na podstawie wzrostu produkcji materialnej i wszechstronnie prowa­
dzonej walki o obniżenie kosztów własnych produkcji w latach planu 3 let­
niego wydatnie wzrósł dochód narodowy, a w związku z tym zarówno spo­
życie ludności jak i akumulacja. Oto jak według szacunków przedwojen­
nych i szacunków Centralnego Urzędu Planowania przedstawiał się dochód 
narodowy Polski w r. 1938 i  w latach 1947 — 1949.

mild. zł. przedw. %
1938 — . 15,43) 100
1947 — 14,7 ' 96
1948 — 18,0 117
1949 — 21,2 138

W wyniku wielkiego wzrostu dochodu narodowego wzrosło znacznie spo­
życie ludności, przy czym podstawowe zadanie planu 3 letniego — pod­
niesienie stopy życiowej mas pracujących powyżej poziomu przedwojen­
nego zostało- w zasadzie zrealizowane.

Jeszcze silniej niż spożycie zwiększyła się akumulacja zarówno w postaci 
inwestycji jak i przyrostu środków obrotowych w przedsiębiorstwach uspo­
łecznionych. Oto jak przedstawia się całość nakładów inwestycyjnych 
w Polsce w r. 1938 i nakłady inwestycyjne ze środków limitowanych Pań­
stwowego Planu Inwestycyjnego w latach 1946 — 1949.

lata mld. zł z r. 1937 %
1938 1>94) 100
1946 0,83) 42
1947 1,5 79
1948 2,2 116
1949 3,2«) 168

s) Na ¡podstawie szacunku K. Petyniak - Sarneckiego, zawartego w  książce pt. 
..Współczesne zagadnienia gospodarcze“ cz. II. Dwów 193-9, przy czym dla uzyskania 
porównawczości -z lii-czbami dochodu narodowego w  latach 1947 — 1949, obliczanymi 
według teorii marksistowskiej, potrącono wartość zużycia majątku trwałego i  war­
tość tzw. usług, które wspomniany -autor zaliczył błędnie -do docho-du narodowego.

4) Na podstawie cyt. wyżej książki- Petyniak -  Saneckiego,
6) Wykonanie -planu inwestycyjnego na 3 kwartały 1946 r. 
c) Przewidywane wykonanie planu.
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Nakłady inwestycyjne w latach planu 3 letniego znacznie przekroczyły 
poziom przedwojenny. W ¡powyższym zestawieniu porównano całość nakła­
dów inwestycyjnych (wraz z kapitalnymi remontami) w Polsce przedwrze- 
smowej w r. 1938, który charakteryzował wysoki poziom inwestycji; z na­
kładami inwestycyjnymi (wraz z kapitalnymi remontami) ze środków l i ­
mitowanych planu inwestycyjnego, a więc bez uwzględnienia inwestycji 
i kapitalnych remontów, dokonywanych przez ludność wiejską i  miejską 
po-za planem W rzeczywistości nakłady inwestycyjne w Polsce Ludowej 
znacznie przekroczyły sumy wydatkowane w planie inwestycyjnym.

W latach planu 3 letniego ze środków limitowanych planu wydatkowano 
na inwestycje olbrzymią sumę 6,9 miliardów zł z r. 1937. Część tej sumy 
została skierowana na inwestycje, które swój efekt produkcyjny, lub użyt­
kowy dadzą dopiero w latach planu 6 letniego.

W wyniku planu 3 letniego nie tylko została zrealizowana odbudowa 
gospodarcza Polski, nastąpiło przejście do rozbudowy gospodarczej a po­
tencjał gospodarczy naszego kraju znacznie się powiększył, nie tylko doko­
nało się gospodarcze scalenie Ziem Odzyskanych z resztą kraju, ale doko­
nała się również ¿miana układu sił klasowych na korzyść mas pracujących 
z klasą robotniczą na czele, ą na niekorzyść elementów kapitalistycznych 
Rola sektora socjalistycznego w całokształcie gospodarki znacznie sie 
zwiększyła. Według przewidywanego, wykonania planu w r. 1949 sektor 
socjalistyczny zrealizuje 65,9% dochodu narodowego, Na wsi po raz 
pierwszy w historii, masy biednych i średnich chłopów korzystają z ochro­
ny państwa ludowego i jego polityki gospodarczej przed wyzyskiem ze 
strony kapitalistów wiejskich. Masy te uzyskały możność wejścia na nową 
niekapitalistyczną drogę rozwoju. W r. 1949 powstaną pierwsze w Polsce 
rolnicze spółdzielnie produkcyjne,

W latach planu 3 letniego na falach odbudowy gospodarczej miał rów­
nież miejsce wzrost elementów kapitalistycznych na wsi i w mieście, ale 
zdecydowana polityka, państwa ludowego zwrócona jest przeciwko, ele­
mentom kapitalistycznym i zmierza do ich stopniowego ograniczenia i wy­
pierania z gospodarki polskiej. W walce przeciw elementom kapitalistycz- 
nym osiągnięto, już poważne sukcesy a zwłaszcza ograniczono1 przecho­
wywanie produktu dodatkowego, wytworzonego w gałęziach material­
nej produkcji, przez elementy kapitalistyczne w handlu.

Jednocześnie umocniło się państwo ludowe, zjednoczyła się i wzmocniła 
partia klasy robotniczej, zwiększyła się świadomość klasy robotniczej, 
co znalazło najlepszy wyraz w rozwoju masowego ruchu współzawodni­
ctwa pracy, ugruntował się sojusz robotniczo, chłopski.

KLUCZOWE ZAGADNIENIA

W warunkach zaostrzającej się walki klasowej — jak głoszą wytyczne
dla sporządzenia planu 6 letniego, uchwalone przez I Kongres PZPR _
,,z coraz większą wyrazistością rysuje się alternatywa —■ albo dalszy roz­
wój ku socjalizmowi, połączony z ograniczeniem i wypieraniem elementów
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kapitalistycznych oraz dobrowolnym przekształcaniem gospodarki drobno- 
towarowej w uspołecznioną, albo cofanie się wstecz, ku odradzaniu się 
kapitalizmu“ . Drogę ku odradzaniu się kapitalizmu zamyka charakter 
państwa ludowego, dokonane przeobrażenia społeczno-gospodarcze i  zde­
cydowana wola mas pracujących z klasą robotniczą na czele. Plan 6 letni 
jest planem dalszego, przyspieszonego rozwoju ku socjalizmowi.

Przy ułożeniu wytycznych planu 6 letniego należało przede wszystkim 
rozwiązać następujące zagadnienia:

1) jaki jest maksymalnie możliwy wzrost produkcji i sił wytwórczych 
w okresie sześciolecia?

2) Jaki powinien być podział dochodu narodowego na, spożycie ludnpści 
1 akumulację, aby zapewnić maksymalny rozwój sił wytwórczych?

3) W jaki sposób winna wzrosnąć produkcja środków wytwórczości 
1 Produkcja środków spożycia, aby nie dopuścić do powstawania dyspro­
porcji w gospodarce narodowej i zapewnić przewidziany planem wzrost 
spożycia ludności i akumulacji?

4) Jakie winno być tempo rozwoju i wzajemny stosunek poszczególnych 
działów i gałęzi gospodarki narodowej a w szczególności przemysłu i rolnic­
twa?

5) Jaki postęp zostanie osiągnięty na drodze zbudowania społeczeństwa 
socjalistycznego w naszym kraju?

6) Jaki będzie wzrost zatrudnienia kwalifikowanych i niekwalifikowa- 
nych pracowników w związku z przyrostem ludności i wydajności pracy, 
czyli, inaczej mówiąc, jak będzie kształtował się bilans siły roboczej w sze­
ścioleciu?

7) Jaki winien być rozwój urządzeń kulturalnych i socjalnych, za­
pewniający podniesienie poziomu i upowszechnienie kultury a w szczegól­
ności taki rozwój szkolenia, jaki jest niezbędny w związku z zapotrzebo­
waniem na kwalifikowane kadry w gospodarce narodowej?

Na wszystkie te pytania odpowiadają wvtyczne planu 6 letniego. Wła­
ściwe rozwiązanie powyższych zagadnień czyni plan jednolitą, logiczną 
i zwartą całością.

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

Każdy narodowy plan gospodarczy określa zadania w dziedzinie produk­
cji, rozdziału, wymiany i spożycia. Najważniejsze jest jednak ustalenie 
właściwych zadań w dziedzinie produkcji, gdyż we współzależności zjawisk 
ekonomicznych produkcja ma znaczenie decydujące. Określenie zadań dla 
produkcji powinno nastąpić według kierowniczych, najbardziej podstawo­
wych działów i gałęzi tej produkcji.

Wytyczne planu 6 letniego przewidują, że w r. 1955 wartość produkcji 
przemysłu państwowego będzie wynosiła 214% wartości produkcji tego 
przemysłu z r. 1949. W pószczególnych latach tempo wzrostu produkcji

M yś l Współczesna — 5.
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przemysłu będzie następujące (wartość produkcji każdego roku poprzed­
niego przyjęto za 100):

1950 — 116
1951 -------- 115
1952 — 114
1953 — 113
1954 — 112
1955 — 112

Tempo wzrostu przemysłu państwowego przewidziane w wytycznych 
planu 6 letniego jest niezwykle szybkie, a nawet bezprzykładne w porów­
naniu z jakimkolwiek krajem kapitalistycznym. Podczas kiedy w ciągu 
dwudziestu lat istnienia Polski przedwrześniowej produkcja przemysłu nie 
przewyższała poziomu z r. 1913 a na wielu ważnych odcinkach (węgiel, 
nafta, stal, cynk itp.) spadła poniżej tego poziomu — to w roku 1955 pro­
dukcja przemysłowa Polski w porównaniu z 1949 r. będzie przeszło dwu­
krotna a w ciągu dziesięciolecia (1945—1955) zwiększy się 3,5 raza w po­
równaniu z r. 1938.

Tempo wzrostu przemysłu państwowego w planie 6 letnim, aczkolwiek 
bardzo szybkie, będzie naturalnie powolniejsze niż w planie 3-letnim, 
w którym — w przeciwieństwie do planu 6-letniego — miała przeważnie 
miejsce odbudowa zniszczonych, a nie budowa nowych zakładów przemy­
słowych. Oto jak przedstawia się wzrost produkcji przemysłowej Polski 
na tle porównawczym:

Średni roczny wzrost produkcji przemysłowej
kraje okres śr. tocz. wzrost w %

Polska (przem. państwowy) 1947 — 19497) 29,5
1950 — 1955 13,5

ZSRR I pięciolatka 22,0
II >> 16,5«)

I I I J J 14,0»)
IV >> 15,0

Czechosłowacja 1949 — 1953 9,5
Stany Zjednoczone 1880 — 1900 3,2
Stany Zjednoczone 1900 — 1910 6,5
Anglia 1897 — 1913 1,9
Niemcy 1897 — 1913 3,72
Francja 1897 — 1913 2,93

Osiągnięcie tak wielkiego tempa wzrostu produkcji przemysłowej w pla­
nie 6-letnim winno doprowadzić do tego, że w roku 1955 polska produkcja

:) P rzew idywane wykonanie planu.
8) P lanowany; rzeczyw isty =  17%.
*') P lanowany; rzeczyw isty za 3 la ta  =  13%.
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przemysłowa na głowę ludności będzie zbliżona do produkcji najbardziej 
rozwiniętych ekonomicznie państw kapitalistycznych w Europie.

roku 1955 wartość produkcji przemysłowej przedsiębiorstw podle- 
§ yc poszczególnym ministerstwom kształtować się będzie w cenach 
z roku 1937, w sposób następujący (rok 1949 przyjęto za 100): 

Ministerstwo Górnictwa i Energetyki — 161
Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego — 239

. Ministerstwo Przemysłu Lekkiego — 200
Ministerstwo Przemysłu Rolnego i Spożywczego — 200
Ministerstwo Żeglugi (stocznie) — 294

nieu^ w^n̂ a z powyższych cyfr najsilniej wzrośnie w okresie planu 6-let- 
Cieżk' produkoia przemysłu ciężkiego (skupionego' w Min. Przemysłu 
kies 1? 0 \ Silniejszy wzrost przemysłu ciężkiego niż lek-
w go s anowi niezbędny warunek procesu uprzemysłowienia. Jednocześnie 
w je s m  sześcioiecia nastąpi podwojenie wartości produkcji przemysłu, 
nip«' arza^ ceg° środki spożycia, co stwarza warunki dla znacznego pod­

lenia. stopy życiowej mas pracujących.
t ^ a§a(kiienie ustalenia właściwych proporcji między przemysłem, Wy- 
cvwZâ 'tn m wytwórczości (grupa A) a przemysłem, wytwarzaj ą-

^  sP°życia (grupa B) ma podstawowe znaczenie dla planowania 
po arczego, opartego na naukowych, marksistowskich podstawach. 

dokT^^egółowym planie 6-letnim zagadnienie to zostanie jeszcze bardziej 
, a. me rozPrac,owane niż w wytycznych, a to zgodnie z instrukcją Prze- 

od n icz^ce§0 Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego w sprawie 
pracowania planu 6-letniego zawierającego' klasyfikację zakładów prze- 
ys owych z punktu widzenia przynależności do grupy A lub B.

t amach poszczególnych ministerstw wzrost wartości produkcji per 
zczego nych gałęzi przemysłu w cenach z 1937 r. przedstawiać się będzie 

w r. .1955 następująco (rok 1949 przyjęto za 100):
Ministerstwo Górnictwa i Energetyki

1- C.Z.P. Węglowego — 128
2- C.Z.P. Naftowego — 172
3. Przemysł Solny — 123
4- C.Z. Energetyki — 294

Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego
i- C.Z.P. Hutniczego — 185
2- Zjedn. Met. Nieżelaznych — 178
3- C.Z.P. Metalowego — 271
4. C.Z.P. Elektrotechnicznego — 327
5. C.Z.P. Chemicznego — 307

Ministerstwo Przemysłu Lekkiego
l- C.Z.P. Włókienniczego -T- 176
2. C.Z.P. Odzieżowego — 259
3. C.Z.P. Skórzanego — 211
4. C.Z.P. Drzewnego' i—  262
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5. Przemysł Zapałczany — 129
6. C.Z.P. Papierniczego — 224
7. C.Z.P. Mineralnego — 207
8. C.Z.P. Graficznego — 212
9. Państw. Przemysł Miejscowy — 276

Ministerstwo- Przemysłu Rolnego i Spożywczego
1. C.Z.P. Cukrowniczego — 136
2. C.Z.P. Fermentacyjnego — 270
3. C.Z.P. Spożywczego — 236
4. C.Z.P. Konserwowego — 268
5. C.Z.P. Tłuszczowego — 264
6. Przemysł Spirytusowy — 136
7. Przemysł Tytoniowy — 164

Ministerstwo Żeglugi
1. Zjednoczone Stocznie Polskie — 300
2. Stocznie rybackie — 198

W grupie górnictwa i energetyki najsilniej wzrasta produkcja C.Z. 
Energetyki, gdyż rozwój przemysłu, rolnictwa i komunikacji wymaga 
dalszej elektryfikacji kraju. Stosunkowo słabiej wzrasta produkcja C.Z.P. 
Węglowego, gdyż Polska już w planie 3-letnim zajęła piąte miejsce w świę­
cie pod względem produkcji węgla.

W grupie przemysłu ciężkiego silny wzrost wykazuje hutnictwo żelazne. 
W ciągu sześciolecia zostanie zbudowana wielka huta Nr 1 o zdolności pro­
dukcyjnej 1,5 mil. ton stali rocznie, przy czym pewna część tej zdolności 
produkcyjnej zostanie uruchomiona w końcowym etapie sześciolatki. 
Wytyczne planu 6-letniego przewidują również rozbudowę hutnictwa nie­
żelaznego w Polsce a przede wszystkim produkcję miedzi. Pozwoli to 
w pewnym stopniu uniezależnić Polskę od dostaw metali nieżelaznych 
z zagranicy.

Rozwój przemysłu metalowego i elektrotechnicznego posiada zasadnicze 
znaczenie dla uprzemysłowienia, wzrostu budownictwa, motoryzacji 
i elektryfikacji kraju. Dlatego też przy przeciętnym wzroście całego 
przemysłu o 114% w okresie sześciolecia, wzrost przemysłu metalowego 
wynosić ma 171% a przemysłu elektrotechnicznego 221%.

Produkcja przemysłu chemicznego w okresie sześciolecia zwiększy się 
przeszło trzykrotnie. Wytyczne, uwzględniając, iż Polska posiada wyjąt­
kowo dogodne warunki surowcowe dla rozwoju różnych działów chemii, 
zmierzają do uczynienia z przemysłu chemicznego- drugiego polskiego prze­
mysłu narodowego po przemyśle węglowym.

Wartość produkcji stoczni ulega potrojeniu, gdyż jednym z podstawo­
wych założeń planu jest wszechstronne wykorzystanie wybrzeża morskie­
go i zwiększenie roli floty morskiej w gospodarce narodowej.

W grupie przemysłu lekkiego przeszło- 2,5 krotnie powiększy się pro­
dukcja przemysłu odzieżowego. Jednym z założeń planu jest bowiem, 
zerwanie z dotychczasowym stanem w dziedzinie wytwarzania odzieży,
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po ©gającym prawie na monopolu prywatnych, drogich i prymitywnych 
afSZ a °W krawieckich. Wzrost produkcji przemysłu włókienniczego po- 

noikp' 6 W Za wzrostem produkcji przemysłu odzieżowego, jest jednak 
kj , zny> gdyż wynosi 76% w ciągu sześciolecia. Wartość produkcji wszyst- 
uleg' mn^c'1. przemysłu lekkiego poza przemysłem zapałczanym,
wzr fW1̂  P°dw° ieniu, przy czym charakterystyczny jest wysoki 
rozwo' PrZemf łU Papi^iczego i graficznego (w związku z przewidzianym 
od"  ̂ ruchu wydawniczego) oraz przemysłu miejscowego, ktćjry winien 
,>7; ^ raC rolę w zaspokojeniu potrzeb ludności pracującej i w zakty­
wizowaniu zacofanych miast'i miasteczek.
WVT  ®ruPie przemysłu rolnego i spożywczego należy zwrócić uwagę na 
dów° 1 ^ Zr0Ŝ  Przemysłu tłuszczowego i konserwowego, których rozbu- 
sie tł Zmie,rza. do zaspokojenia wzrastających potrzeb ludności w zakre- 
tacv ’USZCZ0̂  ,i konserw. Wysoki jest również wzrost przemysłu fermen- 
spir T 6” 0’ ^^°ry wzrasta w sześcioleciu o 170%, podiczas gdy przemysł 

(obejmujący produkcję spirytusu konsumcyjnego i przemy­
słowego) wzrasta tylko o 36 %.

PRZEMIANY STRUKTURALNE W PRZEMYŚLE

nrTOv!!an/ ’ które w wyniku realizacji planu 6-letniego zajdą w strukturze 
Przemysłu polskiego przedstawia poniższa tablica:

artość produkcji przemysłowej poszczególnych ministerstw obliczona 
w cenach z roku 1937 (w odsetkach całej wartości)

1949 1955
(przewid. wyk. planu) (plan)

Min. Górnictwa i Energetyki 18,0 % 13,9 %

Min. Przemysłu Ciężkiego (wraz ze stoczniami) 41,2 ,, 47,1 ,,
m. Przemyślu Lekkiego 29,1 ,, 27,8

Min. Przemysłu Rolnego i Spożywczego 11,7 ,, 11,2 ,,

Razem 100 % 100 %

zrost udziału wartości produkcji przemysłu metalowego i elektrotech- 
cznego oraz przemysłu chemicznego w całej wartości przemysłu pafr 

twowego przedstawia następująca tablica:

1949 1955
(przewid. w yk. planu) (plan)

Cały przemysł państwowy 100 100
Przemysł metal, i elektr. 11.9 15.8
Przemysł chemiczny 8,3- 11.9
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Oto jak przedstawiać się będzie w r. 
ważniejszych artykułów przemysłowych:

1955 produkcja niektórych naj

jedn. miary ilość wzrost
w stos. do 1938 r.

Energia elekt1?. mld. kWh 18 4,5 raza
Węgiel kamienny miln. ton 95 2,5 „
Cement • 4 2,5 „
Traktory tvs. sztuk 11 —
Samochody ciężarowe 
Maszyny i  narzędzia miln. zł.

13 —

rolnicze z 1937 r. 130 7,0 „

Tkaniny bawełniane miln. m. 620 2,0 „
Tkaniny wełniane >> fl 72 2,0 „
Obuwie mechaniczne miln. par 20 7,0 „
Papier tys. ton 530 2,5 „
Papierosy mld. szt. 30 3,0- „

Wykonanie .planu 6-letniego będzie oznaczało gigantyczny krok naprzód 
w kierunku likwidacji wiekowego zacofania Polski pod względem roz­
woju przemysłowego. Rozwój socjalistycznego przemysłu stanie się de­
cydującym czynnikiem dla wzrostu wagi sektora uspołecznionego w go­
spodarstwie narodowym i dla zwycięskiego budowania socjalizmu.

Wzrost produkcji niektórych ważniejszych artykułów przemysłowych 
na 1 mieszkańca przedstawia następująca tablica:

Artykuł Jedn. miary L a t a  
1938 1949

(p rzew . w y k .
1955

p l.) (p lan)

1955
w  stos. proc. 

do 1938 do 1949

Energia elektr. kWh 114 327 685 601 209,5
Węgiel kam. ton 1,09 3,09 3,61 331 117
Soda surowa kg 4,2 10,1 21,3 507 211
Cement >> 49 83,8 152,1 310 181
Tkaniny ha wełniane mtr 8,3 16,4 23,6 284 144
Obuwie skórzane mech. par 0,08 0,39 0,76 950 195
Papier kg- 5,85 10,2 20,2 345 198

Szczególna uwaga zostanie zwrócona w planie 6-letnim na jakość pro-
dukcji przemysłowej, która powinna zostać wybitnie polepszona. Doty­
czyć to będzie przede wszystkim artykułów spożycia, jak np. tkaniny i inne 
artykuły włókiennicze, obuwie mechaniczne, itp., a także artykułów ek­
sportowych, poczynając od węgla, a kończąc na takich artykułach jak por­
celana, szkło i inne.
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Poprawa jakości produkcji wpłynie w okresie planu 6-letniego na lepsze 
zaspokojenie potrzeb ludności w kraju oraz polepszenie warunków zbytu 

a Produkcji polskiej za granicą.
W okresie planu 6-letniego zostanie częściowo dokonana rekonstrukcja 

6C mczna polskiego przemysłu, która wyrazi się w tym, iż nowe zakłady 
przemysłowe będą wyposażone w nowe urządzenia techniczne oraz uleg- 
'ed 7 d6mizaCj i  cz^ad starych urządzeń przemysłowych. Nie wszystkie 

urządzenia przemysłowe będą mogły być zmodernizowane w okre­
sie etnim. Dotyczy to nie tylko przemysłu lekkiego, ale i ciężkiego (ko- 
™  zachowania urządzeń starego hutnictwa i innych gałęzi przemy- 
j  ł- go nie jednak biorąc, przemysł polski stanie się przemysłem o urzą- 
zeniach znacznie bardziej nowoczesnych niż w r. 1949.

ROLNICTWO

Jednym z najbardziej czołowych zadań planu 6-letniego jest rekon- 
rui c-ia społeczna i techniczna rolnictwa.

pr r ° j ^osP°^arstwa narodowego, a w szczególności dotychczasowy 
dzy6 16̂  reabzac.ti planu 3-letniego ujawniły rosnącą dysproporcję mię- 
• ^ wzrostem produkcji przemysłowej i wzrostem produkcji rolnej. Jak 
rze Zaznaczono’ rozwój produkcji rolnej, opartej w przeważającej mie- 
rozd° 1°™ ^ ^ r obnoto w arowe i kapitalistyczne i rozwijającej się na bazie 
krok1"0 m°ne? £osPodarki o prymitywnej technice, nie mógł dotrzymać 

 ̂ U rozwo.i0wi produkcji przemysłowej, opartej na bazie państwowego 
erownictwa, gospodarki planowej i nowoczesnej techniki.

żliwp2 zasadnicze.i przemiany stosunków na wsi polskiej niemo-
wet 'ń ° by zrealizowanie Podstawowych założeń planu 6-letniego. Na- 
tem' ^ yby założyć, że rolnictwo polskie rozwijać się będzie według 

^pa rozwoju rolnictwa z. okresu najwyższej koniunktury któregokolwiek
r n lT ° PejSkiCh' krajÓW kaPitalistycznych, to i wtedy wzrost produkcji 

cze.l me byłby dostateczny. Dlatego plan 6-letni musi zapewnić tem- 
kanU°ZiW?'1U rolnictwa> Przekraczające znacznie tempo rozwoju rolnictwa
rnnt'3 ls ycznego w okresie najwyższej koniunktury i stworzyć takie wa­
runki rolnictwa, aby mogło:

1) dostarczyć środków żywności dla ludności miast, wzrastającej w 
związku z rozwojem przemysłu,

2) powiększyć produkcję środków żywności w tym stopniu, aby za­
pewnić zwiększony poziom spożycia ludności pracującej miejskiej 
1 wiejskiej,

3) zaopatrzyć rozwijający się przemysł w odpowiednią ilość surow-
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4) dostarczyć na eksport poważną nadwyżkę artykułów rolniczych.
Z tymi zadaniami natury gospodarczej wiążą się i jednocześnie warun-' 

kują ich wykonanie następujące zadania. natury społecznej:

a) osiągnięcie przez chłopskie spółdzielnie produkcyjne i majątki pań­
stwowe poważnego udziału w ogólnej produkcji rolnej,

b) podniesienie poziomu technicznego i kulturalnego wsi,
c) poprawa sytuacji materialnej właścicieli gospodarstw drobnych 

i średnich.
Wytyczne przewidują, że wartość produkcji rolnej w r. 1955 będzie wy­

nosiła 145% wartości tej produkcji w r. 1949' przy czym wzrost produkcji 
zwierzęcej będzie znacznie silniejszy od roślinnei, a mianowicie wzrost 
produkcji zwierzęcej ma wynieść 6 6% a roślinnej 34% w okresie 6-lecia.

Dla porównania należy zaznaczyć, iż wzrost wartości produkcji rolniczej 
w planach gospodarczych innych państw wynosi: w czechosłowackim 
planie 5-letnim 16%, w czwartym planie pięcioletnim ZSRR — 27% 
(w stosunku do roku 1940).

Osiągnięcie wzrostu produkcji rolniczej, przewidzianego w planie 6- 
lętnim, możliwe będzie jedynie przy zwiększeniu pomocy państwa ludo­
wego dla podniesienia produkcji w drobnych i średnich gospodarstwach 
chłopskich, i przy rozwoju socjalistycznego sektora gospodarki rolnej, 
obejmującego państwowe gospodarstwa rolne i chłopskie spółdzielnie pro­
dukcyjne. *

Gospodarcza polityka państwa winna zwalczać elementy kapitalistycz­
ne na wsi i bronić drobnych i średnich chłopów przed wyzyskiem kapi­
talistycznym.

Dzięki pomocy państwa i dzięki przewadze gospodarki zespołowej nad 
indywidualną — spółdzielnie produkcyjne winna cechować wyższa wy­
dajność pracy i wyższy poziom życia, niż w indywidualnych gospodar ' 
stwach chłopskich. W ten sposób zostaną stworzone warunki dla dobro­
wolnego przechodzenia chłopów od gospodarki indywidualnej do zespo­
łowej.

Wzrost produkcji rolniczej powinien wystąpić najsilniej na odcinku 
sektora socjalistycznego przez wyzyskanie możliwości rozwojowych pań­
stwowych gospodarstw rolnych i rozwój spółdzielni produkcyjnych.

W ciągu sześciolecia powierzchnia zbiorów w całym rolnictwie zwięk­
szy się o 5,1%, przy czym nastąpi zmiana struktury tej powierzchni, 
głównie na korzyść pszenicy, roślin strączkowych jadalnych i roślin 
przemysłowych, a na niekorzyść żyta. W r. 1955 powierzchnia zbiorów 
w całym rolnictwie wyniesie 15,550 tys. ha.
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Wzrost i zmianę struktury powierzchni zbiorów przedstawia nas-t. tablica.

Wyszczególnienie

Powierzchnia zbiorów 
Zbożowe 
w tym: pszenica 

żyto
jęczmień
owies

Strączkowe jadalne 
Okopowe 
w tym: ziemniaki

buraki cukrowe 
Przemysłowe 
w tym: oleiste

włókniste
tytoń

Pastewne

1955 
%do 1949

1949 
% pow.

1955
%  ipow.

105,1 100 100
95,7 66,0 60,0

107,6 9,8 10,0
87,8 34,1 28,4

111,0 7,0 7,5
97,1 11,9 10,9

150,0 0,8 1,2
104,2 19,9 20,1
101,0 16,9 16,5
107,3 1,6 1,6
180,9 1,5 2,6
162,5 0,8 1,2
208,3 0,6 1,3
143,7 0,1 0,1
171,6 7,7 12,4

Wytyczne przewidują znaczny wzrost plonów z ha. Wzrost ten winien 
W 6-lecia dla pszenicy 44%, dla żyta 28%, dla ziemniaków

/o > dla buraków cukrowych 28% itp.
Wzrost powierzchni zbiorów oraz wzrost plonów z ha. w średnich wa-

K^i!++aC atniosferycznych winien przynieść następujący wzrost zbiorów 
orutto w rolnictwie polskim.

Ziemiopłody 1949 1955 1955
tys. ton tys. ton w %'do 1949

Pszenica
Zyto
Jęczmień

1,710 2,470 144,5
5,622
1.229

6,290
1,840

111,9
149,7

3 zboża chlebowe 8,561 10,600 123,8
Owies 2,000 2,580 129,0
Ziemniaki 29.800 34,950 117,3Buraki cukrowe 4,260 5,050 137̂ 3
Oleiste 108 220 203,7
Włókniste: ! nasi°na 53 110 207,5

1 włokno 34 90 264,7
Tytoń 10,5 32 173,0
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Jak wynika z powyższych cyfr w rolnictwie polskim dokona się zasadni­
cza zmiana, polegająca na wzroście udziału pszenicy, jęczmienia, buraków 
cukrowych i roślin przemysłowych w całokształcie zbiorów.

W zakresie hodowli wytyczne dążą do' zlikwidowania dysproporcji po­
między wzrostem pogłowia i produkcją zwierzęcą, a rozwojem gospodarki 
narodowej i potrzebami mas pracujących. W r. 1955 stan pogłowia kształ­
tować się ma następująco:

bydło 9,5 mil. szt. tj. o 51% więcej niż w 1949 r.
w tym: krowy 6,5 „ „ „  59%
trzoda chlewna 9,2 ,, „ „ 56%
owce 2,3 ,, „  „ 56%

W r. 1955 produkcja mięsa winna być o 76% większa niż w r. 1949, 
produkcja tłuszczu wieprzowego' handlowego o 63°/o większa, a produkcja 
mleka przeszło dwukrotnie większa.

Specjalnie wielki nacisk musi być położony na rozwój gospodarstw 
państwowych, które obecnie nie wykorzystują jeszcze swoich możliwości 
produkcyjnych, a które w okresie 6-lecia winny stać się wzorowymi gos­
podarstwami socjalistycznymi. W r. 1955 wartość produkcji tych gospo­
darstw winna stanowić 222% wartości ich produkcji w r. 1949.

Produkcja roślinna zwiększy się w gospodarstwach państwowych O' 91% 
a produkcja zwierzęca o 324%. W ten sposób państwowe gospodarstwa 
rolne staną się nie tylko poważnymi ośrodkami uprawy zbóż i innych 
roślin, ale i poważnymi ośrodkami hodowli. Będzie to miało poważne zna­
czenie dla zaopatrzenia miast w produkty hodowli.

Udział procentowy produkcji gospodarstw władania publicznego (tj. 
państwowych gospodarstw rolnych i majątków należących do instytucji 
społecznych) w całokształcie produkcji rolnej będzie wynosił:

1949 1955

Cała gospodarka rolna 100 % 100 %
w tym gospodarstwa
władania publicznego 6,5 „  10,0 ,,

W celu wykonania wielkiego programu przebudowy społecznej i tech­
nicznej rolnictwa w ramach planu 6-letniego, zostanie dostarczonych wsi 
polskiej ponad 55 tys. traktorów oraz znaczna ilość samochodów cięża­
rowych.
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Bilans siły pociągowej w rolnictwie przedstawiać się będzie następu­
jąco:

1949 1955 1955 w  % do 1949

tys. szt.10) 
tys. szt.

99
1.975

426
2.420

430
122

tys. sz.it.11) 24 36 150

tys. szt. 2.098 2.882 137

szt. 13,5 17,9 133

Traktory w jednostkach 
_ Pociągowych 

Konie robocze 
Inna siła pociągowa

w jedn. pociągowych 
Razem do dyspozycji 

jedn. pociągowych 
a 100 ha gruntów ornych 

przypada jedn. pociągowych
W r. 1955 dostawy maszyn rolniczych będą o 183%, a dostawy nawo­

zów sztucznych o 119% większe niż w r. 1949. W sześcioleciu zostanie 
zelektryfikowanych 9 tys. wsi.UT t

oparciu o dotychczasowe "korzystne wyniki kontraktacji przez pań- 
v W? rolnych i trzody chlewnej w gospodarkach chłopskich, akcja
■ , raktacyjna w planie 6-letnim zostanie znacznie wzmożona, stając się 
V n.  ̂ Z Podstawowych form więzi gospodarczej między państwem a ma­

ro nymi i średniorolnymi chłopami.
g n a n i e  planu 6-letniego będzie oznaczało olbrzymi rozwój sił wy- 
wsi pokłkh ;W ro n̂^°^w ê Polskim, a zarazem rewolucyjne przemiany na

empo wzrostu produkcji rolniczej jest jednakże mniejsze od tempa 
rozwoju produkcji przemysłowej, co jest naturalne, gdyż w okresie 
sześciolecia będzie się odbywało dalsze uprzemysłowienie Polski.

Jeżeli wziąć wartość produkcji globalnej przemysłu i rolnictwa w ce­
nach z r. 1937 za 100, to udział przemysłu i  rolnictwa kształtować się 
będzie następująco:

1949 1955
rodukcja globalna przemysłu i rolnictwa 100 100

produkcja globalna przemysłu 65,8 74
Produkcją globalna rolnictwa 34,2 26

Liczby te wyrażają proces dalszego uprzemysłowienia Polski, który do­
kona się w planie 6-letnim.

To dalsze uprzemysłowienie jest warunkiem realizacji całego planu 6- 
e niego, a w szczególności planu rozwoju i przebudowy rolnictwa.

|°) Traiktor przeliczony — 8 koni.
') W°ly robocze przy założeniu że 1 wół — 0,75 konia.
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KOMUNIKACJA I ŁĄCZNOŚĆ

Wzrost produkcji przemysłowej i rolnej, będzie wymagał znacznego 
powiększenia zdolności przewozowej transportu oraz jego usprawnienia. 
W ciągu sześciolecia przewozy towarów na kolejach zwiększą się o 63%, 
przewozy towarów w publicznej komunikacji samochodowej wzrosną 
przeszło pięciokrotnie, przewozy towarów w żegludze śródlądowej wzros­
ną przeszło trzykrotnie, przeładunek w portach wzrośnie o 29,5% a prze­
wóz towarów statkami morskimi wzrośnie przeszło trzykrotnie.

W kolejnictwie nastąpi w okresie planu 6-letniego:
1) usprawnienie eksploatacyjne istniejącego aparatu,
2) stopniowa techniczna modernizacja istniejących urządzeń liniowych 

oraz taborowych,
3) zwiększenie przelotności lin ii przez budowę drugich torów, odbu­

dowę mostów oraz zastosowanie urządzeń bezpieczeństwa ruchu,
4) zwiększenie przelotności głównych węzłów kolejowych drogą ich 

przebudowy lub rozbudowy,
5) elektryfikacja niektórych węzłów lub lin ii kolejowych dyktowana 

częstością ruchu,
6) rozpoczęcie budowy ponad 900 km nowych lin ii kolejowych dla za­

pewnienia połączeń nowym ośrodkom przemysłowym w Polsce cen­
tralnej i wschodniej z ośrodkami przemysłowymi na zachodzie kra­
ju, dla usprawnienia i uproszczenia połączeń Ziem Dawnych z po­
szczególnymi obszarami Ziem Odzyskanych oraz dla uaktywnienia 
obszarów dotychczas nie posiadających lin ii kolejowych a posiada­
jących źródła surowca.

W wyniku budowy nowych lin ii kolejowych długość eksploatacyjna 
lin ii kolejowych na tle porównawczym przedstawiać się będzie nastę­
pująco:

K r a j  e Ogółem km. na 100 km2

Anglia 1937 r. 30.663 9,8
Belgia 1937 „ 5.017 16,4
Czechosłowacja 1937 „ 13.548 9,6
Francja 1937 „ 42.490 7,7
Holandia 1937 „ 3.367 9,9
Jugosławia 1937 „ 9.434 3,8
Niemcy 1937 „ 54.464 11,6
Polska 1937 „ 20.118 5,2
Rumunia 1937 „ 11.259 3,8
USA 1937 „ 378.802 7,8
ZSRR 1936 „ 85.200 0,4
Polska 1949 „ 22.978 7,3
Polska 1955 „ 23.711 7,6
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W zakresie dróg kołowych nastąpi:
1) budowa około 6.000 km nowych dróg kołowych samorządowych 

i państwowych,
2) przebudowa nawierzchni na około 4.000 km dróg państwowych.

Długość dróg kołowych (nawierzchnia twarda) przedstawiać się będzie 
na tle porównawczym w sposób następujący:

K r a j e Ogółem km na 100 km2

Angłia 1939 284.848 116
Dania 51.299 116,2
Belgia 34.725 111,8
Czechosłowacja 71.570 51,0
Francja 650.000 117,7
Holandia 27.900 82,0
J ugosławia 40.655 16,3
Niemcy 214.000 45,5
Polska 64.478 16,5
Polska 1949 97.574 31,1
Polska 1955 103.574 33,1

Przeładunek i zdolność przeładunkowa poszczególnych portów • 'ynieść
winna w r. 1955:

Jedn. miary Gdańsk 
J Gdynia

Szczecin
Świnoujście

Małe
porty Razem

Przeładunek mil. ton 15,0 9,6 0,4 25,0
Zdolność przeładl. mil. ton 19,5 12,5 1,0 33,0

W łączności zdolność wykonania usług przedstawiać się będzie nastę-
pująco:

Wyszczególnienie Jedn. miary 1949 1955
1

w % do 1949

1. Poczta
Przesyłki

listowa zwykła mil. szt. 820 1250 152,4
„ polecona 5 5  55 34,4 44,0 127,9

Czasopisma .5 5 5 5 293 550 187,7

2. Telekomunikacja
Telegramy 5 ) 5 5 6,2 12 193,5
Rozmowy telef. międzymiastowe 5 5 5 5 44,5 67 150,6
Rozmowy telef. miejscowe 5 5  5 5 450 750 166,6
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WZROST WYDAJNOŚCI PRACY

Wykonanie planu 6-letniego będzie wymagało dalszego wzrostu wy­
dajności pracy. Wzrost ten nastąpi w wyniku ulepszenia techniki, uspraw­
nienia organizacji i  rozwoju ruchu współzawodnictwa i  nowatorstwa 
pracy. Średnio' w przemyśle państwowym wydajność pracy ma wzros­
nąć o 65% a w komunikacji kolejowej o 36%).

W poszczególnych gałęziach przemysłu wzrost wydajności pracy, mie­
rzonej wartością produkcji na 1 pracownika grupy przemysłowej w i­
nien wynosić:

19 5 5
w %  1949 (plan)

C.Z.P. Węglowego 
C.Z. Energetyki 
hutnictwo żelaza

131
188
130

C.Z.P. Metalowego
„ Elektrotechnicznego 
„ Chemicznego

148
146
160

C.Z.P. Włókienniczego 
„ Odzieżowego 
,, Skórzanego

140
170
140

C.Z.P. Mineralnego 140
„ Papierniczego 144
„ Cukrowniczego 145
,, Tłuszczowego 165

Zjednoczone Stocznie Polskie 1 200

Na tle porównawczym wzrost wydajności pracy w przemyśle przewi­
dziany w planie 6-letnim przedstawia się następująco:
ZSRR

Czechosłowacja (plan 1948 
Polska (1950 — 1955)

I pięciolatka
II

II I
IV

— 53)
) J

-  110%
—  63%k>siiągniętyi82%)
— 65%

36%
— 33%
— 45%

Za możliwością osiągnięcia wysokiego wzrostu wydajności pracy 
w Polsce w okresie planu 6-letniego przemawiają następujące względy: 

1) w wyniku realizacji planu przemysł polski zostanie nasycony nowo­
czesną techniką, zwiększy się skład organiczny majątku produkcyj­
nego a tym samym powstaną możliwości zwiększenia produkcji na 
1 pracownika,
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2) zostaną zlikwidowane względnie przebudowane zakłady przemy- 
s owe o niskim poziomie techniki i niskie] wydajności pracy,

^  z°stanie podniesiony poziom spożycia klasy robotniczej.
nośct por°wnawczym, przewidziany w planie 6-letnim wzrost wydaj- 

pracy w budownictwie przedstawia się następująco:

1- ZSRR

^  Pięciolatka 

IV >>

2 Czechosłowacja
Projekt planu 5-letniego 1940—53 

3- Polska
Wytyczne planu 6-letniego

Przyrost wydajności pracy w  %

7512)
75
4013)

53

65

DOCHÓD NARODOWY, SPOŻYCIE, AKUMULACJA

i konsekwentnie prowa- 
w r. 1955 dochód, narodowy

dzonef w a S ri6 ™z*?stu Produkcji materialnej 
będzie o 97% ° ot?nizenie kosztów własnych 

Obok 7 W1ększy niż w r. 1949.
wPłynie Produkcji globalnej na wzrost dochodu narodowego
globalnej w y n ik ru ™ ^  k^ztałtowania si<? stosunku produkcji czystej do 

Udzia/’ Y k ]ące;) z obniżenia kosztów materialnych produkcji.
dowego oblio7n n o ^ nyCkv gospodarki w tworzeniu dochodu naro-
jak następuje- S° W Zł Z 1937 r ' ks2tałtować się ma w r. 1949 i 1955

r. 1955 r. 1949
100
46,7
21.2

9,0
4,7

100
50,2
15,6

8,6
7,2

Dochód narodowy 
w tym: przemysł

rolnictwo i leśnictwo 
komunikacja 
budownictwo

6-letniegcf w v L t Powyższego zestawienia w wyniku realizacji planu 
i budownictwa W y n W d°chodzie narodowym udział przemysłu 
nia i olbrzymieanJ • ,  t0  z .dokonywuiącego się procesu uprzemysłowie- 

y go zwiększenia nakładów inwestycyjnych.

'f) Osiągnięto 83%.
) Przyjęto za podstawę rok 1940.
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Dochód narodowy Polski w r. 1955 będzie stanowił 271% dochodu na­
rodowego Polski z r. 1938. Dla porównania przyrostu dochodu narodowe­
go, przewidzianego w planie 6-letnim z przyrostem dochodu narodowego 
w różnych okresach ZSRR, Czechosłowacji i krajach kapitalistycznych 
podajemy poniższe tablice:

Przyrost dochodu narodowego

Związek Radziecki:
I pięciolatka

Sześciolecie 1927—1932 
Sześciolecie 1933—1938 
Sześciolecie 1935—1940

Czechosłowacja
plan 5-letni 1948—195'3

Stany Zjednoczone
1913—1937 <25 lat)

—  8 0 %
—  110%

__ 80%  (rzeczywisty za 3 lata =  30,7%)
_ 38% (wg-r-194°)

przyrost 109 ,7%

„  130,8%

„  129 ,9%

48%

3i y,

Roczny przyrost dochodu narodowego w Polsce, Czechosłowacji i krajach
kapitalistycznych w okresie ich największego rozwoju

Polska 1950 — 1955 12,0 %
Czechosłowacja 1948 — 1953 8,1 %
Anglia 1890 — 1913 2,44 %
Niemcy 1890 — 1913 2,65 %
Stany Zjednoczone 1890 — 1913 4,11 %

Zwiększony dochód narodowy zostanie zużyty na znaczne powiększenie 
spożycia ludności i akumulacji.

Określając w planie 6-letnim stosunek akumulacji do spożycia wykorzy­
stano doświadczenia planu 3-letniego i doświadczenia radzieckie. Jedna 
z rezolucji naczelnych organów WKP(b) głosi: „...w kwestii o tempie roz­
woju należy wziąć pod uwagę wielką złożoność zadania. Tu trzeba wycho­
dzić nie z maksimum tempa akumulacji na najbliższy rok albo parę lat,
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ale z takiego stosunku elementów gospodarki narodowej, które by zabez­
pieczyło długotrwałe, najszybsze tempo rozwoju“ .!4)

Wytyczne planu 6-letniego przewidują, iż wzrost dochodu narodowego 
oraz wzrost spożycia ludności i akumulacji kształtować się będą następu­
jąco:

1949 1955

Dochód narodowy 100 197
Spożycie ludności 100 180
Akumulacja 100 256

Dochód narodowy, spożycie ludności i akumulacja na jednego mieszkań-
ca Polski, przy uwzględnieniu wzrostu liczby ludności przedstawiać się
będzie jak następuje:

*
1949 1955

Dochód narodowy 100 183
Spożycie ludności 100 167
Akumulacja 100 238

»
W ostatnim roku planu spożycie ludności zwiększy się o 80% w porówna­

niu z r. 1949, a spożycie na jednego mieszkańca (uwzględniając przyrost 
ludności) zwiększy się średnio o 67%. W szczególności spożycie pszenicy 
wzrośnie o 48%, kawy i herbaty O1 ponad 150°/o, tkanin bawełnianych 
i wełnianych o ponad 40%, obuwia o 77°/o, mydła o 133%. Zwiększy się 
również bardzo znacznie zaopatrzenie mas pracujących w rowery, radio­
odbiorniki i inne dobra tego rodzaju.

Olbrzymi wzrost spożycia mas pracujących będzie wymagał odpowiedz 
niej rozbudowy aparatu handlowego, państwowego' i spółdzielczego'. Wy­
tyczne ustalają szczegółowe zadania w tej dziedzinie.

Przy znacznym wzroście spożycia, udział akumulacji w dochodzie na­
rodowym wzrasta z 18,4% w r. 1949 do 23,9% w r. 1955. Akumulacja 
obejmuje zarówno inwestycje jak i przyrost środków obrotowych.

Oto jak kształtuje się odsetek akumulacji w dochodzie narodowym 
w Polsce, ZSRR i krajach kapitalistycznych:

’ 4) WKP(b) w Rezolucjach i postanowieniach zjazdów, konferencji i  plenum KC' 
Cz. II, 1941, str. 236.

M y ś l W spółczesna — 6.
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Odsetek akumulacji w dochodzie narodowym15)

Kraj Okres %

Polska
ZSRR

1949 18,4
1955 23,9
1925/26 15,9
1926/27 22,9
1927/28 21,3
1932 26,9
1937 26,4
plan I I I  pięciolatki 28,8
plan, IV  „ 
na 1950 r. 27,0

Stany Zjednoczone

Anglia
/

Niemcy

191916) 14,1
1920 12,9
1921 — 1929 10,0
1930 — 1937 1,4
1907 12,2
1932 0,8
1937 6,7
1925 — 1932 5,0
1933 — 1938 10,8

(średnio)

(średnio)

Jak wynika z powyższych cyfr przy znacznym powiększeniu spożycia 
plan 6-letni'przewiduje przeznaczenie znacznie większego odsetka dochodu 
narodowego niż to ma miejsce w krajach kapitalistycznych.

INWESTYCJE I KAPITALNE REMONTY

Wytyczne przewidują, iż inwestycje i kapitalne remonty ze środków 
limitowanych wyniosą łącznie w sześcioleciu 3,7 tys. mld. zł (w cenach 
kosztorysowych z grudnia 1948 r.), a środki nielimitowane samorządu i  spół, 
dzielczości wynoszą 125 mld. zł co daje łącznie sumę inwestycji objętych 
planem: 3,9 tys. mld zł w cenach kosztorysowych z grudnia 1948 r. W roku 
1955 zasięg robót inwestycyjnych będzie przeszło 2,5 raza większy niż 
w r. 1949. W związku z tym wytyczne przewidują rozbudowę uspołecznio­
nych przedsiębiorstw budowlanych, przeznaczając na ten cel 87 mld. zł.

Z ogólnej sumy inwestycji i kapitalnych remontów 42,6% przeznacza 
się na przemysł, 11,2% na rolnictwo, 17,1% na komunikację i łączność

15) W krajach kapitalistycznych do dochodu narodowego wlicza się tzw. usługi 
i  nie potrąca się wartości zużycia kapitału zakładowego a inwestycje liczy się zazwy­
czaj z kapitalnymi remontami.

16) Maksymalny udział akumulacji w dochodzie narodowym USA.
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i na budoiwnictwo mieszkaniowe, 7,2% na oświatę, kulturę, zdrowie 
1 °Piekę społeczną. ~
inwestv°r°Wnan â Przytaczamy tablicę przedstawiającą rozkład nakładów 
słowacji^11̂ 011 .wed*ug działów gospodarki ZSRR, na Węgrzech ; Czecho-

Nakłady inwestycyjne wg działów gospodarki w
Kraje ---------

ZSRRU)
Pięciolatka

°/o°/o

Lata Przem. Roln. Budown. Kom. i  łącz.

Węgry
Czechosłowacja

1928/9, 29 — 32 
1933 — 1937

1946
1947

plan 1947 — 1949 
plan 1947 — 1948 
plan 1949 — 1953

49,08 19,18 18,18
52,13 11,42 20,65
62,4 12,3 10,6
60,5 12,3 10,0
26,5 30,4 17,6 25,5
36,0 7,2 20,5 22,0
39,2 8,0 15,7

inwestycji yznaczają konkretne zadania oszczędnościowe w zakresie 
Planu okrlśln alająC W Poszczególnych dziedzinach gospodarki i  latach 
inwestycji Pro^eiai  obniżki kosztów realnych. W globalnej sumie 
ka kosztów dan°WyCj  limitowanych i nielimitowanych łącznie — obniż- 
złotych w r.1 ° f ? ZQdnosc w wysokości 8,7% nakładów, tj. blisko 340 mld. 

7 W cenach kosztorysowych z grudnia 1948 r.
i n r 7 c w - n  ^  ^ — _____ i  , •

----- oijouwjui z, gruuma r.
zostanie^ bud°wnictwo mieszkaniowe zbudowanych
rocznie bedzjpl, b~Jecia 600 izb mieszkalnych w miastach. Średnio
dujemy około 50 tysięcy^ ™ 311 U 0  tyS' iZt>’ podczas gdy w r - 1949 wybu-

ROZMIESZCZENIE SIŁ WYTWÓRCZYCH

rozm ieszc^eS r^n^tiiJ , P°szczegókLe województwa zapoczątkuje nowe 
myślowych Tnij W Polsce. Znaczna część zakładów prze-
wstanie na zacofanych WpCh or?z urządzen socjalnych i kulturalnych po-

'Polski, cen trS e?  i ^ o h o S r  gO3P0CtoC2ym 1

2 S - 1  Sił wytwórczy ,:h w  Polsce są wynikiem 
zaborach j ak i Z  3̂ n°miernego rozwoju ekonomicznego pozostałego po 
wojennymi rezultatem gospodarki kapitalistycznej w okresie między-

miern^zaklad^^praem^Jło^11 ^  W +P°1SC!  Przedwrześniowej nierówno- 
nego Śląska Z a S T  n T ®  ko1ncentrowaly się .łownie w rejonie Gór- 
________ ’ § bb a Dąbrowskiego, w Okręgu Częstochowskim, Kie-

“  »«Oewnictw.
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leckim, Radomskim, w zachodniej części województwa krakowskiego, 
w Łodzi i częściowo' w Warszawie. Pozostałe części kraju były zacofane 
i  upośledzone (Polska A, B, C).

W r. 1937 zatrudnienie w przemyśle przetwórczym I i I I  kat. (pracownicy 
fizyczni) w Warszawie wynosiło 87,9 tys. osób, w woj. warszawskim 39,2 
tys. osób, w łódzkim 143,6 tys. osób, w krakowskim 52,7 tys. osób, podczas 
gdy w woj. poznańskim 46,8 tys. osób, w pomorskim 42,5 tys. osób, w lu­
belskim 17,5 tys. osób, w białostockim 19,5 tys. osób.

Podobnie rażącą nierównomierność można było zaobserwować w zakre­
sie rozmieszczenia sieci komunikacyjnej.

Jest rzeczą jasną, że właściwe rozmieszczenie sił wytwórczych nie mogło 
być przeprowadzone w ramach planu 3-letniego, jako planu odbudowy 
gospodarczej.

Zmiany położenia geograficznego Polski (przyłączenie przemysłowych 
Ziem Odzyskanych) spowodowało powstanie jeszcze większych różnic pod 
względem rozwoju przemysłu między zachodem, centrum i wschodem kra­
ju. W ramach planu trzyletniego tylko w nieznacznym stopniu można 
było wpływać na zmianę rozmieszczenia przemysłu. Inwestycje planu 
trzyletniego miały bowiem na celu przede wszystkim uruchomienie istnie­
jących zakładów wytwórczych i częściową ich rozbudowę.

Zadaniem planu 6-letniego jest natomiast zapoczątkowanie zasadniczej 
przebudowy w zakresie przemysłu. Plan 6-letni nie będzie mógł oczywiście 
zakończyć dzieła nowego rozmieszczenia sił wytwórczych kraju, spowo­
duje jednak daleko idące przemiany na tym polu.

REWOLUCJA IjCULTURALNA
Rozwój sił wytwórczych, przemiana struktury gospodarczej oraz zwięk­

szenie dobrobytu materialnego mas pracujących łączyć się muszą z rozwo­
jem oświaty, kultury, ochrony zdrowia i opieki społecznej.

Wymaga to dostarczenia odpowiednich środków materialnych. W okresie 
planu 6-letniego zwiększy się udział wydatków na cele socjalne zarówno 
w budżecie państwowym, jak i w budżetach samorządowych. Z sum prze­
znaczonych na inwestycje w okresie planu, na inwestycje w dziedzinie 
urządzeń kulturalnych i socjalnych przewiduje się nakłady w wysokości 
ponad 355 mld. zł.

Wytyczne planu 6-letniego zawierają program rewolucji kulturalnej 
w naszym kraju. W r. 1955 w porównaniu z r. 1949 liczba przedszkoli 
wzrośnie blisko 3-krotnie, liczba absolwentów szkół 7-mio klasowych wzro­
śnie o 48%, liczba uczniów w technicznych szkołach zawodowych I stopnia 
(poza rolnictwem) o 45%, liczba uczniów w szkołach rolniczych I stopnia 
o 84% itp.

W r. 1955 liczba absolwentów wyższych szkół zawodowych winna być 
o 60%, a liczba absolwentów szkół akademickich o 74% większa niż 
w r. 1949.

Jak wynika z powyższych liczb, szczególny nacisk położono na rozbudo­
wę szkolnictwa, mającego dostarczyć kadr wykwalifikowanych pracowni-
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niezbędnych d â wykonania planu 6-letniego.
, . zakresie służby zdrowia liczba ośrodków zdrowia zwiększy się w sze- 
scio eciu 2,5 raza, a liczba ośrodków zdrowia na wsi przeszło 3,3 raza, licz- 

a'J5)zeb: w szPitalach i sanatoriach o przeszło 17% itp.
roku 1955 liczba osób, korzystających z wczasów pracowniczych ma 

zwiększyć się przeszło dwukrotnie.

ZAŁOŻENIA DEMOGRAFICZNE
Polska zarówno przed II  wojną światową, jak i po tej wojnie jest krajem 

wie iego przyrostu naturalnego. W okresie planu 6-letniego, jako planu
zwoju sił wytwórczych i wzrostu dobrobytu, należy liczyć się, iż przyrost 

auira ny w Polsce będzie jeszcze większy niż w okresie przedwojennym.
arakterystyczną cechą Polski przedwrześniowej było pozostawanie 

pro u ccji rolnej i przemysłowej oraz dochodu narodowego w tyle za 
przyrostem ludności. Zjawisko wzrostu bezrobocia w mieście i na wsi 
y o znamienne dla Polski przedwrześniowej. Rozmiary chronicznego bez- 

ro ocia młodzieży i kobiet oraz ukrytego bezrobocia na wsi były szczegól- 
, 6 Wle ie- Petyniak-Sanecki tak pisze o kształtowaniu się dochodu naro- 
owego w Polsce przedwrześniowej:

w ” społeczny w r. 1929 na 1 mieszkańca wynosił 830 zł, to
'ka.h ' PrzY uwzględnieniu naturalnego przyrostu ludności wynosił

z . czyli spadek o 38,5%. Spadek dochodu na 1 mieszkańca jest więc 
procentowo silniejszy niż ogólnego dochodu. Zjawisko to występuje nie 
^ o w okresach spadku, ale i wzrostu ogólnego dochodu... Jest to objaw 
n epokojący, świadczący o tym, że rozwój dochodu społecznego nie dotrzy­
muje tempa przyrostowi ludności“ .18)

W przeciwieństwie do Polski przedwrześniowej dla planu 6-letniego cha­
rakterystyczny jest wzros* zarówno produkcji przemysłowej i rolnej i do- 
c odu narodowego, jak i spożycia i akumulacji znacznie powyżej przyrostu 
ludności.

W toku planu 6-letniego dokona się w Polsce zmiana struktury demogra- 
icznej, polegająca na zwiększeniu udziału liczby ludności miejskiej i liczby 
udiności utrzymującej się z zawodów poza rolniczych w ogólnej liczbie 

ludności kraju. Proces uprzemysłowienia wyrazi się w tym, że ludność, 
utrzymująca się z. zawodów poza rolniczych stanie się większością ludności 
Ilustrują to następujące tablice o charakterze szacunkowym:
Ludność zamieszkała na wsi i w mieście w latach 1949—1955 w mil. osób

Stan w połowie roku
1949 1955

ó ł e m 24,4 26,3
wskaźnik 100,0 107,5
wieś 15,9 16,2
miasto 8,6 10.15

,, w  stos, proc. do całej ludności 3 1 ,1 % 3 8 ,6 %

18) K. Petyniak - Sanecki: „Współczesne zagadnienia gospodarcze“', cz. II, str. 170
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Ludność w rolnictwie i poza rolnictwem w latach 1949—1955 w mil. osób
Stan w połowie roku

i 1949 1955

O g ó ł e m 24,4 mil. 26,3 mil.
wskaźnik 100,0 107,5
w rolnictwie 12,6 mil. 12,4 mil.
poza rolnictwem 11,8 mil. 13,9 mil.

„  „  w  % 48,4 52,9

Orientacyjny bilans sił roboczych w wieku lat 15—59 w mil. osób
latach 1949—1955 przedstawia się jak następuje:

mi], os. mil. os. wskaźnik
(1949=100)

A. Zatrudnieni 11,7 12,9 110
przemysł i rzemiosło 2,0 2,9 141
rolnictwo i leśnictwo 7,4 7,1 97
budownictwo 0,36 0,63 • 174
komunikacja i łączność 0,49 0,58 116
obrót towarowy, banki 0,5 0,56 112
oświata i kultura 0,34 0,46 135
administracja i bezpieczeństwo 0,29 0,30 104
organizacje spoi. i różne usł. 

B. Inni (w tym kobiety w gosp.
0,33 0,36 109

dom. uczący ię, niezatrudnieni, 
inwalidzi) 3,3 3,5 106

Jak wynika z powyższych liczb w planie 6-letnim nie będzie niedoboru
niekwalifikowanej siły roboczej, przeciwnie — pozostaną jeszcze rezerwy 
pracownicze szczególnie na wsi i wśród kobiet w gospodarstwie domowym. 
Natomiast w dziedzinie kadr kwalifikowanych będą istniały poważne trud­
ności, których przezwyciężenie jest jednak w ramach przyznanych lim i­
tów inwestycyjnych na rozwój szkolnictwa i przy odpowiedniej jego orga­
nizacji całkowicie realne.

OGÓLNE WNIOSKI

1. W wyniku wykonania planu 6-letniego polski potencjał przemysłowy 
znacznie się powiększy, a przemiana Polski w kraj przemysłowo rolniczy 
ostatecznie się utrwali.

2. Na podstawie stworzonej przemysłowej bazy techniczno-material­
nej, wszechstronnej pomocy państwa i aktywności mas drobnego i śred­
niego chłopstwa — zostanie dokonany znaczny postęp w dziedzinie rekon­
strukcji społecznej polskiego rolnictwa.
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H h zros^°wi produkcji przemysłowej i rolniczej towarzyszyć będzie 
war U °wa transportu polskiego, która umożliwi zwiększone obroty to- 

^row w kiaju oraz zwiększone obroty między Polską, a innymi krajami.
listvc O ze n ie  nowe.i bazy technicznej i kształtowanie się nowego, socja- 
ny 'ro zne?° stosunku do pracy, spowodować winno w latach planu znacz- 
chodz^bLirUĈ U wsPdłzawodnictwa i nowatorstwa w pracy, które prze- 
wzroi.fC  ̂ j  do coraz wyższych form i staną się poważnym czynnikiem 

5 ™ wydainości pracy i realizacji Dianu 6-letniego.
cia masZr°St dock°du narodowego umożliwi wydatne podniesienie spoży- 

Do Pracu-iących i jeszcze silniejsze zwiększenie inwestycji.
w z ro s ttn ^T ^  S*°Py życiowej ludności pracującej przyczyni się poza 
rodowego U4-SZU sPozycia bardziej sprawiedliwy rozdział dochodu na- 
gospodarczym kxa  ̂ °§raniczenia roli elementu kapitalistycznego w życiu

och rony^dm ^ b?dz ê Peanem wielkiego rozwoju oświaty, nauki, kultury, 
wyższego i t Wi,a -1 °P*eka społecznej. W szczególności rozwój szkolnictwa 
rodowei rinnł? mcznogo będzie tak wielki, że zabezpieczy gospodarce na- 

7 Pl P yw niez^^dnych sd wykwalifikowanych, 
sce. Zostań' zasadntozo zmieni rozmieszczenie sił wytwórczych w Pol- 
w Polsce p6 ZaPc>ctotkow.ane tworzenie nowych okręgów przemysłowych 
munikacyin611 7  ^  * wschodniej odpowiednio powiązanych siecią ko- 
downictwn Znaczna. cząść wydatków inwestycyjnych na przemysł, bu- 
nie ransP°rt i łączność, oświatę, kulturę, zdrowie itp. — zosta-transport i łączność, oświatę 
renów aCZOna na TOZWÓj zacofanych

kulturę, zdrowie itp. 
upośledzonych dotychczas te-

duje odnłwir Wa ?rze™^s3u’ transportu i innych zajęć miejskich spowo- 
kacje nrodnV^ZĘSC1i udnoaci wiejskiej do miast. Uwzględniając intensyfi- 
drodze do'nełnA-rv!ne^ '— plan 6"letni b^dzie stanowił poważny etap na 

9 Z ° ,pełne;i llkw idacji przeludnienia rolniczego w Polsce. '
na i technicznito potencjału przemysłowego kraju, rekonstrukcja społecz- 
stu obronność? ferâ ju ^  0raZ r °ZWÓ̂ komunikacji przyczyni się do wzro-

Rad°zi«Mm6ik!-aLZaa? ni T ięZy S°sP°darcze łączące Polskę ze Związkiem 
11 W T  kra'łami demokracji ludowej.

dla s tw o L m iT lln W ?  -6,'letniego bedzie oznaczało zbudowanie podstaw 
listyczne w ,on.c P łeczenstwa soc.ialistycznego w Polsce. Elementy socja- 
elementami drobne? t?6 P° zwiąkszą znacznie swoją przewagę nad 
sób zmieni sie uk? a to™aroWymi 1 kapitalistycznymi. W zasadniczy spo- 
Mm p,.1™  M^owych w Polsce. Dokona si, to przede Jszya,-
spodarce narodm l? i wypieranie elementów kapitalistycznych w go- 
wiek gałęziaS S ; k P0ZbaWi enie. kh  decydującego wpływu w jakiejkol- 
mysłu, wykonaw^wa1 ,n a ,ro d ° w e -1 oraz sẑ bki rozwói państwowego prze- 
nastąpi rozwói Z f j  1bud.°wlaneg° ’ komunikacji, oraz handlu. Na
ście w dzied?4 i i  b m CZ0SC1 brodakcyjnei. Rozwój spółdzielczości w dziedzinie handlu i rzemiosła przybierze szeroki zasięg ■

wsi 
w mie-
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Wykonanie tych olbrzymich zadań przeobrażających Polskę z punktu 
widzenia gospodarczego i społecznego możliwe będzie tylko w drodze 
zaostrzonej walki klasowej i tylko w ramach potężnego frontu anty im­
perialistycznego ze Związkiem Radzieckim na czele.

Wykonanie zadań planu wymagać będzie aktywnego kierownictwa 
partii robotniczej, utrwalenia i wzmocnienia sojuszu robotniczo chłopskie­
go, wzmożonej aktywności mas pracujących, czynnego udziału świata 
nauki i techniki.

Bronisław Minc
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Kosmopolityzm w prawie narodów — 
jako narzędzie imperializmu

Niezaprzeczalnym truizmem jest dziś dla każdego uczciwego człowieka 
twierdzenie, że walka o postęp i demokrację nie da się oddzielić od walki
0 wyzwolenie narodowe. Znaku równania między uciskiem społecznym 
a narodowościowym dowodzi w równej mierze historia przeszłości, jak
1 teraźniejszości. Trwające po dziś dzień walki o niepodległość narodową, 
zresztą nie tylko ludów kolonialnych lub zawisłych, jak najściślej splatają 
się bowiem z walką o swobody demokratyczne, o chleb i ludzkie warunki 
bytu dla szerokich mas. Dlatego też mówiąc, że nie może być wolny naród, 
który uciska inne narody, nie obracamy się w sferze teorii, lecz uwypukla­
my konkretną rzeczywistość, która hamuje postęp, jest wyrazem wstecz- 
mctwa społecznego, przyczyną nędzy i zacofania z jednej, a przywilejów 
klasowych z drugiej strony

Nic też dziwnego, że podstawowy dokument naukowego socjalizmu, Ma­
nifest Komunistyczny Marksa i Engelsa, będąc płomiennym wyznaniem 
wiary w klasę robotniczą — jako dźwignię postępu, i programem walki 
o lepszą przyszłość ludzkości — tak wybitnie międzynarodowej ze swojej 
istoty walki o demokrację i socjalizm — jest w równej mierze wyrazem 
głębokiego internacjonalizmu, jak i gorącego patriotyzmu, wręcz przeciw­
stawnego burżuazyjnemu kosmopolityzmowi.

Kiedy „potrzeba coraz szerszego zbytu dla swych produktów gna bur- 
żuazję po -całej kuli ziemskiej“ i prze ją, by — jak piszą twórcy mark­
sizmu — „wszędzie się zagnieździć, wszędzie ugruntować, wszędzie za­
dzierzgnąć stosunki“ i „przez eksploatację rynku światowego nadać pro­
dukcji i spożyciu wszystkich krajów charakter kosmopolityczny“ , prole­
tariat musi walczyć dopiero o to, by się „podnieść do położenia klasy naro­
dowej, ukonstytuować się jako naród“ chociaż „jest sam jeszcze narodo­
wym aczkolwiek bynajmniej nie w znaczeniu burżuazyjnym“ *).

b Zob. K. Marks — Dzieła Wybrane, t. I, Warszawa 1947, str. 172 i  186.
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Symbolem stosunku klas posiadających do państwa jest Targowica 
i Koblencja, pociski Kruppa, które padały na Niemców podczas pierwszej 
wojny światowej, i surowce, których amerykańscy monopoliści odmawiali 
w czasie drugiej wojny światowej RooseveltOwi na podstawie umów z Far- 
benind-ustrie czy AEG.

Symbolem tego stosunku pozostają widome znaki zdrady naro­
dowej — Vichy, Quisling. Kiedy dziś niemiecki wielki kapitał w oparciu
0 przymierze' z amerykańskimi monopolami tworzy separatystyczne pań­
stwo zaehodnio-ndemieckie nie tylko jako bazę wojenną wymierzoną 
w ZSRR ale i przede wszystkim jako kolonię anglo-amerykańśkich impe­
rialistów, nawiązuje on bezpośrednio do Wzorów z okresu po pierwszej 
wojnie światowej.

I wówczas w obawie, że fala rewolucyjna dosięgnie Renu, niosąc nacjo­
nalizację kopalń i banków, fabryk i zamczysk feudalnych, dynastie Thys­
senów i Kruppów prosiły francuskich oficerów o wyrzucenie „świń 
pruskich“ z Nadrenii i Westfalii oraz. o stworzenie odrębnego, wasalnego 
wobec Francji, państwa na zachodzie Niemiec, w którym przy pomocy 
obcych bagnetów zostałby zachowany stan ich posiadania.

Kiedy dziś Arciszewski i Bór - Komorowski, Zaleski i Zaremba, Miko­
łajczyk i różni Andersowie sprzęgają się z obcymi agenturami i wzdycha­
ją do nowej wojny, czynią to w imię takiej ojczyzny, której miarą są ich 
egoistyczne interesy, ich dążenia do odzyskania bezpowrotnie straconych 
pozycji ekonomicznych i politycznych.

Nie przejawiają też żadnej oryginalności, krocząc śladami białej emi­
gracji, której dzieje nie zaoszczędziły najbardziej przykrych zawodów, 
choć nie zawahała się wystąpić u boku zbrojnych interwentów przeciw 
własnemu narodowi.

O stosunku mas pracujących do państwa świadczyć może to, że rewoluc­
joniści francuscy mienili się patriotami. Rządy „czerwonych“ były zawsze
1 wszędzie rządami nie tylko społecznego ale i narodowego wyzwolenia, 
rządami obrony wolności od rodzirńej reakcji ale i przed obcą inwazją. Tak 
było w okresie naszych powstań i podczas Komuny Paryskiej. Na tych tra­
dycjach kształtował się ruch oporu przeciw faszystowskim okupantom. 
A w Wielkiej Wojnie Narodowej, którą zwycięsko stoczyły ludy radzieckie 
z państwami osi hitlerowskiej, ożywiał je najszlachetniejszy rodzaj patrio­
tyzmu, który płynął jednym nurtem z nie mniej szlachetnym internacjo­
nalizmem.

W imię postulatów internacjonalizmu narody radzieckie, walcząc o włas­
ną niepodległość, niosły wyzwolenie innym narodom, ale choć mogły po­
sługiwać się argumentem siły zwycięzców, nikomu nie narzuciły swojej 
woli, ani swego panowania.

Albowiem, jak trafnie podkreślał Żdanow, jeżeli u podstaw internacjona­
lizmu znajduje' się zasada poszanowania innych narodów, nie sposób jest 
być internacjonalistą nie szanując przede wszystkim własnego narodu, 
i nie można być jego konsekwentnym obrońcą nie szanując niepodległo­
ści innych.
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hi+'ï^lLĈ e''Szy związek internacjonalizmu z patriotyzmem szczególnie do­
bitnie zawsze podkreślał Lenin.
nieniii m ẐUf z. trockistą Piatakowym, który oponował przeciw uwzględ- 
stwierdził'5 a û^ e Partii postulatu o samostanowieniu narodów, Lenin 
narodowi ' ć,n^ zna byłoby to uczynić, gdyby istnieli ludzi bez właściwości 
ia lis tvcz^ ludzi jednakże nie ma, a bez nich społeczeństwa soc-
156). §° zbudować nie możemy“ . (Dzieła w wyd. ros. t. XXIV, str.

periaHzm26 W trwania pierwszej wojny światowej Lenin pisał: „Im- 
rozs2erZgn°Znacza Przeras ân ê Przez kapitał ram narodowych, oznacza 
historyczni ucisku narodowościowego na nowej podstawie
winniśrny ^  ^  wrdosek wbrew temu, co twierdzi Parabellum, że po­
wie narndn™'*«3^ rewolucyjną walką z; rewolucyjnym programem w spra- 

Prole • (Dzieła t. XX I, wyd. ros. 4-te str. 371 — 2).
snej ojc2r Cki *,n^emacj°nakzm> który jest nierozdzielny od miłości wła- 
zaprzeczeniiu w asne§° narodu, jego języka, jego kultury i ziemi, stanowi 
rodowe f r v m  arzuazy jneg° kosmopolityzmu, niwelującego odrębności na- 
w imię inter arczenie własną ziemią i językiem, ludem i jego kulturą 

Dlate 6SU Pan°Wania nad innymi narodami, ich podboju i wyzysku, 
ności narodr)2’ ®^y Patriotyzm, wola wywalczenia lub utrwalenia suweren- 
kosrnopolitv^we] są podstawowymi cechami masowych ruchów ludowych, 
Ogólnolud7k fm - ^ asi em burżuazji, ułatwiającym jej swoim rzekomo 
dowych m wydzwl^kiern maskowanie polityki zdrady interesów naro-

w ach 'n fi™ arkSiZmU’ narodzm y  ieninizmu, a zwłaszcza jego nauki o pra- 
zwyciestwn rozwoju państw kapitalistycznych i możliwości
jalizmu nndał’13 lzmu, w .1ednym lub kilku krajach i budowy w nich soc­
z k ie m ’ nnwo zasadzie suwerenności i postulatowi jej poszanowania 
poszczegôlnveb °®r°mne znaczenle praktyczne już nie ty lko w granicach 

q ., g y ^ Panstw, ale i we wzajemnym ich układzie.
cze nosiły 7namm° ^ e’̂ ‘duch Październikowej ruchy narodowo.-wyzyjoleń- 
ogromnych sił Dod post,ępowe gównie przez fakt mobilizacji
ki z reakcyinvmidnańt^ndarami demokraci i w ogóle, a w szczególności wal- 
dzieckiego^roblp^n Ŵ T  zaborczymi, od czasu powstania państwa ra­
m ii czynnika hPd resPekt°wania suwerennych praw narodów urósł do
■dwóch systemów snnW 7me°n nym warunkiem Pokojowego współżycia P . . połecznych, a więc w oPÓle pokoju na świecie.

przez ZwiązekURadziecki° ^ neg0 wyPelnia walka o pokój, prowadzona 
walki było zabezntp7P Zarama J6g° lstmenina- Istotną treścią tej 
i wszystkich1nn?ch ^ m^ VTa7 a narodów radzieckich’ ale również 
bie zgodnie z ^  StânOW1- ia ° so-

¿ o n y T h 'X tS ô ^ n L ^ 1111’ -  Brytanii’ USA’ Francdi 1 Ornych zagro- wybitnie d ,ia wojnie z państwami osi hitlerowskiej charakter
wybitnie postępowy, charakter wojny nie tylko z faszyzmem, wojny o de-
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mokrację, ale i wojny o wolność narodów, ich suwerenność i niepodległość 
państwową.

Antyhitlerowska koalicja, będąc wyrazem woli potężnych sił ludowych 
na całym świecie, sił demokratycznych i postępowych, sił pragnących zni­
weczenia faszyzmu i zabezpieczenia po zwycięstwie nad nim trwałego po­
koju, szybko zmiotła z powierzchni życia politycznego Chamberlainów 
i innych kollaboracjonistów hitlerowskich.albo zmusiła ich do milczenia.

Przodująca rola Związku Radzieckiego w tej koalicji w decydujący 
sposób wpłynęła na sprecyzowanie celów wojny.

Fakt, że pod Kartą Atlantycką, która mówiła o konieczności uwolnie­
nia świata od zmory faszyzmu, lęku głodu i nędzy,ucisku narodowościo­
wego i groźby wojny, musiał obok szczerego demokraty Roosevelta złożyć 
swój podpis stary wróg Związku Radzieckiego, Churchill, świadczy jak 
potężne były postępowe siły antyhitlerowskiej koalicji.

Niewątpliwie głównym ich postulatem w imię postępu i demokracji, 
w imię bezpieczeństwa przyszłego powojennego lepszego świata stał się 
nie tylko postulat respektowania zobowiązań międzynarodowych. Stał 
się nim również postulat uświęcenia prawa każdego narodu do suweren­
ności, postulat o suwerennej równości każdego narodu, dużego i małego, 
wolnego i zawisłego, postulat równości narodów, które zachowały swą 
wolność w czasie wojny, i narodów, które stały się ofiarą okupacji, a także 
narodów, dla niepodległości których miano dopiero stworzyć właściwe wa­
runki materialne, społeczne i polityczne.

Postawienie tego postulatu na obecnym etapie stosunków międzynarodo­
wych było niewątpliwie wynikiem wpływu Związku Radzieckiego, który 
we właściwy sposób rozwiązując u siebie problem narodowościowy stwo­
rzył podstawy dla swego rozwoju ekonomicznego i materialnego, dla 
dobrobytu swoich narodów, dla budowy ustroju socjalistycznego i potęgi 
gospodąrczo-politycznoi-militamej jako decydującego czynnika w zwy­
cięstwie nad faszyzmem. Ale było to też wyrazem woli milionów ludzi 
poza Związkiem Radzieckim, wyrazem woli najszerszych mas ludowych 
na całym świecie przeświadczonych, że postęp i bezpieczeństwo pokoju, 
ochrona nawet elementarnych praw człowieka i obywatela powiązane są 
najściślej ze .sprawą ochrony praw narodów.

Hitleryzm, który usiłował wcielić w życie w najbardziej drapieżnej for­
mie kosmopolityzm, w postaci panowania jednego narodu nad wszystkimi 
pozostałymi narodami, uwypuklił w brutalny sposób, że zaprzeczenie praw 
narodów do samodzielnego bytu prowadzi do zaprzeczenia praw człowieka 
nawet do życia. Faszyzm bowiem rodzi wojnę.

Te konsekwencje kosmopolityzmu niosącego zagładę samodzielności na­
rodów i swobodzie człowieka, podkreślają znaczenie internacjonalizmu. 
Wykładnikiem tego znaczenia stała się walka o bezpieczeństwo zbiorowe 
przez bezpieczeństwo każdego z ogniw zbiorowości. Była to więc walka 
o pokojową współpracę wszystkich narodów, niezależnie od ich ustroju 
politycznego, a więc przy poszanowaniu zasad ich równości oraz praw do 
samodzielnego bytu.
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Z doniosłości postulatu równouprawnienia państw i narodów i posza- 
nowama ich prawa do suwerenności najłatwiej zdać sobie sprawę przez 
ustalenie jego treści społeczno-politycznej.

względem prawnym suwerenność oznacza zdolność państwa, jako 
• ■ mzmu wyposażonego w pełnię władzy dla wykonywania swoich funk-

P° eSai%cym mu obszarze, do działania w charakterze członka spo­
łeczności międzynarodowej 2).
ne"fZipC't ^aSna> ke istotnYm warunkiem faktycznej suwerenności politycz- 
w isłni' niezawisłość ekonomiczna. Oczywiście nie chodzi o pełną nieza- 
listvc7C 6 °n^™lcznil> którą posiada zaledwie może kilka państw kapita- 
samod7'^lC ' - • ,dz* PrzYnajmniej o tego rodzaju przesłanki gospodarczej 
sów q 16 nos^1’ które dają podstawę do obrony odrębności swoich intere- 

p ’ . we^° s anu posiadania, swojej niezależności politycznej.
walk^ 016 suwerenności sformułowane zostało w XVI wieku w okresie 
oraz irm W ■ f Prowadzonej przez absolutnych monarchów z kościołem 
iu feud ^mi euda âmb walki o nową postać wyzysku klasowego w ustro- 
okresie r n .̂m’ me pozbawionej momentów postępowych. Już w tym 
ko nr7PmN!dZaC-a swoiście pojmowanej suwerenności oznaczała nie tyl- 
dzy suwere awieme dalszym terytorialnym rozdziałom ziem pomię- 
bie obs7arńnOW j zi eduoczenie gospodarczo i narodowo ciążących ku so- 
samodzieln Wu ^dy'Z temu powstały też przesłanki dla zaistnienia
lizm mńrr/?C' Panstw narodowych, w granicach których dopiero feuda- 

W *  byC Skutecznie Przezwyciężony, 
zostaief mieszczańskich suwerenność absolutnego monarchy
W gruneio na ?rzf z. suwerenność ludu, oczywiście tylko formalną, 
kami Drodnkp-CZy ckodzi 0 suwerenność burżuazji, dysponującej śród-

prawem w yzy ita  ? a Í M Í “ znegoityCZn, “ “  1CgalniC

do^raw -iey,nar°1 Zm-lmperializmu rozszerza się to pojęcie suwerenności 
nialnveVi d ^zysku mnych narodów, rzekomo niecywilizowanych, kolo- 
lizacii W f f un?*e rzeczY nawet objętych kręgiem urzędowej cywi-
miot ón/nyr Pobawionych środków obrony, a przedstawiających przed- 

£ y eksploatacji, a więc podboju i ekspansji.
Zwycięstwo Wielkiej Rewolucji Październikowej wniosło nową treść 

•właPd0;,ęCpei f uwerenności> jako cechy nie tylko tego państwa, w którym 
za taktycznie należy dio całego narodu, ale i w którym stwarzane są 

n!ez Warunki d*a zd°kycia suwerenności przez narody, do niedawna 
aj ujące się jeszcze u kolebki formy życia państwowego.

związku z kresem suwerenności poszczególnych Stanów USA 
po wojnie domowej z lat 1861 — 1865 i ewolucją ustroju monarchii hab- 

urs lej zaczęły^ powstawać teorie Labanda i Jellinka oraz ich amery- 
'ans ich epigonów, dotyczące państwa związkowego, następuje likw i-

wie —  V oskw i ' sn r i 3CyP Suweren,tieta w  Sowieckom i Mieżdunarodnom Pra-
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dacja atrybutów suwerenności członków związku. Dopiero narodziny pań­
stwa radzieckiego dały przykład związkowego państwa socjalistycznego, 
którego jedną z zasadniczych cech jest rozwijanie atrybutów suwerenno­
ści w tych społecznościach narodowych, które dotychczas nie posiadały 
ich jeszcze w ogóle.

Wielka Rewolucja Październikowa wcieliła nadto w życie, w związku 
z nierównomiernością rozwoju ekonomicznego poszczególnych państw, 
tezę Lenina o możliwości zwycięstwa socjalizmu w jednym kraju.

Wobec zaś przerwania w wyniku drugiej wojny światowej pierścienia 
kapitalistycznego otaczającego ZSRR i powstania szeregu państw typu de­
mokracji ludowej, kroczących również do socjalizmu, .zasada poszanowa­
nia suwerenności tych państw, ich równorzędności w świetle stosunków 
międzynarodowych i równości w zakresie prawa narodów, uzyskała za­
sadnicze znaczenie.

Z jednej strony przestrzeganie tych zasad oznaczać musi dla państw 
kapitalistycznych rezygnację z eksploatacji i ekspansji w kierunku 
państw socjalistycznych i ludowych, z drugiej możność dla tych ostatnich 
nie tylko odbudowy na drodze pokojowej współpracy, ale także coraz dal­
szego doskonalenia swego ustroju ekonomicznego i społecznego.

Stąd w walce o poszanowanie zasady suwerenności poszczególnych 
państw tkwią wszystkie najbardziej istotne dla pokoju światowego ele­
menty polityki zagranicznej i wewnętrznej, na podstawie których kształ­
tują się odpowiednio normy prawa narodów i prawa wewnętrznego, ele­
menty, które są przecież tylko wyrazem stosunków ekonomiczno-spo­
łecznych w ostatnim rzędzie decydujących o układzie stosunków na fo­
rum międzynarodowym.

*

Logiczną konsekwencją tego układu stosunków w świecie, który otrzy­
mał swój wyraz w koalicji antyhitlerowskiej i którego zasługą było 
dzięki przodującej w nim roli Związku Radzieckiego rozgromienie fa­
szyzmu, stało się więc nie ty lko  potwierdzenie teoretycznie oddawna 
uznanej zasady równouprawnienia narodów i poszanowania ich suweren­
ności ale i wysunięcie jej jako czołowego problemu międzynarodowej 
praktyki.

Karta .Narodów Zjednoczonych, uchwalona w San Francisko 26 czerw­
ca 1945 r. w pierwszym artykule pierwszego rozdziału, mówiącego o ce­
lach i zasadach, stwierdza, że Narody Zjednoczone dążyć będą do1 rozwo­
ju  przyjaznych stosunków, opartych na poszanowaniu zasady równoupraw­
nienia 1 samostanowienia narodów, (p. 2).

A rtyku ł zaś 7 tej Karty, całkiem inaczej aniżeli to było w Pakcie Ligi 
Narodów, podkreśla pierwotność i podstawowość opartej na prawach su­
werennych państw ięh wewnętrznej kompetencji. Stwierdza on wyraźnie, 
że żadne z postanowień Karty nie upoważnia Narodów Zjednoczonych 
do wtrącania się do spraw, które zasadniczo należą do wewnętrznej kom-
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wirhrip^ Jakiegokolwiek państjya. Karta Narodów Zjednoczonych nie prze- 
łatwieniTw^góle9137 Państwa Przedkładały tego rodzaju sprawy do za-

narodóuf01'3 Zasady równouprawnienia państw i prawa samostanowienia 
tylko nnrp00 CSt Z?cda w Karcie jednokierunkową i nie wyczerpuje się 
iuż istnip- 2611!,6111 istnieJ^cego w chwili jej podpisania stanu, rzeczy, tj. 
wia ona J C suwerennych państw i narodów. Wręcz przeciwnie, sta- 
przez «tT 16 Za zadard® rozwój suwerenności narodów jeszcze zawisłych 
Cały rozdz^ł0^ 6 0§rardczeide zakresu władzy mocarstw kolonialnych, 
nie rządz- & k 3r^ -  Jest poświęcony deklaracji w sprawie obszarów 
nie mogarnTh aST  Aeszcze samodzielnie, podkreślając (art. 73) w sposób 
tych obsza ' UdZlc zadnyiCh wątpliwości wyższość interesów mieszkańców 
interesami T T ’ a ^ ę c  i, ich praw suwerennych nad wszystkimi innymi 
rodowym s + rozdzlale zaś X II Karty, w którym mowa jest o międzyna- 
nie (art Powiernictwa sprowadza się jego podstawowe zada-
kuńc7vnVi m do 'Ropniowego rozwoju mieszkańców obszarów podopie- 

N ie W klerunku samorządu i niepodległości.
noczonych ^ ywiście rzecz3 przypadku, że Organizacja Narodów Zjed- 
sprawie suwerr°iana d° zakezPieczenia pokoju, tyle uwagi poświęciła 
najszerszych m narodów. Troska o tę sprawę była wyrazem woli
dzynarodn-ramrT &S , udow y ck> spragnionych trwałego bezpieczeństwa mię- 
lizować nrze?V sw ladom y ch>, ze takiego bezpieczeństwa nie da się zre- 
tycznych umienie swobód narodowych, a więc i swobód demokra-

i n ie rozd rie ln f^  Z Jednoczony ch Jako wyraz tendencji utrwalenia pokoju 
ddw jest równio-nim zwlązai>eJ sprawy demokracji i suwerenności naro- 
społecznych RpJ  y yrazem kompromisu dwóch istniejących systemów 
międzynarodowych^ 0^ 1116 t6g° k°mpromisu, respektowanie zobowiązań 
czonych E cze ró W  T ? 3- wynikających z Karty Narodów Zjedno- 
dego narodu ie T  d^ J T 2^ 11110016 P°S2anowania Praw suwerennych każ- 
istniejących systemów^0^ 7™ warunkiem Pokojowego współżycia obu

i suwerermościTLót?° komPr°misu- im an ie  zasadjy równouprawnienia 
Nie może ono hjS ^  1 narodow stac się musi zarzewiem konfliktów, 
zamachu iedneon P° '^ .e in;acze.i jak przysposobienie się do zbrojnego
Państw M  dnf ’ i beznadziejna ¿robapi-taiistycznych ponowienia krucjaty przeciw ZSRR.

♦

pom iędzyTys^em em _l^T .u1ZT + l m gdy m6 ta iła  sw o je j ana lizy sprzeczności p.  ̂ y y  emem ka p ita lis tycznym  a socja listycznym .

rozwiiać Ẑ e°«aruy na Prywatnei własności środków produkcji i musi 
S s S z a  powstawania monopoli, rywalizujących'1 ze sobą
wojny Podsta^^ ó by-U 1 W wyniku tel  rywalizacji prowadzących do 
obliczona nie I  L§leg° ]est sP°leczna własność środków produkcji, 

ie na zysk’ a na zaspokojenie potrzeb wszystkich obywateli
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i w ich interesie zmierzająca do współpracy i do współdziałania wszelkich 
ośrodków wytwarzania, wymiany i zbytu.

Gdy planowa gospodarka socjalizmu kładzie kres bezrobociu i kryzysom 
oraz bezustannie rozwija podstawy stabilizacji i dalszego doskonalenia b y  
tu mas ludowych, system kapitalistyczny rozsadzany jest przez, podstawo- h 
we sprzeczności ustrojowe. Jedyny ratunek i możliwość czasowego łago­
dzenia tych sprzeczności kapitalizm upatruje w imperialistycznej ekspansji 
i podbojach. Ale tym tendencjom agresywnym państw kapitalistycznych 
przeciwdziała nie tylko siła ZSRR oraz krajów demokracji ludowej, ale 
i postawa mas pracujących w krajach kapitalistycznych, zainteresowanych 
w obronie pokoju i uznających możliwość utrwalenia pokoju za rzecz 
całkowicie realną.

Socjalizm naukowy nie ma nic w sobie z doktryn fatalistycznych a jego 
najistotniejszą cechą jest nie tylko analizowanie i odkrywanie praw rzą 
dzących rozwojem społeczeństw, ale i uporczywa walka o wpływanie na 
jego bieg, o kształtowanie go w interesie mas.

Niie ma potrzeby dowodzić, że dla tychże mas wojna nie może być ni­
czym innym, jak źródłem cierpień, strat materialnych i osobistych niesz 
część, bezdomności i nędzy.

Socjalizm zmierza do likwidacji nędzy, do likwidacji podziału społe­
czeństwa na klasy, do likwidacji tych stosunków, które są źródłem wy­
zysku i wojny.

Wojna w świetle socjalizmu nie jest zjawiskiem organicznym, ale spo­
łecznym, którego korzenie można podciąć. Dlatego walka o socjalizm jest 
z istoty swojej przede wszystkim walką o pokój i obcą jest jej idea nie 
uniknioności zbrojnych konfliktów, idea reakcyjna, wroga interesom mas. 
Pragnąc zabezpieczenia pokoju, który jest ich największym dobrem, masy 
ludowe walczyły i  walczą o to, by zmusić rządy państw kapitalistycznych 
do zrezygnowania z wojny jako środka polityki.

Nic dziwnego więc, że treścią polityki zagranicznej pierwszego państwa 
socjalistycznego, ZSRR jest od zarania jego istnienia walka o pokój.

Pierwszym aktem zwycięskiej władzy radzieckiej był dekret Lenina 
o pokoju, a dominantą wszystkich jej poczynań w okresie międzywojen­
nym b y ł’wysiłek, mający na celu pokrzyżowanie polityki państw agre­
sywnych.

Owocem jego była koalicja antyfaszystowska, która, niestety z winy tzw. 
demokracji zachodnich doszła do skutku dopiero w ogniu drugiej wojny 
światowej.

Koalicja ta dowiodła, że współpraca między państwami socjalistyczny­
mi a państwami kapitalistycznymi jest zupełnie możliwa, o ile oczywiście 
nie brak tylko dobrej woli ze strony państw kapitalistycznych.

Możliwość i celowość utrwalenia koalicji Związku Radzieckiego z Ame­
ryka i państwami zachodnio-europejskimi, koalicji, która odegrała tak 
wybitną rolę w dziele rozgromienia fasz_r zmu, w sposob nie mogący bu
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dzić żadnych wątpliwości podkreślił Stalin w swoim wystąpieniu na 
przedwyborczym zebraniu w dniu 9 lutego 1946 r.

Odpowiadając zaś 17. IX. 1946 r. na pytania angielskiego korespondenta 
Werth‘a Stalin wskazał, że przyjazna i trwała współpraca Związku Ra­
dzieckiego z demokracjami Zachodu, nie bacząc na różnice ideologiczne, 
może istnieć i nawet rozwijać się.

A w rozmowie ze Stassen‘em w dniu 9 kwietnia 1947 r. odpierając 
twierdzenie o braku możliwości współżycia państwa socjalistycznego 
z kapitalistycznym otoczeniem, Stalin powiedział między innymi co na­
stępuje;

,,Lenin był pierwszym, który wyraził możliwość współpracy dwóch 
różnych ustrojów. Lenin jest naszym nauczyciel®m. Naród radziecki 
jest uczniem Lenina. Nie odstąpiliśmy i nigdy nie odstąpimy od za­
sad Lenina. Mógłbym prawdopodobnie powiedzieć, że jeden z ustro­
jów, a mianowicie kapitalistyczny, nie pragnie współpracy, ale dotyczy 
to woli, a nie możliwości współpracy. Co się tyczy możliwości, całko­
wicie podtrzymuję punkt widzenia Lenina, że współpraca pomiędzy 
dwoma ustrojami jest nie tylko możliwa, ale i pożądana. Odpowiada 
to życzeniu narodu radzieckiego i woli partii komunistycznej, która 
aprobuje to życzenie. Nie może ulegać żadnej wątpliwości, że taka 
współpraca byłaby pożyteczna dla obu stron“ .

Rzecz jasna, że to pokojowe współżycie może nastąpić tylko przy za­
dośćuczynieniu pewnym określonym warunkom. O tym mówił Stalin. 
„Trzeba szanować ustroje wybrane i zaaprobowane przez poszczegó ne 
narody. Czy ustrój Stanów Zjednoczonych dobry jest lub zły, decyzja 
o tym należy do ludu amerykańskiego. Współpraca nie wymaga, by naro­
dy posiadały ten sam ustrój“ .

Takie samo stanowisko zajął Stalin w odpowiedzi na list otwarty Wal- 
lace‘a z dnia 18. V. 1948 r.

Stanowiska tego bronili niejednokrotnie na forum ONZ Mołotow i Wy­
szyński, a w  swoim referacie na Zjeździe przedstawicieli 9 partii komuni­
stycznych i robotniczych w 1947 r. Żdanow stwierdził, że „punktem w yj­
ścia radzieckiej polityki zagranicznej jest fakt współpracy w ciągu dłu­
giego okresu dwóch ustrojów; kapitalizmu i socjalizmu. Stąd wyni a 
możliwość współpracy ZSRR z krajami, posiadającymi odmienny ustrój, 
pod warunkiem jednakże wzajemności i wykonywania przyjętych zobo­
wiązań. Wiadomo, że ZSRR pozostawał zawsze wierny swoim zobowiąza­
niom. Związek Radziecki okazał swoją wolę i chęć współpracy ).

Nie wątpili i nie wątpią wcale w możliwość takiej współpracy poważni 
przedstawiciele nauki burżuazyjnej, jak i postępowi politycy państw ka­
pitalistycznych. Czołowym reprezentantem tych ostatnich był Roosevel , 
a umowy w Teheranie, Jałcie i Poczdamie pozostają dotychczas swiadec- 
twem możności osiągnięcia porozumienia politycznego pomiędzy światem

' S) Cyt. wg „¡Prawdy“ z podanych dat wypowiedzi J. Stalina oraz publikacji o Na­
radzie (wyd. ras. Moskwa 1947).

M yś l Współczesna — 7.
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kapitalistycznym a ZSRR. Znana jest również wypowiedź prof. Ralfa 
Bertona Perry, który w 1947 r. pisał: „Zadaniem, jakie obecnie stoi przed 
nami jest współistnienie z komunizmem, a nie jegO' zniszczenie. Dlatego na 
pierwszym miejscu porządku dziennego postawiłbym pytanie, w jaki spo­
sób znaleźć drogę do współżycia ze Związkiem Radzieckim“ . Odpowiedź 
na to pytanie amerykańskiej opinii publicznej dawał już niejednokrotnie 
Wallace (4). Odpowiedź tę zawiera Karta Narodów ¿jednoczonych. Od­
powiedź ta może polegać tylko na poszanowaniu płynących z niej zobo­
wiązań, na respektowaniu podstawowych jej zasad, zwłaszcza głównej 
zasady równouprawnienia narodów, ich praw do suwerenności, ich praw 
do ochrony tej suwerenności przez zapobieżenie ■ zynnikom jej zagłady, 
czynnikom agresji.

*
Polityka pokojowej współpracy dwóch istniejących systemów społecz­

nych w okresie wojny z hitleryzmem nie nosiła wskutek postawy mas 
ludowych charakteru tylko koniunkturalnego. N ikt w czasie działań wo­
jennych, ani też nazajutrz po ich zawieszeniu, nie śmiałby wystąpić prze­
ciw tej współpracy bez ryzyka, że zostanie uznany za wroga ludu 
i zdrajcę.

Nie znaczy to oczywiście, że nie było wrogów tej współpracy, których 
opinia publiczna zmusiła tylko do milczenia i do zaczajenia się.

W obozie sojuszników już w okresie wojny, jak to stwierdzono na 
pierwszej powojennej naradzie partii robotniczych i komunistycznych 
we wrześniu 1947 r. — istniały rozbieżności zarówno co do celów wojny, 
jak i zadań w zakresie powojennej odbudowy świata4).

O ile Związek Radziecki konsekwentnie dążył do unicestwienia faszyz­
mu i ugruntowania demokracji, państwom zachodnim chodziło tylko 
o pozbycie się konkurentów i wzmocnienie swego stanu posiadania.

Burżuazję Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej oraz W. Brytanii 
napawał także strach, że wobec rozbudzenia się świadomości mas ludo­
wych w walce z faszystowskimi agresorami w konsekwencji drugiej woj­
ny światowej może nastąpić wzmocnienie się fa li rewolucyjnej, jakie mia­
ło miejsce po pierwszej wojnie światowej i w wyniku którego doszło do 
zwycięstwa Rewolucji Październikowej.

Rząd amerykański, jak stwierdza w swoich pamiętnikach, b. minister 
wojny USA Stimson, już przed końcem wojny był ogromnie zaniepokojo­
ny wzrostem siły i autorytetu ZSRR.

Dlatego też udany eksperyment z bombą atomową, chociaż już nie mógł 
mieć żadnego istotnego znaczenia w ostatnim etapie wojny, przyjęty został 
w kołach rządzących Ameryki z ogromną radością. Widziały one bowiem 
w nim czynnik, umożliwiający w ich pojęciu odzyskanie jeśli nie przewa­
gi, to co najmniej równowagi w nowym powojennym układzie sił politycz­
nych w świecie.

4) iZob. cyt. publikację o Naradzie, str. 6.
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amervkfl>'1 i fnL teZ n ik t. inny z Poważniejszych polityków i wojskowych 
m ilitam 'nS n*®dy n ê łudzili się, że bomba atomowa może być bronią 
sam ^  .? P°^tycznie rozstrzygającą, lecz uważali ją wyłącznie, jak 
sam stwierdził wyraźnie, za broń psychologiczną. '
dzieieZfpẐ e amerykańskim,. jak przyznaje Stimson, żywiono jednakże na- 
zahamnw przy Pomocy tej broni psychologicznej możiiwe będzie nie tylko 
uda sie da sze§° rozwoju i znaczenia ZSRR, ale że groźbą jej użycia
od s , m i r CZf rpa,ny w° jn;t kraj zmusić do uległości i odstąpienia nawet 
a swoich załozeń ustrojowych.

nuiac tvlk^n^C Pokoi oweg0' współżycia ze Związkiem Radzieckim, a pla- 
drusiei °- P°'uporządkowanie go sobie, w warunkach końcowego etapu 
wano Swiat0Wiej. wśród kamarylli rządowej w Ameryce doszuki-
de ws7v=fu-e przesłanek ostatecznej klęski faszyzmu, ale pokonania prze- 

j  . y lm Plerwszego w świecie państwa socjalistycznego.
Stimsona^nir^^ ?  brzmi paradoksalnie, ostatni rozdział pamiętników
mowej i pokońc z R o ^ ‘5” ° P°k°3U z Państwami osi“ , ale „o bombie ato- • ''Osją j,
nia n a d ^ ip T ^ 0 ZWycięstwa nad siłami> które pretendowały do panowa- 
zasadv m i  em’ wielkokapitalistyczne monopole amerykańskie przyjęły 
do Id L lo S -nyT^aneg° r litarnie faszyzmu, zasady tak łudząco podobne 
styczneerfi + errenvolku zmierzającego do obalenia państwa socjali- 
kimi narodam°rOWai lia S?ble.w ten sPosób drogi do. hegemonii nad wszyst- 

2 as i 1 swiata, również przy pomocy broni masowego zniszczenia.
rializmowiterv|reSZ-f 0ddawna już nie były obce amerykańskiemu impe- 
wybuch driim a ni •0g0- bzia n3e j esf tajemnicą, że odpowiedzialność za 

Ob g 3 W° 3ny światowej nie ciąży tylko na hitleryzmie.
natarcie na 2 ?  ^ lad°mo- dla uzasadnienia legalności agresji rozpoczęto 
Organizacji N arSów  1 zatwierdza-iące g° uchwały

sprudenmiZanplnqa^vSkimiP^ feSLrem Jehreissem takie znakomitości jury- 
cały szereg innvcbkn Jri- i  Fmcb’ Stowel1’ Schwarzenberger, Schick oraz 
zbrodnie prze^iw^nknfa^^-S1̂  daremnego, zresztą, trudu wykazania, że 
ale polityki i że i  ii W1 1 ł udzkosci nie są pojęciami z dziedziny prawa
wiedliwości ale i i  k  n& zbrodniarzy wojennych nie był wyrazem spra- 

a f  ’ a e Przemocy zwycięzców nad zwyciężonymi.

ś c ig n ą r n ir L to h ^ T 5^ 0? 8̂ - ®ard6che’ człowiek reżimu Vichy, prze- 
zakaz i k a S f f i  • °1Ch 'mistrzów anglosaskich, uznając wręcz że 

Przypomina to napastniczej fy lko wymysłem bolszewizmu...
w o jn y ? jS  stenie 2  * '  f™ d ze n ie  Hitlera i Goebbelsa o stanie
może rozwinąć swoie id in  nym- P^zkosci, w którym człowiek dopiero 
stynktów... dolnosci i działać według jego przyrodzonych in-

5) Zob. Stimson: 
638-9, 641-2. Oin active service in peace and war. New York 1948, str. 630
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Cel tego rodzaju twierdzeń jest jasny: uwolnić podżegaczy do nowej 
agresji od ewentualnego strachu, który rzuciły na nich szubienice, na któ­
rych zawiśli Goering i jego towarzysze0}.

Nie sposób jednakże tak prosto rozprawić się z zasadą suwerennych 
praw poszczególnych narodów, a więc także i z zasadą nieingerencji w ich 
wewnętrzne stosunki państwowe.

Przeciwstawienie niepodległości przesłanek tylko politycznych nie 
mogłoby osiągnąć celu. Dlatego teoretycy imperializmu czuli się zmuszeni 
dla uzasadnienia krucjaty przeciw wolności narodów sięgnąć po argu­
menty natury „ideowej“ .

Na miejsce koncepcji państwa wysunęli więc koncepcję wspólnoty 
państw, mającej podlegać jednemu rządowi światowemu, za którego po­
wstaniem przemawia według nich rzekomo bieg rozwoju historycznego 
i potrzeba obrony cywilizacji zachodniej przed urojonym niebezpieczeń­
stwem.

W referacie • o „Zadaniach Partii w walce o pokój“ , wygłoszonym 
20. IV. br. na plenum KO PZPR, Prezydent Bierut poddał gruntownej 
analizie drogę rozwoju polityki państw kapitalistycznych od fazy koalicji 
ze Związkiem Radzieckim do obecnego etapu bezpośredniego przejścia na 
pozycje przygotowania nowej agresji.

Prezydent Bierut w dobitny sposób uwypuklił narastanie światowego 
kryzysu ustroju kapitalistycznego, wpływanie polityki ekonomicznej mo­
nopoli na politykę zagraniczną państw imperialistycznych oraz zwasali­
zowanie przez amerykański ośrodek kapitału monopolistycznego wszyst­
kich innych państw kapitalistycznych.

Prezydent Bierut wskazał także jak równocześnie prowadzi się roz­
ległą krecią robotę przeciwko idei suwerenności państwowej, która ma 
być źródłem wszystkich klęsk. To wszystko ma stanowić nadbudowę ide­
ologiczną paktu atlantyckiego i  zarazem przykrywkę do przygotowań wo­
jennych przeciw Związkowi Radzieckiemu i krajom demokracji ludowej. 
Do najgorliwszych kosmopolitów nowego autoramentu a równocześnie 
piewców nowej wojny zaliczyć należy niewątpliwie również profesora 
uniwersytetu nowojorskiego i pojętnego ucznia Trockiego, M. J. Burnha- 
ma. P r z y t o c z e n i e  n i e k t ó r y c h  j e g o  w y w o d ó w ,  
s t w i e r d z a  prez. Bierut, jest pożyteczne dlatego, że w swym zapale 
krasomówczym dopowiada on, co różni bewinowcy, blumiści, bogobojni 
politycy w sutannach i nasi domorośli kosmopolici usiłują ukryć za dym­
ną zasłoną gęsto okraszonych frazesów f e d e r a l i s t y c z n y c h  
i i n n y c h .  W swej książce „O panowanie światowe“ Burnham pod­
kreśla, że można — rzecz jasna — posługiwać się bardziej strawnymi 
określeniami jak „Światowa Federacja“ , „Stany Zjednoczone Świata“ , 
„Rząd Światowy“ , bądź nawet „Narody Zjednoczone“ ... lecz faktycznie 
chodzi o imperium światowe.

«) Por. Muszkat — Procesy na Zachodzie Przegl. Międz, Nr 18-1948, str. 14.
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Burnham wyjaśnia dalej bez obsłonek:
„Przez „światowe imperium“ rozumiem państwo niekoniecznie światowe 

pod względem zasięgu terytorialnego, lecz którego władza polityczna bę­
dzie dominowała nad światem, władza narzucona częściowo przymusem 
(prawdopodobnie przez, wojnę, a z pewnością poprzez groźbę wojny), 
i w którym grupa narodów, której jądrem będzie jeden z narodów istnie­
jących, posiadać będzie więcej niż równą część władzy“ .

Perspektywa chyba wyraźna, stwierdza prez. Bierut. Nikogo więc nie 
zdziwi, kiedy Burnham z iście goebbelsowskim cynizmem stwierdza: „jest 
również błędem przypuszczać, że pokój mógłby być głównym celem poli-
y i .)
Już na informacyjnej naradzie niektórych partii komunistycznych i ro­

botniczych, odbytej we wrześniu 1947, Żdanow podniósł, że jednym ze 
środków kampanii, obliczonej na ujarzmienie Europy, jest właśnie ata­
kowanie zasady suwerenności państwowej i nawoływanie do wyrzecze- 
rna się praw suwerennych, którym przeciwstawiana jest idea „rządu 
światowego“8).
. Idea to zresztą nie nowa. Postulat „jedności europejskiej“ sformułował 
jeszcze w ubiegłym wieku teoretyk imperializmu brytyjskiego, Cecil 
Rhodes. Te samą ideę głosił również imperializm niemiecki. Ulubieniec 
Wilhelma II pastor Naumann, który wystąpił z koncepcją M ittel - Europy 
Urodkowej Europy), miał, rzecz jasna, na myśli to samo, co Rhodes, pa­
nowanie na światem. „Stany Zjednoczone Europy“ Brianda i „Paneuro- 
Pa“ hr. Coudenhoye-Kalergisa były również tylko formalnie różnym 
wyrazem tendencji zapewnienia ich mocodawcom hegemonii.

Korzeniami swoimi sięga ta tendencja jeszcze tez Hegla o omnipotencji 
państwa pruskiego i jego prawa do podboju innych państw. Kontynuato­
rzy Hegla, zwłaszcza w dziedzinie prawa narodów, Lasson, Seydel, Bek- 
ker, a także przedstawiciele tak zwanej szkoły bonneńskiej bracia Zom 
i Kaufman stali się rzecznikami negacji suwerenności wszystkich pań­
stw w imię uzasadnienia prawa Trzeciej Rzeszy db suwerenności nad 
całym światem.

Podatnym gruntem dla rozwoju takich tendencji nie był jednakże tylko 
hitleryzm, po którym w spadku przejął je współczesny imperializm anglo- 
amerykański. Stały się one szczególnie aktualne zaraz po pierwszej woj­
nie światowej i powołaniu Ligi Narodów.

Państwom zwycięskim zależało wtedy na uzasadnieniu dokonywanego 
na nowo podziału świata przy oornocy norm prawa międzynarodowego, 
kształtowanych bez uwzględnienia interesów poszczególnych narodów, 
zaszeregowanych do poszczególnych sfer wpływów wbrew ich woli i czę­
sto bez pozorów nawet umownego z nimi porozumienia.

b Zob. „Nowe Drogi“ nr 2-1949, str. 34.
8) Zob. cyt. publikację o Naradzie (wyd. ros.. str, 34).
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Wiązało się to z absolutną negacją mocy prawa wewnętrznego* i jego 
podporządkowaniem w każdym przypadku normom prawa międzynaro­
dowego, jako środkiem nacisku politycznego na stosunki wewnętrzne 
poszczególnych państw.

Tego rodzaju tezy podnosili nie tylko pacyfista Mirkine-Guetzevitch, 
ale i rzecznik Mittel-Europy Baumgarten, kierujący ostrze swojej kry­
tyk i przeciw godnemu złamania „egoizmowi“ poszczególnych państw, któ­
re, jak on twierdził, we własnym tylko interesie stawiają wyżej normy 
swego prawa krajowego od norm prawa narodów0).

Natarcie na zasadę suwerenności od Duguit począwszy poprzez norma- 
tywistów Verdrossa i Kelsena, solidarystów Politisa i Deveux, neonatu- 
ralistę Krabbego, neoseholastyka Le Fure'a i innych, stale prowadzili 
przedstawiciele amerykańskiego kierunku socjologicznego Byrd, Co- 
gan i Mortimer Adler, zwolennik kierunku bisocjologicznego, Scelle, 
przedstawiciele wszystkich innych formalnie tylko różniących się kie­
runków teorii bunżuazyjnej. a w ich liczbie oczywiście i prawicowi socjal­
demokraci.

Stary przywódca austroreformizmu Renner10) wystąpił nawet niedawno 
o utworzenie w postaci czwartej międzynarodówki organu przygotowu­
jącego parlament i rząd wszechświatowy.

Stanowisko Rennera pokrywa się całkowicie z tezami teoretyka la- 
bourzystów Harolda Lasky'iego. W pracy tego ostatniego „Reflections 
on the révolution of our time“ napisanej jeszcze w czasie wojny, kiedy 
hitlerowski kosmopolityzm spalał w krematoriach całe narody, ten apo­
logeta drogi prowadzącej do „socjalizmu“ poprzez „ultraimperializm“ 
zalecał narodom wyrzec się „trucizny“ suwerenności, „mrzonek o nie­
podległości, nie dających się pogodzić z rynkiem światowym“ i opartych 
na „przestarzałej zasadzie X IX  w. stanowiącej przeszkodę dla zbudowa­
nia lepszego świata“ .* 11)

Argumenty Lasky'ego uczynili podstawą swego natarcia na suweren­
ność narodów Blum i Schumacher, zaprzedający swoją ojczyznę poprzez 
plan Marshalla i inne plany Wall-Street w niewolę amerykańskiemu 
imperializmowi.

W obronie ekspansji amerykańskiej, krępowanej przez, suwerenny byt 
narodów na sesji jesiennej ONZ w 1947 r. jawnie odsłonili swoje przy­
łbice usłużni pomocnicy monopolistów amerykańskich Bevin i Spaak, 
stając w jednym szeregu z Churchillem, Trumanem i Marshallem do 
walki z niepodległością swoich narodów i wszystkich innych narodów 
świata.

°) Por. Muszkat. „Zagadnienie energii atomowej a walka o ipokój“  — Warszawa 
1949, str. 169 i  następne.

lc) Zob. K. Renner: „Die neue Welt und der Sozialismus“ , Salzburg 1946 str 62.
11) Cytowana praca Lasky'ego została wydana w Londynie w 1943 r  Zob str 

10-11, 218 i- inne.



KOSMOPOLITYZM JAKO NARZĘDZIE IMPERIALIZM ET 375

Dziś równie, jak szef amer. polityki zagranicznej Acheson, z lekcewa­
żeniem odnosząc się do zasad suwerenności, należą oni do najgorętszych 
zwolenników jej likwidacji i planują taką reorganizację państwowej struk­
tury Europy i świata, aby drogą unii zachodniej zrealizować wszechświa­
towe Stany Zjednoczone, które by pod hegemonią USA wymierzone były 
w Związek Radziecki i kraje demokracji ludowej.

Treść polityczną idei kapitalistycznych Stanów Zjednoczonych Świata 
i mających utorować im drogę Stanów Zjednoczonych Europy oraz 
wszelkich dla tego celu pomocniczych konstrukcji polityczno-prawnych 
zdemaskował jeszcze temu ćwierć wieku Lenin, ujawniając w nich tylko 
nową formę realizacji prawa siły, podziału świata i  kolonii oraz natarcia 
na socjalizm12).

To samo da się powiedzieć i dziś o wszelkich odrodzonych koncepcjach 
federacji europejskiej i światowej, inspirowanych z Waszyngtonu i sta­
nowiących cel polityki współczesnego imperializmu, zmierzającego do 
ujarzmienia słabszych państw kapitalistycznych w interesie wielkiego 
kapitału USA i utworzenia z nich bazy wojennej dla przygotowania agre­
sji przeciw państwu socjalistycznemu i krajom dopiero budującym so­
cjalizm.

Plan Barucha, postulat „otwartych drzwi“ wysunięty przez delegację 
amerykańską w 1946 r. na paryskiej konferencji pokojowej, doktryna 
Trumana, plan Marshalla, pakt brukselski, budowa państwa zachodnio- 
niemieckiego, zbrojna interwencja w Grecji i wojna w Indonezji i Viet- 
namie, stanowisko' bloku anglosaskiego na konferencji dunajskiej oraz na 
ostatniej sesji ONZ zwłaszcza w przedmiocie rozbrojenia i zakazu broni 
atomowej oraz kontroli produkcji energii atomowej, i wreszcie pakt 
atlantycki w całej pełni ujawniają w czyim interesie i w jakim celu pro­
wadzone jest natarcie na zasadę suwerenności narodów i kto jest autorem 
uzasadniającej go doktryny.

Amerykański plan przewidujący rozbrojenie wszystkich państw z za­
chowaniem jednakże amerykańskiego potencjału zbrojeniowego, obejmu­
jącego i broń atomową, postulujący utworzenie supermonopolu o olbrzy­
mich uprawnieniach nadrzędnych w stosunku do uprawnień poszczegól­
nych państw, to właśnie najjaskrawszy wyraz kosmopolityzmu imperiali­
stycznego, stanowiącego' zaprzeczenie prawa wszystkich narodów do nie­
podległości ekonomicznej, a zatem i politycznej, w wyłącznym interesie 
wielkiego monopolistycznego' kapitału USA.

Uwypukla to jaskrawo z takim rozgłosem rozpowszechniona w Ame­
ryce broszura zatytułowana „Jeden świat lub żaden“ 13).

Tytuł tej broszury posłużył zresztą do hasła dla mobilizacji nastrojów 
nie tylko imperialistycznych ale i wręcz popularyzowania planów 
agresji. 1

■■*) Zob. Lenin: Dzieła, t. X V III, str. 231-2 (wyd. ro s j
13) Zob. One wolrd or nonę” . National Committee on Atomie Information, Wa­

szyngton 1947.



376 m arian  m uszka?

Najbardziej cynicznym ich wyrazem było oświadczenie prof. Harolda 
urey a, ze jest tylko jeden sposób skutecznego rozwiązania zagadnienia 
A ^ r X egp ai ™lan0wf e rozpoczęcie wojny przez Stany Zjednoczone 
uznania^4)P' L by P°dblC Świat 1 rządzić nim według' swego

Dopiero na tle tego oświadczenia jasnym jest, czemu prof. Mac Iver 
zajmuje się me tylko gloryfikacją unii zachodniej i planu Barucha oraz 
atakowaniem zasady jednomyślności wielkich mocarstw jako rękojmi 
pokojowego współdziałania wszystkich państw niezależnie od ich ustroju 
politycznego, ale przede wszystkim usiłuje obalić prawo narodów do su­
werenności, uznając ją za przestarzały i szkodliwy mit.13)

Amerykańscy prawnicy zaś Eagleton, Brigge i inni domagają się stop, 
niowego przeobrażenia Narodów Zjednoczonych w federację państw i cia­
ło nadrzędne w stosunku do wszystkch narodów, uważając, że osiągniecie 
tego realizować należy systematycznym postępowaniem, przekreślającym 
zasadę jednomyślności wielkich mocarstw oraz inne podstawowe zasady 
Karty Narodów Zjednoczonych.

A w ślad za tymi pseudo-uczonymi amerykańskimi podobne tezy pod­
noszą Woodward i Leibholz z Oxfordu, profesor belgijski Vischer,' który 
jedno ze swoich dzieł zatytułował „Państwo współczesne groźbą dla po­
koju , Francuz Larmeroux, żądający natychmiastowego zastąpienia su­
werenności państwowej suwerennością międzynarodową i bezzwłocznej 
likwidacji drogą organizowania federacji Stanów Zjednoczonych Świata 
samodzielności poszczególnych państw16).

nePR ? g S r  M ilW tn ' W00dward oraz Parlamentarzyści brytyjscy Usbor- 
sie fane^ iić  '  +mm T a Z m’ Że b6z rządu światowego nie da
a t o m o w i  t  t eziPleczenstlwa zbiorowego i uniknąć zastosowania broni
pieczny InachmuKm™^! ,Vlscher uważaią suwerenność za niebez- 
listyczną wspólnotę państwową

emiM 1 prze0braienia Zachodnich „  a m o ry k S ,  ko-

‘rJ Friedwald: „Man's last Choice". Londyn 1948 str 199 
io | °  b “  Mac Iv| r: > The Web of Government". N. York 1947 str 86-7 

1945, i  ° f lb0 Atom. Bomb" Oxford
la revue Le flam beau^m o * T™oderne un Tdan®er üour la paix", extrait de 
oraz oświadczenie grupy posłów bryt z “ S  dU m°nde' Paris 1946
N. Justiz, D c^W e lS  ° |e'mi,e5kli,cnh internacjonalistów w Hamburgu,
über den Abbau der nat?nn?,Pn ^  ' 1 • 2 L B- 1948 1 Lehman R^ssbüllt: Rundbrief 
Bielefeld 1948, Rundschreiben nr 13? Liga”  für Ä s c h e n Ä ,  ^  Weltregi'srung'

in
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Wszystkie +p
stosunków m' h Są wyrazem całkowitego nihilizmu w dziedzinie 
jako prawa rr .zynar Nowych i tendencji zlikwidowania prawa narodów, 
w wyniku rv 1 ̂ zynar odowego, jako zespołu norm kształtujących się 
a nie tylko o Wa/ Zacj i  i walki ale także i współpracy wszystkich państw, 

Tende P W ° UStroju kaPita listycznym. 
zainteresowane tak żywe, ponieważ klasy rządzące tych państw
w rezygnacji 7 W ™ię swoich doraźnych zysków oraz- przywilejów? 
towi klasy rząd °rma n̂®i, nawet samodzielności i poddaniu się dykta- 
n ê z nią'nrzunu naisdniejszego państwa kapitalistycznego, by wspól- 

Kosrno i' S awia  ̂ ruchowi rewolucyjnemu, 
wspólne« * *  koncepcj e,  nie ma oczywiście nic 
tendencjami ioi 'resami społeczności międzynarodowej albo normalnymi 

Wr Je' rozwoi u- *
zahamowanie0 no^+1 ^ a °n na ce û przeciwstawienie się tym tendencjom, 
ekonomiki poszc ° * demokratyzacji, zdławienie możliwości rozwoju
mi ”inadpaństwa“GiK>f̂ yC'1 nar°dów oraz zapewnienie panowania nad ni- 
”nadludzi“ . ’ idącego narzędziem amerykańskich monopoli i jego

Oblicze tego k
stoi w rażącej ^ moP°Vtyzmu odsłania tekst paktu atlantyckiego, który 
zań jego sygnatah Zn°'Sta do P°z°stających w mocy uprzednich zobowią- 
y Narodów Zjednoczony >h SZCzê °^no®c  ̂zobowiązań wynikających z Kar-

czeństwa, a lLw h ^ ^ 6 przeda wszystkim w zasadę zbiorowego bezpie- 
sywnym. Stanowi też ^ °k °  charakt'erze bezsprzecznie ekspan-
Przednio typ poroznrm ^  pierwszy w dziejach nie tyle znany już 

sywne, ile nakt ^”  ? a międzynarodowego mający cele ' aere-
werennych praw p o ïc z e g y ^  Jnterwencj°nizm i normy likwidacji ïu -  
»  w imię a^ekurach i 'Pańf W: * * * « * ■ »  Pakt ten został za- 

acT ich przywilejów • U Posladania Mas rządzących oraz petryfi-
S S  7  Sp0Sf  jako
sunk braZeń ustrojowych ,w ,n inV °  ■iest ,cd możliwości jakichkolwiek

" S iS S rs s  ¿rtw 1 —  -
było głównie
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Takie pojęcia jak demokratyzacja, defaszyzacja i denazyfikacja, ]ai 
zbrodnie przeciw pokojowi i ludzkości, jak instytucja opieki między- 
rodowej w miejsce reżimu kolonialnego, jak system kontroli sojuszniczej 
zamiast aneksji i okupacji i cały szereg innych weszły do prawa między­
narodowego dzięki postulatom radzieckim.

Dziś teoretycy i politycy państw kapitalistycznych, pochłonięci orga­
nizacyjnym, wojskowym, politycznym oraz ideologicznym przygotowa­
niem nowej wojny, występują między innymi o wyeliminowanie wpły­
wu radzieckiego na prawo narodów, o pozbawienie realnej treści wm 
sionych przezeń instytucji, o powrót prawa narodów do stanu międzyna­
rodowego prawa wyłącznie kapitalistycznego.

Zapomina się przy tym, że na zasadę poszanowania państw powoływały 
się amerykańskie doktryny Monroe’go i Drago ze to pod wpływem de 
legatów amerykańskich przyjętą została na konferencji haskiej z 
specjalna tzw. Konwencja Portera o niedopuszczalności ingerencji w sto­
sunki wewnętrzne innych państw, że to pod jej osłoną organizowano 
londyński' komitet nieinterwencyjny (1936 — 1939), a faktycznie inter 
wencji na rzecz gen. Franco.

Dziś w zmienionej sytuacji politycznej, jak najbardziej nawet zagorzali 
izolacjoniści amerykańscy dawno już odstąpili odl zasad, na które pow - 
ływał' się Monroe, stali się zwolennikami interwencji w Grecji, i  a es y- 
nie, Chinach oraz we wszystkich innych państwach, chociażby jak naj­
bardziej daleko leżących od USA.

Nie ma potrzeby przedstawiać tu wyników demokratyzacji Niemiec za 
chodnich i Japonii, przebiegu denazyfikacji albo wymiaru sprawiedliwości 
w stosunku do przestępców wojennych, oraz polityki w krajach okupow - 
nych, zawisłych i kolonialnych albo interwencji ekonomicznej i wojskowe] 
w krajach jeszcze formalnie suwerennych, aby zdać sobie sprawę, czy 
grozi ludzkości realizacja kosmopolityzmu amerykańskich imperialisto 
i ich tendencji do przekreślenia zasad prawa, które dzięki autorytetów 
ZSRR stały się dorobkiem kulturalnym i prawnym całej ludzkości.

Tendencje powrotu do międzynarodowego prawa wyłącznie kapita­
listycznego, odrzucające wszelkie elementy wniesione przez Z S R R , oń 
rzucające nadto intemacjonalistyczną zasadę poszanowania każdego 
państwa i narodu, nie oznaczają nic innego jak likwidację prawa narodoW, 
jako prawa obejmującego całą społeczność międzynarodową.

Znany jest powszechnie rodowód tendencji likwidatorskich, nega o*r 
skich, kosmopolitycznych i rewizjonistycznych w dziedzinie stosunko 
międzynarodowych i prawa międzynarodowego. ^

Prawo narodów przetrwało jedhakże hitlerowskich negatorow i l ik w ' 
datorów.

Pakt atlantycki, który godzi w system bezpieczeństwa zbiorowego, opaJ 
tego na Organizacji Narodów Zjednoczonych, jest w gruncie rzeczy y 
nowym wydaniem paktu antykomintemowskiego.
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jące pokojowi i norl^ ^ a<T*e Prezydent Bierut, analizując siły zagraża- 
UzmiL w dobitnv sn r,edai ąc narastanie światowego kryzysu kapita- 

'wych 7doi^°S(i.b iw's^ azał także równoległy bezustanny wzrost
’ U i n y C l l  O O  D O k r 7 V 7 D W 9 n i o  c n i o l r n

sił pokojowych zdo^n'"'8'?  wskazał także równoległy bezustanny wzr 
p_ . ’ ycp d° pokrzyżowania spisku nowych agresorów.
1 rezydent Bierut noriv t , •

warunkach rozstrzyga' esi| ł ’ ze »problem wojny światowej w obecnych 
^yoh i dyplomatów imC. S1̂  będzie nie w gabinetach podżegaczy wojen- 
cami pokoju a insnirntPena 1ŜyCZnycb’ a ê na P°^u walki między obroń- 
Bierut, której im n u ls p ^ ^ j W°-'n^' ^ us* to być walka, mówił prezydent 
giczne, nie tylko akoia m ^ n*e ŷb<0' uczucia, ale i argumenty ideolo-
ralna^ale i materialna ltyczna> ule i gospodarcza, nie tylko broń mo-
skutków. Walka o nobńn • w.alce,° P°kój jałowy pacyfizm nie da żadnych 
zal^  tylko miliomowe ™ 6S Wa k̂^ klasową, a w walce klasowej zwycię- 
rych czele stają partiê ewolucdy ^ ° ZUmie;iąCyph potrzebę walki’> na któ'

narodową,0 J ierdza Prezydent Bierut, jest zarazem walką
w lPc jest walką która • °  zabezPieczenie suwerenności ich narodu, 

wszystkich patriotów b moze 1 P0Winna skupić pod jednym sztandarem 
wyznaniowe itp. C b iS S  na ich • * > * *  światopoglądowe,
„  ch!opów i inteligent«1” 6 laj leg0  “Sotaonarodowego frontu robot- 
naszej partii“ . g nc]1 w walce pokój, to jedno z głównych zadań

113 fTOncie ideolog ie™ ^’ prezydIntWBiee ? pokói wysuwają się na czoło 
’•Jeśli ide • yd nt Blorut powiedział:

sizm,to  PrzygotowanTp ¿ stru.mentem agresji hitlerowskiej był ra- 
Sl<Toteż ^ i erialiZmU amerykańskiego odbywa

i potrzeb własnegoknaroX°omZIkU '’i ?  ideologii rezygnacji z praw

j l i e ?  Walką ° P°kÓj 1 W°beC lmperializmu

W polityce kosmonor+tne przejawy kosmopolityzmu?
^ -d o w e j i niepoXPg££ ™ P; ° r dzi d° rezygnapp z suwerenności 
imperium, Co z szczególni f  »upragnionego“ amerykańskiego 
reakcyjnej emigracji N e sa w o ln ^ 'h '? Wyf tępuj'e w środowiskach 
a w szczególności ¿ łâ a^wolne od tego kola reakcyjne w kraju, 
ycji nie jest polska rac i a q+ ykanskle dla których źródłem dyspo- 

Ską 1 Proniemiecką polityka ’ ^  Watyka'n z j e§° Pnoamer/kań-
H ’ • * C*'

nlaniu na rod o te g ^S o b k™ ? 1' „ ‘ W  wyraża «<t u nas w miedoce 
f y *  P °^Pow yth  t a d w t  kuI‘ ural“ S°. w wyrzekaniu s i f ^ a '

urą 1 M u itą  ” iK a le ż n *  ^  > *£ & Z £ 2 2 !m ^ -
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^)0lityzm jest supemacjonalizmem, w krajach marshallowskich przy­
biera postać kapitulanctwa i zdrady narodowej. U nas walka z kos­
mopolityzmem, narodowym kapitulanctwem i nihilizmem narodo­
wym łączy się z walką z nacjonalizmem i szowinizmem, które dotych­
czas były główną postacią antyproletariackiej ideologii.

Jak nieuchronnie doprowadza nacjonalizm do zwyrodnienia ruchu 
robotniczego świadczy reakcyjna postawa dzisiejszych przywódców 
partii jugosłowiańskiej. W kampanii wrogości przeciw ZSRR i kra­
jom demokracji ludowej rywalizują oni z najzaciętszymi wrogami 
socjalizmu.

Partia nasza, powiedział prezydent Bierut, kosmopolityzmowi 
i nacjonalizmowi przeciwstawia prawdziwy patriotyzm i proletariac­
ki internacjonalizm. W tym świetle szczególnego znaczenia nabiera 
krytyczne opracowanie naszej spuścizny kulturalnej, odsłonięcie 
i spopularyzowanie całego bogactwa naszego dorobku narodowego, 
naszego wkładu do kultury ogólnoludzkiej, naszych walk rewolucyj­
nych i naszych najnowszych osiągnięć.

Ideologia kosmopolityzmu prowadzi do degradacjii gospodarczej, 
politycznej i kulturalnej, do niewoli kolonialnej.

Ideologia suwerenności i patriotyzmu ludowego i socjalistycznego, 
opartego na proletariackim internacjonalizmie, prowadzi do maksy­
malnego rozwoju sił wytwórczych, do upowszechnienia i rozkwitu 
kultury narodowej, do wszechstronnego rozwoju wszystkich sił twór­
czych narodu. W tym przeciwstawieniu tkw i istota walki ideolo­

gicznej o pokój przeciw zaborczości i agresji imperialistycznej“ .

Kosmopolityzm w doktrynie prawa narodów jest nie tylko jednym 
z odcinków ofensywy na suwerenność narodów, ale także najbardziej 
wyrafinowaną ideologiczną bronią polityki imperializmu, polityki podże­
gania do nowej wojny.
Pod pozorem rzekomo ogólnoludzkich interesów służy on bezpośrednio 

maskowaniu zdrady interesów narodowych przez burżuazję europejską, 
maskowaniu anglo-amerykańskich planów zawojowania świata oraz 
zdławienia ruchów narodowo-wyzwoleńczych, będących wynikiem postę­
pu społecznego i czynnikiem walki o demokrację i pokój.

Demaskowanie więc treści kosmopolitycznych tendencji w prawie i prze­
ciwstawienie im postulatów internacjonalistycznych jest przyczynkiem do 
dzieła walki o niepodległojć narodów, o postęp w świecie i pokój.

Marian Muszkat



Kronika Radzi^nkcr

Konstanty Simonow

Zadania radzieckiej dramaturgii i krytyka
teatralna

Dram aturgia radziecka rozw ija jąc się nieustannie jest obecnie w  epoce budowy 
omunizmu jedną z najważniejszych i nieodłącznych części przodującej w  świecie 

lite ra tu ry  radzieckiej.

D ram aturgia nasza sięga swym i tradyc jam i do przodującej, na jdem okratyczn ie j- 
=zcj dram aturgii X IX  w. — do klasycznej d ram a tu rg ii rosyjskie j.

D ram aturgia nasza opiera się na klasycznej tra d yc ji pierwszego proletariackiego 
dramaturga — Gorkiego.

Dram aturgia nasza stw orzyła w  ciągu 30 la t swego istn ienia szereg w yb itnych  
uiwoiów, które stały się nie ty lko  etapami rozw oju d ram atu rg ii i  całej lite ra tu ry  
ra zieckiej, lecz również drogowskazami w  rozw oju radzieckiej sztuki teatra lnej, 

ora wychowała się, rozw ija ła  i  krzep ła  przede w szystkim  przez w ystaw ianie n a j- 
cpszych radzieckich u tw orów  scenicznych.

, Aby przekonać się o tym, wystarczy przypomnieć takie utwory, jak: „Jegor Bu- 
1 w m ” . »Dostigajew i inni“  M. Gorkiego, „Lubow Jarowaja“ K. Treniewa,
> znrm B. Billa-Biełocerkiewskiego, „Pociąg pancerny Nr 1469“ W. Iwanowa, „Roz- 
am B. Ławreniewa, „Pierwsza konna“ W. Wiszniewskiego, „Żołnierze“ B. Roma­
nowa, „Zagłada eskadry“ , „Platon Kreczet“ , „W stepach Ukrainy“ , „Front“ A. Kor- 
niejczuka, „Dziwak“ A. Afinogenowa, „Tempo“ , „Mój przyjaciel“ , „Człowiek z ka­
rabinem M. Pogodina, „Najazd“ ¡L. Leonowa, „Daleko od Stalingradu“ A. Surowa. 
Oto ledwie pobieżny spis wybitnych utworów, z którymi nasza radziecka drama­
turgia wkroczyła w okres powojenny.

Jednocześnie jednak z tym i osiągnięciami najlepszych dram aturgów  radzieckich, 
u trw alonym i w  najlepszych inscenizacjach, w  d ram a tu rg ii naszej w zięte j jako ca 
łość i w  naszych teatrach do roku  1946 m ia ło  miejsce w ie le  pom yłek i ideologicz­
nych niedociągnięć.

W historycznej uchwale CK WKP(b) „O repertuarze teatrów dramatycznych 
i środkach zmierzających ku jego ulepszeniu“ mowa była o tym, że wielu drama­
turgów stoi na uboczu, poza istotnymi problemami wspóczesności, że wiele teatrów 
nie "zwraca należytej uwagi na inscenizację sztuk radzieckich, że niezadawalający 
stan repertuarów teatrów dramatycznych tłumaczy się również brakiem zasadniczej 
bolszewickiej krytyki teatralnej.
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Partia o-stro postawiła problem niedociągnięć naszej dramaturgii, problem tych 
nikczemnych ludzi, którzy wkręcili się do naszej dramaturgii, problem tanich wul­
garnych sztuk zachodnich, .które w tak dużej ilości zaśmiecały nasz repertuar.

Partia postawiła przed naszą tdramattmgią zadanie, aby w  oparciu o wszystkie 
osiągnięcia przeszłości, ruszyć zdecydowanie naprzód, rozgromić ideologicznych prze­
ciwników, .stworzyć nowe sztuki godne epolki stalinowskiej, godne narodu, który 
zwyciężył faszyzm, narodu, który buduje komunizm.

Przodująca część dramaturgów radzieckich pracowała owocnie w tym okresie, 
który dzieli nas od chwili opublikowania uchwał CK. Rzecz jasna, nie należy uspa­
kajać samych isiebie twierdzeniem, że zrobiliśmy wszystko, co można było zrobić. 
Niemniej jednak w okresie tym napisano wiele utworów dramatycznych, które 
bezwarunkowo należy rozpatrywać jako pozytywne wyniki naszej pracy, a więc 
takie utwory jak: „Wielka siła“ B. Romaszowa, „Zwycięzcy“ B. Czirskowa, „Chleb 
nasz powszedni“ , „W pewnym kraju“ M. Wirty, „Życie w cytadeli“ , „Walka bez 
lin ii frontu“ A. Jakobsona, „W pewnym mieście“ i „Charakter moskiewski“ A. Sof- 
ronowa, „Wielki los“ A. Surowa, „Makar Dulbrawa“ A. Komiejczuka, „Węzeł połud­
niowy“ A. Pierwiencewa, „Sąd honoru“ A. Sztejna, „Gubernator prowincji“ braci 
Tur i L. Szejnina, „Glina i  porcelana“ A. Grygulisa, „Konstanty Zasłonow“ A. Mow- 
zona, „Generał Watutin“ Ł . ' Dmitierko, „Śnieżek“ W. L/ubimowej, „Czerwony kra­
wat“ S. Miohałkowa, „Poranek Wschodu“ Mahmeda Chanły, „Jedna Rodzina“ A. Abi- 
szewa, „Wiosna na wsi Rzecznej“ A. Brodela. Wystarczy wspomnieć chociażby 
te sztuki — a lista ta nie jest jeszcze pełna — aby można powiedzieć, że rezultaty 
pracy naszych dramaturgów w ciągu tych dwóch lat są poważne.

Wszystkie wysiłki skierowane były na to, aby wypełnić zadania postawione przez 
partię i  jeśli nie zrobiono wszystkiego, jeśli sytuacji nie można uważać za zadawa­
lającą w zupełności, to mimo wszystko w stosunku do najlepszych, wymienionych po­
wyżej utworów dramatycznych można zastosować tę pozytywną ocenę, jaką dał tow. 
Mołotow w swoim referacie wygłoszonym 6 listopada 194/3 r. Mamy dramaturgię, 
która nie jest jeszcze wolna od błędów, która wciąż jeszcze nie wykorzystuje poten­
cjalnych swych możliwości, niemniej jednak wielką, aktywną dramaturgię ra­
dziecką, pozwalającą mówić o niej jako o równorzędnym dziale najbardziej przodu­
jącej w świecie literatury radzieckiej.

Ten punkt widzenia nie ma nic wspólnego ani z zarozumiałością, ani z próbą 
uspokajania samego siebie, lecz jest jednocześnie daleki od samoponiżania się i nie­
doceniania własnych sił i możliwości.

Tymczasem w ostatnim okresie ze szczególną ostrością i siłą ujawniło się istnie­
nie drugiego, nie naszego, obcego — co więcej — wrogiego nam punktu widzenia 
na radziecką dramaturgię. Jest to punkt widzenia ukrywających się do ostatniego 
czasu w naszej krytyce teatralnej, antypatriotów i burżuazyjnych kosmopolitów, 
ich świadomych i nieświadomych akompaniatorów i idących za nimi liberałów 
i głupców. —

Ta grupa antypatriotów odnosiła się nihilistyczmie do przeszłości dramaturg! ra­
dzieckiej i teatru rosyjskiego, twierdząc, że tein czy inny utwór nie jest samorodnym 
olbrzymim zjawiskiem .sztuki, lecz tylko kopią zachodnich wzorów, 
samorodnym olbrzymim zjawiskiem sztuki, lecz tylko kopią zachodnich wzorów.

Oni to szkalowali wielką dramaturgię Gorkiego, oni to próbowali wszędzie szkalo­
wać historię teatru radzieckiego, przedstawiać radziecką dramaturgię jako dra-
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atu ig ię  drugorzędną w  porównaniu...ze współczesną, schyłkową, rozkładową d ra - 
ma urg ą Zachodu. Oni to po jezuicku próbow ali podsunąć myśl o tym , że tea tr 
. ia k T C i: r ° ZWiiał si(ł  nie na bazie d ram atu rg ii radzieckiej, lecz w brew  je j, Wbrew 

0 y „drugorzędnemu“  m ateria łow i dramatycznemu radzieckich pisarzy.
c i zajm owali wrogie nam stanowisko w stosunku do naszej d ram aturg ii

1~ m a i e r i a i o w i  cnamdLyc 
wo e 216 C\ ' za^mowali wrogie nam stanowisko w stosunKU ao naszej dramaturgu 

1 P°'wojennego okresu. Pod dymną zasłoną ogólnych ubezpieczających
tuar7pP| JWaP oni de facto występować przeciw uchwale CK W!KP(b) „O reiper- 

T eatrow dramatycznych“ .

Rych art^-6 n&m stanowisko formułowane w zaszyfrowanej postaci w drukowa- 
wszelkiegy*VUiaCla’ S*osun*iowo jawnie było wypowiadane w przemówieniach na 
wszelkiego 10̂ Zâ u naradach, a już całkiem jasno i wyraźnie propagowane we 
cz3c na ro<̂ za û kuluarach poczynając od zaułków moskiewskiego WTO a koń- 
nieen dw°rkach leningradzkieij sekcji dramaturgów, w której, nota bene, do ostat-

Najstam me ^  ^  je<in6g0 dramaturga' 
zowski w " mi teoretykami grupy krytyków antypatriotów byli Gurwicz 'i Ju- 
jcw, Wars działalności brali aktywny udział Malugin, Borszczagowski, Bojadżi- 
zdemaskowanaT'' <“ bo*odow> Altman i kilku innych. Przestępcza działalność tych ludzi 
tycznych pogląd0^ 3^ - ^ 262 partię i  Prasę partyjną. O grupie tej i o jej antypatrio- 

v  . ack wiele i szczegółowo pisano w całej naszej prasie.
Koniecznym ii>ct

Prze,z dług; 0kr WWC ocenienie wedle zasług tych ludzi, których działalność 
kim dramaturgiT CZ3SU nastawiona była na podstawianie nóg przodującym radziec-

zadania kor^ wszystkie siły na wywiązanie się z powierzonego przez partię
sowanych przez” 6 Zdemaskowanie systemu poglądów, metod i chwytów, sto- 
prze&zkadzała Z an';ypa^raô yczR  ̂ krytykę, należy wyjaśnić sobie, w  jaki sposób 
należy się za, nam 0na w Przeszłości, i nie pozwolić przeszkadzać w przyszłości, 

Przede wsz eZpieczyd przed możliwościami recydywy antypatriotycznej 'krytyki, 
systemu lm kdka słów o teoretycznym podłożu całego antypatriotycznego

w  , ° n Wr°gich sztuce radzieckiej,.
*v r. nakład

W. Szkłowsk;e? €m w ydaw n'ct-wa pisarzy w Leningradzie ukazała się książka
Oto co było z L T  ”Hamburski rachunek“ . 

całej sztuce • 1®szczon€ inko przedmowa w tej na wskroś burżuazyjnej, wrogiej 
Ra h azieckiej książce:

w czasie w i bamburski ‘ to pojęcie nadzwyczaj ważne. Wszyscy zapaśnicy 
Raz do rok' °SZUku-'ii * kładą się na łopatki na rozkaz managera, 

drzwiach z  UuW bamburskiei knajpie zapaśnicy zbierają się. Walczą oni przy 
klasę zanai^1? -niętyCh 1 zasłonilłtych oknach. Tu ustanawia się prawdziwą 

H um burT  ~  Cel€m unikniełcia fuszerki.
Według rach301111116̂  p° trzekny jest w  literaturze.
Nie doieżXC,4Unk;U ham,burskieg0 Serafimowicz i  Wieriesajew nie istnieją. 
w  w ~ JC,:ią oni do miasta.
W Hamburgu Bułgakow na parterze...

Ta oburzająca przedmo^CZęSt°  me w  formie). Chlebnikow był championem“ , 
żuazyjne pozycje i p r ó b ^  Stała Się całyim Programem krytyków zajmujących bur- 
artystyczne wartości UJących obal‘ć sztukę radziecką, poddać w wątpliwość jej
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Tę ¡swoją „teorię hamburskiego rachunku“ krytycy anty patrioci przeciwstawili 
prawdziwemu, partyjnemu rachunkowi, jaki wystawia literaturze i sztuce partia, 
naród, socjalistyczne państwo.

Byłoby błędem przypuszczać, że mamy tu do czynienia li tylko z programem do­
morosłych estetów. Jest to wojujący, przemyślany, reakcyjny program. Stary p i­
sarz - społecznik W. Wieriesajew, pisarz - komunista, autor „Żelaznego potoku“ , 
A. Serafimowicz na podstawie tego programu wyszli z obiegu. Gorki, który przed 
ukazaniem się tej książki wrócił do domu, do Moskwy, do swej socjalistycznej oj­
czyzny, odprowadzany wyciem wrogów — ogłoszny został jako „wątpliwy“ . A naj­
wyższą ocenę i ty tu ł „championa“ otrzymuje Chlebnikow, ten jawny przedstawi­
ciel burżuazyjnego dekadentyzmu, w osobie którego dekadentyzm został doprowadzony 
do całkowitego rozkładu jednostki.

Pod tym programem podpiszą się i dziś najbardziej reakcyjni przedstawiciele 
współczesnej burżuazyjnej literatury zachodniej.

Możliwe, że obecnie W. Szkłowski z pogardą w stosunku do samego siebie — 
ówczesnego Szkłowskiego — przypomni sobie te słowa. Możliwe, że znajdzie w so­
bie odwagę i sam ostatecznie zdemaskuje swoje ówczesne poglądy i poglądy całej 
kierowanej przez niego burżuazyjno-formalistycznej ¡szkółki „Opojaz“ — poglądy 
głęboko wrogie sztuce radzieckiej. Nota bene do dziś nie napisał on w związku 
z tym zagadnieniem niczego prawdziwie przekonywującego, a byłoby to słuszne 
i pożyteczne przede wszystkim dla niego samego.

Jednak istota rzeczy polega tu nie na W. Szkłowskim. Chodzi o to, że to sformu­
łowanie mówiące o drugim, burżuazyjnym rachunku wystawianym literaturze ra­
dzieckiej, stało się na długie lata sztandarem wszystkich krytyków antypatriotów, 
wszystkich krytyków walczących na różnych etapach i przy pomocy różnych metod 
ze sztuką radziecką. Nie jest przypadkiem, że w 11 lat po ukazaniu się tej książki 
W. Szkłowskiego, na Wszechzwiązkowej Konferencji Reżyserów, ¡(materiały tej kon­
ferencji zostały opublikowane w oddzielnym tomie), leningradzki krytyk M. Jankow­
ski, nazwisko którego figuruje obecnie na ¡liście (Łudzi aktywnie występujących 
w Leningradzie przeciw najlepszym sztulkom repertuaru radzieckiego,' oświadczył: 

„Szkłowski w swojej książce mówi o tym, że wśród zapaśników istnieje taki 
zwyczaj: raz do roku zbierają się oni przy drzwiach zamkniętych i urządzają 
prawdziwe zawody. Przy drzwiach zamkniętych, bez publiczności, określa się 
prawdziwą klasę zapaśnika — walczy się naprawdę. Nazywa się to „hambur- 
skim rachunkiem“ . Nam brak... tego „hamburskiego rachunku“ , brak współ­
zawodnictwa, brak tego, co pomogłoby dokonać wtórnej oceny pewnych ofi­
cjalnie uznanych wartości“ .

Cóż to są te ,¿pewne oficjalnie uznane wartości“ dla M. Jankowskiego? Jest to 
ta ocena, którą daje partia, którą daje naród radziecki utworom scenicznym i ra­
dzieckiej sztuce teatralnej. Tę ocen^ proponuje się oceniać raz jeszcze. Z jakich 
pozycji? Z pozycji nieradzieckich, antypatriotycznych, z pozycji burżuazyjnego ko­
smopolityzmu.

Wypowiedź M. Jankowskiego ¡pokazuje, do jakiego stopnia szczerości dochodzili 
krytycy antypatrioci, kiedy poczciwi liberałowie dostarczali im trybun dla ich wy­
stąpień. Podobne, bezpośrednie wypowiedzi — to tylko jawnie opublikowana część 
programu, tylko jego wierzchołek. Korzenie jego sięgają bardzo głęboko i są bar-
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Swó' ° Zgidi*ẑ one’ °§arniają wszechstronną działalność krytyków antypatriotów. 
urżuazyjny „drugi rachunek“ wystawiali oni dramaturgii radzieckiej i  tea-

leży w ^ o ^ w - We WSZystkich dziedzinach i we wszystkich formach. Nie na- 
ledwia P1C’ Ze W większości wypadków występowali oni z opuszczoną, lub

■ W iedzieli że’ jeśli podniosą przyłb icę 1 powiedzą ^  . y 4, to ukam ienują ich na ulicy.

swej fa L y w ^ ^ f r a fe o lo s i^ A T ^ ’ Szybko zrzucilŁby maski, zapomnieliby o całej 
zgniłych sztuk sa t  ‘ * 1 adzi€ckiej i jawnie wciągnęliby na swój maszt sztandar

w  reżyserii zaś — amtyludową, n ih ili- 
Wysfarczy tylko pr ^  dramaturgii inscenizację Meyerholda.

tycy-kasmopolici, p row adząca ’ ^  przed uchwałami CK Partii w 1946 r. ci kry- 
nym szacunkiem, lecz widocz S°bą. na pasku niektórych cieszących się powszech- 
teatru, rozpoczęli propagować^ ^  d°ŚĆ dojrzałych Meowo działaczy naszego 
angielskiego Sommerseta Maugh 3 SCenach sztuki nietsche‘anisty i cynika, szpiega 

Przecież pod wpływem i nacisk^3’ takie âk ’’k"'0*0"' Zreszt4 czyż tylko „Koło“ ? 
i wyznających ją krvtvk<Vnr i ilem ^  ®atn€J koncepcji „hamburskiego rachunku“ 

n .d  P r-e2,a„ « “ " t Z ° P° i tóW: «  K m it “ »  « •  * * «  »• dy-
teatru bronili prawa do wystawian” 0l° ^ ommerseta Maughama niektórzy ludzie 
sztuki polega na tym, iż iest t 1113 sztuki> mówili, że „najistotniejsza wartość 
stawione tej warstwie ' która »r, ° SWladectwo wielkiego angielskiego pisarza wy­
twórczość“ . Mówili, że’ „chociaż W której żyje 1 której poświęca swą

(M ^Hh°CZekiWali SZ' uki n a p is a n ip r i^ n ^ e 1116 “ " T  odP°wiada tcmu> 
(Maugham,jest, rozumiecie, mimo wszySn e i U p e l n i e  n a s z e g o  autora 
Pociąga nas właściwy obraz an(riis,, , • 7 tk mezuPełnie naszym autorem — K. S.), 
tura“ jest „to bardzo dobra sztuka“ ¿¡T ®połeczeństwa“ . Mówili, że Jo dobra litera- 
lak po przeczytaniu zachodniej książki przedstawienin ma się takie zadowolenie 
książki, nie zobaczyć zachodniego s p e k t a k l i , by “ “  przeczytać zachodniej 
wszystkim mądrym dramaturgiem u r n o w i '  ! *  ” MaUgham êst Przede
fegu ostrych i ciekawych postaci. M u s im J m C y m  aktorom kreację całego sze- 
wiać ciekawy, różnorodny materiał“ T - f Wyprostowac aktorskie kości i wysta- 
kiem, ludzie ci uniżenie kłaniali cio ^  1 poWiedziec to wszystko prostym języ- 
żając, iż radzieccy aktorzy nie mosa r ramaturgl* Sommerseta Maughama, uwa- 

Zacytowałem tu wypowiedzi czterech ZPr° S 0* ac kości“ , grając sztuki radzieckie, 
dlatego podań ich n J l C l ^ L T S Z  teatralnych -  1 n i,

radziecki i dramaturgia radziecka sa im d  ̂ Wą PraCą wykazah oni> Z€ teatr
li'ty lko  ideologicznym potknięciem a nie nroer ' “  P°dane tU wypowiedzi były
lo od kamienia rzuconego z r o z m y ^  p r S f  ^  Wska^  »
Po wodzie kręgi, pokazuje w jaki sposób l i b S S T " S im°Polltow, rozchodzą «1« 
Wnoact w rozpoznaniu „a czas ? " *

d° ideologicznych potknięć i błędów. Przeciwnika nieuchronnie prowadzi

Nie można, mówiąc o kosmopolityzmie, ograniczań 0„, j, .
^ Iko  do sfery sztuki czy nauki. Należy przede^ wszystk2  r o u f ’

kosmopolityzm w polityce. Propaganda burżuazyjnego ko^opohtyzmu Z  ^  * *  
z e n ie  p r z e d ^ .  w s z y s t k i m  światowej reakcji. Kosmopolityzm w polityce'— ^ d T  

do osłabienia patriotycznego uczucia niezawisłości narodów, do os łab ien j

M yś l Współczesna — 8.
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skrępowania narodów i wydania ich na łup amerykańskim monopolistom. Jasną 
jest teraz ta szczególna nienawiść burżuazyjnych kaznodziei kosmopolityzmu w po­
lityce do wielkiego kraju socjalizmu, walczącego o suwerenność małych krajów, 
jak skała przeciwstawiającego się wszystkim najazdom imperialistów.

Kosmopolityzm w  sztuce — to dążenie do przeszkodzenia w'postępowym ideolo­
gicznym wychowaniu narodu, dążenie do podcięcia narodowych korzeni, narodo­
wej dumy — bowiem ludzi z podciętymi korzeniami lżej jest ruszyć z miejsca, lżej 
oddać w niewolę amerykańskiemu imperializmowi. -Kosmopolityzm w sztuce — to 
walka z optymistycznym odczuwaniem świata, walka z wiarą człowieka w to, że ma 
przyszłość, że naród i kraj mają przyszłość swoją własną, niezależną od amerykań­
skiego kapitału. Kosmopolityzm w sztuce to dążenie do podstawienia na miejsce Gor­
kiego — Sartre‘a, na miejsce Tołstoja — pormografisty Millera, na miejsce uszlachet­
niającej klasycznej sztuki — hollywoodzkiej szmiry.

Oto czym jest kosmopolityzm w sztuce, jeśli spojrzeć na jego istotną treść, jeśli 
odrzucić parawan, za którym, pod -obłudną kosmopolityczną etykietką, mówiącą 
o tym, że władztwo sztuki jest międzynarodowe i nie ząa granic, ukrywa się dążenie 
do uczynienia międzynarodową nie władzę sztuki — lecz władzę dolara.

W świetle tego jasnym jest, jak wielką winę ponoszą ci, którzy świadomie starali 
się głosić u nas ten burżuazyjny kosmopolityzm i jak wielki był brak orientacji, 
polityczna krótkozwroczność tych, którzy potakiwali i akompaniowali tym basom; 
barytonom i tenorom kosmopolityzmu.

Przedstawiciele antypatriotycznej grupy; krytyków teatralnych propagowali bur­
żuazyjny kosmopolityzm świadomie i konsekwentnie. Jakiego byśmy problemu 
związanego z tradycjami, z historią, ze współczesną dramaturgią radziecką nie po­
ruszyli — wszędzie odnajdziemy ślady tej działalności kosmopolitów.

Weźmy dla przykładu klasyczne tradycje rosyjskiej dramaturgii i je j priorytet 
w światowej literaturze dramatycznej X IX  i XX  wieku.

Krytyk Juzowski dobięra .się do tego tematu — i oto wszystko jest już przeni­
cowane, zakłamane, okaleczone. Pod jego piórem klasyczna rosyjska dramaturgia 
z przodującej dramaturgii świata staje się jakąś skarbonką pełną cudzych tema­
tów. Ostrowski, widzicie, napisał swoją tragedię „Grzesznicy bez- winy“ wziąwszy 
od Guckowa temat „Lady Mekelsfield“ . Suchowo-Kofoylin, okazuje się również n i­
czego sam nie wymyślił, a wykorzystał jakiś temacik Scribe‘a. „Jegor Bułyczew“ , 
jak się okazuje został stworzony dopiero wtedy, gdy do skarbonki wrzucono dwie 
monety: „z jednej strony wyrósł z om „Króla Leara“ , a z d-rugiej — z „Ojca Go- 

rio t“ Balzaca“ .
W ten sposób rozprawia się kosmopolita Juzowski z klasyczną rosyjską dra­

maturgią.
I w ten sam sposób podchodzi on do dramaturgii radzieckiej. W swoim czasie 

w teatrach grano sztukę L. oławina „Interwencja“ . Juzowskiemu sztuka ta po­
dobała się dzięki swej najbanalniejszej, błazeńskiej postaci — postaci, która w in­
tencji autora miała być reprezentantem narodu francuskiego, a w rzeczywistości 
była paszkwilem na ten naród. Ale kosmopolicie Juzowskiemu podobała się właśnie 
ta postać. Właśnie o-niej pisał on, że:
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SlOWÍOWG frSłlPn clri
ment, namiętność — Ws ” ®Sprit ’ ^a lli js k i dowcip, bystrość m yśli, tem pera- 
w ie lk ich  Francuzów °  4° ’ C°. ” narodowe w  swej fo rm ie “  u wszystkich

być może, główny urok p ^ e d s lL w S i f ‘Ć ¡ U CMyna- 1 W tym  tk w i’
Oto, okazuje síq, w  czvm tir ■ v *

szanuje narodu francuskie^ tr ^ \ gowny urok sztuki dla Juzowskiego, który nie 
spadkobiercą wielkich Fr an * '  ^  me szanu ê narodu rosyjskiego i dla którego 
po udach i  co piąte słnwn azow jest wulgarny Celestyn, klepiący się co chwila 

w  , , W° mówiący sprośności.
W artykule »Meyerhold i D . u

przypisując mu swoie włac« U,mji5 Juzowskl Próbuje okłamać radzieckiego widza 
„Widz chce w L  - kosmopolityczne poglądy na sztukę.

siejszego, żąda aby obraz J S’Społczesnych obrazach nie proste odbicie dnia dzi- 
meliową“ Meyerhold odDowi^t1-02̂  zadowolenia artystycznego. „Damą Ka- 

Proszę zwrócić uwagę __ odb- , nd 6 s łonn°sci do piękna bez cudzysłowu“ , 
nych rozkoszy. Piękność bez° J T *  j Z€czywistości nie może dostarczyć artystyćz- 
sztuka płaskiego, drugorzędnego °WU ” 'Dama Kameliowa“ — banalna

Cziowiekowi k o c h i c e l t T  b" ™ “ yi" e*» <l«ma,urga D u™ ». 
drugich narodów: droga dlatego ^  °^czyzn<* dioga jest wielka klasyczna sztuka 
krajów, ich miłość do ojczyzny i ■ • ?  szanuje on narodowe uczucia ludów tych 
Dickensa, kocha Ibsena. ^  tradycj1' Taki człowiek kocha Balzaca, kocha

Kosmopolita nie szanuje ani
są burżuazyjne szumowiny, o.n knrhl ir'arod'U’ an¡ drugich narodów. Jemu drogie 
Maughama, reklamuje ich, wysuwa umasa> kocha Labicha, kocha Sommerseta 

Człowiekowi radzieckiemu kocb- ' ^  P1€rWSZy plan j  chwali się nimi.
szłość drogie są poza granicami ie«Tki«- ° jCZyzn?’ wierz^ m u  w jej przy-
hzmem o jasną przyszłość swego kraiu r  > lm i°'na tyCh’ ktÓrzy walczyli z kapita- 
Henri Barbussa i Teodora Dreisera Ko °Wiekowi radzieckiemu drogie są imiona 
merseta Maughama. Kosmopolita plasz™13011016 dr°gi€ Są nazwiska Satre‘a i Som- 
przed kosmopolitami i tchórzami, którzy^ ^  PrZed zachodem 1 Przede wszystkim 
swego kraju do Ameryki, za ocean B r W CZaSle WOjny z fasz5'zm™  uciekli ze 
tyzmu, przed jego Mekką — Hollywoodem °n P°k ł°ny Przed Sniazdem kosmopoli- 

A ponieważ sztuka radziecka* narodowa •
w  swej treści, opiera się tym  wszystkim  fTi WZf ędu na SW£* f ° rm ę ,i socjalistyczna 
lować je j p rzy każdej nadającej sie osm°Poktyzm u to jakże nie oszka-

Nie napróżno w  książce Bodiażewa Teat í ¿ jak ieg° P° Wodu'
zgowością poczyniona została próba u d o w o d ^00^  Prawda<* z taką zł3 d rob ia- 
i  ro z w ija li się nie na inscenizacjach r a d z ie c k i 'h ^ ’t radzieccy reży serzy roś li 
Prelacjach zachodnio-europejskiego repertuaru^ ^  U ' 1CCZ na scenicznych in te r-

Wystarczy jednak przypomnieć sobie żvcinrv=„ • x. 
radzieckiego jak A. Popow, M. Kedrow A 7,,hn ,  wybitnych ludzi teatru
J. Zawadzki, M. Pietrow i Sudakow i wielu' wici W’ . u chłopkow> u - Bierseniew,
uwego łgarstwa zawiera ta kosmopolityczna za o ™ ” 70 ’ ^  zrozumieć ile  obraź- . T . p tyczna, za przeproszeniem, „konceocia“

N ajw yraźn ie jszym  chyba przykładem  tego iak  k tw m m w r ■ 
ciągu w ie lu  la t radziecką dram aturg ię, może służvć dział 101 fP ° tw a rzali w  prze-
Działalność ta wyróżnia się pewną cechą szczególną d n°f,Ł krytyka Gurwicza.

4 szczególną -  w y ją tko w ym  jezuityzmem.
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W swoich pracach krytycznych Gurwicz nie mało uwagi poświęcił twórczości 
M Pogodina. Jeśli rozumować normalnie i uczciwie, to należałoby przypuszczać, że 
krytyk poświęcający w  przeciągu dziesięcioleci szereg artykułów twórczości jed­
nego dramaturga, lubi 'tegoż dramaturga i  interesuje się jego twórczością.

I  rzeczywiście. Na pierwszy rzut oka, dopóki nie weszliście do tej komnaty kry- 
lyczno-literackich tortur, jaką Gurwicz przygotował dla dramaturgii M. Pogodina, 
na afiszu możecie przeczytać właśnie słowa miłości i zainteresowania. Lecz wejdź­
cie do środka, a zobaczycie, że wszystko tam dzieje się na odwrót. Gurwicz nie 
lubi M. Pogodina, tak samo jak nie lubi i nie interesuje się całą radziecką dra­
maturgią. To nie miłość nakazała Gurwiczowi pisać tyle artykułów o M. Pogo- 
dinie. Po prostu uważał on M. Pogodina za wygodny punkt wypadowy dla swoich 
kosmopolitycznych i antypatriotycznych wypadów.

Kryjąc się za ogólnikowymi, mizdrzącymi się pochwałami pod adresem pogodi- 
nowskich sztuk, symulując zainteresowanie radziecką dramaturgią, Gurwicz ze 
złością rozprawia się ze wszystkim, co M. Pogodin napisał o Rosji, o rosyjskim 
charakterze, o rosyjskich tradycjach.

„U  Pogodina dzisiejsza Rosja, to kraj z duszą lecz bez ideału — oświad­
cza Gurwicz. Kraj ten jest zadowolony z siebie. Nie utrudnia sobie swego 
codziennego istnienia próbą krytyki ustalonych wartości, krótko mówiąc, kraj 
ten żyje jak Bóg da“ .

Cóż to jest, jeśli nie jawna napaść na Rosję1
A oto druga, jeszcze bardziej jawna inwektywa pod adresem radzieckiego czło­

wieka:
„Stiepan, nie jest zjawiskiem sporadycznym — tacy są u Pogodina wszyscy. 

Takim jest nawet złośliwy krytyk nieruchawych udarników — Jewdokim. 
Jest. on również domorosłym rosyjskim geniuszem, za milowymi krokami któ­
rego nie nadąży nigdy Ameryka. On również myśli „jak słoń“ i mimo wszystko, 
przy tym paleontologicznym sposobie myślenia, dokonuje wynalazków, które 
całą produkcję przesuwają o 10 lat naprzód“ .

Wstręt ogarnia przy cytowaniu tych ohydnych tyrad, w których spod szminki 
pozornej „kry tyk i“ braków M. Pogodina, jasno i wyraźnie wyłazi wściekła drwina 
z narodu rosyjskiego i  rosyjskiego człowieka.

Jeśli zaś chodzi o samą twórczość M. Pogodina — oto co podaje Gurwicz jako 
swój ostateczny i bezapelacyjny sąd:

„Pogodinowskie i w ogóle wszystkie tzw. nowatorskie dramaty upodobniają 
się do zmielonego ziarna lub zdeptanego owada. Są one „fizycznie“ zniszczone 
i  w związku z tym oczywista nie może być mowy o jakichkolwiek ich społecz­
nych wartościach“ .

Można by było poprzestać na tych cytatach z Gurwicza. Oblicze jego jest już 
wystarczająco wyraźne. Lecz mimo to, aby pokazać do jakich granic upodlenia 
może dojść człowiek, który wszedł na drogę kosmopolityzmu, należy powiedzieć 
kilka słów o ostatnim wystąpieniu Gurwicza — o jego artykule wydrukowanym 
w almanachu WTO, który ukazał się w r. 1948 i podpisany był przez redaktorów: 
Kałasznikowa, Prokofiewa, Markowa i  Grygoriewa. (Podaję nazwiska redakto­
rów, ponieważ podpisanie do druku książki, w  której znajduje się taki artykuł 
jak Gurwicza, to hańba dla ludzi radzieckich).
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sztuka Z  ̂  p0:śród wielu sztuk M. Pogodina omówiona jest jego nieudana

W lak to  celU W°3ny ~  ”Łodocmica'‘
wskazać Gurwicz omawiał tę sztuikę. Czy po to, aby pokazać je j braki? Aby

Nie — wsz °Wl s*uszn3 drogę na przyszłość? 
dziecka dram at^0-h"* mu wysoce obojętne, tak jak obojętną mu jest cała ra- 
nia ; wzięc-'a ^rUrgia' Anabza ^  sziuki potrzebna była Gurwiczowi dla wydrwie- 
tycznycb u czu t^3*120 ~~ W r̂Zy p0 w° jnie — wobec tych wszystkich patrio- 
w najcięższych ladzieckieg0 narodu rosyjskiego, które z taką siłą ujawniły się 
milczkiem Ukr C Wilacb wojny- Wtedy to, w tych ciężkich chwilach, Gurwicz 
na zapleczu n ie ^ ^ ^  Za plecami ludzi broniących ojczyzny, gdzieś daleko 
ludzie ladziecc6 drwi^ z ”matki Wołgi“ , na której brzegach we krw i stali
P° trżech €raz’ dla sobie tylko wiadomych przyczyn zadecydował on, iż

’>W Łomocz” 10™3 S°bi€ P°zwolić na drwinę. 
rosyjskiej staje nr r °®wiadcza Gurwicz •— nieodgadniona tajemnica duszy 
ni« poważnie Idea nami i ako idea w sP°dniach: widocznie, namacalnie lecz 
a spodnie „+ t0 pl:as âry> wieczny, niezachwiany duch Rosjanina,

Tu następują d Z3Cki€ spodnie z lampasami“ .
nych i przesądów Wktórvrnf ’’T ^ 1 Wołsi“ 1 z ni€°dgadnionych uczuć patriotycz- 
Pisarze, drwiny z i ch v ’ jakoby’ w czasie wojny grzeszył i H. Pogodin i inni 
jaśniania rosyjskiej św /a d ^0^ 211680 U'’ęC:a 1 rzekom° niehistorycznych prób wy- 

Ukoronowaniem tvch °m°Ŝ  narod°wej.
strukcja“ , której cvni7m WSZyf klch wściekłych drwin jest cała „teoretyczna kon-

..Wojna, W r ,  ™ o S lś» / ‘l 1 ' » 4' " Ł
rodową. Zrozumiałe wiec ^  ,P1SZe Gurwicz ~  była straszną tragedią na- 

■ dzie radzieccy musieli t ^  nai bardziei zacofani, obciążeni przesądami lu- 
im podporę moralną ' w u T  cbw' lach straszliwej próby znaleźć d o s t ę p n ą  
wzbogaconym jaźną mvii  6 y . to Poruszani żywiołowym patriotyzmem, nie 
stwo i ratunek była im Do t’ Uiawniali gotowość do walki. Wiara w zwycię- 
żołnierza, jego starej m a tk ^ K  1 pozbawiać wiary teg0 « y  innego bojownika, 
wynik wojny tylko dlateeó -  dziadka’ Pozbawiać ich w iary w  -szczęśliwy 
cjonalna — byłoby nonsen ’ ^  W'ara ta była podświadoma> mistyczna i irra- 
wawczy jako n ie śm ie rte ln e j wychwaIać ten śl«Py instynkt samozacho- 
wstecz... Ślepa w ian  ™ \  . nar°d°wego ducha — znaczy to cofnąć czas 
widzi“ . ws a;)e wówczas, gdy traci się wiarę w  to, co się

Gurwicz próbuje tu spotwarzyć . --------
buje przedstawić sprawę tak jak , ^  1 partlĘ 1 Państwo i naród radziecki; p ró - 
rodowych uczuć narodu rosyjsk' igdyby Z w o ły w a n ie  się w  czasie w o jn y  do na- 
do Suworowa i  Kutuzow a było c z ^ ć ’ ^  '1e§°  zwycięskich w ojskow ych tra d yc ji, 
wojennego, podpórek p rz e z n a c z e n i Z r°dzaiu ideologicznych podpórek dla okresu 
w  rodzaju Gurwicza, nie rozumief- • ^  ciemnych mas'> a jeś li ludzie in te ligencji, 
strony po prostu śmieszność. ^  12 ^  t0 ziawisko Przejściowe — jest to z ich 

Oóż to znaczy? Jak mogła
rzucona na naród radziecki? P°JaW‘C Slą w  prasie radzieckiej ta ohydna kalumnia 

Gurwicz próbuje uikrvć tp-
fy js k i,  a o rad z ie ck i p a tr io ty z m  T * m .  p re tek6 ,em . “  » a lc z y  on n ie  o ro -otyzm, , martw, tymi *  n ^  pogodtaa ^
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ludzi pokazana jest nie jako nowi ludzie radzieccy, lecz w swej rosyjskiej samo- 
istności.

Ale czy to rzeczywiście interesowało Gurwicza? Wszystkie jego asekuracyjne 
frazesy — dc każdego z nich stara się on wcisnąć słowo „socjalistyczny“ — po­
trzebne mu są dla przykrycia drwin z narodu rosyjskiego, z rosyjskiego człowieka, 
z rosyjskich tradycji narodowych.

Czyż trzeba mówić o tym, że antyrosyjska kalumnia, w czasie kiędy Rosyjska 
Federacyjna Republika Rad jest pierwszą, czołową pomiędzy radzieckimi bohater­
skimi republikami naszej socjalistycznej ojczyzny — jest przede wszystkim ka­
lumnią antyradziecką. I  z taką właśnie potwarzą wystąpił kosmopolita i anty- 
patriota Gurwicz w swym ostatnim wydrukowanym artykule.

Lecz Gurwicz i Juzowski to tylko najbardziej jawni wyraziciele szkodliwych 
ide; antypatriotycznej grupy krytyków. To reprezentatywni ideologowie i najpo­
ważniejsze w swoim środowisku autorytety. Ostatnio występowali oni rzadko, 
a często i wieloznacznie milczeli. Lecz za nich występowali inni — ich akompa- 
n.atorzy i  wyznawcy, których działalność przybrała na sile po historycznych uchwa- 
łaioh CK Partii z 1946 r. w sprawie ideologii. Jest to zrozumiałe. W warunkach 
naszej ofensywy ideologicznej, w czasie gdy Gurwiczowi i Juzowskiemu wciąż trud­
niej i trudniej było występować z otwartą przyłbicą, zastępowali ich inni i wyko­
rzystując to, że do ich nazwisk nie przyzwyczajono się jeszcze ustosunkowywać 
rodejrzliwie przemycali swoje poglądy czasami stosunkowo jawnie, a czasami 
sprytnie pod przykryciem. Używano, np. takiej formy: początkowo przedkładano 
dramaturgom całą listę żądań, a następnie z punktu widzenia tych żądań „rozra­
biano“ utwory, aby w końcu sztuki te ogłosić za największe osiągnięcia roku.

Taką metodę zastosował np. krytyk Gelfand w artykule, w którym na początku 
nie pozostawił suche] nitk i na sztukach M. Pogodina „Stworzenie świata“ i  K. Si­
monowa „Pod kasztanami Pragi“ ; sztuki te zresztą miały szereg niedociągnięć. 
O jednej z nich było powiedziane, że wywołuje ona „mętne, nieokreślone wraże­
nie, nie przynoszące prawdziwego zadowolenia“ ; o drugiej — że to „bardzo słaba 
rzecz, nie sztuka a prawie libretto“ . Na zakończenie zaś oświadczono, iż te, nic 
nie warte -sztuki „pomagają w podnoszeniu poziomu politycznego narodu“ i śą 
„dwoma najważniejszymi utworami ubiegłego roku“ .

Przy pewnej naiwności można by uważać to oświadczenie za ukłon pod adre­
sem autorów — w rzeczywistości jest to, niezależnie od oceny samych sztuk, jawny 
pogrom całej radzieckiej dramaturgii: jeśli te dwie nic nie warte sztuki są najlep­
szymi utworami roku, to cóż mówić o reszcie? Taka jest logika tego artykułu i in­
nych podobnych jemu, logika, której' celem jest dyskredytacja całej radzieckiej 
dramaturgii. Oto jeden z chwytów stosowanych przez krytykę wrogą radzieckiej 
drama turgi.

Drugi sposób polegał na podnoszeniu sztucznego hałasu wokół drugorzędnej, 
a w większości wypadków błędnej, fałszywej sztuki. W ten sposób dzięki „pod­
noszeniu tej jednej sztuki automatycznie „grzebano“ inne, które zasługiwały na 
uwagę widza i  warte były, aby nagrodzić jej stalinowską premią.

Jaki właśnie szum podniesiono wokół błędnej w swym podstawowym założeniu 
sztuki „Męstwo“ utalentowanego pisarza G. Bieriezki. Sztuka ta, która z powodu
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fałszu zawartego w konflikcie „ „ j  . , ., . , . , . Kcie oocym radzieckiemu widzowi me miała powodzenia
w moskiewskich i leninsrariyki^ +„ , ,

Vrvt„ v . 7 . zklcb teatrach, podniesiona została na piedestał przez
opinię. Czegóż, nie c z w iiłM c ^  h Stworzono °  n [ e i  sztuczną, jakoby społeczną 
inscenizacjami w stołecznych te ft W^JaŚmĆ ten brak Powodzenia, nieudanymi 
koję Iskuisistwo“ , posyłano , atrach- Plsano listy do redakcji gazety „Sowiec- 
przedstawieniach udaw-irin' PeCJa!me ludzi na Prowincję, aby tam byli obecni na 
dzenie, chociaż w’ rzeczywisto^0’ na prowinci i ..Męstwo“ ma wspaniałe powo-

Po m  m w  + 1 y*° °n° ta^ ie same jak w Moskwie i Leningradzie.Po eo rob iono  to wszystko „ ,
Szum, jaki podniesiono wokół sztukT i “ 137 NaleŻy prZypUSZCzaĆ’ nie‘
tej fałszywej sztuki wszystkiemu Blenezko’ miał na celu Przeciwstawienie
.wiązane z życie». H „ af  o  ^  ‘  m” “
tykowania sztuk, które zdobvłv a - ' B enezko wykorzystywany był dla skry­
wane były tematycznie z wolna i ! l  *  popularność w całym narodzie i które zwią-

_ . . , , J i<ł, łak np. „Front lub najazd“ .
Przecież właśnie o tych sztukach m . ., , 

wygłoszonym w dyskusii n d  ~ mowił krytyk Warszawski w swoim referacie
powało jako deklaracja autora iai,** ”If ęStwo“ > że >to <=° w  tych sztukach wystę- 
leśnione zostało w ^  ’ f  <U (W ’'Mdstwie“ “  K - S'> ucie'
ogłoszenia sztuki „Męstwo“ za « ' K,rytyk B°rszczalkowski skłonny był do
conych prostym ludziom Wielkiej itme^szy ze wszystkich utworów poświę- 
krytyk Warszawski miał możność r J ^  W °br°nie ° ]czyzny“ > tyIko P° to> aby 
rysem“ pozbawionym artystycznych wartości" A" Kornie ĉzuka iaklmś »za“

Prosty lecz niebezpieczny m echanik w ’ ^ 
rzut oka niełatwo go rozszyfrować 16 ezpieczny dlatego, że na pierwszy

Trzecia metoda antypatriotycznei krv tvn  , 
rając ogólnie uznane sztuki, w rzeczy wisieć P° ^ ga a na tym, że pozornie popie- 
wawcze od' artystycznego, negując w ten = * 0 lywano icb oddziaływanie wycho- 
bowiem realną w y c h o w a w c z ą 7 J 7 J Z  7  I “ ‘ °  1 *■?» 1 * “ • * •  
wszelkich artystycznych wartości. aC U wory P°zbawione w zupełności

Ta właśnie metoda polegająca na dvskroA„ł.„,
tycznych przez wynoszenie ich poza obręb sztuki^zo^Tł Z1€Cl\ lch utworów drama-
krytyka Borszczagowskiego w jego referacie Przedst^ & emonstrowana Przez 
w którym twierdził on, iż: ..Przedstawienia i  sztuki w 1947 r.“ ,

„pożyteczność tego rodzaju sztuk, jak „Jedna miara“ i p m a
jest oczywista dla każdego sposród nas i y wszeani
czvć fakt że sztuki te cieszą ęiP . t y l k o  t y m  można wytłuma-czyc iaiu, ze sztuKi te cieszą się poparciem naszej prasy“

Krytyk Malugin nie tak dawno na konferencji dramaturgów oświadczył-
„Weźmy dla przykładu najlepsze sztuki ubiegłego roku: „Wielka siła“ Chich 

nasz powszedni“ „W pewnym mieście“ . Czy utwory te przy wszystkich ich’ żale 
tach stoją na jednym poziomie literackim z takimi utworami powieściowymi jak- 
„Szczęście , .„Gwiazda“ , „Krużylicha“ . Nie -  poziom ich jest niższy i dlatego nie 
znalazły one szerszego oddźwięku“ . s nie

Na pierwszy rzut oka wygląda to jak niewinna rozmowa, w czasie którei ™ 
rownuje się różne zalety utworów literackich. W rzeczywistości te utwory powieś’  
ciowe nagrodzone premią stalinowską wspomniane zostały przez krytyka - antv 
patriotę bynajmniej nie ze względu na to, iż cieszy się on z ukazania się tych
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książek, lecz po to, aby przy ich pomocy zdyskredytować sztuki również nagrodzone 
stalinowską premią. Ale to wszystko — to szyfr i ukryte drwiny.

Dopiero w wypadku omawiania jakiegoś przedstawienia w zamkniętym gronie 
krytycy - antypatrioci z przyjemnością pozwalali sobie na jawne drwiny. Ten sam 
Malugin w r. 1948 w czasie jednej z dyskusji drw ił w ten sposób:

„Niedawno byłem na przedstawieniu. Tak, właśnie niedawno, ponieważ pew­
na aktorka poprosiła mnie, abym przyszedł i zobaczył jej rolę w tej sztuce, 
a ja szanuję ją i los jej ciekawi mnie. I  oto poszedłem do teatru. Oddawna 
już nie znoszę tej sztuki, lecz poszedłem na to przedstawienie i chociaż jestem 
cierpliwy, nie mogłem usiedzieć dłużej, niż do końca pierwszego aktu. Przy­
szedłem po pierwszym akcie do aktorki i powiedziałem jej — wybaczcie, 
uciekam, nie mogę dłużej męczyć się. Wszystko to jest jednym kłamstwem“ . *

Trudno rzec czego w tej, jeżeli tak można się wyrazić „wypowiedzi“ jest wię­
cej, niskiej złośliwości, czy zarozumiałości. Chyba jedno i drugie w równej mierze.

Zupełnie tak samo, bezceremonialnie pozwalał sobie k ry ty k  Sztajn na „kon fe ­
renc ji poświęconej twórczości dram atycznej 1947 r .“ :

„Przeczytałem ze dwadzieścia sztuk, poświęconych wspaniałemu zagadnie­
niu odbudowy gospodarki rolnej... Mogę powiedzieć, że w tej pokaźnej masie... 
którą musiałem przeczytać, ujawniły się następujące zbieżnością 1-szy akt. 
Kołchoz zniszczony przez okupację: a) nie ma ziarna, b) brak sprzężaju, c) in ­
wentarz maszynowy i traktory zniszczone, d) przewodniczący kołchozu albo 
się rozpił, albo stracił wiarę w zwycięstwo, lub też jest nim jakaś „ciapa“ ... 
Koniec pierwszego aktu: a). przyjeżdża sekretarz rejonowego komitetu partii, 
b) zastępca naczelnika wydziału politycznego, c) żołnierz przybyły z frontu, 
zdemobilizowany, zostaje wyznaczony przewodniczącym kołchozu. W ten spo­
sób kończy się pierwszy akt. W drugim akcie wchodzi nowa osoba, spotyka 
się z kołchoźnikami i mówi: towarzysze, dano nam ziemię na wieczne użytko­
wanie, musimy zebrać plon, bierzmy się do roboty! Trzeci akt odbywa się 
bezwarunkowo w sadzie kołchozowym“ .

W ten sposób dokonawszy charakterystyki masy sztuk poświęconych tematyce 
kołchozu, Sztajn przechodzi do sztuk o tematyce związanej z zagadnieniami prze­
mysłu. Tym razem masa zostaje zamieniona na szereg:

„Mógłbym — oświadcza — dokonać przeglądu całego szeregu sztuk, napi­
sanych na temat przemysłu, na przykład o kopalniach: na kopalni jest kierow­
nik; przyjedża tam towarzysz z frontu, który jest instruktorem Centralnego 
Komitetu Partii. Pojawia się jakiś nowy członek organizacji partyjnej, który 
mówi: wyrabiacie 100 procent — doskonale. Ale, chodźcie wypróbujemy swoje 
możliwości. Wywiązuje się rozmowa i w rezultacie górnicy wyrabiają 300 pro­
cent normy“ .

Wśród sztuk poświęconych zagadnieniom odbudowy kołchozów czy kopalni mamy 
sztuki złe, które się nie udały autorom. Czy należy je krytykować? Tak jest. Lecz 
nonszalanckie, zuchwałe wystąpienie Sztajna jest nie tylko szydzeniem z samych 
sztuk, jest również natrząsaniem się z tematu, który poruszają.

Również w prasie pojawiały się od czasu do czasu nie mniej bezczelne próby wy­
śmiewania, przy każdej nadarzającej się po temu sposobności, tych czy innych 
utworów dramaturgii radzieckiej.
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. T'h!^akterySt^CZny d â teg0 wypadków jest artykuł W. Gorodińskiego
' j  ir,? n^!p leS° ° sztuC€ L. Leonowa „Lenka“ drukowany w „Komsomolskiej prawdzie <1946 r ) mH •
drw ili sobie z  L  L  P°Q lromcznym tytułem „Czarna magia“ . W artykule autorzy 
koncepcję sztuki' . eonowa< porównując go z Zoszczenką, wyśmiewali  ̂patriotyczną 
z tego powodu W  Się Z jej postacL W ”Prawdzie“ ukazał'się wówczas

 ̂ dpowiedzialnych metodach krytyki.

wszystkich krytyków C°- d° tąd cytowałem, pochodzi z ostatnich lat działalności tych 
tywnych zam ierzeń^d^h-02*8 obecnie na zajmowanie się wyłączaniem ich subiek- 
liwej dla sztuki rad ' °  .:*e!i:tyvmycd rezultatów ich działalności, niezwykle szkod- 
biektywne pokrYTO-arT!0 ^  D°  teg0 w Przytłaczającej większości wypadków su- 

p . 1Ł' w Pdni1 z obiektywnym
Postawmy inne pytanie W

ustroju radzieckim Jak to -SZySCy Ci ludzie zaczęli uprawiać swój zawód już w 
Pozycje przewodników wr°  Stał'°’ że w warunkach radzieckich przeszli oni na 
dokonało się to iw jednym0? '  nam burżuazy;inycil teorii kosmopolitycznych? Nie 
to czyż ci ludzie nie miel' ^  1 mi!mo, że droga ta prowadzi po równi pochyłej, 
do końca? Czyż nie uprzedz0™0^  zatrzymania si?> nie stoczenia sję po tej drodze 
ostatecznym wyniku na n n° ? zgubności tej drogi, która doprowadziła ich w 

Uprzedzano! ożycie jawnie wnogie naszej sztuce?

Przede wszystkim uprzedzała partia •
ny, zagadnienia tego wszystki 1 • pcłslawiwszy w 1946 r. w sposób zdecydowa-
w krytyce teatralnej. ^  wówczas dokonywało się
pisarska, wypełniając wskazania m e,raz: prasa> organizacje literackie i  społeczność 
no przed wojną, i  po wojnie P3r Uprzedzano ich niejednokrotnie. Uprzedza- 
wszystkich zebraniach, na wsz^stk26̂ ^ 110 • P°  Wstoryczny{:h uchwałach partiiil, na 
poświęconych zagadnieniom P° S:edzeniiach działaczy literatury i  .sztuki,

..T ,, 1 . * mania postanowień partyjnych
Na ogol no - moskiewskim zebraniu ni - yJ y

WKP(b) o pismach „Gwiazda“ i  L . drzy w związku a postanowieniem CK 
a więc tym samym i o wielu jego” ™ n^rdd A ' Fad’ejew mówiąc o -Gurwiczu, 
mówić o Gurwiczu. Dlatego że gdyb ^  Wyznawcach zapytywał: „Dlaczego należy 
to można by przypomnieć ledwie jede 3eg° C3łą dr° gę krytyczn° - literacką,
jakieś zjawisko, jako zasługę sztuki radCZydwa artykuły, w których oceniłby on 
została zdyskwalifikowana z racji Dode«2'16̂ ' * 3’ . Przytłaozai ąca większość utworów 
tycznych kryteriów. W ten sposób zos i-,^  2 bagażem subiektywno . este-
k i radzieckiej i lite ra tu ry . Dokąd nrow-id P? 3113 dyskwaliii’kaci i  cała lin ia  sztu-

h p row adz i ta k ie  s tanow isko?“
W tym .sam ym  czasie, na Wszechzwiad™, . ,

występując .z ram ienia Sekretariatu Zwi- ym  posledzeniu działaczy teatra lnych, 
„wśród k ry tykó w  naszych są n iektórzy S T  J * ” ?3’’ że
nieprzymuszonej w o li stanowisko obce sztuce ’ rad ° . SZel"egu la t z w łasnej
c ji obcych... Można k ry tykow ać dram aturg ie  ze 1 c ry tyku i ący 13 2 pozy-
na również poddawać ją kry tyce  z uozvcV ^ stanowislca praw dy życiowej i  moż-

związkowego Towarzystwa Teatralnego To^Tdwa^ rćm ™  krytyk i Wszech" 
dzo różne, tak różne, że nie można tego' tm erowa^ d°  8Ztuki- bar*

..“ ; r  sszzzrzz 7zz ck -■ — teatralnyc, w ̂  ». to r s
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jedynie swoją walkę ze wszystkim oo postępowe w dramaturgii i w teatrze radzie­
ckim.

Na zewnątrz ukryli się oni za nic nie znaczącymi sformułowaniami. Skapitulowaw­
szy na niektórych odcinkach w prasie postarali się zająć, jak można najwięcej po­
zycji na różnych zamkniętych i otwartych dyskusjach, konferencjach, naradach i w 
istocie wzmogli jedynie tę zaciętą walkę, której celem było: rozbrojenie dramatur­
gów radzieckich, zwrócenie ich ku małym nic nie znaczącym tematom obyczajowym, 
skierowanie na drogę naśladowania dekadenckiej dramaturgii zachodniej, demo- 
biiizowanie i  zmuszanie ich do złożenia broni, którą otrzymali od partii, sprowa­
dzenie na manowce i wmówienie im — ich własnej drugorzędności.

Taka była działalność i  taki cel tych ludzi — cel głęboko wrogi sztuce radzieckiej 
i zasadniczo od samych podstaw antypartriotyczny.

Obecnie partia pomogła nam zorientować się całkowicie w działalności tej anty- 
patriotycznej grupy. Teraz, analizując tę długoletnią ich działalność, obowiązani je­
steśmy odsłonić w  pełni cały jej szkodliwy wpływ na naszą dramaturgię i  teatr, 
ażeby w przyszłości nie pozwolić na recydywę antypatriotycznych wystąpień w kry­
tyce.

Działalność krytyków — antypatriotów była szkodliwa po pierwsze dlatego, że 
wszystkie i'ch pozornie półpochwalne artykuły i  recenzje były specjalnie zrobione 
w ten sposób, żeby z mich jak najwyraźniej przezierał wymuszony charakter po­
chwał. Wszystkie one były napisane mętnym językiem, z bardziej lub mniej jaw­
nym podtekstem, mówiącym o tym, że samemu autorowi recenzji nie podoba się to, 
o czym pisze. Recenzje, w których obok uznania pożyteczności, sztuki pisało się ko­
niecznie o tym, że postacie nie udały się, są nudne, role ich są rozwlekłe, nie intere­
sujące—miały przekonać czytelnika o tym, że współczesna dramaturgia radziecka ma 
wartość drugorzędną i być może jest pożyteczna, ale w żadnym razie nie interesująca.

Szkodliwość tych recenzji uwydatniała się specjalnie, również w tym, że wraz 
z nimi Ukazywały się pełne uniesienia i tym razem bynajmniej nie chłodne, arty­
kuły tych samych krytyków, poświęcone pierwszej lepszej, która trafiła do na­
szego repertuaru, aktualnej sztuce zachodniej w rodzaju sztuki Millera „Synowie“ .

Druga cecha szkodliwej działalności krytyków — antypatriotów jest związana 
ściśle z pierwszą. Polega ona na tym, że pozytywne z .pozoru, w istocie zaś 
wrogie oceny sztuk radzieckich, tak w prasie, jak i na wszelkiego rodzaju dysku­
sjach w ostatecznym wyniku wpływały na repertuar naszych teatrów i  zniechęca­
ły  widzów chodzących na sztuki, których dotyczyły recenzje. Czasami, na obradach 
krytycy—antypatrioci wyrażali obłudnie swe zmartwienie z tego powodu,_ że te czy 
inne sztuki, nagrodzone premią stalinowską, nie zyskiwały takiego uznania naro­
du, jakiego by można było oczekiwać. W swych artykułach i  recenzjach robili’ jed­
nak wszystko, aby przeszkodzić temu uznaniu.

Trzecia cecha szkodliwej działalności krytyków antypatriotów polegała na ich 
oddziaływaniu na samą dramaturgię. Z jednej strony podstawiali orni nogi postę­
powym dramaturgom radzieckim, otaczali ich atmosferą nieżyczliwości, nieuzna­
wania tak drogiego dla każdego artysty faktu, jak talent uwidoczniony w utworze 
„Pożyteczne, lecz bez talentu“ , „potrzebne, lecz bez talentu“ , „ma znaczenie wycho­
wawcze, lecz bez talentu“ , — bębnili rok za rokiem, nakładając tym, niekiedy na 
szereg lat, poniżające piętno na biografię dramaturgów.
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Znamy dramaturgów, którzy ulegli temu, takich np. jak A. Kran, który po do­
brych, poważnych sztukach „Dokładny wywiad“ i „Oficer flo ty“ pozwolił się pro-

m r  r ytyir r na, pf skiu 1 * » * 0  - * *  gustami, Piy tkąS'ką stztukę „Inne tchmeme“ . ’
Czy jednego tylko A. Krona ciągnęli oni w tp meńu r r v ł o  k a  ■ ■ ^ 11 w tę stronę. Myślę, ze w ten sam spo­sób można by w  dużej mierze tłumaczyć szerp^ n iorv ,„ a  - . iT . , ^
A cóż powiedzieć można o B. RomaszowS i  1 P' *  Po«odma'

dowal się pod presją wypowiedzianej 'mu T ^ t l < T Z  ddeS'iędoIede znaj‘  
Uwolnić się spod niej pomogły mu jedynie 1  *  milczenia,
twarda przyjacielska ręka Małego Teatru i -'15° walory 1 zaciętosc artysty,
widiza, narodu. 1 °°  nai2iowniej!Sze, poparcie i  uznanie

Przykłady można mnożyć, ale wystarcza i„,4. ™ * 
nowe dążenie tej grupy krytyków do ^  7 d°9trZeC " * * * * '  pl3~
turgom radzieckim. Przeciwstawiali irn • kwłzema _w Pracy postępowym drarna- 
według tandetnych wzorów zachodnich ^  PIZy kaŻdej możliwei okazji sklecone
wlanej „Nocy noworocznej“ plagiatora A& radzleckie ^ c z k i  w rodzaju osła-
go z angielskiej powieści burżua.zw™- • ‘ tjładlko'wa> sztuki zapożyczonej przez nie-

lych ”  ^ ; M c w " ei “  » * * *  “ “  '«**•*- 
w ych  przeszkód ty m  z naszych d ra  t P0d6ga na  s ta w ia n iu  w szys tk ich  m o ż li-
nia B. Czirskowa nie pętali się u pod'* UrgÓW’ którzy według trafnego powiedze- 
szukiwaniu jakichkolwiek łatwych o k r e ^  gory, komu,nizmu w oczekiwaniu i po- 
i nie uciekając przed wszelkimi trudność,",™- dr°Zek’ lecz iak alpiniści, ryzykując 

r  . , , * mi pl^h prosto w górę ku szczytowi
Czwarta cecha szkodliwej działalności tei - ^

skry tym  w pływ om  ulegali n ie jednokrotn ie L r f .  krytykÓW  P°lega na tym , że je j 
torzy, w  te j liczbie aktorzy i  reżyserzy teatrów ' ^  ^  tea tra ln i: reżyserzy i  ak- 
czaj wyjeżdżać na kole jne „kaw a le ry jsk ie  w v J >™ ^ m cjonalnych. dokąd m ie li zw y- 
łacze sekcji k ry ty k i Wszechzwaązkowego To,m  d \  w!szelkle8o autoram entu dizia-

« * »  W ,  « ¿ U  w  d o s f l “  T “ “ ” ”
spraw sztuki. Poważne pełnomocnictwa Komitetu do

Stenogramy z posiedzeń Rady Artystycznei
znaczną ilość przykładów, wskazujących, jak szkorti" ° . apraw sztLuki podają dość
znajdow ały swój w yraz w  wypowiedziach zbitych z t T  * grUPy k ry ty k ó w

Oto przykład, w związku z wystawieniem teł s a m e iT i, reżyserów.
nej“ Gładkowa. A. Goriunow, występując w imieniu teatr^W aoM  °Cy n0W,0r0CZ'
czył wówczas, że w ykorzystyw ania  cudzych pomysłów dom,«- u ang° wa ośw iad-
niaturgowie świata, że nawet Ostrowski wykorzystywał 1 ,S'ę wszysCy dra'
jakoby sztuka Gładkowa nie jest plagiatem, a to, co mówią że P° mys:ty ‘ ze
o „wesołych panienkach“ — to jest nieważne. Bo czemuż nie mry ' d nf P’1Sana jest
lanych lotników, jeżeli oni nawet w nietrzeźwym” stanie mówią

Słowa A. Goriuinowa nie są oczywiście artykułem lecz ied™™ m  ,, 
stąpieniem w zapale polemicznym dyskusji. A le  korzeni te o rii  ̂ Q n ym  wy~ 
aow, naieża.oby w raczywisto5d S!utać' w  z  r

r ^ r j r i  st™ y — ■
w teatrach, choćby n ,W ra ż y c h  korzonMw swoich Hambwych S o r j T S w ^
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antypatrioci dążyli do stworzenia atmosfery niechęci teatrów w stosunku do praw­
dziwej postępowej sztuki radzieckiej; budzili u aktorów niechęć. do grania w ta­
kich sztukach, niechęć do pokonywania trudności opanowania nowego nieznanego 
materiału, budzili u reżyserów niechęć do poświęcania głównej swej pracy twór­
czej opanowywaniu nowych śmiałych i trudnych tematów dramaturgii radzieckiej.

Na tych próbach, które wprawdzie w większości wypadków kończyły się niepo­
wodzeniem — na próbach dezorientacji reżyserów i aktorów naszego teatru, odcią­
gnięcia ich uwagi od postępowej sztuki radzieckiej i skierowania uwagi na współ­
czesną banalną sztukę zachodnio-europejską i  jej > nieudolne fałszywe naśladownc- 
twa czynione niby na sposób radziecki, polćga czwarta cecha szkodliwej działalno­
ści antypatriotycznych krytyków.

W oparciu o autorytet krytyków — antypatriotów, o ich drwiące wypowiedzi na 
temat wartościowych sztuk radzieckich wulgaryzatorzy i dramatoroby w rodzaju 
leningradzkiego tzw. dramaturga Jałunera, lub byłego sekretarza odpowiedzialnego 
tejże leningradzkiej sekcji dramaturgów Władimirowa pozwalali sobie oświadczać 
na posiedzeniach i  konferencjach, że

„Telegin jest Jezusem Chrystusem, który wędruje z odsłony do odsłony 
sztuki A. Surowa i głosi jakieś prawdy partyjne“ .

To jest wystąpienie Jałunera na konferencji, której przewodniczył Władimirów.
A oto i  sam Władimirów:

„Jedni za drugimi wszyscy na raz zaczynają pracować nad tym samym te­
matem i  ten zwycięża, który szybciej go wyplunie. Niedostatkiem naszej dra­
maturgii jest brak jakiejkolwiek zasady, proszę wybaczyć — koniunktural- 
ność“ .

Oto wypowiedzi szeregowych „praktyków“ wuilgaryzatorów 1 ludzi bez zasad, 
opierające się na pozycjach teoretycznych „gwiazd“ krytyk i w rodzaju Gurwicza 
1 Juzowskiego.

Ale twierdzenia teoretyczne krytyków antypatriotów popychają praktyków nie 
tylko do wypowiedzi, lecz również do pisania sztuk w zupełnie określonym, pożąda­
nym przez tych krytyków duchu.

Gusty estetyczne tej grupy powołały do życia dramaturgię najgorszego gatunku. 
Antypatrioci ,którym obce było prawdziwe piękno życia radzieckiego, którzy rzu­
cali oszczerstwa na sztuki, poświęcone temu prawdziwemu życiu i jego zjawiskom, 
opowiadali się za zmyślonymi zagadnieniami, za fałszywymi w naszych warunkach, 
przeniesionymi z zachodnio-europejskiej dramaturgii burżuazyjnej konfliktami. 
W ten sposób płodzili oni filistrów od dramaturgii, niektórych zaś z poważnie zasłu­
żonych w przeszłości dramaturgów skierowywali na drogę wyrzeczenia się swych 
osiągnięć, na drogę filistenstwa, mieszczaństwa i uniżoności..

Krytycy — antypatrioci podawali się za obrońców sztuki. W rzeczywistości byli 
oni jednak ignorantami w zagadnieniach estetyki. Sztuki, które odpowiadały ich gu­
stom, które były przyrządzone podług ich cichych recept, były wrogie nam nie ty l­
ko ideowo, były nie tylko najbardziej fałszywe lecz również po prostu pozbawione 
artyzmu i nieudolne.

Miałem możność zapoznania się z dwiema sztukami tego typu.
Jedna z nich — o dziwo! — o życiu partii i robotnikach — członkach partii; dru­

ga — o zagadnieniach sztuki i ludziach sztuki. Pierwsza nazywa się „Sumienie“ ,
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drug« — ,,Namiętność“ . Pierwszą napisał znany dramaturg W. Sołowiew, autor 
napisanych uprzednio dwu dobrych sztuk — „Feldmarszałek Kutuzow“ i „W ielki 
"władca“ . Drugą napisał mało znany dramaturg leningradzki G. Matwiejew.

Pierwsza sztuka była prawie doprowadzona do próby generalnej w Moskiewskim 
Teatrze Dramatycznym. Druga skończyła się na próbach (a nawet .zdaje się była 
zagrana) w tak zwanym teatrze przy Związku Pisarzy w Leningradzie, teatrze, z któ­
rym Związek Pisarzy Radzieckich nie ma nic wspólnego. Teatr ten w szachrajski 
»posófo zagarnęli dla własnych celów macherzy z byłego kierownictwa leningradz- 
Klel sekcji dramaturgów.

os^ : rW ° >>̂urrdeniu ■ °  tej filisterskiej, ugodowej sztuce należy mówić z całą

wielWi^3 \ °  trzydziestych, ściślej o roku wielkiego przełomu, poświęcona
i zu«pjmU u ownictwu charakteryzuje się cyniczną nieznajomością materiału
troc£cną nieZnaj0m°SCią Źycia Partyjnego. W sztuce, połowa głównych postaci, to 
10CKisci, Zinowiewowcy, prawicowcy.

Sztuka W. Sołowiewa obiektywnie . ,
rok naiwipto y me Przybrała wydźwięk antyradziecki dlatego, że

największego zrywu mas, na jw iększe  k x .
w którym partia dosłownie roiła si!  T  budownictwa przedstawiony jest jako czas, 

C7V r, i - ą od wrogów i aferzy stów.
c y  hyli w tym czasie w .partii •

wszystkim i głównie ich dostrzegł f  J6IU w r°gowie? Byli. Ale W. Sołowiew przede 
ctwa, partyjnej roboty tych lat 1 ZUpelnie wypaczył cały obraz życia, budowni-

„Sumienie“ skonstruowane zostało , j ,  
sob cyniczny zastosowanych ka n n  dlug Przemyślanych dokładnie i 
nego, kanonów, które zastosowań psychologicznego melodramatu bu 
przykre wrażenie oeń lrze  ne przem°cą do naszej rzeczywistości wywołują

w spo-

przykre w rażen ie  ogólnego 7 a k łama ^  - . .
w niej wszystko: i intryga z sa h ' ma Wszystkieg0> c0 si? dzieje w sztuce. Jest 
na rozdwojenie jaźni i zacny a,me°yk S'W6m 1 wahający si<? zinowiewowiee, cierpiący 
jest pomagać w budowaniu nam *  aias,kl buisnessman, który z własnej woli gotowy

mJn socjalizmu.
W. Sołowiew, po tej sztuce powinien .. .

ga, nad tym, w jaki sposób ma wyjść z • lanowic S1<? nad sw°ją drogą dramatur- 
zastanowić się nad tym, że sztuka • Zj C1Gmneg0 zaułka, w  który zabrnął. Powinien 
szkodliwych teoretycznych i estetyczn h wyraŻ6niem w twórczości dramatycznej 
nowić się nad tym,, dlaczego zrobili onfd 1P°glądów krytyków-antypatriotów, zasta- 
wzrastający wciąż huczek, pocichut.kn ^  °*a 6̂g0 sztuki z początku lekki, a potem 

. , .»T . . » Popychając ją ku drzwiom teatru
Cjo się tyczy „Namiętności“ , to sztuka t* •

że nie warto by mówić o niej .gdyby nie jeS ^  małoznacząca 1 nieudolna, 
ra zaczęła się od tego, że specjalnie dla wvZf Sadk0Wa krzątanina wokół niei> któ- 
w Leningradzie, sklecony został w konspirmi ^  P°d naSZym n°Sem
trem przy Związku Pisarzy“ . Z€społ aktorskl> który nazwano „Tea-

K m t ,J, U,WOrek * “ * * * « * • *  »"»toonym paszkwilem antyraizieckim kló rego cały sens zamyka się w próbie dow iedz;., ■y^uziecKim, kto-
Padów antyradzieckich, że cała n a s z a 7 brUdni * szych ^  nrct_ „  . . ^LUKa jest obca narodowi rosviskipmn
" S n S Ł T “  ’ a 7 m n t a ? J *  wrogów sztuki itd. itpiNaiezy dodać, ze w sztuce w najohydnieiszv ™sńh ,ect„j„ .
radziecka, oraz studenci radzieccy -  słowem wszystko co nn SP°.tWarZ°na kobieta nia autora. wszystko, co popadło w  pole widzę-
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Tak więc, piąta strona szkodliwej działalności krytyków - antypatriotów polegała 
właśnie na tym, że stwarzali oni grunt dla pojawiania się, a nawet, jak widzimy, 
przenoszenia takich rzeczy, zawierających w otwartej formie wszystkie te poglą­
dy o naszej sztuce radzieckiej i  do polityki w dziedzinie sztuki, które zaszyfrowy- 
wali w swoich artykułach i wystąpieniach, lub otwarcie głosili w kuluarach.

I ta sztuka jest jasnym świadectwem istnienia tych kuluarowych wypowiedzi. 
Szósta szkodliwa strona działalności grupy krytyków - antypatriotów polega na 

tym, że w rzeczywistości stanowili oni grupę, że wspierali jeden drugiego w swej 
wrogej działalności, chwalili, popierali jeden drugiego.

Nie przypadkiem Altman na tej samej konferencji reżyserskiej, na której N. Jan­
kowski mówił o konieczności dokonania „całościowego podsumowania“ , w przemo­
wie swej wskazywał jako na najbardziej utalentowanych krytyków — Juzowskiego, 
Gurwicza, Warszawskiego.

Nie przypadkiem Borszczagowski w czasopiśmie „Nowyj M ir pisał, że „książkę 
Juzowskiego zamyka się z uczuciem głębokiej sympatii dla afrtora .

A wtórujący twierdzeniom teoretycznym tej grupy krytyk Mackin oświadczył na 
łamach „Litieraturnoj Gaziety“ , że artykuły Juzowskiego o Gorkim, są najlepszym 
z tego, co w ostatnich czasach napisano o tym pisarzu.

Nie przypadkiem wreszcie w niedawnej dyskusji nad sprawą antypatriotycznej 
grupy krytyków teatralnych w Leningradzie, krytyk Sznejderman, mówiąc o ich 
demaskowaniu, oświadczył, że jest to:

„katastrofa, która stała się w Moskwie na froncie krytyki (nazywam to kata­
strofą, ponieważ wielu krytyków, którzy stali na czele frontu krytyki w Mo­
skwie, zbankrutowało zupełnie. Uczono się na nich, pracowano według zaleceń 
ich książek. Sytuacja, w jakiej znaleźli się nasi krytycy jest ciężka)“ .

Oto zaiste potępienie zakrawające na pochwałę krytyków, w związku z rozgromie­
niem których — jak się okazuje — w Moskwie stała się wielka katastrofa 
w krytyce.

Próbując wspólnymi siłami stworzyć dla siebie autorytet, krytycy - antypatrioci 
w różnym czasie zajmowali miejsca w różnych pisńiach i wydawnictwach, które 
charakterem swojej pozycji gwarantowały im określone wpływy. Bojadżijew i Boi- 
szczagowski w różnych okresach byli kierownikami literackimi Teatru Czerwonej 
Armii. Borszczagowski jednocześnie był członkiem kolegium redakcyjnego pisma 

Nowyj M ir“ . Altman był w swoim czasie redaktorem pisma „Teatr i czynnym 
współpracownikiem pisma „Znamia“ . Chołodow był kierownikiem działu teatral­
nego Litieraturnoj Gaziety“ . Warszawski zaś kierownikiem działu teatralnego ga­
zety „Sowietskoje Iskusstwo“ . Malugin był członkiem kolegium redakcyjnego tej 
gazety i pracownikiem Związku Pisarzy iRadzieckich. Juzowski był faktycznie kie­
rownikiem wydawnictwa Wszechzwiązkowego Towarzystwa Teatralnego.

Wszj stko to razem wzięte było szóstą z kolei szkodliwą stroną działalności kry- 
tyków-antypatriotów.

Zastanawiając się teraz nad zadaniami naszej dramaturgii i teatru, stawiając przed 
sobą te zadania na najbliższą przyszłość, powinniśmy całkowicie i do końca zorien­
tować się we wszystkich tych metodach, z pomocą których krytycy-antypatrioci 
usiłowali przeszkodzić rozwojowi naszej dramaturgii.
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Musimy czujnie baczyć na to, ażeby ten usunięty obecnie groźny wrzód naszej kry­
tyki teatralnej nie mógł się więcej odrodzić w żadnej formie.

Partia przez swoje uchwały z 1946 roku przyszła nam z pomocą, pomogła uzdro­
wić naszą literaturę, skierowała na nowe drogi naszą dramaturgię i teatr.

Obecnie partia ponownie pomaga nam w zorientowaniu się w palących zagad­
nieniach rozwoju naszej literatury i sztuki, pomaga nam oczyścić drogę i posuwać 
się dalej z jeszcze większą energią, z jeszcze większymi sukcesami po tej drodze, * 
która wytyczona została całokształtem polityki partyjnej w dziedzinie sztuki, jej 
postanowieniami historycznymi w sprawie zagadnień ideologicznych.

A. Faaiejew występując na zjeżdzie pisarzy Ukrainy mówił o niektórych przy­
czynach niedociągnięć dramaturgii radzieckiej w zakresie twórczości! o niedosta­
tecznej znajomości żyda i braku wyczucia nowego, tego co się rodzi, powstaje, 
i o konieczności podniesienia poziomu artystycznego.

Krytycy-antypatrioci usiłowali odnaleźć domniemaną sprzeczność między tą wy­
powiedzią, a ostrą krytyką ich wrogich napaści na dramaturgię radziecką.

A Faaiejew demaskując na plenum Zarządu Związku Pisarzy Radzieckich te 
demagogiczne usiłowania wrogów dramaturgii radzieckiej, którzy w chwili zagro­
żenia próbowali podawać się za zwolenników krytyki i samokrytyki mówił wy­
rażając poglądy całego plenum:

tvrh J zadov',oleniem ia i cale Plenum, zajęlibyśmy się rozpatrzeniem
a men ( zn. zagadnień dotyczących niektórych przyczyn niedociąg­

nięć radzieckiej twórczości dramatvcznei z  s i  „  , J ągari,,c)w7m. ,. , amaiycznej — K. S.), posuwając naprzód ideowo-
1  I  °J nłaSZe] dramatur§il. gdybyśmy nie byli zmuszeni tracić czas 

na demaskowanie estetów i formalistów“ .

Sądzi się, że właśnie dziś, po rozgromieniu grupy krytyków-antypatriotów po 
przeanalizowaniu wszystkich szkodliwych stron ich działalności, możemy z a l i ’ ŝ e 
z entuzjazmem zagadnieniami rozwoju, postępu, przezwyciężenia wszystkich tych 
medomagan, które realnie mają miejsce w dramaturgii radzieckiej

Myślę, że wiedząc doskonale, jaka właśnie jest nam potrzebna samokrytyka zai 
mierny , się tym z entuzjazmem, po gospodarsku. ’ J

„Nie każda samokrytyka -  mówi Stalin -  jest nam potrzebna. Potrzebujemy 
takiej samokrytyki, która podnosi kulturę klasy Robotniczej, rozwija jej duch bo 
jo wy, pomnaża siłę, wzmacnia wiarę w zwycięstwo i pomaga jej stać się rzeczy­
wistym gospodarzem kraju... y

Jest jednak również „samokrytyka“ innego rodzaju, prowadząca do rozprzęgńięcia 
zasad partyjności, do dyskredytowania władzy radzieckiej i osłabiania naszego bu 
downictwa, rozkładu kadr gospodarki państwowej, do Zmobilizowania klasy ro­
botniczej. Nie trzeba nawet mówić o tym, że partia nie ma nic wspólnego z taką 
„samokrytyką". Również nie trzeba mówić o tym, że partia będzie walczyć wszel­
kim i siłami i środkami z taką „samokrytyką“ .

Należy wyraźnie rozróżniać między tą obcą nam, antybolszewicką „samokrytyką“ 
a naszą bolszewicką samokrytyką, mającą na celu krzewienie zasad partyjności, 
umacnianie władzy radzieckiej, ulepszanie naszego budownictwa, wzmocnienie na­
szych kadr gospodarczych, wyposażenie w oręż klasy robotniczej“ i). 1

1) „Prasa bolszewicka“ — Zbiór materiałów, cz. II, Gospolitizdat 1945, str. 204.
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Przykładem takiej krytyki, krzewiącej zasady partyjności w sztuce radzieckiej, 
wzmacniającej nasze kadry, uzbrajającej nasz front ideologiczny w doskonały oręż 
walki—są historyczne postanowienia CK Partii odnośnie zagadnień literatury i  sztu­
ki, konkretne wskazania partii w związku z szeregiem. filmów, spektaklów i utwo­
rów prozaicznych.

Przypomnijmy historię z filmem „Nachimow“ . Partia ostro krytykowała auto­
rów filmu. Odpowiedzieli oni. na tę krytykę po bolszewicku i naprawili swój błąd.

W tym właśnie leży sens krytyki partyjnej. Wzmacnia ona wiarę ludzi w ich 
możliwości, rozwija ich nastawienie bojowe, posuwa naprzód naszą sprawę.

Będziemy krytykować swoją sztukę od wewnątrz, ze stanowiska walki o nią, o jej 
rozwój, o jej doskonalenie.

Na zadania nasze należy spojrzeć przede wszystkim z punktu widzenia interesów 
naszego czytelnika i widza. Oni zaś, żądają od naszej dramaturgii tylko jednego: 
tych samych prac, które wykonuje każdy w swojej dziedzinie, prac postępowych, 
śmiałych, odważnych, pozwalających widzieć, że komunizm nie jest za górami.

Nasi postępowi czytelnicy i widzowie żądają od naszej sztuki i dramaturgii tego 
samego stylu myślenia, którym myślą sami. Rzecz idzie nie o styl literacki, lecz 
właśnie o styl myślenia.

Naród żąda, aby dramaturgii naszej właściwym był styl myślenia wielkimi kate­
goriami, pojęciami szerokimi, mówiąc krócej, państwowy styl myślenia, u którego 
podstaw leży partyjność, wiara w zwycięstwo komunizmu.

Powinniśmy pisać o sprawach zasadniczych kraju i człowieka radzieckiego. Po­
winniśmy pokazać nasze potężne, piękne, aktywnie działające społeczeństwo, któ­
rego cechą charakterystyczną jest między innymi to, że potrafi z wiarą spoglądać 
w swe jutro. Powinniśmy przedstawić człowieka radzieckiego w całej jego wiel­
kości... Tym samym pokażemy to, co się przeciwstawia temu człowiekowi i wła­
śnie na tej drodze, bez żadnych scholastycznych dociekań znajdziemy również 
konflikty, które oczywiście są nieodzowne w dramaturgii. Wszystkie „teorie“ o bez­
przedmiotowości i niepotrzebności konfliktów w dramaturgii zrodziły się u nas, 
w jednym wypadku z wrogości do dramaturgii radzieckiej, w drugim z gabinetowej 
scholastyczności ludzi całkowicie oderwanych od życia.

Czy dramaturg radziecki powinien obmyślając sztukę szukać przedmiotu i kon­
fliktu? Bezwarunkowo! Sztuka nie jest sakiewką, w którą mimochodem można po­
zbierać wszystko, co w życiu wpadnie pod rękę. Sztuka dramatyczna jest naj­
bardziej ścisłą i najbardziej skomplikowaną formą literacką. Dramaturgia jest 
rodzajem literackim, który nie może wykraczać czasowo poza 3 — 4 godziny sku­
pienia widza i 70 czy 80 stron. Na tych stronach winno się zmieścić zawiązanie 
i rozwiązanie konfliktu, charaktery ludzkie i oblicze czasu, musi się na nich do­
konać coś cennego i ważnego, w czym ześrodkowałyby się doświadczenia i zasób 
myślowo’ wielu lat życia dramaturga.

Dobra sztuka radziecka — to nie temaciki, które zostały przewrócone na nice 
dla wygodnego i łatwego poradzenia sobie z życiem. Sztuka radziecka, to bryła 
kruszcu, kawałek naszego życia, wzięty nie wprost tak jak jest, lecz, jeżeli się 
można tak wyrazić, sprzężony, skondensowany do trzech godzin czasu scenicznego 
i  skoncentrowany przytem nie dla zubożenia życia, lecz dla'artyzmu ujawnionego 
w jego przedstawieniu.
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Jeżeli węc tak, to czyz należy wspomniae o tym, że przedmiotem przedstawienia 
tak zekonomizowanym i ścisłym rodzaju sztuki, jakim jest dramaturgia, muszą

yc wydarzenia wielkie, konflikty ostre i tematy głębokie. Mówię nie o osławionych 
„wiecznyc ornatach formalistów, lecz o tematach zaczerpniętych z życia, najży­
wiej interesujących radzieckiego widza. ,

W warunkach naszych, tematy te rodzi na każdym kroku samo życie kraju, który 
przeszedł przez groźne doświadczenia i dźwiga się obecnie w górę z siłą niebywałą 
nie oczekiwaną przez naszych wrogów.

p lS yio r iw S a7oialSZyCi  tematÓW nie daj€ nam pow°Ś'e™ y plan przebudowy kraju, 
i w v  E  t  ochronnych pasów leśnych, elektryfikacji całych okręgów, bu^
skalę niefoywtła ^  gJgantycznych węzłów komunikacji wodnej, budowy na

bez podbudowania jej nowatorską p r S ^ m S L ^ w  
ludzi z ich niebywałymi przeżyciami okresu wojny i  pokoju

Jak wiele tematów o wielkiei wart?» , . , . 
komunizmu, walka przeciw wszelkim n - ^ ?  .'a:|e nam naSza walka 0 budową
imperialistów amerykańskich. Czyż te m a ^T ^  Zającym nam w ty'm usiłowaniom 
tycznymi poza obrębem kraju? Czyż n ie ^ ia ż T ^  ^  jedynie 2 wydarzeniami poli- 
którą znowu produkujemy w-Zaporożu wbrew w L e l^  Z t ^ C1€nką blachą stal°wą, 
amerykańskich ,którzy spodziewali się, że w s trz y m a n i Qblllczen;om monopolistów 
rozwój naszego przemysłu automobilowego? Czyż ta 0o ttón tg°  e„  SP° rtU prZekreślą
zana z każdą sprawą każdego człowieka radzieckiego zbliżającą L T d o ^ \  
nego zwycięstwa komunizmu? ’ JĄ Ą as do ostatecz-

Jeżeli tylko dramaturg zaczyna patrzeć- nawet na -  zdawałoby -się _  najmmei 
ważne sprawy z szerokiego stanowiska tej wielkiej walki, tego olbrzymiegoTon- 
ihktu  w skali, światowej między silami postępu, a siłami tego co obum iera to -ale 
życie ludzi radzieckich zostanie pokazane w specjalnie jasnym świetle. ’

Stając na tym stanowisku dostrzeżemy, że najlepsza część naszej dramaturgii kro­
czy po słusznej drodze. Lecz nie ma w  tym nic dziwnego, że napotyka ona wciąż 
jeszc-ze na wielkie trudności w przedstawieniu tego życia, które pragnie pokazać 
w całej wspaniałości i  pięknie.

Nie sądzę bynajmniej, ze ostatnie sztuki A. Korniejczuka, B. Roma-szowa A 
fronowa, K. Simonowa, M. Winty, A. Surowa, W. Kożewnikowa A Sztejna ta he’  
braków, że w pełni odpowiadają tym wymaganiom, które stawia naszej dramaturgii

Bardzo bym chciał, żeby w  „M akarze D ubraw ie“  K orn ie jczuka  reszta bohaterów 

sam3 M a k a r ^ 10113 Z Samym miStrZ0Stwem 1 2 tak$ samą siłą wyrazu, ja k

. p rzeciwnie, nie chciałbym, żeby „Charakter moskiewski“  A. Sofronowa kończył 
się tak, jak się kończy: wieczorynką, na której jest obecny naczelnik urzędu pla­
nowania, łotr i  szac-hraj, nie wiadomo -dlaczego niespodziewanie amnestionowany 
Przez autora.

M yśl W spółczesna — 9.
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Chciałbym, żeby w „Zielonej ulicy“ A. Surowa proiesor Drozdow nie przypo­
minał swoim inteligenckim kajaniem się profesora Borodina z afigenowski-ego „Stra­
cha“ , lecz by był przedstawiony na swój sposób, tak samo doskonale, po nowator­
sku, jak został przedstawiony akademik Rubcow.

Myślę, że K. Simonow mógłby w „Zagadnieniu rosyjskim“ zajmować się mniej 
rozdwojeniem jaźni korespondentów hearstowskich, głębiej zaś i ostrzej pokazać ich 
w realnej codziennej antyradzieckiej działalności.

Chciałbym, zęby w „Chlebie naszym powszednim“ M. W irty z wielką siłą wy­
razu i mistrzostwem przedstawieni byli pozytywni bohaterowie.

Dlatego będziemy mówić o tych faktycznych niedociągnięciach w naszej pracy 
nie po to, żeby upokorzyć jeden drugiego za swoją przeszłość, lecz przede wszyst­
kim po to, żeby uznać te braki i nie dopuszczać się ich w swojej przyszłej pracy.

Ze względu więc na tę przyszłość dramaturgii radzieckiej będziemy krytykować 
jeden drugiego, dyskutować twórczo i uczciwie, bezkompromisowo, wprost, wska­
zywać na błędy swoich towarzyszy pracy, wszystko to zaś będziemy czynić z wy­
łącznym celem przyjścia z pomocą dramaturgii radzieckiej.

Ale kiedy o sztuce M. W irty „Chleb nasz powszedni“ — utworze nierównym, 
z niedociągnięciami lecz napisanym z pasją, myślą i  gniewem, wprowadzającym na 
scenę ludzi o silnej woli i wielkich ideałach — kiedy o tej sztuce przemawiający 
z trybuny społecznej antypatriota nie ma do powiedzenia nic innego poza tym, że 
jest to „chleb nasz gorzki" — to pragnie mu się irz^p w odpowiedzi: łotr.

Dobrze się stało, że zdemaskowaliśmy takich ludzi i  usunęliśmy ich ze swej dróg'. 
Jest to jeszcze jeden fakt pozytywny w ¡szeregu tych wszystkich realnie istniejących 
obecnie w naszej dramaturgii okoliczności, które pozwalają wierzyć w jej przyszłe 
osiągnięcia. Przekonanie to opiera się na konkretnych, stworzonych już i wystawio­
nych w latach ostatnich na -scenie, Utworach naszej literatury dramatycznej. Można 
wymienić również utwory dramatyczne powstałe w  ostatnim czasie, jak np.: , Zie­
lona ulica“ A. Surowa, „Ognista rzeka“ B. Kożewnikowa, „Dwa obozy“ A. Jakob- 
sbna, „Gołdin“ S. Michalikowa, „Kariera Bekietowa“ A. Softronowa.

Mówiąc o zdążaniu po tej słusznej drodze, dodać chcę kilka słów o sprawie, którą 
samą przez się rozumie isię, ale o której mimo wszystko, dla większej j-asności na­
leży powiedzieć.

Dramaturgia radziecka znajduje się na słusznej ideologicznie drodze. Dlatego też 
obecnie idzie o to, aby podnieść koniecznie jej poziom artystyczny, osiągnąć nowa­
torstwo formy i nierozłącznie związanej w nowatorstwem treści

Nie należy aprobować każdej formy, w -którą przelano nową -treść.’ Formy należy 
szukać wytrwalę, wychodząc ze stanowiska interesu treści, z dążenia do najpełniej­
szego i jednocześnie -najbardziej zekonomizowanego je j wyrażenia.

Poważne dyskusje o fabule w dramaturgii są bredniamj. ludzi, którzy zagubili się 
sami, nie mogąc poradzić sobie z formą dramatyczną i pragnących, aby za ich przy­
kładem poszli również i inni, t o  jak wiadomo, fabuła w  dramaturgii jest przede 
wszystkim wyrzeczeniem się ideologiczoo-artystycznych pozycji gatunku. Drama­
turgia jest dramaturgią, proza zaś prozą i w  tym właśnie między innymi zawiera 
się — nic w tym dziwnego — ich wzajemna zasadnicza różnica.

Zagadnienie arty-zmu w sztuce dramatycznej wymaga poświęcenia mu wiele uwagi 
i rozwiązania dwóch związanych z nim ściśle podstawowych zadań.
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\  ™ C h  chcQ wyjaśnić na konkretnym przykładzie. WasyJi Ażajew napisał 
powieść „Daleko od Moskwy“ . .Radzą mu przerobić .tę powieść na sztukę. Rada jest 

sprawiedliwi ona, ponieważ dyktowana chęcią ujrzenia na scenie ludzi, którzy się po­
dobali czytelnikowi. Ale jak dokonać tej przeróbki, a właściwie rzec, jak napisać
sztukę na ten sam temat ,który został ujęty w powieści?. W starym rozumieniu 
sprawy rzecz cała sprowadzałaby się do bardzo prostej operacji: jeden z wątków 
miłosnych powieści zostałby użyty jako osnowa sztuki, gdzieś zaś za sceną służąc za 
tło dokonywała-by się budowa rurociągu naftowego.

Lecz nas teraz nie zadowoli taki obrót sprawy, nie możemy przyjąć takiej prze­
róbki utworu prozaicznego na utwór sceniczny, w której sztuka bądz;e słabsza od 
swego artystycznego pierwowzoru i pozbawiona tych najistotniejszych momentów, 
które stanowiły o sile powieści.

N&s interesuje przede wszystkim praca ludzi, budujących naftociąg, bliskie są
stoi nr Wza]emne S °SUn ' wynlka^ 'ce z budowy, z tego gigantycznego celu, który 
stoi przed nimi. Interesuje n a s  naftociąg nie dlatego,
czelny inżynier. Beridze, który na scenie kocha
Wprost przeciwnie -  życie osobiste Beridze ciekawi nas dlatego, że bl ski nam 
jest ten człowiek tak wspaniale budujący naftociąg.

że tam poza sceną pracuje na- 
komsomołkę Tanię Wasilczenko.

Jesteśmy gotowi uważnie Śledzić za osobistym życiem naczelnego inżyniera Be­
ridze przede wszystkim dlatego, że interesuje nas jego życie społeczne.

Rzeczywiście wyobrażenie sobie na scenie powieści Ażejewa nasuwa pewne trud­
ności, gdyż widz nie wybaczy autorowi, jeżeli z sztuki zniknie rzecz zasadnicza — 
patos budowy, przezwyciężanie olbrzymich trudności, silna wola, temperament, pas­
ja ludzi związanych z pracą i przez nią wysuniętych.

Trudne zadanie! W ¡powieści jest 750 stron, w sztuce zaś winno być 75, przy tym. 
zawartość sztuki nie może być przecież zwężona w porównaniu z powieścią

Powieść Ażejewa to tylko przykład. Każdy z nas biorąc się do pisania nowej sztu­
ki widzi przed sobą te same trudnoścci, kitóre staną, przed Ażejewem, jeżeli zechce 
on przerabiać swoją powieść na sztukę. Przecież w każdej naszej nowej sztuce nie 
możemy pokazać mniej z życia, niż to uczynił w swej powieści Ażajew. W tym 
właśnie tkw i cel i istota nowatorstwa naszej współczesnej dramaturgii. Wkładać 
w nasze sztuki olbrzymią treść życia, nie idąc pod tym względem na żadne łatwizny 
— oto ¡pierwsza trudność i jednocześnie pierwsze zadanie związane z opanowaniem 
sztuki scenopisarskiej.

Drugie zadanie jest ściśle związane z pierwszym. W przeciągu długich dziesięcio­
leci była dramaturgia — w tych wypadkach, kiedy tematem jej byli ludzie pracu­
jący — jeśli można się tak wyrazić dramaturgią na deser. Jest to może pewne upro­
szczenie, ale niewątpliwie w zasadzie sprawa wyglądała w ten właśnie sposób.

Najgłówniejsze momenty życia człowieka, wszystko prawie, co zasługiwało na 
uwagę dramaturga, przechodziły mimo jego dzieł, mimo jego działalności społecz­
nej. I  było to zalegalizowane, naturalne w tym samym stopniu, w jakim praca 
w ustroju kapitalistycznym była uważana za rzecz hańbiącą i uciążliwą, za pań­
szczyznę. Człowiek należący do społeczeństwa socjalistycznego interesuje radziec­
kiego dramaturga przede wszystkim przez swój nowy .stosunek do pracy. Nie może 
on być ukazany poza pracą, mimo niej, nie w tym oczywiście sensie, że akcja musi
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koniecznie odbywać się w fabryce, czy w  polu, a w tym sensie, że spoleczno-twór- 
cz-a działalność tego człowieka ożywia zasadnicze konflikty i momenty akcji i po­
winna być główną treścią sztuki. Na tym właśnie terenie radziecka dramaturgia 
toruje sobie drogę naprzód.

jak oto pokazać działalność człowieka z naszego społeczeństwa, przypuśćmy le­
karza, agronoma, hutnika, działalność, która będizie się wiązała z wykonywanym 
przez niego zawodem, jak to uczynić nie upraszczając jej, dając bohaterom sztuki 
szerokie możliwości rozmawiania o swojej pracy w ten sposób, w jaki oni rozmawia­
ją naprawdę w życiu, a jednocześnie, żeby to wszystko było ciekawe, pasjonujące 
dla ludzi jakiegokolwiek zawodu, którzy przyszli do teatru. Pokazać taik, żeby rzecz 
zasadnicza w działalności ludzi radzieckich — jej komunistyczny sens był jasny 
i zajmujący dla wszystkich. Na tym polega wielkie zadanie, które rozstrzygnąć moż­
na tylko śmiałym nowatorstwem, doskonaląc swoją sztukę dramatopisarską.

Z tym jest związany, między innymi i  problem właściwego przedstawienia wszyst­
kich pozostałych stron sposobu bycia radzieckich ludzi., a to z tej przyczyny, że 
w tej chwili jest rzeczą poprostu niemożliwą narysowanie choć w najmniejszym 
stopniu charakteru przodującego człowieka z naszego społeczeństwa nie ukazując 
go przede wszystkim w społeczno - twórczej działalności, gdyż to jest rzeczą naj­
ważniejszą, wywierającą wielki wpływ na całe jego postępowanie, na całe jego 
osobiste życie.

Takie są, według mnie, dwa podstawowe zadania związane z koniecznością pod­
niesienia na wyższy poziom rzemiosła dramatopisarskiego — tylko dwa z wielu, 
ale w chwili obecnej najbardziej podstawowe.

Cel, który stoi przed naszą literaturą w dziedzinie dramaturgii — to podążać 
naprzód po wielkiej drodze wyznaczonej przez partię, rozwiązując podstawowe 
problemy związane z budownictwem komunizmu i właśnie na rozwiązywaniu tych 
problemów doskonaląc swą sztukę.

Stoi przed nami zadanie stworzenia bojowej radzieckiej t e o r i i  dramaturgii 
i ‘rozwinięcia naszej teatralnej k r y t y k i ,  która poczynając od rozpracowania teore­
tycznych problemów, a kończąc na konkretnej ocenie sztuki i spektaklu — postawi­
łaby sobie za cel pomaganie wszystkiemu, co jest przodujące i nowatorskie w ra­
dzieckiej dramaturgii, a walkę ze wszystkim, co jest wsteczne i ulegające obcym 
wpływom.

Najpierw o t e o r i i .
Wydaje się, że w żadnej dziedzinie literatury w ciągu ostatnich lat tyle me na- 

plątano, nie nagromadzono rzeczy niepotrzebnych, a w wielu wypadkach i zupeł­
nie wrogich, jak właśnie w dziedzinie dramaturgii. Działo isię to i na skutek wrogiej 
działalności (krytyków antypatriotów i na> skutek czczych, scholastycznych poczynań 
innych kawiarnianych pseudo-krytyków, ludzi, którzy pisali o naszej idącej naprzód 
radzieckiej sztuce, odwróciwszy głowę w tył. -

Nie stawiam przed sobą zadania rozpatrzenia wszystkich, bardzo złożonych i — 
mimo mnóstwa napisanych na ten temat artykułów — bardzo, słabo rozpracowa­
nych zagadnień teorii radzieckiej dramaturgii. Chcę tyllko wskazać na dwa za­
sadnicze problemy, wymagające wyraźnego i  jasnego postawienia ich, gdyż wokół 
nich nagromadzono szczególnie wiele wrogiego mętniactwa i  scholastyki-
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Po pierwsze — wydaje mi się — że mówiąc o z a s a d a c h  radzieckiej dra- 
tna urgn, należy wspomnieć o kursującej w ostatnim czasie, powiedziałbym nawet 
dokładnie:, podejrzanie ruchliwej teorii o b r a k u  k o n f l i k t ó w  w ra­
dzieckiej dramaturgii

Jeżeli spojrzymy na całą dotychczasową praktykę radzieckiej dramaturgii, po­
czynając od „Liulbow Jarowej“ K. Trieniewa, a kończąc na „W pewnym nreście“ 
Sofronowa, jeżeu z tych sztuk radzieckich dramaturgów zawartych w tych gra- 
mcach weźmiemy jakąkolwiek lepszą sztukę _  np. „Mój przyjaciel“ Pogodina 
„Front Kormejczuka, „Najazd“ Leonowa, „Daleko od Stalingradu“ Surowa -  ‘ o 
zobaczymy, że we wszystkich tych .sztukach tkwią głębokie, ostre, poważne kon­
flik ty, zupełnie' obalające fałszywą teorię o braku konfliktów w  radzieckiej dra­
maturgii.

Skąd się ta teoria wzięła?

Szczególnie bujnie rozkwitła ta teoria po wojnie, kiedy krytycy - antypatrioci, 
a potem i niektórzy dobroduszni liberałowie, dobrowolnie czy mimowolna mega 
jący ich wpływom, głosili, że z minięciem wojny, gdy znikł ze sztuki zewnętrzny *  

wróg — niemiecki faszysta z automaem, gdy znikła możliwość śmierci, czyhającej 
w każdej chwili ,na ulubionego bohatera — wtedy skończyły się konflikty w radziec­
kiej dramaturgii.

Bazą tej pseudo-teorii było moralne kapdtulanctwo ludzi, którzy starali się zbytnio 
me utrudzić wojną, a po wojnie przybierali zmęczony wyraz twarzy. Ludziom 
tym marzyło się, że wojenne współdziałanie z pewnymi kapitalistycznymi krajami, 
podyktowane warunkami walki ze wspólnym wrogiem, przekształci się wobec tego 
po wojnie w spokojną idyllę, w pakt ideologicznej nieagresji

Rezultatem tego było, że marzenia te zaprowadziły ludzi politycznie w ślepy za­
ułek — w stosunku do naszej sztuki poglądy te doprowadziły do kapitulanckiej teorii
0 braku konfliktów, gdyż tylko kapitulanci, tylko ludzie marzący sobie o zgodnym
1 spokojnym współżyciu z agresywną burżuazyjną ideologią mogą nie rozumieć, lub 
udawać, że nie rozumieją, z jaką ostrością występują wszystkie istniejące w rzeczy­
wistości konflikty szczególnie właśnie teraz, w okresie powojennym.

W stanowisku jednak partyjnej radzieckiej sztuki nie może być dwu punktów 
widzenia na to samo zagadnienie.

Jeżeli będziemy oceniać każde nasze osiągnięcie, od najmniejszego do najwięk­
szego, jako kolejne zwycięstwo w walce z światową reakcją, jeżeli będziemy roz­
patrywać każdą zakończoną budowę, jako wkład w  tę walkę, i 'każde przeciwdziała­
nie temu — świadome czy nieświadomie — jako akcję na rzecz naszych wrogów — 
to okaże się jak dalece niepoważnymi są dyskusje na temat braku konfliktów w na­
szej rzeczywistości. Te konflikty w rzeczywistości są wszędzie, poczynając od sali po­
dzielonej na milczenie i brawa w czasie wystąpienia Wyszyńskiego na Zgromadzeniu 
Ogólnym ONZ, a kończąc na rejonowym oddziale banku, walczącym o właściwe 
zużytkowanie każdego radzieckiego rubla.

Brocz jawnie wrogich nam korzeni tej teorii o braku konfliktów są jeszcze do­
datkowe korzonki, wywodzące się z fiflisterskiego, mieszczańskiego kręgu pojęć 
i wyobrażeń o tym, co jest interesujące dla widza, a cz> — nie.



406 KRONIKA RADZIECKA

Otrucie, morderstwo z zazdrości, skandaliczny proces rozwodowy — oto według 
tego rodzaju fMListrów właściwy konflikt. Ale takich konfliktów w radzieckiej dra­
maturgii nie ma. Bez nich zaś dla tych ludzi teatr jest nieciekawy, a konflikty 
występujące w  radzieckiej dramaturgii są według nich — ckliwe i nie zajmujące. 
Bo cóż to właściwie za konflikt, kiedy sekretarz miejskiego komitetu partii ma wła­
ściwy stosunek do człowieka, słusznie odbudowuje miasto, przewodniczący rejono­
wego Komitetu Wykonawczego, zasuszony i tępy nie myśli o ludziach, zapomniał
0 ich sprawach, stał się urzędnikiem i swoją Obojętnością dla sprawy hamuje od­
budowę miasta. Czyż to jest konflikt? Czy to — w ich mniemaniu — jest cieka­
we? Czy wielkie miasto będzie szybko odbudowane, czy będą przenosić się setki
1 tysiące rodzin rocznie- z ziemianek do nowych domów, czy też nie; czy w  mieście 
będzie gospodarował zacofany typ w stylu Ratni.kowa ze sztuki Sofroinowa „W pew­
nym mieście“ czy prawdziwy działacz-foolszewucki — to dla nich nie jest konflikt, 
to dla nich nie jest interesujące.

Tak wygląda fifłisterski, nadzwyczaj szkodliwy, nadzwyczaj fałszywy sposób 
rozumowania. Jeżeli tych panów od kry tyk i nie interesuje nic poza kolejną gada­
niną w kuluarach WTO — to radzieckiego widza interesuje właśnie to, czy prze­
niosą się setki ludzi do nowych domów, czy też nie, czy gospodarować w mieście 
będzie -postępowy człowiek, czy tępak. Wracając zaś do- konfliktu, załóżmy, sztuki 
„W pewnym mieście“ to konflikt ten był na tyle ostry, że nie przypadkiem znalazło 
się miasto, gdzie miejscowy Ratnikow przeczytawszy wcześniej sztukę, nie chciał, 
żeby szła ona w miejskim teatrze.

Tworząc bojową radziecką teorię dramaturgii, ci nasi krytycy, którzy rzeczywi­
ście bojowo przystąpią do realizacji tego zadania będą musieli gruntownie popra­
cować nad tym bardzo ważnym problemem, jakim jest zagadnienie konfliktu. Bę­
dą musieli popracować nie schołastycznie, nie po doktynerslku, lecz po partyjne­
mu, podchodząc do tego teoretycznego zagadnienia od strony praktyki życia-

Drugi problem, w którym też wiele magmatwano i na którego rozpracowanie na­
leży zwrócić -specjalną uwagę naszej bojowej teorii radzieckiej dramat-urii, to pro­
blem tak zwanej t e a t r a l n o ś c i  scenicznych s-ztuk.

Jedno jest niewątpliwe: sztuka powinna budzić zainteresowanie. Na tym i tylko 
na. tym założeniu powinny się opierać wszelkie dyskusje na temat scenicznośei 
i teatralności.

Ale słowo „zaciekawienie“ nie jest takie proste, a co ważniej-sze nie jest tak skost­
niałe, jakby się to na pozór wydawało. W słowo to w różnych okresach czasu 
wkładano różnoraką treść, gdyż różny był krąg zainteresowań widza.

A jaki jest krąg zainteresowań naszego widza? Czy można go porównać z zain­
teresowaniami widza w krajach kapitalistycznych, lub widza w przedrewolucyjnym 
rosyjskim teatrze, czy też wreszcie naszego widza sprzed dwudziestu a nawet dzie­
sięciu laty.

Jesteście członkiem partii, więc powinniście się interesować wszystkim — po­
wiedział kiedyś Stalin, zwracając się niższego funkcjonariusza partyjnego.

Radzieccy ludzie —- partyjni, czy bezpartyjni — z samej swojej natury interesu­
ją się wszystkim, co dotyczy serdecznego trudu ich ży-cia — budownictwa komu­
nizmu, tym, co przyciąga do siebie ich serca; interesują się tym, czym żyją i za co 
walczą.
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Wraz z marszem ludu radzieckiego ku komunizmowi ten krąg zainteresowań się 
zmienia i 'rozszerza się, same zaś zainteresowania stają się coraz to głębsze, coraz 
to poważniejsze, coraz to bardziej przybierają głębokie społeczne znaczenie.

Powstaje więc pytanie, czy nie czas już jefet zrewidować stare pojęcia o teatral­
ności i scenicznosci z punktu widzenia konkretnie istniejącego dziś kręgu zainte­
resowań naszego widza?

W chwili obecnej na scenie to jest scenicznym, co jest prawdziwe, co jest ży­
ciowe i co odpowiada poglądom widza. Jakże mogą zainteresować radzieckiego ro­
botnika, czy uczonego trywialne schematy fabularne, żywcem przeniesione z burżu- 
azyjnej dramaturgii? Przecież te schematy są zupełnie oderwane od naszego ży­
cia, są nieseeniczne i nieciekawe-

Radziecki widz nie chce oglądać na scenie nieskomplikowanie, powieściowe skle­
conej, tekturowej półprawdy. Chce on widzieć prawdę o epoce i o sobie, o swoim 
kraju, którego jest czynnym budowniczym.

Człowiek w kapitalistycznym społeczeństwie, na skutek zwierzęcych praw tego 
społeczeństwa jest wyrobnikiem, dla którego praca nie stanowi istoty jego życia, a li 
tylko stały ciężar nieodzowny dla otrzymania kawałka chleb-a. Całe jego życie sku­
pione jest w tych paru poobiednich godzinach -spędzanych w -domu, poza biurem czy 
fabryką — i  rzemieślnicy od dramaturgii wypełniając zamówienie swoich burżuazyj- 
nych gospodarzy, okłamują widza, podając mu pocieszające sny.

Lecz kiedy nasz widz teatralny — bezpośredni uczestnik i budowniczy życia ra­
dzieckiego społeczeństwa patrzy na scenę i widzi współczesną nam sztukę, to jest 
właściwie sztukę o samym sobie, to jego okłamywać nie wolno; nie wolno mu poka­
zywać sztucznych sytuacji na scenie, nie wolno nawet w drobiazgach podsuwać kłam­
stwa o tym życiu, które jest mu tak bliskie i które on zna tak dobrze. Odróżnia on 
tak wspaniale prawdę od bufonady, że wszystko, co opiera się na starych kłamli­
wych teoriach „ciekawości“ i isceniczńości, kończy się fiaskiem w  dramaturgii i w  tea­
trze przy pierwszym spotkaniu z  naszym widzem.

Tworząc więc bojową teorię radzieckiej dramaturgii musimy gruntownie opraco­
wać problemy sceniezności i teatralności, pamiętając o nowej treści, którą trzeba we 
wszystkie te pojęcia włożyć.

Co dotyczy krytyk i — to dość już przelewania krokodylich łez nad tym, że radziec­
kiej dramaturgii brak jest utalentowanych ludzi, dość już hotentockich tańców z po­
wodu pierwszego zauważonego błędu dramaturga, lub z powodu nie wykończonej ani 
przez dramaturga, ani przez teatr pracy, jak to miało miejsce z „Zieloną ulicą“ Suro­
wa w Artystycznym Teatrze.

Krytyka teatralna powinna się znajdować w rękach właściwych ludzi, którzy 
wraz z całą radziecką literaturą troszczą się o rozkwit naszej dramaturgii i o jej roz­
wój. Takich ludzi mamy dużo , a jeżeli zdarzyło się tak, że krytyce teatralnej 
skutkiem szkodliwych poczynań krytyków - antypatriotów brak jest w chwili 
obecnej kadr, to nie ulega wątpliwości, że -znajdziemy je w  naszej ogólnej literackiej
krytyce. _ :

Znajdzie się pie mało literatów, -którzy przeniosą swoje pozytywne doświadcze­
nia z dziedziny krytyk i prozy i poezji na na-s-zą dramaturgię i na nasz teatr, gdyż 
śmieszną jest rzeczą mówienie o ja-kiejś granicy, czy omalże nie ścianie między
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krytyką literacką, a krytyką teatralną. Mówić tak — to znaczy podchodzić do krytyki 
w czysto formalistyczny sposób. Należy przypuszczać, że samym pisarzom, drama­
turgom i niedramaturgom nie będzie obojętna sprawa zasilenia kadr naszej teatral­
nej krytyki. Radziecki teatr daje bardzo bogaty materiał dla bardzo interesujących 
obserwacji i dla wielu teoretycznych wniosków, mających ogólne znaczenie dla całej 
literatury.

Choć krytyka teatralna ma swoją stronę zawodową, polegającą przede wszystkim 
na umiłowaniu i znajomości teatru, to jest rzeczą jasną iż zagadnienia krytyki tea­
tralnej nie posiadają szczególnej specyfiki.

Czyż nie jest rzeczą ciekawą bliżej się zapoznać z tym naszym najlepszym w świę­
cie teatrem? Czyż nie jest rzeczą ciekawą zobaczyć, jak pracują w naszych najlep­
szych teatrach nad sztuką, jak odbywają się próby? Jest to nie tylko ciekawe, ale 
i pouczające... I  nie ma żadnych powodów, by wątpić o tym, że drzwi wszystkich 
radzieckich teatrów będą gościnnie otwarte dla ludzi, którzy zechcą się zająć k ry ­
tyką teatralną, zechcą wysunąć szereg ważnych filozoficznych, społecznych pro­
blemów z zagadnień naszego teatru i naszej dramaturgii.

Trzecie zadanie stojące przed radziecką dramaturgią polega na tym, żeby twórczo 
zgłębić, wykorzystać i krytycznie zbadawszy pokazać to wielkie bogactwo posia­
dane przez nas i  dotychczas jeszcze w  pełni nie docenione — ukazać olbrzymią 
klasyczną spuściznę wielkiej rosyjskiej literatury.

Klasyczna rosyjska powieść X IX  i XX  wieku — utwory Puszkina i Lermontowa, 
Gogola i Turgieniewa, Tołstoja, Szczedrina, Gorkiego — to najważniejsze osiągnięcia 
rosyjskiej literatury klasycznej będące jednocześnie szczytowymi osiągnięciami 
światowej literatury. Wiemy o tym, o tym mówimy i piszemy.

Lecz dotychczas nasze literaturoznawstwo i krytyka pozostawiają w cieniu 
wieikr rosyjską klasyczną dramaturgię, która dzięki swej sile, demokra- 
tyzmówi, swojej bliskości dla sprawy ludu ma w takim samym stopniu, jak nasza 
proza wszelkie prawa ku temu, aby była uważana za szczytowe osiągnięcie świa­
towej dramaturgii X IX  i  X X  wieku.

Przypomnijmy to bogactwo, posiadane przez nas: „Borys Godunow“ Puszkina, 
„Rewizor“ Gogola, „Nieszczęście od rozumu“ Gfifoojedowa, „Maskarada“ Ler­
montowa, wspaniała trylogia Suchowo-Kobylina, potężna dramaturgia Ostrow­
skiego, dramaturgia Czechowa, niezmiennie dynamiczna dramaturgia Gorkiego, nie 
mówiąc już o wielu doskonałych sztukach i Turgieniewa i Lwa Tołstoja i Sałty- 
kowa -  Szczedrina, która z literatur X IX  i XX  wieku może się poszczycić taką
wspaniałą plejadą pisarzy, którzy stworzyli najwyższe wzory literatury drama­
tycznej?

Ani płytka francuska dramaturgia ubiegłego stulecia — dramaturgia Dumasa, 
Scribe‘a i Labiche‘a, dramaturgia której największym przedstawicielem był ogra­
niczony buorgeoi-s Rostand; ani angielska dramaturgia, nad którą samotnie wznosi 
się postać Shaw'a; ani nawet skandynawska dramaturgia, którą reprezentował 
właściwie tylko Ibsen; żadna z tych dramaturgii z osobna, ani wszystkie razem nie 
zawierają takiego bogactwa pierwszorzędnych dzieł, takiego rozmachu w  stawianiu 
wielkich ideologicznych problemów, takiego ogarnięcia życia ludowego, jakie w i­
dzimy w rosyjskiej dramaturgii klasycznej.
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A tymczasem do chwili obecnej nie mówiliśmy głośno ,w naszym literaturo­
znawstwie o tej nie podlegającej najmniejszej wątpliwości przodującej roli: rosyj­
skiej dramaturgii klasycznej. A jest to (konieczne. Należy zbadać rosyjską drama­
turgię klasyczną, rosyjski teatr nie w sposób czołobitny wobec innych, jak to było 
czynione dotychczas w  szeregu książek pseudo-krytyków. Badanie to trzeba prze­
prowadzać na szeroką skalę z pełnym poczuciem własnej godności i dumy z na­
szej wielkiej dramaturgii i wielkiego teatru.

Dotychczas nawet w tych książkach i artykułach, które mówiły o wspaniałych, 
osągnięciach artystycznych Teatru Małego i Teatru. Artystycznego, nie było stawiane 
poważnie, albo też w ogóle pomijane zagadnienie gruntu, z którego te teatry wyrosły, 
problemu, dlaczego te najlepsze w świecie teatry zjawiły się właśnie w Rosji. Czyż 
nie dlatego, że ich korzenie tkwią w glebie najlepszej w świecie wielkiej rosyjskiej 
dramaturgii X IX  i  XX  wieku? Oczywiście n ik t nie próbował negować, że Teatr Mały 
jest ściśle związany z dramaturgią Ostrowskiego, czy Artystyczny z dramaturgią 
Czechowa i Gorkiego, dotychczas jednak nie rozpracowaliśmy tego zagadnienia w  ca­
łej jego rozciągłości, nie pokazaliśmy całego rozkwitu naszej klasycznej dramaturgii.

Niezbyt głośna, ale jawnie dająca się zauważyć w wielu pracach, teoria jakoby 
nasza klasyczna literatura nie posiadała dramaturgii, dorównującej naszej prozie, 
czy poezji — jest teorią fałszywą, tkwiącą swymi korzeniami w czołobitności przed 
Zachodem, wywodzącą się z tych poglądów, głoszących jakoby rosyjska klasyczna 
powieść zdobyła sobie uznanie światowe, a rosyjska dramaturgia go nie zdobyła 
i że w związku z tym nie można o niej mówić z takim przekonaniem i pietyzmem, 
z jakim mówi się o rosyjskiej prozie.

Teatr Zachodu — najbardziej wsteczny, najbardziej hurżuazyjny ze wszystk.ch 
rodzajów sztuki burżuazyjnej — teatr stojący bez porównania niżej od naszego, 
oduczył się należycie wystawiać Szekspira a nie nauczył się wystawiać Ostrow­
skiego i Gorkiego. Po prostu nie dorósł do tego, i tylko korzący się przed Zachodem 
mogą na tej podstawie podawać w  wątpliwość światowe znaczenie rosyjskiej 
dramaturgii.

Nie mamy zamiaru wygrzebywać pierwszych rosyjskich sztuk, wystawianych 
przez teatr rosyjski za cara Aleksego Michałowicza i dowodzić, że są one równe 
Szekspirowi, nie mamy zamiaru podawać w wątpliwość tego, że angielska dra­
maturgia była szczytowym osiągnięciem dramaturgii owej epoki, ale to co nasze, 
to bezsprzecznie nasze i o tym musimy mówić głośno.

W X IX  i XX  wieku szczytowym osiągnięciem światowej dramaturgii jest rosyj­
ska dramaturgia. Ma ona znaczenie światowe, a jeżeli w  chwili obecnej jest ona 
na Zachodzie mało rozpowszechniona, to czasy się przecież zmieniają — będzie ona 
jeszcze i badana i wystawiana.

Ktoś może powiedzieć, że spośród ̂ rosyjskich dramaturgów jedynie Czechow był 
wystawiany częściej na scenach zagranicznych i że o tym wiele się u nas pisało. Taka 
jednak wypowiedź potwierdzi tylko moją myśl. Tak, u nas wiele się o tym pisało, ale 
najczęściej w sposób czołobitny przed Zachodem, powiadając, że ponieważ Czechowa 
wystawiają w Anglii i w  Ameryce i w innych państwach, jest więc on dramaturgiem 
na skalę światową i dlatego też dramaturgia jego stoi wyżej, niz dramaturgia 
Ostrowskiego1 i Gorkiego.
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bedzJJ ' d°Sk0nał0t i dramaturgii Czechowa, uznając jej nieocenioną wartość, 
ę całkowicie uzasadnione, jeśli powiemy, że jeszcze większą wartość posiada 

dramaturgia Ostrowskiego i Gorkiego, która prawie nie była grana na scenach 
burzuazyjnych teatrów Zachodu. Taka sytuacja tłumaczy się -  moim zdaniem -  
me  ̂ tym, ze ma ona mniejszą wagę od dramaturgii Czechowa, ma ona raczej 
większą od mego wagę, lecz tym, że Czechow mniej ostry w swojej krytyce 
ustroju burzuazyjnego, był łatwiej strawny dla burżuazyjnego, zachodniego teatru

T K S Z Z Z T *  ”,i!*PSIyCh “‘"k”h * »“ bezkompromisowy,

Coż pozostaje nam więcej do powiedzenia o ludziach — krytykach i teoretykach 
literatury, skłonnych do oceniania klasyków dramaturgii rosyjskiej miarą ich po­
wodzenia u burzuazyjnych widzów nowojorskich czy londyńskich teatrów.

Historię wielkiej rosyjskiej -dramaturgii trzeba zbadać, trzeba podsumować na­
sze wielkie osiągnięcia w. tej dziedzinę. Trzeba napisać nowe opracowania rosyj- 
s rej dramaturgu, z których będą korzystać i uczyć się studenci humanistyki, 
aktorzy, młodzi działacze teatru.

To tylko jedna -strona zagadnienia — ale jest i druga nie mniej ważna.
Istniejący -w pewnym odłamie naszej k ry tyk i i literaturoznawstwa nihili-styczny 

kosmopoutyczny -stosunek do skarbów, stworzonych przez rosyjską klasyczną 
r maturgię, wpływał i, wpływa, niestety, na nasz-e teatry i na ich repertuar. Nie- 
' ore eatry prze-z cale lata nie pokazują swojemu widzowi klasycznych dzieł rosy i - 

s îej ramaturgii. -Sytuacja taka, niemożliwi,a do tolerowania istniała' w wielu 
naszych teatralnych kolektywach.

Jeżeli nie mówić o Teatrze Małym i o Teatrze Artystycznym, który ze względu 
na swój repeituar stał ,się ja-kfby drugim domem Ostrowskiego, dojdziemy do wnio-
i n \ Ze f  “  Wlel€ t6atrÓW ign°ruje teg0 wielkiego rosyjskiego dramaturga. 
Moskiewski Teatr Dramatyczny w ciągu ostatnich dziesięciu lat wystawił tylko 
jedną sztukę Ostrowskiego, Kameralny -  też jedną, a teatr Leninowskiego Kom- 
somoiu — ani jednej.

odZro“  * T f "  "E?’ ‘“ r" ldfe 20M" e -  23' -KtaocHfci.
, . ” egor Bułyczew — w 25, „Wrogowie“ — w 8. Najwyższa licz-
^  ^O o T p rT A vm 11 ”MieSZCZani* ‘‘ [  ”Panna bez iPOsagu“ -  25 i 51, ale i to zaledwie 01 z 5 UU 1 przy tym w przeciągu dwóch lat — 1947—4948.

przejrzymy rePertuar któregokolwiek z moskiewskich teatrów 
w miesiącu styczniu, to zobaczymy, ż-e studenci w czasie ferii nie mogli zobaczyć

L ZzowJm ann ‘ Mi 3,11 ” ReWiZ°raV am SZtUk ®u ch owo -K oby lin  a, ani „Jegora Bu- 
chnclT ’ !  ” Zan ’ am ” Wr0gów“ Gorkiego, ani „Burzy“ Ostrowskiego
choaaz w tym samy-m czasie mogli pójść na „Mademoiselle Nitouche“ i A d rfa - 
ne Lecouvrier “ i „Sztukę kariery“ i „Szklankę wody“ i „Idealnego męża“ .

teon>T5araleW1̂ ; Żet nie ty lk° . ^ ° retycy :lite^ tu r y  Powinni zrewidować swoje 
teatry i komitet f  a ą ^  ^  r0SyjlSkiej 'dramaturgii. Trzeba, żeby również
w s ta w  L t T Z  zrewidowały istniejący stan rzeczy w dziedzinie
^Tstaw sztuk klasycznego rosyjskiego repertuaru. Od prawidłowego rozstrzygnię-

b e d f f / 3,8 r ienl f , ZaleŻy t0 CZy Wi6lki€ Skarby rosyj'skiei klasycznej literatury 
naszychKairów najlepSZych współczesnych sztuk radzieckich w repertuarze
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Musimy umieć całkowicie wykorzystać wielkie dziedzictwo klasycznej rosyj­
skiej dramaturgii i wykorzystać jej doświadczenie, wyprowadzić ją szeroko na 
sceny teatrów, rozpracować jej historią. Jest to trzecie zadanie, stojące przed naszą 
dramaturgią i krytyką teatralną.

Pozostaje wydobyć pewne zagadnienia, których rozwiązanie nie jest wprawdzie 
bezpośrednim zadaniem dramaturgii, ale które jest ściśle związane z całą jej pracą.

W pierwszym rzędzie konieczny jest zasadniczy przełom w praktyce wydawania 
sztylk, tak przez czasopisma, jak i  przez wydawnictwa książkowe. Nie jest to 
rzecz za wikłana, poprostu sztuki powinny być drukowane w czasopismach, po­
winny ukazywać się w postaci książkowej i to nie tylko w małym1 nakładzie 
wydawnictwa „Isikusstwo“, lecz w takich wypadkach, kiedy sztuki na to zasługują, 
powinnny być wypuszczane przez wielkie wydawnictwa w masowych nakładach.

Sztuki nie mogą być literaturą ukazującą się w nakładach w -95% wydawanych 
przez podręczną drukarnię przy zarządzie ochrony praw autorskich.

To, że w wydawnictwie „Sowietskij Pisatiel“ w ciągu całych dziesięcioleci nie 
ukazał się ani jeden zbiór sztuk, nie można wytłumaczyć niczym innym, jak niezro­
zumieniem miejsca dramaturgii w radzieckiej literaturze. Już dwa lata w tym 
wydawnictwie Ukazuje się seria najlepszych utworów radzieckiej literatury tizy- 
dziestolecia, ujrzało światło dzienne sto książek, ale w ich liczbie dotychczas nie 
wyszedł zbiór sztuk takiego czołowego radzieckiego dramaturga, jak A. Korniej- 
czuk, nie wyszedł zbiór sztuk Pogodina. Dramaturgia, która w twórczości niektó­
rych pisarzy jest ważną, nieodłączną częścią składową, nie została włączona 
w wydania ich dzieł.

Wszystko to wykazuje niedostateczne zrozumienie miejsca radzieckiej drama­
turgii w radzieckiej literaturze i to nie tylko ze strony wydawnictwa i kierowni­
ctwa Związku Pisarzy, lecz i ze strony naszych dramaturgów, którzy jak gdyby 
przyzwyczaili się już do swego upośledzenia wydawniczego i pogodzili się z takim 
stanem rzeczy.- Tylko dzięki temu mogła taka ważna część radzieckiej literatury, 
jak dramaturgia zupełnie wypaść z planów wydawnictwa „Sowietskij Pisatiel .

Te same zastrzeżenia można mieć w stosunku do większości naszych czasopism, 
w ciągu ostatnich lat prawie nie drukujących sztuk, a w pierwszym rzę zi- 
pisma „Nowyj M ir“ , którego redaktor, będąc sam dramaturgiem^w ciągu * 
roku wydrukował tylko jedną sztukę. Na łamach pism „Znamia i ,, ia 
niestety rzadko pojawiały się czołowe dramatyczne utwory ostatnie

Zaprzestanie tej orginalnej „dyskryminacji“ utworów dramatycznych jest ważne 
z tej jeszcze przyczyny, że z tym bezpośrednio wiąże się kwestia podniesień a p * 
mu sztuki dramatopisarskiej.

Czyż ta cenna pomoc, jaką dramaturgowi okazuje teatr, jest wszystkim, co mu 
jest potrzebne? Czyż nie jest mu również potrzebna pomoc doświadczonej, twardej 
redaktorskiej ręki? Czyż nie będzie rzeczą słuszną, jeżeli czasopismo — na ktorego ła­
mach drukuje się sztuka będzie równolegle do teatru pomagać autorowi, wymagać 
od niego literackiego udoskonalenia sztuki, wykazując w  stosunku do niej, bez żad­
nych obcinań, te wysokie wymagania, które przejawiają w stosunku do jakiegokol­
wiek innego utworu, drukującego się w tym piśmie?

W końcu kilka słów o ideowym obliczu teatru, któremu dajemy nasze utwory dra­
matyczne. Chcę tu poruszyć kwestię nie tylko artystycznej, ale i politycznej o po-
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rtó y * ra ' 1 * « °  -  W . P ™ *  „a o  „d a ie o k im  „ , » „ rem

Znamy artykuły krytyczne pisane na to tylko, aby zbyć ale znamv i n
montowane tak, aiby tylko zbyć. Wiemy na przykład ink iLv} P takle
ryeh leriiineradzVî^h +QO+ . 7 a Prz^ Jad Jak były wystawione w niektó-
j l ,  6 h aCh takle Sztuki> Jak -Prawo honoru“ i W pewnym
t^ h  tuk nSor - ZtUki’ ktÓre W9Paniak były WyStawi°ne w Moskwie. Z  ych sztuk podeszu w wymienionych teatrach bezideowo, bez poczucia politycznei

• - *  zZ mmif  -  '"<='*■“  W . S «lyiKO aoy zbyć — i w rezultace skompromitowali się.
Nie wszyscy ci ¡ludzie, (którzy kierują teraz teatrami, mogą postawić ich prace na 

odpowiednio wysokim poziomie ideowych zadań, które stawia p a r t i i  przed radziec
serów dok' na Stan°wiskach k^rowników artystycznych i głównych reży­
serów dokonywane'są w teatrach w sposób mechaniczny Dzieie sie m tak- ■ k a k 
„kierownik ,rtys tyc» y - , „g lówn, ^  L f S ó d  k tó ™  "  ^

ale po prostu reżyserem w tym samym, lufo innym teatrze. ”S ’
Nowa dramaturgia radziecka powinna stworzyć nowe kadry reżyserów tea trał 

nych. W żadnej dziedzinie sztuki radzieckiej nie ma tak niewłaściwej i niedopusz

r i T e i r S a POdt WZglddtem 7 ™ " ^  mlodych ka^ ,  J*k właśnie w dziedzinie y erii. Można zestawie długą listę młodych utalentowanych prozaików poetów
dramaturgów, którzy w ostatnim dziesięcioleciu zasilili literaturę; t samo da 6I ę 

dPy c h T « ; f yiStaCh’ ° m l°dyCh akt0raCh -  * * *  ^  - w e  kadry L o -

e7f I St®ty’f 'W1OStetnimdziesięciolecoiu wydział reżyserski Państwowego Instytutu 
Sztuk! Teatralnej w znacznym stopniu pracuje bez rezultatów. Trzynastu wybitnych 
pracowników radzieckiego teatru, z których połowa jest kierownikami artystycznymi 
teatrów, w ciągu dziesięciu lat zdołało na wydziale reżyserskim wychować 300 ludzi 
w tym połowę z ocenami celującymi. . —

" I  f i  z tych wychowanków ostatniego dziesięciolecia zmon- 
tował spektakl w tych teatrach, gdzie kierownikami są ich byli wykładowcy od

dwa n a z w I lT 3"  ^  Z trZyStU ludzi m0Żemy ^ m ie n ić  tylko

.W Wi6lu naf ych teatrach ni€ Panuje rzeczywiście radziecki stosunek do spraw 
w r n a m a  młodych kadr, nie ma tego stosunku, o którym mówił Stalin na osiem- 
nastym zjezdz.e partii. Starzy „mistrzowie“ zbyt często widzą w młodych reżyserach 
1. tylko potulnych, niemych podręcznych pomocników. I  sytuację tę pokrywa sie 
rozmowami na temat braku nowych, silnych indywidualności reżyserskich

ra f? u b o ltem° f  We’>Żf y T ”  b°gata W ta lm ty wszelki«go rodzaju Moskwa aku- 
zpbozała w tej właśnie dziedzinie. Zdolni, utalentowani, młodzi reżyserzy sa ale 

my ich nie widzimy na afiszach. reżyserzy są, ale

Nie można negować wielkiego doświadczenia i dorobku s ta r a ń  •
szych reżyserów. Ale czyż nie spowodowałoby to rozkwitu teatrów jeślibyś Z raz Te 
starymi fachowcami — korzystając od nich i bomaeaiao ■ 7
pracowały młode siły reżyserskie, ludzie, którzy nie mało w id z ie li i "Tie m S J fdo "r r , ełt"“ *.«-—— — • uzsxx
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Czyż lu d z ie  c i n ie  m o g li w n ieść w ie le  nowego, cennego i  d la  w idza  i  d la  d ra m a tu r ­
gów  w  inscen izację  now ych , czo łow ych  sztuk radzieck ich?

B yć może, zapob ieg łoby to  ty m  uchyb ien iom , ty m  n iedoc iągn ięc iom  w  p ra cy  na ­
szych tea trów , o k tó ry c h  p isa łe m  w yże j. B yć może, p rz y  n a p ły w ie  św ieżych re ży ­
sersk ich  s ił sz łyby po w ie le  słusznie jsze j d rodze ta k ie  z b y t d ługo  i  zb y t trw a le  zam ­
kn ię te  od w e w n ą trz  na k lucze  —  te a try , ja k  te a tr  im . W achtangow a, czy T ea tr 

K am e ra lny .
W ysunięc ie  m ło dych  reżyse rów  —  oto co po trzebne  naszym  te a tro m  choć to  d a ­

lece jeszcze nie  w szystko. Od tego je d n a li zależy bezpośrednio udoskona len ie  p rze d ­
staw ien ia  tea tra lnego , opartego na  rad z ie ck im  m a te ria le  d ra m a tu rg icznym .

Jesteśm y uczestn ikam i o lb rzym iego , wszechśw iatowego, nowego w  ca łe j sw o je j t r e ­
ści h is to ryczne j procesu. Z ja kąż  dum ą, z ja k ą  św iadom ością w zn ios łośc i naszych 
ce lów  p o w in n iśm y  ch w y ta ć  to  n o w e  u jm u ją c  je  w  ra m y  a rtys tycznych  obrazów  

i  pom agając przez to  jego ro zw o jo w i.

S ta lin  na X V  Z jeździe  W K P  (b) pow iedz ia ł:

„W  naszym  życ iu  zawsze coś um ie ra . Lecz to, co u m ie ra  n ie  chce um ie rać  d o b ro ­
w o ln ie , lecz w a lczy  o swoje is tn ien ie , b ro n i sw o je j p rzeg rane j sp raw y. W naszym  
życ iu  zawsze ro d z i się coś nowego. Lecz to, co się rodz i, rod z i s ię  n ie  ta k  ła tw o , 
lecz k w i l i  i  k rzyczy , b ro n iąc  swego p ra w a  do życia . W a lka  pom iędzy s ta ry m  i  no ­
w ym , m iędzy g inącym , a rodzącym  się —  oto podstaw a naszego ro zw o ju . Jeże li n ie  
będziem y uczc iw ie  i  o tw a rc ie , ta k  ja k  to  p rzys to i bo lszew ikom , w skazyw ać na nasze 
n iedociągn ięc ia  i b łędy  —  zam kn iem y sobie drogę w  przyszłość. A  m y  chcem y po ­

suwać się naprzód“ .
T ę  w yp ow ied ź  S ta lin a  m ożem y zastosować wobec siebie, wobec dz is ie jsze j p ra cy  

naszej l i te ra tu ry  i  d ra m a tu rg ii.  Z  pom ocą p a r t i i  pod k ie ro w n ic tw e m  C entra lnego 
K o m ite tu , p rzy  s ta łe j osobiste j trosce i uw adze d la  naszej sz tuk i i  l i te ra tu ry  ze 
s trony  S ta lin a  —  podo łam y pos taw ionym  przed n a m i zadaniom  i n ik t,  an i n ic  n ie  
zdoła nam  przeszkodzić w  s tw orzen iu  d ra m a tu rg ii, godnej ep ok i b u d o w n ic tw a

kom un izm u. 1 '
Konstanty Simonow (tłum . K . T. Z.)
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Zagadnienie Hiszpanii frankisiowskiej*)

gan izae ji, t j  w  r “  ^  n w ^ ncle tw o rzen ia  się te j 0r -

s to w s t,  re ż im  , pomięłyjednom yś lna  w  H is ip a n ii taszy.
™ " 1*  ^  dem olfra  tycznego. Te, z p ó fró d  “ MCil d°  °baM‘  w  i u tw d -
wąskie a rm ie  n io s ły  zag ładę h it le ry z m o w i ; ., ^  Z Jedn°czonych, k tó ry c h  zw y -
ja rzm a  lu d y  E uropy , te n a rod y  w  n - aszyzm ow i i  osw obadza ły z nQri « h 

^ r a w ę z niebezpieczeństwa, z a g r a ż a i c ^ T / 2^ 6’ dok ład ’n ie d a w a ły  sobie

dTeSjącego z istniewia w ,tow S r^k: r r świata’wszystkich, miłujących pokój narodów !  “  R(M n t o w a iy  on=
“  2mu na świecie. Szczególnie m o c^  p ^ a l  w r ™ *  <*tatniej reduty fa- 
• etą, zajął przewodniczący obecnego zebrania ń °nych debata<* nad tą rezo- 
ster spraw zagranicznych Australii, dr Herbert’ V  e“ ^  in 'iC ja 't 0 r  rezolucP’ mini'  

Sprawa Hiszpanii wypłynęła nn m , j

d a T s k ^  k tÓrym  Potwierdzone zostały deklaracje z S  7 "  °gÓlnym zsromadzeniu 
damskie, i na którym ,to zebraniu delegaci* Francisco i  deklaracje pocz-
sw ym  w ystąp ien iem , przestrzega jąc przed X  UWagf? « te g o  św iata
m a św la to w e g o przez toJerowan ?stm m ia Cym d niebeaPieCZeAstw e m  zakłóce-

D e le g a ca  Polska p o in fo rm o w a ła  dok ładn ie  rZ rT  f " '  W H iszpan ii
n e rzeczy w  H iszp a n ii d z w ró c iła  się z ao 7 ^  ( 0 P anu jącym  sta -
u trz y rn y w a li s tosunk i dyp lom atyczne  z r  d CZł°'n W  ° N Z ’ ^ 7  Sszcze

n a ró d n ia  ^  Równocześn ie  de legacja p o l | aT v f  " j FranC°  d°  na^ ch ™ iastowogo
7 ? “ “ *  i  zapew n iła  go i f p J i d z  "  ^  * w s p ó łc z u j

sk i odzyska sw ą w olność. W  ten  spo*óh d o i !  d m om en t- k ie d y  naród h !szpań
“ f " *  Sie do p o w i t a  pm ez i - * »  ! “ y m  w « W « e m  p t “ ‘

t  T T r  P“” cy *  n S Ł T * * ^  "o — *  »».-«»i
nego‘ zblde k ‘eS° Rada Bezpieczeństwa !, " “ '“ Iy  2)!!dn“ M -
B e f p ie e ż S w . 8” “ “ 11’ , * * *
przycz 2 SP6cja toa  p o dko m is ja  s tw ie rd z iła  ™ ^  Celu 2 łana ^ d y

d°  WyWOłMia P o w a S S ^ ^ u ° ^ » t * * * >  w  Hiszpana

Przeprowadzone p r z ^ p ^ k  V ° k 0 j< m i  św iata- y

*) Mowę d r Suche, Panującej w Hiszpanii.

- £ 5 S l ~ “  “  m  Posiedzeniu ONZ ,  4 maja 1949 „
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P od kom is ja  po s tanow iła  zw róc ić  się do ogólnego zebran ia  O N Z o  po lecen ie  sw ym  
cz łonkom  na tychm iastow ego zerw an ia  stosunków  dyp lo m a tycznych  z rządem  gen. 

lanco . ownocize nie  de legacja po lska p rze ds taw iła  ogólnem u zgrom adzeniu O NZ 
rezo luc ję  w zyw a ją cą  do wszczęcia n a tychm ia s to w e j a k c ji, zm ie rza jące j do  z lik w id o ­
w a n ia  reż im u  gen. F ranco. N ad zgłoszoną przez de legację po lską  rezo lu c ją  w y w ią ­
zała się ożyw iona  dyskus ja , w  tra k c ie  k tó re j de legacja S tan ów  Z jednoczonych ' b ro - 

ląca racze j in te resó w  rządów  gen. F ranco, n iż  in te resó w  na rod u  hiszpańskiego 
s a ra ła  się stępie ostrze dysku to w a n e j re zo lu c ji. M im o  w łożonych  przez n ią  w y s ił­
ków , rezo lu c ja  uch w a lon a  w  drnlu 12 g ru d n ia  1946 r. n ie  s tra c iła  n ic  ze swego 

i  zm ienia , akcentu jącego m ocno postanow ien ia , fo rm u łu ją c e  stosunek do reż im u  
fra n k is to w sk ie g o . N a jis to tn ie jsze  p u n k ty  re z o lu c ji są następujące- 

i)  reż im  gen J . r a n c o  zapoczątkow any został i u trz y m y w a ł się d z ię k i w y d a tn e j po­
m ocy rzą d ó w  H it le ra  i  M usisohniego i  z uw a g i na swą s tru k tu rę  i  sw ó j c h a ra k te r 
je s t rządem  faszystow sk im . J C IldrdKrer

,  2’ 7  CZaSie d rU g ie j WOj’n y  św ia tow e i F ranco , m im o  p ro te s tów  a lia n tó w  oka ­
zyw a ł w y .a z n ą  pom oc rządom  faszys tow sk im  w  la tach  1941 —  45. „B łę k itn a  d y w iz ja
p ie ch o ty “ , h iszpańsk i och o tn iczy  leg ion, oraz ochotnicze eskadry  w a lc z y ły  ze Z w ia z

w vm  ^ ie,Cklm n f  w schodn im  fronc ie . W  lec ie  1940 ro ku , w b re w  m iędzynarodo- 
ym  u adom  zaję ła H iszpan ia  T anger i  u trz y m y w a ła  poważne s iły  w  h iszpańsk im  

M arocco, na sku te k  czego s iły  a lianck ie , zna jdu jące  się w  pó łnocne j A fry c e  zosta ły 
un ie ruchom ione . J y  ’ zosxaly

3) is tn ie ją  oczyw is te  do w o dy, że F ra n co  w espó ł z H itle re m  i M usso lin im , p row a - 

a n a n tó y r ° SOb Zak<mSpirowany z ty m i k ra ja m i,  k tó re  w a lc z y ły  pó  s tron ie

W  czasie trw a n ia  d y s k u s ji nad rezo luc ją  okazane zosta ły  przez Radę Bezpieczeń­
s tw a bezsporne dokum en ty , udaw adn ia jąee  pope łn ien ie  przez H iszpan ię  w yże j omó­
w io n y c h  przestępstw . D a le j, rezo lu c ja  g łos i: „R ząd genera ła  F ranco  zostaje w y k lu ­
czony z uczestn ic tw a w  ja k ic h k o lw ie k  naradach czy kon fe renc jach , .in ic jow anych  
p i zez O NZ, o raz odsun ię ty  od w sze lk ie j w sp ó łp racy  z cz łonkam i ONZ...“

U ch w a ła  ta zapoczą tkow a ła  system atyczne b o jko to w a n ie  rz fjd u  gen. F ranco 
W  w y k o n a n iu  postanow ień  uchw a ły , w  d n iu  24 stycznia 1947 r., Rada E kono­
m iczna i  S ocja lna O NZ o d m ów iła  w z ięc ia  ud z ia łu  w  pracach M ię dzyn arod ow e j K o ­
m is ji P ra w a  K arnego, pon iew aż w  sk ład  te j K o m is ji w c h o d z ili ró w n ie ż  p rze d s ta w i­
cie le H iszpan ii. W  m a ju  1947, dw udziestom a siedm iom a g łosam i na trz y  p rzeg ło ­
sowane zosta ło skreś len ie  H iszp a n ii z l is ty  cz ło nkó w  M ię dzyn a rod ow e j O rgan iza c ji 

o tm e tw a  C yw ilnego . W  lu ty m  1947 M ię dzyn arod ow a  K o m is ja  T ra n s p o rtu  i  K o m u - 
n i1 acjij w y k lu c z y ła  g is z p a n ię  z grona sw ych cz łonków . W lip c u  1947 na M iędzyna­
ro d o w e j K o n fe re n c ji T e le k o m u n ik a c y jn e j jednog łośn ie  oba lony  zosta ł w n iosek  A r ­
ge n tyn y , zam ie rza jący  w p ro w a d z ić  H iszpan ię  n a  tę kon fe renc ję . W  pa źdz ie rn iku  
1947 H iszpan ia  zostaje w yk lu czo n a  ze Ś w ia to w e j O rg a n iza c ji M eteo ro log iczne j 
M ię dzyn arod ow a  K o n w e n c ja  z g ru d n ia  1928 ro k u , podp isana w  G enew ie i  do tyczą" 
ca w za jem nego ud z ie lan ia  danych  s ta tys tyczn ych  z życ ia  gospodarczego uchw a ła  
O gólnego Z grom adzen ia  OlNZ z lis topada 1948 r. .przestała obow iązyw ać w  stosunku 
do H iszpan ii. A le  w ró ć m y  jeszcze do  g ru d n ia  1946 r . k ie d y  to  O gólne Zgrom adzenie 
O NZ pow zię ło  uchw a łę , po leca jącą w szys tk im  cz łonkom  O NZ na tychm ia s to w e  odw o­
ła n ie  sw ych  .przedstaw ic ie li dyp lo m atycznych , a k re dy tow anych  w  M ad ryc ie . N a jw a ż ­
n ie jszy  m om ent z a w a rty  w  powyższej uchw a le  s tan ow i s tw ie rdzen ie , k tó re  dos łow n ie
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brani: „...Pragnąc zapewnić wszystkim miłującym pokój narodom _  ■ ■

^
*—  w~  T B“'ny położenia narodu hiszpański ego jeśli w ^  środków dla arna-

Bezpieczeństwa wyżej podanych obowiązków. °  nałożenie na Radę

Powyższa rezolucja wyraża w pierwszym rzędzie wielka sympatie niM7 * 
nionego narodu hiszpańskiego oraz podkreśla, że jeśli u c L  t Z  l i  f  UC1S'
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ONZ wyrażają pewność że jeśli sytuacja w H i L !  - '  U C °  1 Członkowie
nie, to Rada Bezpieczeństwa niewątpliwie uzna ™ 1!! UleSnie radykalnej zmia- 
szyćh i bardziej zdecydowanych środków. omeczne zastosowanie mocniej-

Milnęło prawie dwa i  pół roku od chwili .
linię postępowania w stosunku do Hiszpanii W a r to T d a T s o “ lu Cj 1 wytyczai;ią,ce:i 
warunki, postulowane w rezolucji zostały 1  &Prawę z te®°, czy
mego trudu w  o b s e r w la ^  H ^ '  * *

gen. Franco utrzymuje się nadal w swojej sile r  ’• • rzeba’ ze rząd
konstytucji, siła jego bardziej wzrosła w  dalszym 2  o e ' o e z m i e  no” «l
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J ludnośa skazują na śmierć setki prawdziwych patriotów.

cyw U ni8 danyCh SłUŻby BeaptecZeństwa: na 8.271 skazanych przez zwykłe sądy 
cywilne za przestępstwa pospolite było skazanych za „zbrodnie“ polityczne 127 4?f 
° Sob, w  tym 20.501 kobiet. Ponadto pod śledztwem znajdowało się Tkoło 2^0 ooi o s i

p o h c i f - T  I - '  1947 d° 5 SieiTnia 1948 został° umordowanych przez
S h  1  S W a r u ą  C y W k l ą  517 °SÓb’ skazanych na śmierć przez sądy wojenne 7 
osób, skazanych na śmierć i  oczekujących egekucjl 22 osoby, żądanych wyroków 
śmierci w procesach jeszcze nie ukończonych -  21 osób, itd  ąaanych w>nokóu

Pozwolono Franco bezkarnie wyrażać groźby pod adresem niektórych członków 
ONZ 1 nawet stosować sankcje gospodarcze przeciwko tym, którzy sami w z b Z
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niali się u-chwaiać stosowanie ich przeciwko Franco. Rząd gen. Franco ośmiela się 
udzielać schronienia takim zdrajcom, jak Leon Degrelle (zdrajca belgijski), oraz in ­
nym ęuisslingcwcom.

Setki hitlerowców znalazło bezpieczny przytułek i  znajduje go nadal pod opie­
kuńczymi skrzydłami generała Franco. Hiszpania jest bazą wszeJ.iich podziemnych 
organizacji niemieckich, których członkowie zaopatrywani są w  paszporty hiszpań­
skie.

Pod rządami Franco istnieje ostra cenzura słowa, cenzura filmów i  zakaz odby­
wania praktyk religijnych — poza religią katolicką. ,

Artykuł 6 tzw. Hiszpańskiej Konstytucji głosi, iż oficjalną religią jest religią ka­
tolicka i  że poza religią katolicką wypełnianie innych praktyk religijnych jest za­
bronione.

Jednakże naród hiszpański nie przerywa walki z nałożonym na niego jarzmem 
przez rządy gen. Franco. Wzmaga się aktywność podziemia, notowane są coraz 
liczniejsze akty sabotażu, wzrasta fala strajków — ostatnio odczuć Się dały po­
ważne zaburzenia na tle strajków w Madrycie, Barcelonie i  w kopalniach Toledo. 
Naród hiszpański, prowadząc ciężką walkę z panującym krwawym terrorem, liczył 
na okazanie mu pomocy ze strony tych, którzy w pamiętnej rezolucji w 1946 roku 
jednogłośnie potępili metody Franco.

ONZ nie może pozwolić na taki stan rzeczy. Powzięte zostały pewne zobowiąza­
nia w stosunku do cierpiącego narodu hiszpańskiego. Omówieniem wykonania tych 
zobowiązań winno zająć się obecne zebranie.

Ówczesna rezolucja ONZ, polecająca zjednoczonym narodom zerwanie stosun­
ków dyplomatycznych z rządem gen. Franco, była wstępnym krokiem, prowadzą­
cym do wyeliminowania Hiszpanii z kręgu normalnie współżyjących ze sobą na­
rodów. Realizacja jej miała na celu osłabienie w konsekwencji reżimu gen. Fran­
co i stworzenie warunków, ułatwiających narodowi uciśnionemu obalenie znie­
nawidzonych rządów.

Aczkolwiek deklaracja ta spotkała się wówczas z powszechnym aplauzem, nie­
stety, uchwały deklaracji w  praktyce nie zostały w 100 procentach przez wszystkich 
członków wykonane

Na dzisiejszym zebraniu znajdują się ci członkowie ONZ, którzy uchylili się od 
wypełnienia podjętych zobowiązań utrzymania właściwej lin ii w stosunku do Hisz­
panii.

W styczniu 1946, a więc w  miesiąc po uchwaleniu rezolucji, New York Times do-: 
niósł w swym r e p o r t a ż u  o uroczystym wjeźdzde ambasadora Argentyny do Madry­
tu. Ambasador witany był okrzykami: „Śmierć ONZ-etowi“ .

W oołowie 1046 r. republiki: Domińlca, Boliwia, Costarica, El Salwador, Hondu­
ras Peru i Argentyna — odnowiły swe stosunki dyplomatyczne z Hiszpanią. W dal­
szym rzędzie Arabia, Paragwaj i  F ilip iny podpisały układy o przyjaźni i wzajem­
nej pomocy z rządem gen. Franco.

Podane wyżej fakty naruszenia obowiązujących postanowień stanowią niewielkie 
przekroczenie w stosunku do powodujących groźne skutki posunięć Stanów Zjed­
noczonych i  Wielkiej Brytanii. Posunięcia te natury politycznej, ekonomicznej i  m i­
litarnej obciążają zwłaszcza Stany Zjednoczone.

Im peria listyczna polityka, prowadzona przez amerykańskich monopolistów, pa­
nuje dziiiś nad całym życiem gospodarczym Hiszpanii. Trusty amerykańskie, za

M y ś l W sp ó łcze sn a  — 10.
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skwapliwą zgodą gen. Franco, zagarnęły w swe zachłanne ręce wszystkie kluczo­
we przemysły, dzięki przejęciu majątku państw osi i wyeliminowaniu konkurencji 
ze strony Francji i Belgii.

Talk więc np. cała nafta jest w rękach amerykańskich. Utworzono sieć oddzia­
łów, spółek amerykańskich, jak The Gulf Oil Corporation, The Vacuim Oil Corpo­
ration, Texas - Company, Atlantic Oil, Georgia Oil i  wiele innych. Największe 
hiszpańskie przedsiębiorstwo naftowe ,,Camp-sa“ całkowicie znajduje się w rękach 
amerykańskicn. Drugie co do wielkości przedsiębiorstwo Compania E-spanola de 
Petroleos, kontrolowane jest przez Vacum Oil Company.

Porty hiszpańskie eksploatowane są przez amerykanów w sposób, przypominają­
cy metody kolonialne z przed kilkudziesięciu lat.

W podobny sposób eksploatowana lub kontrolowana jest energia elektryczna, ko­
munikacja, telefony i  radio.

Jak słychać, lada chwila przejęte mają być przez amerykanów małe koleje hisz­
pańskie. Odnośne pertraktacje toczą -Się już od 18-'tu miesięcy. W 1948 r. odbyła się 
konferencja prasowa, na której prezes Westinghouse Electric Corporation oświad­
czył, iż rozważana jest możliwość zelektryfikowania przez to towarzystwo sieci (ko­
lejowej w Hiszpanii.

Jeszcze większą aktywność wykazały Stany Zjednoczone w  stałym i  -systematycz­
nym opanowywaniu terenów dla celów strategicznych. Zostało wybudowane przez 
amerykanów 70 wielkich lotnisk w punktach strategicznych, przystosowanych do 
obsługi ciężkich transoceanicznych bombowców. Wybudowano 70 lotnisk w kra­
ju, którego cywilne linie powietrzne obsługuj-e wszystkiego 27 samolotów. Na lot­
niskach zmontowano cały system urządzeń radiowych, sygnałów, instalacji do noc­
nych lotów itp. Ostatnio z inicjatywy amerykańskiej misji wojskowej dokonywano 
próbnych lotów samolotów bez obsługi.

W ostatnich miesiącach zauważyć się daje intensywne wizytowanie Hiszpanii 
przez wybitne osobistości ze świata politycznego i  wojskowego Stanów Zjednoczo­
nych, celem zawiązania ściślejszych stosunków z rządem gen. Franco. Prezes to­
warzystwa Coca - Co-la, James Farl-ey, jak głosi prasa amerykańska, wymieniany 
jest jako kandydat na ambasadora Stanów Zjednoczonych w Hiszpanii. W wypo­
wiedzi swej zaakcentował on, że o-bjęeie stanowiska uważa za równoznaczne do włą­
czenia Hiszpanii w plan Marshalla. New York Post z 20 października 1948 r. podaje, 
iż szef wywiadu amerykańskiego, admirał Hillekoeter -bawił w Hiszpanii. New' 
York Times z 9 października 1947 donosi o przeprowadzonej -półtoragodzinnej roz­
mowie generała Franco z amerykańskimi mężami s-tanu, Judd‘em i Smith‘em. The 
New York Herald z 12 kwietnia 1948 r. podaje o 76 minutowej rozmowie Franco 
z osobistym wysłannikiem -prezydenta Tru-mana do Watykanu, Myron C. Tayloriem.

Właściwy rozwój i  charakter -stosunków, łączących Stany Zjednoczone z Hisz­
panią, trudno jest w obecnej chwili określić. Wydaje s-ię jednak -nie ulegać żadnej 
wątpliwości, że istnieje tajne porozumienie pomiędzy Franco, a amerykańskim 
szefem sztabu. Te przypuszczeni potwierdzają niektóre fakty i wypowiedzi, jak 
n-p. wygłoszona w dniu 12 października 1948 r. iprzez gen. Franco mowa, w  której 
deklaruje całkowitą pomoc w ewentualnej wojnie ze Związkiem Radzieckim. Za­
chowanie się obecnego tu na zebraniu przedstawiciela Stanów Zjednoczonych, 
usiłującego przez zakulisowe intrygi spowodować anulowanie -rezolucji z 1946 r. —' 
wydaje się podejrzenia te -potwierdzać.
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Na początku bieżącego roku utworzona została stała misja wojskowa w Wiesba- 
denie — głównej kwaterze sił lotniczych amerykańskich w Europie. W skład tej 
misji wchodzą: gen. Saenz De Buruega, podsekretarz stanu w ministerstwie lot­
nictwa, płk. Sartorius i syn gen. Kindelanda. Misja ta stanowi punkt przekazowy 
rozkazów Stanów Zjednoczonych do sił zbrojnych w Hiszpanii.

Specjalne zainteresowanie budzą również zaobserwowane fakty istnienia poufa­
łej zażyłości między oficerami hiszpańskimi, a oficerami amerykańskiej floty po~ 
Wietrznej i morskiej. Spośród oficerów amerykańskich, którzy niedawno odwie­
dzili Hiszpanię, wymienić należy generała Randolpha Russella, attaché lotniczego 
w Moskwie, Harolda Mevetila, wojskowego attaché w Moskwie i innych.

Wymienieni goście skrupulatnie wizytowali urządzenia lotnicze i  wojskowe 
i w Hiszpanii w towarzystwie J. O. Millera, amerykańskiego attaché w Madrycie.

Jako jawny dowód wciągania Hiszpanii w system strategicznych posunięć Sta­
nów Zjednoczonych, służy okoliczność nawiązywania coraz ściślejszych stosunków 
handlowych między zachodnimi Niemcami a Hiszpanią. Stosunki te objawiły się 
zwłaszcza w zakresie eksportu takich surowców strategicznych jak rtęć, której 150 
ton zostało wyeksportowanych na początku bieżącego roku z Barcelony do zachod­
nich Niemiec na statkach pod flagą norweską.

Zanotować należy również znaczne ożywienie w bezpośrednich stosunkach gospo­
darczych między Hiszpanią à Stanami Zjednoczonymi. W 1948 r. nawiązane zo­
stały z powrotem normalne stosunki finansowe ze Stanami Zjednoczonymi; zatrzy­
mane w czasie wojny 59 m ilj. dolarów zostały z powrotem odmrożone. Wzrastają 
pozycje we wzajemnych obrotach w eksporcie i imporcie. Inne zresztą kraje, zwią­
zane z amerykańską polityką zagraniczną, nie pozostają w tyle. Tak więc np. 
w październiku 1946 r. zawarta została umowa handlowa między Hiszpanią i A r­
gentyną, w tym samym miesiącu — umowa z Holandią, w listopadzie — z Włocha­
mi, w maju 1948 — z Francją, oraz szereg umów z Wielką Brytanią. Te ostatnie 
obejmowały nawet wojenny sprzęt brytyjski.

W maju 1948 r. New York Times doniósł, iż eksport do Stanów Zjednoczonych 
w pierwszym kwartale 1948 r. podwoił się w stosunku do tego okresu z 1947 r. W ma­
ju bieżącego roku, jak podaje prasa amerykańska, wszczęte zostały negocjacje 
z bankiem dla Eksportu i Importu w Waszyngtonie, dotyczące udzielenia większej 
pożyczki dla Hiszpanii celem sfinansowania wzajemnej wymiany towarowej. Przed 
tym jeszcze, w  lutym 1949 r., Chase National Bank udzielił rządowi Franco, za

Ogólna wartość posiadanych przez Stany Zjednoczone w  Hiszpanii aktywów, 
zgodą Departamentu Stanu — 25 milionów dolarów.
według danych szacunkowych z 1945 r., waha się w  granicach od 100. do 200 mil. 
dolarów.

Wszystkie wyżej podane fakty i liczby, dotyczące wzrostu gospodarczych i m ilita r­
nych stosunków między Hiszpanią gen. Franco, a niektórymi członkami ONZ, przed­
stawione zostały ogólnemu zgromadzeniu, aby znaleźć odpowiedź na pytanie, które 
ciśnie się na usta wielu z nas. Pytanie to brzmi. Dlaczego panujące w Hiszpanii sto­
sunki, szalejący terror i prześladowania, nie odwodzą tzw. krajów demokratycz­
nych od nawiązywania ścisłych stosunków gospodarczych i »wojskowych? Odpo­
wiedź jest jasna. Polityka Stanów Zjednoczonych nie powoduje isię ani warunkami 
umowy, wynikającej z rezolucji, ani względami pomocy dla narodu hiszpańskiego.
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Obecny wzrost siły Hiszpanii gen. Franco, wzrost jej zbrojeń, przypomina nam obraz 
polityki, prowadzonej w  latach 1935—30 przez Wielką Brytanię i Francję w stosunku 
do Niemiec hitlerowskich.

Oba te kraje umacniały potęgę Hitlera, pomagały mu w zbrojeniach na rądzie. 
morzu i w powietrzu, w tym celu, aby cale Niemcy zamienić w jeden wielki, obóz. 
Obóz ten same później zmuszone były w ciężkich walkach łamać i niszczyć, przy­
czyniając się do tylu cierpień ludów Europy.

Rozważania na temat ro li strategicznej, jaką- Stany Zjednoczone wyznaczają 
Hiszpanii, w przyszłej wojnie, są tu nie na miejscu. Rozważane jest obecnie za­
gadnienie samej Hiszpanii i reżimu gen. Franco, który nie zlikwidowany stanowi 
zarzewie, które może być łatwo rozdmuchane w  płomienie nowej wojny.

Polityka Stanów Zjednoczonych w stosunku do Hiszpanii gen. Franco jest niczym 
innym jak wojną nerwów, prowadzoną z Narodami Zjednoczonymi. Już poprzed­
nio, podczas trzeciej sesji ONZ w  Paryżu, propaganda amerykańska starała się 
rozbić jednomyślność Narodów Zjednoczonych i wpływać na złamanie postawy 
tydh członków ONZ, którzy opowiadali się przeciwko jakiejkolwiek współpracy 
z gen. Franco.

Polityka rehabilitacji reżimu gen. Franco, prowadzona była przez Stany 
Zjednoczone na wszystkich szczeblach z całą energią i konsekwencją. Pamiętamy 
wszyscy powódź artykułów oficjalnie w prasie podawanych, pamiętamy wszyscy 
półoficjalne wypowiedzi gen. Marshalla w Paryżu i innych czołowych przedstawi­
cieli Stanów Zjednoczonych, mające ma celu na wszelaki sposób wybielanie gen. 
Franco. W najróżnorodniejszych wariantach .przedstawiany był on jako prawdziwy 
Europejczyk, człowiek o wielkiej kulturze, pionier cywilizacji w Hiszpanii i w kon­
kluzji zawsze akcentowana była konieczność przyjęcia go na łono ONZ.

Te wszystkie próbne balony, ta cała wojna nerwów, prowadzona przez różnych 
przedstawicieli Stanów Zjednoczonych, miała na celu tylko jedno: dopuszczenie 
Franco z powrotem do ONZ nawiązanie normalnych stosunków dyplomatycznych, 
handlowych itd. ze wszystkimi członkami ONZ.

Odegranie roli opiekuna i protektora Franco wzięły na siebie Stany Zjed­
noczone, chcąc potraktować osobę jego jako trampolinę do swych agresywnych 
planów wojennych. Stany Zjednoczone chcą zaopatrzyć w dyplom moralności tego 
międzynarodowego kryminalistę. Za cenę udzielenia Ameryce potrzebnych jej lo t­
nisk i portów wojennych w  Hiszpanii — Franco domaga się wejścia do ONZ i po­
wrotu do normalnych stosunków z krajami Europy.

Wszyscy ci, którzy albo w sposób jawny lub skryty wypowiadali się za zmianą 
ustosunkowania się do Franco — proszeni są o wyjaśnienie tego cudownego prze­
kształcenia się się Franco w demokratę.

Wszystkie poprzednie rezolucje i wypowiedzi członków ONZ ustalały jednomyśl­
nie, że rząd gen. Franco doszedł do władzy jedynie dzięki pomocy, okazanej mu 
przez Hitlera ; Mussoliniego, których był wiernym sprzymierzeńcem.

Wszyscy członkowie ONZ przyrzekli solennie okazać pomoc narodowi hiszpań­
skiemu w odzyskaniu przez niego wolności i  równocześnie wykluczyć Franco z ONZ. 
W normalnych warunkach raporty podkomisji Rady Bezpieczeństwa powinny być 
dostateczne do zamknięcia dyskusji na te tematy..
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Pragnę obecnie rozpatrzyć dwa zasadnicze aspekty zagadnienia Hiszpanii i zadać 
dwa zasadnicze pytania: 1) 'Czy .oblicze faszystowskiej Hiszpanii Franco zatarło się? 
2) Dlaczego ONZ nic nie przedsięwzięło celem obalenia reżimu Franco i umożliwie­
nia narodowi hiszpańskiemu zaprowadzenia w Hiszpanii rządów demokratycznych?

Jeśli chodzi o pytanie pierwsze, to w poprzdniej części przemówienia wyliczone 
zostały dokładnie te prześladowania, które znosi naród hiszpański ze strony reżimu 
gen. Franco. - , I : ) i Tl

Jeśli chodzi o pytanie drugie, to przedstawione zostały Zgromadzeniu dowody, 
które jasno wykazały, że niektórzy członkowie ONZ jawnie pogwałcili postano­
wienia rezolubji, bądź posyłając swych przedstawicieli dyplomatycznych do Hisz­
panii, bądź nawiązując z nią stosunki handlowe, bądź udzielając pożyczek. W ten 
sposób oddziaływali wyraźnie na uznawanie rządów gen. Franco i na umacnianie 
jego pozycji.

W tych warunkach nie można oczekiwać żadnych rezultatów, które zapowiadała 
uchwalona rezolucja.

Odpowiedź na oba pytania jest krótka i prosta: Franco się nie zmienił, pozostał 
wierny faszyzmowi. iStruktura i  charakter jego państwa: zostały nienaruszone. 
Groźba pożogi wojennej Istnieje nadal. Naród hiszpański jest nadal gnębiony. 
Uchwały ONZ pozostały niezmienione. Zaszły natomiast przemiany u niektórych 
członków ONZ, inni zaś odkryli swe właściwe oblicze, demaskując się jako przy­
jaciele i sojusznicy gen. Franco.

Gdyby wszystkie przyjęte postanowienia zostały ściśle honorowane, o gen. Fran­
co można by było dziś mówić, jako o byłym dyktatorze Hiszpanii.

Pozwolę sobie zakończyć moje oświadczenie stwierdzeniem, że decyzja którą po­
weźmie ONZ, będzie niezwykle ważną dla dalszych losów samej ONZ. W obecnej 
chwili przebieg zebrania śledzi z uwagą cały świat i  powzięte decyzje ¡posiadać bę­
dą niezmiernie doniosły wpływ na wszystkie narody świata.

Narody świata nie mogą być oszukane zręcznymi trickami krasomówczymi na 
temat demokracji i wolności. Całą Organizacja Narodów Zjednoczonych, cały jej 
honor — wystawione są na próbę. Najmniejszy zwrot, najmniejsze odchylenie od 
postanowień rezolucji, oznaczać będzie klęskę dla ONZ.

Wybór decyzji jest prosty: albo glosować za demokracją albo za faszyzmem.
N ikt nie powinien uchylić się od sformułowania wyraźnej odpowiedzi na to py­

tanie., Albo ONZ konsekwentnie prowadzić będzie dalej swą zdecydowaną polity­
kę, opartą na uchwalonej rezolucji, albo skompromituje się w oczach całego świata.

Nie ma kompromisu! Nie ma pośredniej drogi.
Wynikiem dzisiejszej dyskusji musi być powzięcie takiej rezolucji, która pozwoli 

narodowi hiszpańskiemu raz na zawsze obalić panujący reżim terroru i  wejść jako 
wolny naród do wielkiej rodziny narodów miłujących pokój.



Kronika ZNP (Sekcja Szkól Wyższych)

Anna Rynkowska

Polskie Towarzystwo Historyczne 
Oddział w Łodzi (1945—1943)

Łódzki Oddział Polskiego Towarzystwa Historycznego istnieje od roku 1927. Zało­
życiele placówtki organizacyjnej P.T.H. uzasadniali jej powstanie w Łodzi potrzebą 
.^samoobrony intelektualnej ze względu na oddalenie od środowisk naukowych“ , ko­
niecznością „podnoszenia poziomu nauczania historii w szkołach i zorganizowania 
naukowej pracy historycznej w Łodzi i okręgu łódzkim“ . Oddział rozwijał się po­
myślnie przez dwanaście lat, realizując w pełni .postawione sobie zadania. Funkcje 
prezesa od założenia sprawował Zygmunt Lorentz, znakomity pedagog, historyk i or­
ganizator życia naukowego na terenie Łodzi.

Wydarzenia wojenne spowodowały sześcioletnią przerwę w działalności Oddziału; 
w czasie okupacji niemieckiej .przepadła biblioteka oraz akta. Łódzki Oddział Pol­
skiego Towarzystwa Historycznego wznowił działalność w roku 1945. Na walnym 
zgromadzeniu w dniu 15 kwietnia dokonano wylboru pierwszych po wojnie władz 
Oddziału, przewodniczącym został dyrektor Archiwum Miejskiego Ludwik Waszkie­
wicz, który stanowisko to zajmuje do chwili obecnej. W roku 1946 przy nowych wy­
borach weszli do zarządu łódzkiego Oddziału po raz pierwszy od jego istnienia pro­
fesorowie Uniwersytetu.

Władze Oddziału stanowią zarząd i komisja rewizyjna, wybierane przez doroczne 
zgromadzenie członków zwykłą większością głosów. Obecny zarząd, istniejący od 
kwietnia 1948 roku składa się z dziesięciu osób,' w tym: prezes dyrektor Ludwik- 
Waszkiewicz, wiceprezesi: profesor dr Natalia Gąsioro-wska - Grabowska i profesor 
dr Stanisław Zajączkowski, sekretarz—kustosz Archiwum Miejskiego Roman Kacz­
marek, .skarbnik —• dr Anna Rynkowska oraz członkowie zarządu: docent dr Boh­
dan Baranowski, prof. dr Józef Dutkiewicz, prof. dr Włodzimierz Dzwonkowski, 
dr Gryzelda Miissalowa, prof. dr Marian H. Serejski.

W Łódzkim Towarzystwie Historycznym gruipują się historycy — pracownicy nau­
kowi i nauozj^ciele historii — oraz miłośnicy historii. W latach 1945 — 1948 liczba 
członków wahała się do 87 do 115, w roku 1949 wynosi około 90 osób. Na zmienność 
liczby członków wpływał między innymi fafcit, że niektórzy historycy przenosili się 
z Łodzi do innych miast i występowali z łódzkiego Oddziału. Charakterystyczne jest. 
że przed wojną działalność Oddziału opierała się jedynie na pracy nauczycieli szkół
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średnich, obecnie prawie wyłącznie na profesorach i pomocniczych siłach naukowych 
miejscowego Uniwersytetu.

W liczbie członków Oddziału znajduje się około 30 historyków nauczycieli, czyn­
nych lub zatrudnionych w innych zawodach, 24 osoby z łódzkiego Uniwersytetu, 
w tym dziesięciu profesorów i trzech docentów, członkami są także dwie instytucje 
(przed wojną 28): Archiwum Miejskie oraz Koło Historyków Uniwersytetu Łódzkie­
go. Reszta członków — to miłośnicy historii, często zawodem luźno z tą nauką zwią­
zani. W Oddziale nie ma członków wspierających, ani honorowych, brak także sta­
łych funkcjonariuszy. Łódź posiada samodzielną sekcję w Piotrkowie Trybunalskim, 
liczącą w roku 1948 czternaście osób, kilku członków mieszka w innych miastach 
okręgu łódzkiego.

Działalność naukowa łódzkiego Towarzystwa Historycznego przejawiła się głównie, 
w organizowaniu periodycznych posiedzeń naukowych, w czasie których prelegenci 
wygłaszali referaty. W latach 1945 1949 odbyło się 28 odczytów (nie licząc refe­
ratów sekcyjnych, o czym niżej), z tego połowa przypadała na pierwszy rok po' za­
kończeniu wojny. Zespół referentów składał się głównie z profesorów i  docentów 
Uniwersytetu Łódzkiego oraz zamiejscowych. Oddział stara się o wymianę uczonych 
z innych środowisk naukowych, w okresie sprawozdawczym reprezentowali zamiej­
scowe wyższe uczelnie profesorowie: Stefan Kieniewicz, Bogusław Leśnodorski, Ka­
zimierz Piwanski i Adam Skałkowskd. Duże znaczenie popularyzatorskie posiadają 
urządzane przez Oddział publiczne odczyty, gromadzące znaczną ilość słuchaczy: h i­
storyków, miłośników historii, nauczycieli oraz studentów Uniwersytetu Łódzkiego. 
W okresie sprawozdawczym odbyły się także dwa posiedzenia o charakterze uroczy­
stym — jedno w Radzie Miejskiej, poświęcone Tadeuszowi Kościuszce, drugie w Tea­
trze Wojska Polskiego w  setną rocznicę śmierci Edwarda Dembowskiego, odczyt 
o Dembowskim wygłosił dr J. E. Płomieński.

Akcja odczytowa stanowi najpoważniejszy dział pracy Oddziału. Zagadnienia oma­
wiane przez prelegentów były rezultatem często wieloletnich studiów, niekiedy sta­
nowiły część pracy przygotowywanej do druku lub sprawozdanie z wyników badań 
nad sprawami dla wielu historyków nowymi ozy niedostatecznie wyjaśnionymi 
w dotychczasowej literaturze. W referatach starano się uwzględniać sprawy aktualne, 
interesujące społeczeństwo powojenne, był więc położony nacisk na zagadnienia 
związane z historią Ziem Odzyskanych (-w referatach: „Nowe elementy wiedzy
0 Ziemiach Odzyskanych w  programach nauczania“ . „Ziemie zachodnie jako problem 
badań historycznych“ ), poruszano kwestie z dziedziny stosunków polsko - rosyjskich
1 ich odbicia “w działalności polityków i rewolucjonistów (ref.' o Wielopolskim, deka­
brystach), zajmowano się także sprawą włościańską (w Galicji w latach 1846—1848, 
stosunek szlachty do chłopa w dawnej Polsce), przedstawiono w nowym, właściwym 
świetle sylwetki kilku demokratów i rewolucjonistów (Lelewela, Kościuszki^ Dem­
bowskiego). W związku ze zniszczeniami wojennymi na terenie archiwów odbyło się 
kilka odczytów zaznamiających z obecnym stanem archiwów (ref. o archiwach pol­
skich, o archiwach ZSRR). Tematyka referatów obracała się w dziedzinie okresu no­
wożytnego i czasów najnowtszych, głównie historii Polski. Na posiedzenia poza człon­
kami przybywają zaproszeni goście; po odczytach odbywa się dyskusja.

Działalność łódzkiego Oddziału P. T. H. przejawia się także w sekcjach. W kwie­
tniu 1945 roku powstały dwie sekcje: 1) sekcja historii społeczno-gospodarczej pod
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przewodnictwem prof. dr N. Gąsiorcwsk iej - Gr ab owisk iej oraz 2) sekcja dydaktyczna 
pod przewodnictwem dr G. Missalowej.

W sekcji historii społeczno - gospodarczej wygłoszono w okresie sprawozdawczym 
szereg referatów dotyczących zagadnień: kapitału, pieniądza, górników i hutników, 
chłopów, miast, źródeł archiwalnych do dziejów przemysłu itd. W najbliższym planie 
leży szersze uwzględnienie sprawy robotników w związku z rozwojem łódzkiego 
przemysłu. Wobec stale rosnącego zainteresowania dla spraw społeczno - gospodar­
czych zaciera się coraz więcej granica oddzielająca w dawnej historii sprawy poli­
tyczne od społeczno - gospodarczych, co znaj-duje swe odbicie w wielu referatach 
wygłaszanych w Oddziale nie tylko w omawianej sekcji, a'le także poza nią.

Od połowy roku 1947 i w następnym roku, sekcja historii społeczno - gospodarczej 
brała udział w przygotowaniach polskich mających na celu uczczenie rocznicy rewo­
lucji 1848 roku. Członkowie sekcji w związku z Wioisną Ludów wygłosili cykl poga­
danek w Polskim Radio, brali udział w wielu uroczystościach, obchodach, kursie dla 
nauczycieli historii, opracowywali artykuły do pięciotomowego wydawnictwa 
„W stulecie Wiosny Ludów“ , publikowali okolicznościowe artykuły w periodykach 
historycznych i  dziennikach, pomagali w  urządzaniu szkolnej wystawy.

W sekcji dydaktycznej koncentrowały się prace nauczycieli - historyków. Tema­
tyka odczytów odbija zainteresowania i potrzeby aktualne: tajne nauczanie w okresie 
okupacji niemieckiej, ziemie zachodnie, czynne stanowisko nauczyciela wobec nowej 
rzeczywistości historycznej. W roku 1947 odbyła się czterodniowa konferencja na­
uczycieli historii w skołaoh podstawowych i średnich, na program złożyły się odczyty 
profesorów Uniwersytetu Łódzkiego z zakresu prehistorii, historii społeczno - gospo­
darczej, socjologii, ekonomii. Opracowany został nowy program prac sekcji stosownie 
do wytycznych uchwalonych na zjeździe komisji dydaktycznych P.T.H. w Warsza­
wie. Nawiązano kontakt z organizacjami kulturalno - oświatowymi młodzieży oraz 
z wydziałem pedagogicznym Związku Nauczycielstwa Polskiego i delegowano do 
nich stałych przedstawicieli sekcji. Zorganizowano dwie konferencje nauczycieli h i­
storia, poświęcone omówieniu nowego programu historii w szkole podstawowej i no­
wych podręczników historii dla klas wyższych tejże szkoły. W roku 1948 sekcja dy­
daktyczna przygotowała cykl wykładów dla nauczycieli historii o Wiośnie Ludów. 
Sekcja nawiązała ścisłą współpracę z łódzkim ogniskiem metodycznym; osoby, wcho­
dzące w skład zarządu sekcji są jednocześnie członkami zespołu doradczego ogniska 
metodycznego, tworzącego jakby jego radę naukową.

W roku 1945 podjęto w łódzkim Towarzystwie Historycznym prace przygotowaw­
cze, mające -na celu wydanie najstarszej księgi Łodzi z lat 1477—1527; w następ­
nym roku ten dział przejęło łódzkie Archiwum Miejskie. W tymże roteu wdrożono 
starania celem wznowienia wydawnictwa historycznego Oddziału, tzw. Rocznika 
Łódzkiego, (przed wojną wyszły trzy tomy). W tece przewodniczącego znajduje 
się kilka prac gotowych do tomu czwartego.

W kwietniu 1947 roku obradowało w Łodzi pierwsze po wojnie walne zgromadze­
nie delegatów Polskiego Towarzystwa Historycznego, przy czym Oddział łódzki goś­
cił przybyłych przedstawicieli wszystkich ośrodków P.T.H. Delegaci Oddziału brali 
czynny udział w zorganizowanej przez Zarząd Główny P.T.H. konferencji naukowej 
w Nieborowie i posiedzeniach komisji dydaktycznej w Warszawie we wrześniu 1947 
roku oraz w konferencji przedstawicieli wszystkich ognisk naukowych, urządzonej
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przez Polską Akademią Umiejętności w Krakowie w październiku 1947 roku. Po za­
kończeniu konferencji delegaci zdawali w Oddziale sprawozdania z przebiegu prac 
historycznych poza Łodzią.

Łódzki Oddział P.T.H. utrzymuje kontakt z innymi środowiskami naukowymi: 
z Towarzystwem Naukowym, instytutem Socjologicznym, w szczególności z Instytu­
tem Historycznym Uniwersytetu Łódzkiego. We wrześniu 1948 roku członkowie 
wzięli liczny i czynny udział w Powszechnym Zjeździć Historyków Polskich we 
Wrocławiu.

Pocfeta-wę finansów Oddziału stanowiły składki członkowskie, wpływy ze sprze­
daży przedwojennych wydawnictw Oddziału oraz subwencje; w latach 1946 — 1947 
Zarząd Miasta Łodzi przyznał łódzkiemu Towarzystwu Historycznemu 123 tysiące 
złotych subwencji. Członkowie otrzymują ze składek Kwartalnik Historyczny.

Oddział łódzki P.T.H. nie posiada własnego lokalu, zebrania urządza w Archiwum 
Miejskim, korzystając w tym zakresie już od kilkunastu lat z gościnności władz 
Archiwum.

i Anna Rynkowska

»
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Recenzje

Paul M. Sweezy: The Theory of Capi­
talist Development. Principles of Mar­
xian Political Economy. Oxford Univer­
sity Press, New York 1942.

Książka znanego autora amerykań­
skiego Paul M. Sweezy na ten temat u- 
kazała się ¡po raz pierwszy w 1942 roku. 
W drugim wydaniu z roku 1946 autor 
nie wprowadza zmian w tekście, za­
opatrzył je jedynie przedmową, korygu­
jącą pewne stwierdzenia, które nasunę­
ły mu się w związku z analizą sytuacji 
międzynarodowej w początkowym okre­
sie wojny.

Błąd nowoczesnej burżuazyj.nej teorii 
ekonomii polega — zdaniem Sweezy’ego 
na tym, że choć ekonomia jest nauką 
społeczną, ekonomiści burżuazyjni wy­
odrębniają ¡ją z całokształtu nauk spo­
łecznych i traktują procesy ekonomicz­
ne w oderwaniu od konkretnych warun­
ków społecznych. Tak urodziły się 
„wieczne” prawa gospodarcze, które 
działać mają niezmiennie zarówno w 
odniesieniu do jakiejś abstrakcyjnej izo­
lowanej jednostki, np. Robinsona Cru­
soe, jak i w stosunku do1 każdego spo­
łeczeństwa we wszystkich epokach i na 
każdym miejscu. Oczywiście tak pojęta 
teoria ekonomii ustalała prawa dla czy­
sto abstrakcyjnych systemów gospodar­
czych, które nigdy nie istniały w rzeczy­
wistości, nie mogła więc zdać egzaminu,

gdy chodziło o wyjaśnienie konkretnych 
zjawisk, zachodzących w żyjącym spo­
łeczeństwie, na określonym szczeblu ro­
zwoju społeczno - gospodarczego.

Zniechęciwszy się do współczesnych 
burżuazyijnych teoretyków ekonomii 
Sweezy doszedł do wniosku, że wytłu­
maczenia zjawisk gospodarczych należ} 
sziukać w dziełach Karola Marksa i  je­
go następców.

Taka jest geneza poglądów i książki 
Sweezy,ego.

W książce Sweezy’ego należy wy­
odrębnić trzy główne tematy: 1) anali­
za teorii Marksa i jego następców w od­
niesieniu do zjawisk społeczno - go­
spodarczych w ustroju kapitalistycznym 
(wolnokonkurencyjnym), 2) analiza sto­
sunków społeczno - gospodarczych w o- 
kresie imperializmu, 3) próba określenia 
kierunków rozwojowych gospodarki 
kapitalistycznej po I I  wojnie światowej.

Sweezy rozpoczyna od opisu metody 
Marksa. Marks sprawdzał swe uogólnie­
nia w  coraz bardziej konkretnych zja­
wiskach i odrzucał uproszczone założe­
nia w miarę przybliżania się do analizy 
bardziej rzeczywistych, a więc barzdiej 
złożonych problemów. Ustaliwszy przed­
miot badania i następnie poddając anali­
zie najhardziej istotne jego elementy, 
Marks odrzuca potem te cechy, które są 
mało istotne dla badanego zagadnienia.
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Interesując się problemem rozwoju spo­
łecznego, Marks wybrał za przedmiot 
swych badań ekonomię polityczną, a w 
szczególności iprawa rządzące zmianami w 
sposobie produkcji, gdyż te określają ro­
zwój społeczny. Zmiany w sposobie pro­
dukcji zachodzą w wyniku walki prze­
ciwieństw między siłami wytwórczymi, a 
stosunkami produkcyjnymi, a dalej mię­
dzy klasą pracowników najemnych, a kla­
są kapitalistów. Przeprowadzając swe ba­
dania na wysokim stopniu abstrakcji, 
Marks poddał analizie przede wszystkim 
stosunek pracy najemnej i kapitału. Sto­
sunkowo zaś niewiele uwagi poświęcił in ­
nym grupom społecznym, jak chłopstwo i 
drobnomieszczaństwo, poniewż grupy te 
nie wywierają istotnego wpływu na za­
sadniczy kierunek zmian rozwojowych.

Metoda Marksa jest historyczna; ba­
da on zjawiska w ich ruchu, powstawa­
niu, rozwoju i zamieraniu. Każdy ustrój, 
a więc i ustrój kapitalistyczny, jest zja­
wiskiem przemijającym. Od chwili po­
wstania poprzez cały okres swego roz­
woju nosi on w sobie stale rozwijające 
się zarodki swego unicestwienia.

Z kolei Sweezy zajmuje się szczegó­
łowo marksowską teorią wartości i war­
tości dodatkowej.

Oryginalność teorii Marksa polega na 
tym, że Marks uchwycił dwa elementy 
tego problemu, a mianowicie ilościową i 
jakościową stronę wartości. Badając 
wartość wymienną, ekonomiści klasycz­
n i widzieli tylko stronę ilościową war­
tości, tj. ilościowy stosunek wymienny 
między towarami.

Marks pierwszy wykrył, że ilościowy 
stosunek wymienny między towarami, 
zwany wartością wymienną, jest ze­
wnętrzną formą określonych stosunków 
społecznych. Towar jest produktem pra­
cy, a więc wyraża stosunki społeczne,

w których następuje wymiana produk­
tów pracy.

Wartość mierzy się więc pracą, nie­
zbędną społecznie do wytworzenia przed­
miotu i uprzedmiotowioną w produk­
cie.

Prawo wartości w gospodarce towaro­
wej kapitalistycznej reguluje: a) sto­
sunki wymienne między towarami, b) 
ilość wyprodukowanych towarów, c) roz­
dział siły roboczej między różne gałęzie 
wytwórczości. Gdy rozdział czynników 
produkcji między gałęzie wytwórczości 
jest kontrolowany, prawo wartości — 
zdaniem Sweezy’ego — traci swe zna­
czenie regulatora; jego miejsce zajmuje 
planowanie. Planowanie w społeczeń­
stwie socjalistycznym spełnia według 
Sweezy’ego tę samą funkcję, co prawo 
wartości w społeczeństwie kapitalistycz­
nym i).

Warto zwrócić uwagę, że omawiając 
całą znaną marksowską problematykę 
wartości dodatkowej w  duchu marksistow­
skim '•— Sweezy podaje formalnie odmien­
ny wzór składu organicznego kapitału: 
zamiast stosunku kapitału stałego do 
zmiennego, stosunek kapitału stałego do 
całości kapitału .

W części poświęconej procesowi aku­
mulacji, Sweezy analizuje specjalnie 
dwa zagadnienia, które wywołały swe­
go czasu najwięcej dyskusji. Jest to za­
gadnienie wpływu akumulacji na wy­
sokość płac robotniczych, oraz problem 
prawa obniżania się stopy zysku. i)

i) Inne poglądy na ten temat wypo­
wiada współczesna radziecka nauka eko­
nomii. Według niej, prawo wartości za­
chowuje specyficzną funkcję w  gospo­
darce socjalistycznej, mianowicie jako 
instrument oceny wartości wytworów 
pracy i  tą drogą — pracy samej. Por. za­
gadnienia ekonomii politycznej socjaliz­
mu w  ZSRR, W-wa, 1948, str. 70.
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Kapitalista dąży stale do powiększa­
nia swego kapitału; urzeczywistnia on 
swe dążenie, obracając znaczną część 
wartości dodatkowej na kapitał dodat­
kowy. Zwiększony w ten sposób kapitał 
umożliwia mu z kolei uzyskiwanie więk­
szej wartości dodatkowej. (Przyspiesze­
nie tempa akumulacji możliwe jest wte­
dy, gdy kapitalista używa coraz tań­
szych i wydajniejszych pod względem 
technicznym metod produkcji. Z tego wy 
nika dążenie kapitalisty do utrzymania 
płac na niskim poziomie i dążenie do 
zastępowania siły roboczej maszynami, 
gdy płace wykazują tendencję zwyżko­
wą. Już Ricardo zwrócił uwagę na ten­
dencję zastępowania siły roboczej ma­
szynami; utrzymywał on wprawdzie, że 
ponowne zatrudnienie zwolnionej w  ten 
sposób z pracy części ludności, zależy od 
tempa dalszej akumulacji, uważał jed­
nak równocześnie, że wzrost dodatkowej 
akumulacji nie dotrzymuje kroku pro­
cesowi zwalniania robotników z pracy.

Marks zdawał sobie sprawę, że aku­
mulacja zwiększa popyt na siłę roboczą 
i często wpływa na wzrost płac. Płace 
będą jednak zawsze na takim poziomie, 
aby mogła istnieć sama wartość dodat­
kowa i akumulacja. Przyczyną tego sta­
nu rzeczy jest względna nadwyżka lud­
nościowa, czyli tzw. rezerwowa armia 
pracy. Ta rezerwowa armia, która skła­
da się z bezrobotnych, ciąży nad ryn­
kiem pracy i wpływa na obniżenie pła­
cy roboczej. Zasługą Marksa jest włą­
czenie problemu armii rezerwowej do 
ogólnej teorii akumulacji i uwolnienie 
tej teorii od maltuzjanistycznydh niepo­
rozumień.

Akumulacji kapitału towarzyszy pro­
ces mechanizacji i wzrost składu orga­
nicznego kapitału. Na tej podstawie 
Marks sformułował twierdzenie, że przy 
stałej stopie wartości dodatkowej, stopa 
zysku będzie wykazywała tendencję

spadkową, gdy skład organiczny kapi­
tału będzie wzrastał. Tendencji tej jed­
nak przeciwdziałają zjawiska, które wy­
wierają wpływ albo na obniżenie skła­
du organicznego kapitału (potanienie 
elementów kapitału stałego), albo też na 
wzrost stopy wartości dodatkowej 
(zwiększenie eksploatacji robotników, 
obniżka płac, wzrost bezrobocia).

Rozwój kapitalizmu w rzeczywistości 
wykazał słuszność twierdzenia Marksa. 
Prawo spadającej stopy zysku zostało 
przyjęte przez nowoczesnych ekonomi­
stów jako jedno z charakterystycznych 
cech kapitalizmu. Tendencja ta istnieje 
jako wypadkowa posunięć, z których jed­
ne wpływają na obniżenie (działalność 
związków zawodowych, akcje socjalne 
itd.), inne na zwiększenie stopy zysku 
(organizacje pracodawców, eksport kapi­
tału, monopole itp.)

Sweezy jeden z rozdziałów poświęca 
metodzie przeliczenia wartości produktu 
na ceny. Przytacza sposób przeliczania 
wartości produktu na ceny. Przytacza 
sposób przeliczenia stosowany przez 
Marksa oraz metodę zastosowana przez 
Bortkiewicza. Sweezy zaznacza, że przy 
użyciu metody Bortkiewicza można wy­
prowadzić kalkulację cen z kalkulacji 
wartości. W schemacie Marksa c i v były 
wyrażone w wartości, a produkt w cenie, 
stąd wypłynęły różnice w wynikach.

Należy zamączyć, że problem ten nie 
ma żadńego znaczenia dla praw rozwoju 
ustroju kapitalistycznego. Stosowanie cen 
może mieć znaczenie dla badania po­
szczególnych gałęzi i  wytwórczości, na­
tomiast dla gospodarki jako całości wy­
starcza wartość; w odniesieniu do całej 
gospodarki, ostateczne wyniki uzyskane 
jednym i drugim sposobem obliczenia są 
jednakowe (te same wielkości globalne).

W dalszym ciągu Sweezy omawia 
szczegółowo zagadnienie kryzysów w l i ­
teraturze marksistowskiej.
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W literaturze powołującej się na 
Marksa kryzysy tłumaczono bądź dyspro­
porcją, między różnymi gałęziami pro­
dukcji, bądź podkonsumcją. Głównym 
przedstawicielem pierwszej teorii by łTu- 
gan - Baranowski. Na podstawie schema­
tów reprodukcji Marksa wprowadził on 
wniosek, że dysproporcje powstają w 
związku z akumulacją kapitału wtedy, 
gdy część wartości dodatkowej przezna­
czona na akumulację nie jest rozdzielo­
na między gałęzie wytwórczości w  odpo­
wiednich proporcjach. Kryzysy są inte­
gralną częścią ustroju kapitalistycznego; 
usunięcie ich byłoby możliwe tylko przy 
zastosowaniu planowania. Tugan-Bara- 
nowski pominął całkowicie zagadnienie 
współzależności konsumoji i produkcji. 
Uważał on, że wysokość konsumcji nie 
ma wpływu na proces produkcji. Kapita­
lista produkuje dla produkcji. Pro­
dukcja środków produkcji może wzrastać 
stale niezależnie od poziomu konsumcji. 
Teoria Tugana - Baranowskiego jest nie 
do przyjęcia przez marksistów. Marks u- 
ważał, że nawet w kapitalizmie środki 
produkcji mimo pozornej niezależności od 
indywidualnej konsumcji, są w ostatecz­
nym wyniku ograniczone przez nią, po­
nieważ produkcja kapitału stałego nigdy 
nie następuje sama dla siebie, ale tylko 
dlatego, że więcej go potrzeba w tych 
gałęziach produkcji, których produkty 
przechodzą do1 indywidualnej konsumcji.

Sweezy stoi na stanowisku, że przyczy­
ną kryzysów jest nadprodukcja i podkon- 
sumcja. Dysproporcje wynikają z same­
go charakteru produkcji kapitalistycz­
nej. Akumulacja wzrasta proporcjonalnie 
do wzrostu wartości dodatkowej, a inwe­
stycje proporcjonalnie do wzrostu aku­
mulacji. Konsumcja wzrasta także, gdyż 
zwiększa się konsumcja kapitalisty i ro­
botników (część akumulacji przeznaczona 
jest na płace). Ale wzrost konsumcji ka­
pitalisty jest zmniejszającą się częścią 
wartości dodatkowej, a wzrost płac

zmniejszającą się częścią akumulacji. W 
ten sposób wzrost konsumcji jest mniej­
szy od wzrostu środków produkcji. Po­
daż środków produkcji przewyższa po­
pyt na nie. W ten sposób powstaje kry­
zys. Gdyby produkcja miała na celu za­
opatrzenie potrzeb ludzkich, a nie zysk, 
istniałby celowy stosunek między wzro­
stem produkcji środków produkcji, 
a wzrostem produkcji dóbr przeznaczo­
nych na indywidualną konsumcję.

Klasyczna literatura marksistowska 
wskazuje, że możliwość zakłócenia nor­
malnego przebiegu reprodukcji (przerw 
w procesie realizacji) powstaje już w 
warunkach prostej wytwórczości towa­
rowej, wraz z przejściem do obiegu to­
warowego za pośrednictwem pieniądza. 
Zarówno rozdzielenie aktu kupna-sprze­
daży, jak i konsekwencje interwencji pie­
niądza jako środka płatniczego — stwa­
rzają właśnie formalną możliwość kry­
zysu. W warunkach produkcji kapitali­
stycznej szanse, nawet formalne, prze­
kształcenia owych możliwości w koniecz­
ność gwałtownie rosną. W wyniku zasad­
niczej sprzeczności kapitalizmu, miano­
wicie sprzeczności między społecznym 
charakterem produkcji a indywidualnym 
(prywatno - kapitalistycznym) charakte­
rem przywłaszczania — rodzą się sprzecz 
ności: między organizacją produkcji w 
przedsiębiorstwach a anarchią w całej 
produkcji społecznej i między wzrostem 
możliwości wytwórczych a ograniczono­
ścią siły nabywczej; między produkcją a 
konsumcją. To właśnie prowadzi do za­
kłócenia normalnego trybu reprodukcji — 
kryzysów.

Od śmierci Engelsa zagadnienie zała­
mania się ustroju kapitalistycznego stało 
się jednym z głównych przedmiotów dy­
skusji wśród marksistów. Cały teoretycz­
ny system Marksa jest zaprzeczeniem 
możliwości nieskończonego rozwoju ka­
pitalizmu i  udowodnieniem, że ustrój 
kapitalistyczny musi zginąć i ustąpić
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miejsca wyższej formie produkcji, ustro­
jowi socjalistycznemu. Marks twierdził, 
że kryzysy będą coraz ostrzejsze i że na­
dejdzie chwila, w której stosunki pro­
dukcji staną się hamulcem rozwoju sił 
wytwórczych. Będzie to początek okresu 
rewolucji, w którym klasa robotnicza 
zmiecie istniejące stosunki produkcji i 
wprowadzi nowo wyższe, socjalistyczne 
stosunlki produkcji. Pewną ogólnikowość 
tez Marksa w tej dziedzinie wyzyskał re- 
wizjonizm. Sweezy wykazuje błędność 
teorii nie tylko Bernsteina, Tugana - 
Baranowskiego, Konrada Schmidta, 
Ludwika Boudin, ale także Kautsky'ego, 
Hilferdinga, Grossmana, a nawet Róży 
Luxemburg. Jedni z nich, jak Bernstein 
czy Tugan-Baranowski, wierzyli w możli­
wość przejścia do socjalizmu drogą ewo­
lucji, inni, jak Róża Luxemburg i  Gros­
sman dowodzili konieczności automa­
tycznego załamania się ustroju kapitali­
stycznego. Sweezy wskazuje, że sama 
analiza tendencji istniejących w ustroju 
kapitalistycznym wykrywa działanie sił 
rozkładowych, które spowodują upadek 
kapitalizmu. Sedno wywodów Sweezy’ego 
pod tym względem tkw i w tezie, iż pań­
stwo kapitalistyczne — mimo’ iż przej­
ściowo może z różnych powodów inter­
weniować na rzecz wzrostu konsumcji i 
starać się prowadzić politykę tzw. peł­
nego zatrudnienia — na długą jednak 
metę nie jest w  stanie powstrzymać o- 
wych tendencji rozkładowych natury 
społecznej.

Z kolei Sweezy przechodzi do proble­
matyki kapitalizmu monopolistycznego. 
Wyodrębnić tu można trzy zagadnienia: 
przekształcenie się kapitalizmu wolno - 
konkurencyjnego' w kapitalizm monopo­
listyczny, wpływ monopoli na funkcjono­
wanie życia gospodarczego w  społeczeń­
stwie zamkniętym oraz wpływ monopoli 
na gospodarkę światową.

W odniesieniu do pierwszego zagadnie­
nia — Sweezy wykazuje błędność tw ier-

d żeni a Hilferdinga, który uważał, że w 
okresie kapitalizmu monopolistycznego 
kapitał bankowy zajmuje dominującą po­
zycję. Kapitał finansowy został przez 
Hildferdinga określony jako kapitał kon­
trolowany przez banki, a użytkowany 
przez przemysłowców. Takie ujęcie do­
prowadziło Hilferdinga do błędnego wnio 
sku, że w razie rewolucji socjalistycznej 
zdobycie kontroli nad bankami przesą­
dzi o kontroli nad przemysłem. Sweezy 
przyznaje, że W okresie tworzenia się 
monopoli banki wypuszczające nowe ak­
cje i  finansujące przemysł — zajmowa­
ły pozycję kluczową. Rola ich jednak ule­
gła zmianie z chwilą rozrośnięcia się mo­
nopolistycznych organizacji gospodar­
czych, które kontrolują zarówno banki, 
jak i przemysł.

Pod wpływem monopoli zaostrzają się 
przeciwieństwa w  systemie produkcji 
kapitalistycznej. Centralizacja wzmaga 
akumulację. Wzrost akumulacji narzuca 
konieczność szukania nowych możliwości 
inwestycyjnych. Tymczasem kapitaliści, 
chcąc utrzymać wysoką stopę zysku w 
sferze zmonopolizowanej, starają się lo­
kować część wartości dodatkowej w tych 
gałęziach wytwórczości, gdzie panuje je­
szcze wolna konkurencja. Znaczna podaż 
kapitału na tym odcinku wpływa na ob­
niżkę stopy zysku i hamuje pęd do in­
westycji. Dość pobieżnie natomiast po­
traktował Sweezy sprawę wynalazków 
technicznych oraz zastępowania siły ro­
boczej maszynami w zmonopolizowanych 
gałęziach wytwórczości Podkreśla on jed­
nak słusznie, że nowe wynalazki stoso­
wane są tak, by nie wpłynęły na obniże­
nie wartości istniejących obiektów. Do­
piero gdy dawne urządzenia zostały za­
mortyzowane, wprowadza się maszyny, 
które zastępują siłę roboczą. Wydaje się, 
że jeśli monopoliście zależy na maksy­
malnym zysku, to zastąpi on siłę roboczą 
maszynami tylko wtedy, gdy uda mu się 
tą drogą obniżyć koszty produkcji. Gdy
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natomiast rozporządza odpowiednią ilo­
ścią taniej siły roboczej (np. w krajach 
kolonialnych) nie będzie dążył do zastą­
pienia jej maszynami.

Jednym z najciekawszych zagadnień 
poruszonych przez Sweezy’egO' jest za­
gadnienie wpływu monopoli na wzrost 
kosztów dystrybucji. Przy wolnej konku- 
recji wysokie zyski przyczyniłyby się do 
rozszerzenia produkcji. Utrzymywanie 
produkcji na niskim poziomie jest na­
tomiast warunkiem wysokich zysków mo­
nopolu. Każdy jednak monopolista dąży 
do zwiększenia zbytu i przyciągnięcia 
jak największej liczby nabywców. Tym 
się tłumaczy olbrzymi wzrost wydatków 
na propagandę i reklamę, pośrednio na 
całą dystrybucję. Część wartości dodat­
kowej, która byłaby w innych warun­
kach kierowana na akumulację, zostaje 
przeznaczona na wydatki nieprodukcyj­
ne. Wzrasta liczba osób zatrudnionych w 
zajęciach nieprodukcyjnych, które czer- 

v pią swe dochody z wartości dodatkowej, 
wytworzonej pracą klasy robotniczej. 
Sweezy sądzi, że tylko wzrost produk­
cyjności pracy umożliwia utrzymanie z 
wartości dodatkowej tak wielkiej liczby 
osób zatrudnionych w zajęciach niepro­
dukcyjnych ibez obniżenia ogólnego po­
ziomu życia. To twierdzenie byłoby ty l­
ko o tyle słuszne, o ile istotnie w okresie 
kapitalizmu monopolistycznego ogólny 
poziom życia mas pracujących nie uległby 
pogorszeniu. Tymczasem coraz ostrzejsze 
sprzeczności ustrojowe, kryzysy gospo­
darcze, wojny itd. odbiły się w ogólnym 
przecięciu niesłychanie negatywnie na 
stopie życia klasy robotniczej i ludności 
wiejskiej. ,

Przechodząc do analizy gospodarki 
światowej, Sweezy najpierw porównuje 
kapitalizm wolno-konkurencyjny z ka­
pitalizmem monopolistycznym.

W okresie wolnej konkurencji domi­
nującą rolę gra kapitał przemysłowy.

W Anglii interesy jego idą w kierunku 
zabezpieczenia wolnego handlu (zależ­
ność od importu surowców i środków 
żywności); w Ameryce dąży on do pro­
tekcjonizmu w celu umożliwienia roz­
woju przemysłu. Stosunek do kolonii 
był w tym okresie raczej, negatywny. 
Kapitał przemysłowy miał duże możli­
wości inwestycji we własnym kraju, 
gdzie ryzyko było mniejsze, nie szukał 
więc ujścia dla akumulacji na terenach 
kolonialnych.

W okresie kapitalizmu monopolistycz­
nego wszystko to uległo zmianom. Kapi- 
tał monopolistyczny stoi na stanowisku 
silnego protekcjonizmu; cła z narzędzia 
ochrony stają się instrumentem agre­
sji. Kapitalista nie tylko żąda ochrony 
rynku własnego kraju przed konkuren­
cją zagraniczną. Nie chcąc zwiększać 
podaży towarów na swoim rynku, by 
me obniżyć ceny, a pragnąc wykorzy­
stać możliwości produkcji na wielką 
skalę, stara się on zdobyć rynki zagra­
niczne, rzucając na nie swe produkty 
po niższej cenie i subsydiując sprzedaż 
zagraniczną z zysków chronionego cła­
mi krajowego monopolu. Zmienia się 
również stosunek do problemu kolonial­
nego. Ograniczenie możliwości inwesty­
cyjnych na rynku krajowym pobudza 
kapitalistę do szukania lokat inwesty­
cyjnych za granicą. Eksport kapitału 
podnosi stopę zysku w kraju; dodatko­
wo zaś korzysta się z wysokiej stopy 
zysku w kraju dłużniczym, który prze­
cież z reguły cierpi na brak kapitałów. 
Dążenie do zabezpieczenia źródeł zysku 
wywołuje u kapitalistów chęć zagarnię­
cia krajów wierzycielskich pod bardziej 
efektywną kontrolę polityczną, prowadzi 
więc do aneksji.

Podział świata między potęgi kapitali­
styczne nie rozwiązuje sprzeczności kapi­
talizmu. Kapitał monopolistyczny w sta­
łym dążeniu do ekspansji wywołuje ko­
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lejne wojny o ponowny podział świata. 
Historia ostatnich kilkudziesięciu lat po­
twierdza słuszność tendencji rozwojo­
wych, nakreślonych przez Marksa i  jego 
następców, w szczególności Lenina.

Sweezy wskazuje, jak — zgodnie z te­
zą Marksa — w podstawowych krajach 
kaipitalistycznych, zmniejsza się liczeb­
nie dawna warstwa średnia: chłopi, rze­
mieślnicy, kupcy itd. Ale na miejsce 
tej starej warstwy średniej powstaje 
nowa, inna warstwa średnia, która obej­
muje .pracowników administracji pu­
blicznej i prywatnej oraz publicystów, 
nauczycieli itp., którzy w ustroju kapitali­
stycznym są na usługach kapitału. Cała ta 
bogata problematyka została jednak przez 
Sweezy‘ego potraktowana dość schema­
tycznie.

Podobnie schematycznie potraktowana 
została sytuacja i  rola klasy robotniczej 
w okresie imperializmu. Autor w odnoś­
niku krótko wspomina, że związki za­
wodowe nie polepszyły sytuacji klasy 
robotniczej i  że klasa robotnicza zmu­
szona została przez doświadczenia do 
odrzucenia stanowiska reformistycznego 
i przyjęcia rewolucyjnego. Twierdzenie 
to wydaje się zbyt uproszczone, w  szcze­
gólności w  odniesieniu do klasy robot­
niczej krajów anglo-saskich. Autor wspo­
mina zresztą, że przed pierwszą wojną 
światową, gdy Anglia była jedną z naj­
większych potęg gospodarczych świata, 
angielska klasa robotnicza nie przeciw­
stawiała się zbyt mocno ekspansyjnym 
dążeniom kapitalistów, gdyż sytuacja 
niektórych przynajmniej grup popra­
w iła się w związku z polityką imperia­
lizmu. To stanowisko angielskiej klasy 
robotniczej uległo — zdaniem Swee- 
zy’ego — zasadniczej zmianie w  chwili, 
gdy zaostrzyła się rywalizacja między 
głównymi potęgami świata. Ale Sweezy 
mało rozwinął bogatą leninowską pro­
blematykę arystokracji robotniczej, kon­
cesji robionych przez rządy kapitali­

styczne na rzecz pewnych grup robotni­
czych itd. Z koncesji tych korzystali 
przede wszystkim lepiej zarabiający, 
wykwalifikowani i zorganizowani robot­
nicy; one to jednak wpłynęły na pano­
wanie poglądów reformistycznych w 
większości angielskiego i amerykańskie­
go (jeszcze dla innych przyczyn) ruchu 
robotniczego. Zupełnie szczególna byłaby 
dzisiejsza „marshallowska” problematy­
ka w tej dziedzinie.

Sweezy wreszcie analizuje przesłanki 
nieuchronności zagłady imperializmu. 
Nastąpi to w wyniku ścierania się sprzecz 
ności zarówno wewnętrznych, jak i mię­
dzynarodowych. Wojny o podział świata 
oraz wzrastająca eksploatacja klasy ro- 
botniozej, wywołują coraz ostrzejszą 
opozycję społeczną wobec ustroju kapi­
talistycznego. Obok tego i  w  związku 
z tym wyrasta opozycja i walka naro­
dów kolonialnych i półkolonialnych.

Jeden z rozdziałów Sweezy poświęca 
analizie faszyzmu. Uważa on, że „fa ­
szyzm powstaje w pewnych specyficz­
nych historycznych warunkach, które 
znów są rezultatem wpływu imperiali­
stycznych wojen o ponowny podział 
świata na gospodarczą i społeczną struk­
turę rozwiniętych kapitalistycznych na­
rodów” . Warunkiem powstania faszyzmu 
jest więc — według Sweezy’ego — osła­
bienie społecznej struktury kraju w wy­
niku wojny oraz dążenie do utrzymania 
kapitalistycznych stosunków produkcji. 
Ten stan rzeczy umożliwia albo wybuch 
rewolucji i obalenie ustroju kapitalistycz­
nego (przykład Rewolucja Październiko­
wa), albo w  wypadku, gdy ani klasa ro­
botnicza ani kapitaliści nie mogą odnieść 
decydującego zwycięstwa — jak w Niem­
czech — prowadzi to do1 przejściowego 
okresu równowagi klas na podstawie 
kapitalistycznych stosunków produkcji, 
dalej zaś do faszyzmu, gdyż kryzys, któ­
ry powstaje w okresie przejściowym, 
nie da się rozwiązać przez zwykłą eks-
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pansję imperialistyczną (kraj pokonany 
i  niezdolny do nowej wojny im periali­
stycznej). Faszyzm jest formą ustroju 
kapitalistycznego, gdyż motywem i ce­
lem produkcji jest dalsze rozszerzanie i 
wzrost kapitału. W faszyzmie jednak 
system gospodarczy jest scentralizowa­
ny, a konflik ty między różnymi kapi­
talistam i są zniesione w interesie kapi­
tału jako całości. Jest to więc gospodar­
ka kierowana, w której ramach indy­
widualny kapitalista musi podporząd­
kować się interesom całości kapitału. 
Jednak kierowana gospodarka nie może 
rozwiązać sprzeczności tkwiących w  u- 
stroju kapitalistycznym. Główna sprzecz­
ność kapitalizmu polegała na niemożno* 
ści pełnego wyzyskania środków pro­
dukcji inaczej jak przez wojny i agre­
sje. Wobec tego faszyzm — to wojna.

Analiza faszyzmu przeprowadzona 
przez Sweezy’ego — jakkolw iek nie po­
zbawiona słusznych elementów nie

* uwzględnia w dostatecznej mierze ani 
związku faszyzmu z kapitałem monopo­
listycznym, ani faktu, że faszyzm jest ro­
dzajem kontrrewolucji prewencyjnej, 
ani wreszcie ro li faszyzmu jako siły 
agresji przeciw państwu socjalistyczne­
mu — Związkowi Radzieckiemu.

W ostatniej części książki Sweezy zaj­
muje się zagadnieniem realizacji ustro­
ju  socjalistycznego. K rytykuje on współ­
czesnych ekonomistów burżuazyjnych 
(Keynes), którzy uważają, że państwo 
kapitalistyczne może usunąć sprzeczno­
ści kapitalizmu i przedłużyć jego istnie­
nie w nieskończoność. Błąd tych ekono­

mistów polega na niezrozumieniu kla­
sowej funkcji państwa. Rozważa też 
Sweezy pasjonującą sprawę, czy socja­
lizm  nastąpi w  świecie jako rezultat 
konflik tu  zbrojnego między państwami 
kapitalistycznymi i  socjalistycznymi, czy 
też atrakcyjność socjalizmu' będzie tak 
silna, że kraje imperialistyczne dojdą 
doń drogą przemian wewnętrznych. Au­
tor nie wyklucza możliwości konfliktu. 
Powołując się jednak na Stalina, roz­
w ija  alternatywną teorię możliwości po­
kojowej realizacji ustroju- socjalistycz­
nego w ostatnich krajach imperialistycz­
nych.

Swreezy pisał swą książkę w 1942 roku. 
Niektóre jego konkretne wnioski okaza­
ły  się nieprawdziwe, jak np. ten, że- we 
wszystkich krajach Europy z Francją i 
Niemcami na czele, zostanie obalony ka­
pitalizm  i ustanowiony ustrój socjali­
styczny. W przedmowie do drugiego w y­
dania, pisanej w  styczniu 1946 roku, 
wprowadza Sweezy pewne zmiany w 
związku z wypadkami, jakie zaszły od za­
kończenia wojny. Także niektóre inne 
przypuszczenia Sweezy’ego okazały się 
zbyt optymistyczne.

Książka Sweezy’ego jest niezmiernie 
interesująca, porusza bogactwo proble­
mów, a jednocześnie pomaga w ich u- 
porządkowaniu. Należy ona do te j czę­
ści anglo-saskiej lite ra tu ry naukowo- 
społecznej, z którą — mimo tych czy 
innych spornych sformułowań warto 
by się zapoznać.

Krystyna Piotrow ska-Hochfeldow a
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M Y Ś L  W S P Ó Ł C Z E S N A
C Z A S O P I S M O  N A U K O W E

C O B P E M E H H A H  M b I C J I b  C O N T E M P O R A R Y  T H O U G H T
HAVHHHtl JKyP iiAJI A SCIENTIFIC MONTHLY

ROK IV CZERWIEC-LIPIEC 1949 NR 6/7 * 1

KpaTKoe lOJioJKemie

X AJIA C M H C KH H  MOCMd>, fl-p, 
l ip o * .  JIofl3HHCKoro yHMBepcwTeTa.

PEO>OPMA BblCHIETO ryM A H H C T M H E C K O rO  0B P A 30B A H M H

CTaTbH npoc£>. XajiacMHCKoro, M3BecTHOro nojibCKoro coqnojiora, npeflceaaTena ry-. 
MaHMCTM^ecKOii ceKpMM TJiaBHoro CoBeTa n o ' ^ejiaM Bbicmero o6pa30BaHna, «aeT 
MHoro peHHoro MaTepnaJia, opnenTnpyiomero b pecJiopMe Bbicmero ryMaHMCTMaecKoro 
o5pa30BaHna.

CTaTbH COCTOMT M3 10 HaCTeft, a MMeHHO:

1. BcTynjienHe. ■ '
2. PyManHCTUKa n  Bonpoc eflMHCTBa HayKM u KyjibTypw , Kpn3nc yHWBepcuTeTa.

3. TyManMCTHKa w oSmecTBeHHaa Mbicnb.
4. IlpnHąnn KOJiJieKTWBOB b opraHH3apnn c|>aKyjibTeTOB m b CTpyKType ymiBepcn- 

TeTOB.
5. yHUBepcnTeTCKaH oOmecTBCHHOCTb, >KH3Hb u  HapoflHbie npoGjieMbi; oSmee o6pa- 

30BaHne; npofijieM bi coBpeMeHHOii oSmecTBeHHOCTM.

6. PecJiopMa ryMaHMCTUKM b 1925 r.; npnunnn K B y x  eryneHeii oóyaeHi-ia, npo- 
clieccnonajibiioe oOpaBoeanne; oSynenne paSoTHMKOB KyjibTypw.

7. CncreMaTiiHecKoe o6yncnne n naynHoe MccjieflOBaiine.
8. PecJiopMa yHHBepcHTeTOB n peajin3apnH 6-jieTHero nnaHa; cpoK oSyaeHHH, 

KOJinnecTBO yaamaxca.

9. OfjyneHne HayaHMX paooTunKOB.
10. PecjpopMa ryMauncTiiKn Ha (Jjohc KyjibTypiio ii peBo.inopnn.

M3 o6mero nepeaHH H3jiojkmm 3flecb HeKOTopbie npuBefleHHbie TeMbi.
Cnaaajia aBTop oScyjK^aeT 3aHMMaeMoe ryMaHWCTHKoft MecTO b coBOKynHocra 

HayK, yTBepjKflaa, hto MCTopi-iaecKH OHa HBJiaeTCH HacaeflHMncn cJdmjiococIjmh, n p a - 
MaTepn Bcex HayK. CaMOM HacyiUHOfł w HHTepecHoń npo5jieMOH n iu iae iva Tax Ha3. 
KPM3MC yHMBepcMTeTa. A btop yKa3biBaeT 3flecb Ha Kpn3HC nayKM b KanHTajincra- 
aecKwx CTpaHax, ee pacajieHeHwe w KpawHioio cnenna.nn3anmo, Ha yTepio cbh3h 
c HacymHbiMM npoSaeMaMH aejioBeaecKoii x m 3 h m  m o6mecTBeHHOc™, noflHMHCHJie
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KPH3 HC yHHBepcHTexa Haspen, noTOMy, hto b mTajmcranecKOM oSmecTBe 06
S « T “  ™° y ‘ , , ! a o r o  - ' ” »»“ »»■. «o~ p« í  ™  :

- .  X “  ~  = , w b —  ,y " ” °r" " CHÏ'° C“ 3Ł •= 05W =™aH,lM ”MaSCTBOM, a TaKyiO JKe CBH3 B yHMBeDCMTGTOTtnpr T-T ^■<—  — « Ä t r ^ s r c co-
r i r c” r ” —mecTBenHoro 3Ha !CI™e BMpa6oTKK irapoBoapeim« u 06-

c ^ , o c OC, r MapK= : “ r  Z ™ a e  ryM3'
hghmh MapKCHCTCKoii co q n o ™ . no^epKHBaex bb k̂hoctb M3y-

CaejraB TmaTejibHbiń ananws CTapoii pecfcopMbi r y w a l e m  (B 1925 r )  sbtod 
Ï ™ “ *  TenepeniHKiio c e n o * * »  p e *o p My, onHpaKHqyHK* «a CTyneHHx 
Í L  3TO aBTop CBH3biBaer c npoxoflameií b Ilo jib u ie  KyjibxypHoii p e B O J iio »  3a- 

parHBaeT npM 3xom xaxHe npoÖjieMbi, KaK cnem ia jim a i^H , Bonpocbi MCTopunecxoM

n Z p T n  He CK0M *  «ayKH. ÄoxaabZBaex Heo6xoW MOCTb
noflKpenjieHHH ryMaHiiCTHKH aKOHOMnnecKHMH HavKaiun _
exea BonpocaMH yHHBepcHxexcKoro oöpaaoBaHUH, i ^ b io  Koxoporo

— *— ™ r r r  z t

8—  - » •  “ ~
r ™ * ~ r

Z ^ Z o T J ^ Z  B" “ “ G H°  ■ « « " » “ '» ? »  n°flroToBKy ry -

mo„ , „  KaK t o y ™ “  "  ™zrr«tr»: » -^AcHTaM, Aaobi 3aflaHHe oto BbinojiHuxb

m o n  m y«» it HaynHbtx pa6o ™ Koa. B nacioamee r a  “ npoc“ “ ’ ■ «“ «»u,«- 
« HCKyccTBy npeoSjia^acT Haa MHxepecoM " 1  P MHTepeC K ^ ^ P ^ y p e
HOCTM k ecTecTBGHHbiM. "  "  K ™ ” C™ecKMM HayxaM, a B OCOÔOH-

Abtop HanOMMHaeT npM STOW Kair n TTAn/̂ r, « T-T 
a p c™ . y . e „ „ ,  »°pB«p

..p » y e t™ H„pC: r , e*  Z S ~ a ”  : " y5OK0*  K W P “ “Horo flejia. *amne nepcneKTHBbi BejiHKoro napo,n-
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rO JIH H C K M lí TEHPMX, hhjk. -n
B ruje -  mhhhctp jierKoü npoMbiuiJieHHOCTM.

PE<&OPMA B b lC U IE rO  TEXHMHECKOPO 

0EPA 30B A H J1H

B  3T0 VI CTaTbe paCCMaTpMBaíOTCH OCHOBbl HOBOrO OOy'K'HI 1 j l  Ha XBV X CTyriCH í IX ,
BBefleHHoro b 1948/49 rr . b bmclijhx yHGSHbix 3aBe«enMHx nojib iiiw .

A btop yKa3biBaeT Ha HeyocTaTKH npexsHero TexHMnecKoro oByaemin. y^eSa Be- 
Jiacb He fljia  acpcpeKTMBHOro nponsBOACTBa, ho ípiH nojiyneHHH oSmecTBeHHoro no- 
jioxíeHHH: c03flaBajincb nnjKeHepbi — „yHHBepcajiHCTbi” , nanHueimbie aHpwKJione- 
flHHecKHMM CBe^eHMHMM, 6e3 nayjiejKaiqero ycBoei-mn cnequajibHOCTH; rieperpyjKen- 
Han nporpaMMa TpeSoBajia MHoro BpeMeHH.

B 1947/48 rr . b  nojibCKOM TexHunecKOM HiKOJibHOM yejie nojioxceHue Bbuio TaKOBO, 
HTO CTyaeHTOB nojiMTexHHKH Bbino B 5 pa3 oojibme, neM b HHHteHepHbix yam inm ax.

T a K H M  o 6 p a 3 0 M  c o 3 f la J io c b  n o J io x c e H u e  cO B e p m e H H O  o G p a T H o e  K O H K p e T H b iM  T p e S o -  

B aHM H M  SbIC TpO  pa3B M B aiO H ^eH C H  n pO M b lIH J ieH H O C TH . H en O C p e yC T B G H H b lM , OCHOBHblM 

p a 3 p e m e H w e M  3 T o ro  Sb ij io  B B e y e H M e  y B y x  C T y n e H e ü  b o  B ce M  B b ic m e M  T e x H u n e c x o M

oSyHeHHH. IlepBaH CTyneHb-----HHJKeHepcKan — roTOBWJia cneqnajiMCTOB «jih no-
TpeÓHOCTeíí iipoflyKqHM, a Bxopan — MarncTepcKaH, npnroTOBJiaiomaH HayHHO- 
TexHHHecKwx MccjieqoBaTéjieií.

K ypc nepBOü CTyneHM yjiHjicH 'rph c itojiobiihoít roya, p/ropoii — yBa roya, bkjho-  
HMTejIbHO C MarMCTepCKMM 3K3aMGHOM. Ha BTopyio CTyneHb npMHMMaiOTCH MHXíeHe- 
Pb! Ce AMnjiOMOM nepBOH CTyneHK), ho jimuib npw vcjiobmm, hto b xoye yneóbi m npax- 
TMKH OHM npOHBHT HaflJiejKaiqMe Cn0C0 6 H0 CTM.

B CBH3H c yajibHctómMM pa3BHTMGM npoMbiui.jieHHOCTM h  noTpeSHOCTHMH npoyyK- 
qHH M3MeHHTCH COOTHOUieHHe UIKOJI HHJKeHepCKMX H nOJIHTeXHMK. A btop noflnep- 
KMBaeT npcMMymccTBa TaxoM cncTéMbi, m6o OHa yaer bo3mojkhoctb yaaiquMCH b mo- 
MeHTe OKOHHaHHH riepBoií CTyneHW oGyHCHMíi Bbi6paTb HayHHyio cneqwajibHOCTb, hto 
SyqeT cnocoocTBOBaTb M36exíaHMio cjiynaííHbix peiueHnfí.

PeajiM3aqHH pecJpopMbi bw cuihx tgxkhhgckmx y-JCoHbix 3aBcycii¡i;: nanaTa flBa 
roya TOMy na3ay m ripoyjiMTCH eme necKOJibKO jieT. B stom npoqccce nyíKHO 6yyeT 
paspeuiMTb pny npaKTHHecKHx BonpocoB, KOTopbie aBTOp noypo6no onwcbiBaeT.

AHa.7iM3i'ipy;¡ 3ayaHn, boshukihiíg  npw peajiM3aqMH oto (i pecjaopMbi, aBTop aGcyjx- 
yaeT b cbíi3m c stmm ynpeKTWBbi rjiaBHoro CoBeTa, C03yaHne IJ,ciiTpa.ribnoro ynpaB- 
JienMH TeximnecKoro o6pa30BaiínH, npoSjieMbi C03yani<iH HeoGxoyiiMbix KaypoB, 
ruiaH oóyneHMH nHHcenepoB -  MarncrpoB, m bcg oto c tohkh 3peHHH peajiH3aqnM uie- 
CTMJieTHero nnaHa.

B 3aKjnoHeHne aBTop 3aTparnBaeT coBOKynHOCTb npaKTHHCcKirx BonpocoB, cbh- 
3aHHbix co CHaoyKGHHGM yHaiqeücH tcxhhbcckom MOJioyejKw. Ilnu ieT  o yneSHMKax 
m HayHHbix nocoGnax, o npaKTMKe, o KBajiHcpMKaqwHX yHarqnxcH, o CTuneHflMHX, 
CTyyeHneCKHx o6m,e>KMTMax, Sypcax m CTOJiOBbix.

CTaTba KOHHaeTCH ripeyjiojKGHMeM co3yaHHH b MMimcTepcTBe npocBeiqeHMH oco- 
Soro BeyoMCi’Ba no yejiaM Bbicmero o6pa30BaHiia m opraHM3au y m  yenapTaMei-rra Tex- 
HMnecKoro o6pa30BaHMH.
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BACMJIbKOBCKMÏÏ ÄH, npo$. fl-p,
ßexaH lOpi-iflHHecKoro <J)aKyjibTeTa BapmaBCKoro yiiMBcpcMTCTa

PEi>OPMbI lOPH^MHECKOrO 0BPA30BAHHÍI,

CTaTbH 3Ta HBjiaeTCH npoflOjiîKeHHeM flByx «OKJiaaoB, npeflCTaß'jieHHbix hbtopom 

OKOHOMMHeCKO - lOpM/JMHeCKOM CCKIĄMM TjiaBHOrO COBeTa nO flejiaM IiayKIł M BblC-

uxero o6pa30BaHwa.

CTaTbH COCTOMT M3 fíByx nacreñ.

IlepBaH nacTb nocBHinena kpmtmkg cymecTByioipcro, ho neyflOBJieTBopHiomero 
eme cocTOHHMH npoBeflCHHbix b 1946 rofly pecjoopM. BTopaa — HaMenaeT nporpaM- 
My flajibHeüuiMx cymccTBCHHbix poc|)opM. A btop 3aHBJiaeT, hto BbicKa3biBaéMbie 

mm MHeHMH hbjihiotch ero HMHHbiM nofíxofíOM K fíejiy.

HoBaa pecjoopua lopi-mwaecKOM yneSbi ctbbmt ceôe pejibio ôoaee Toanyio m Heno- 

cpe/(CTBeHHyio cBH3 b KipMcnpyÆeHijHH c ’ OKOHOMMefi.
OScyjKflaa Bonpoc oSyneHMa Ha «Byx crynenax, aBTop. fleaaeT oroBopny otho- 

CMTeabHO toto, hto 9Ta CMCTeMa He noBJieneT 3a cooorî HMKaKoü pa3HMpbi b iipaa- 

TMHeCKOM MCnOHHCHMM lOPMflMHeCKMX npocjpeccMM.

A btop yfleaaeT mhoto BHMMaHMa MaTepMajibHoü CTopoHe jkm3hm CTy^etiTOB m «e- 

jiaeT pa,T npeflJioJKeHMÜ, MMeiotpwx b BMffy oSecneneHMe ynaipaxca, npMHyxcfleHHbix 

3apa6aTbiBaTb Ha cymecTBonaHMe.

B cTaTbe pa36npaeTCH TmaTejibHO Bonpoc npoflJieHMH cpoxa lopn^MnecKoro o6y- 
aeHMa Ha nepBoii cTynenn, a mmciiho Ha 3 mjim 4 ro^a. KpoMe toto 3aTparMBaeTca 
0ÔH3aHHocTb cayiuaHMa jieKpwM, ynpajKHeHMü m OKaaneHOB. B otom oTHOineHMM 
aBTOp BHOCMT pHfl KOHKpeTHblX npeflHOJKeHMM.

OTHOCMTejibHo nporpaMMbi yneSbi aBTop 3aTparMBaeT tpm Bonpoca. Ilepsw ä  — 

3T0 BBe/jeHMe jiokhmm no MCTopaaecKOMy m. flMajieKTMnecKOMy MaTepMajiM3My b pa3- 
Mepe 90 nacoB b  rony. BTopoíi Bonpoc KacaeTca naa,riea<aineM TeMaTMKM m oS’beMa 

HayKM MCTopMM. HaKOHCq, TpeTMM Bonpoc — o cnei;MaJiM3apMM Ha nepBoiï CTyneHM 

oSyncHMa b flByx nanpasaeHMax: cyaeonoM m aflkMHHCTpaTMBHOM.

B 3aKaiOHeHMM aBTop xacaeTca Bonpoca npeoflOJieHHH flOMMi-mpyioipero eipc Ha 

lopMflMHecKMx cJoaxyabTeTax (fjopMajibHO -  florMaTMHecKoro Merona.
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MMHH; BPOHMCJIAB
ÄMpeKTop flenapTaMCHTa KoopflWHamiH 
X 0 3 HÍÍCTBeHH0 r0  nJiaHMpOBaHMH r.K.X.n,

OCHOBHWE IIP M im im b l UIECTMJIETHErO IIJIAHA

-B  cTaTbe nospoÖHO o6cy*ABK*CH KOHTpoJibi-ibie 6-aexHero naana, yxeep-
jKaeHHOro CoBeTOM M hhhcxpob 30 Mas 1949 r. 

fflo c ™ « ™ «  nepecpo«» « P » » ™ «
O» ,» e  BXOPP» X0 3 flfiCTBCHHblM „.p«H b« P ™ «  „p„

HQ47 — 1949 rr.) 6jim3Mtch k Konpy k ocymecTBJieime ero fí
o POM, MPO .  «ePOM ™  eypex B— „  „OCPOMBO, .  *  kobb ,

1949 ro«a 6ysex 3HaHMxeJibHO nepeBbinojiHeH.

O xennax xo3fliicxBeHHoro P—  “  T o T m o T o -

fly n0Ka3aTe; b ^ J ¿ TByeT ^ aKT, HTO B 1949 ro*y npoAyxu.H Hamen y r o ™  
HM« nJiaHa CBHflexeJibCXByei vf RnTT. me neM nepefl boühom.
h aHeprcTM^ecKOM npoMbiurJieHHOCTM öyaeT b P ß a . pasa ôoxbiue,

„ TrT„v vcnexoB HBJiHeTCfl nojibcxaa o6o6mecxBJieHHaH npoMbim- rjiaBHOíí CMJIOM TaKMX ycnexoB H KàK hb-uhctch oho
jieHHOCTb. McflJieHHee paaBHBaexcH ceabcxoe xoshmctbo, xax xax
MejIKOTOBapHbIM M KanHXaJmCXMHeCKHM.

Ecan cejibCKOX03HMCTBeHHyio npoayKumo 1937 ro«a npwMeM 3a ,
ro«y 6bm noxasaxeab 47, a b 1949 ro«y 6yÄeM HMexb 79.

Ha ypoBHe 1949 rofla, nocjieflnero b 3-jiexneM naane, nanaan mm «a

6-JieTHHM nJian. . nnnñn„ M
Ha ocHOBe «upeKTHB axoro nxana aBXop o6cymÄaex pflÄ Balneum  P

r  pro n jian a  3HaHMxejibHO yBejm m ixcH npoMbimaeHHbiü noxenunaa
B  l f f o re 6' M ™  OH n; ocwapcTDeHH0il npoMbiiHJieHHOCXH b 1955 ro Äy  flocxnxHex 

noJibiHH. npoflyKUMH rocyflape „ Toń n po flyK nnn Syflex
, , Qpo rona CpenHMM roflOBOH npwpocx axow u f  w  ^214% npOflyKpMM 1949 rOfld. HA A .jHSlMMXejIbHO CMJIb-

IS,5%, « —  ee 6y«yx c » 6 «  tobbko comtc.« * 3“ ^ r0 pa3B„„„ ,
„ee, Me» B « .„ » T a « ™ -» ™  ctpbh. x bo BpeM» KX „  y. y„„;
T-T TTOPoñna3MXCH B npOMbllHJieHHO - CejIbCK0X03HWCXBeHHy Pnojibma npeoopa3Mxca h B„„.,,Mr,ymHHCXBenHyio npoayx-
B 1949” rofly, ecJiH npHMeM bcio npoMbiumeHHyK) h ^  65 8%, a ceabCKO-
HHK) 3a 100, cxoHMOCXb npoMbim.ioHHOM npoflyKHHH PasHHaac %

x03HMCXBeHH0il -  34,2%. B nocjieflneM roÄy 6-Jiexnero nJiaH 
3X0 cocxaBMX 74% u 26%.

ABXOP noflpoöHO oScyacflaex pa3BHxne K a w o ñ  ^ “ T ^ T r n p o f ly K i iH H  L e x -  
«eabHoexH H nepeMeHy b cxpyxxype "P omb— ^  yBeJIMHMXCa b 4,5 paaa, 
xpHHecKOÜ aneprHH b 1955 ro«y no C»a™“ ¡ o[ Z n ¡ L e L ™  opy^nn -  7 paa, 
„ n o r o  yr,n -  b 2,5 paaa, » m n  m o5yBM _  .  7 paa.
SyMaJKHbix M iuepcxHHbix XKaHCM — b 2 pasa, Mexan
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3T0My oojib iuoM y nporpeccy npOMbiuiJieHHOCTM SyflyT cooTBeTCTBOBaTb h  cejib — 
CKO -  xcxBHHCTBeHHbie npeoSpaaieHMs. noceBHas n jiom a flb  y BejiHHHTCH Ha 5% . 
IIpeflBMflMTCH T3KJKG yBejmneHue c6opa ypoacaa c ra : nmeHwpbi Ha 44% , am-ra Ha 
28% , caxapHOM CBexjibi Ha 28% . IIpeflBMflMTCH yBejm aem ie norojiOBba CKOTa Ha 
50% . Xo3HiiCTBa oÔLqecTBenHoro BJiaflemiH, KOTOpwe b 1949 ro fly  cocTaBJiHjin 6,5% 
oßmero cejibCKoro xosíiiicTBa, BOspacxyT b 1955 ro« y  flo  io % . B nepnofl bmhoji- 
neHHH 6-jieTHero njiaHa nojibCKoe cejxo b tcxhhhcckom, KyjibTypHOM m oßmecTBeH- 
HOM OTHomeHMH 3HaHHTejibHO flBMHeTCH Bnepefl. B Tenorom 6 jieT cejiaM 6y«eT Äo- 
CTaBjieHO 55.000 TpaKTopoB. By^eT 3JieKTpn<i>MLmpoBaHO 9.000 cejrcHMfi.

Oöman eejibCK0X03HiłcTBenHaa npoflyKqwH 3a 6 jieT B03pacTeT Ha 45% , npwaeM 
xímbothoboactbo  Ha 66% , a 3eMJie,ąejme H a  34%.

3aTeM aBTop nepexoflHT k  npoSjieMaM pa3BHTHH TpaHcnopTa m KOMMyHHKaijHH, 
KOTopbie H03BOJIHT I lo jib m e  Ha ysejiHHenne TOBapooSopoTa Kax BHyTpn  CTpaHbi| 
xax  h  c 3arpam m eü. Ey^eT nocTpoeHO 6.000 k m . h o b m x  mocce«Hbix «opor n  ne- 
pesejiaHo h  OTpeMOHTHpoBano 4.000 k m . -  c-rapbix. ByflyT paasuTbi paanbie BMflbi 
TpaHcnopTa.

Bo3pacTeT 3naHMTejibH0 npoM3BOflHTejibHOCTb Tpyfla: BOoÖLqe —  Ha 45% , 
a  b  CTponTejibCTBe —  Ha 65% . '  ° '

3HaHMTejibHO B03pacTeT m Ham  HapoflHbiü «oxofl. E cjim 1949 ro« npnHHTb 3a 100, 
to b 1955 rp fly  flocTMrueT oh ypoBHH 197. OflHOßpeMeHHO c yBejinaeHweM HapoflHoro 
floxo fla  SyflGT cootbctctbchho pacTw axxyM y jihh m̂h h  noTpeôjieroie. OnHTb, ecjiw 1949 
ro fl npwHHTb 3 a  100, to b 1955 ro ^ y  riOTpe6jieroie HacejieroreM (aSco.niOTHoe) f lo c n ir -  
HeT 180 (Ha rojiOBy —  167); hto ace KacaeTca aKKyM yjiH ijroi, to OHa aoctmthct 256.

Pa3Max nojibCKOro xo3aiicTBa MjunocTpapyeTca HHBecTHimHMM m KanwTajibHbiMH 
peMOHTaMH.

B cBa3H c pa3BMTneM npoM3BOflMTeabHbix C M j i  npeo6pa3MTca Tanate m pa3Meune- 
Hwe npoMbimaeHHbix npeflnpKHTH«, ycTpaHaa Kpro tam yio HepaBHOMepHOCTb npoM bi- 
u ijie m io ro  ypoBHH OT^c.nbHbix oSjiacTe« Harne« CTpaHbi.

OflHOBpeMeHHO c xo3aücTBeHHOü h  npoM bim jieHHoił peBOJiionne« SyfleT n p oxo - 
ÄHTb H KyjibTypHaa peBoaiopwa. B tPm pasa y BeaMHHTca kojihhgctbo «excaflOB. 
H hcjio BbinycKHMKOB ochobhwx ihkoji (HaaajibHbix) B03pacTeT Ha 48%, hhcjio y a a - 
u^hxch  b TexHHaecKHx peMecaerom ix y ro in m n a x  —  Ha 45%0, a b cejibCKOxosaü- 
CTBeHHbix HiKOJiax Ha 84% . B 1955 ro ^ y  hmcjio BbinycKHMKOB bw cium x  peMec- 
jie m ib ix  3aBe/(eHMM yBeawawTca Ha 65% , a By 3 oB __ 74% .

Hwcao nojib3yioLL(HxcH flOiaMH OTflbixa y^BOHTca.

Bee 3TM L(M(J)pbi He McaepnbiBaioT SoraTCTBa, pasMaxa h  rjiyÖMHbi Tex BeTnHKnx 
nepeMeH, KOTopwe npowcxoflaT b  ochobhoíí Macce Hapofla: cpeflM KpecTbaH, pa5o- 
HMX w xpy^oBO« MHTeaaHreHiiHM.

npeoßpasoBaHMe Harneii h o ö h h  oTpaswTca TaKate Ha Harne« fleMorpacjmaecKO« 
CTpyKType. Hacejienne ropofloß c 31,1% Bospacxex f lo 38,6% oSmero Hapoflonace- 
JieHMH. HHCJIO TpyflsmHXCH BO BCeX OTpaCJIHX npOMbimjieiIHOCTM, B CejIbCKOM x o -  
3H«CTBe, jiecoBoflCTBe, TpaHcnopTe, TOBapoooopoTe mt«. B03pacTeT c 11,7 mmjijihohob 
Ha 12,9 MHjiawoHOB. B stom a n c jie  3aHHTbix b npoMbimaeHHOCTH n  peMecjie —  c 2 
MMJIJIHOHOB Ha 2,5 MHJIJIHOHa.
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6-jieTHMM njiaH, paaBepxbiBaa npoMbiuiJieHHoe cxpoHxeabCXBO, BoeexaHaB™
M yayninaa xexHHnecKHM h oômecxBeHHbiü ypoBeHB ceJiBCKoro xo3«HCTBa «amefl 
CTpaHb,, OAHOBpcMeHHO pacuinpaex H yxpenaaex xo3aücxBeHHbie CBH3H 
c aarpaHMpeü, a b ocoSennocxH c CoBexcKHM Coiosom h cxpanaMH napoflHOM «ewo-
KpaTMM. n

l ie n ™  6-jieTHero n M H a aeaaexca nocxpoenne c o m a * ™ * *  b  Hojibme. CopMa- 
JIMCTMHeCKMe 3JieMeHTbI B HameM XOBHMCTBe I4MGIOT y * e  Sojibuioe 3 H B ™ .  B  
ro ^ y  counaancxHaecKHM cexxop b nauieM xoaancxBe peaanayex Î l c K o r 0
noro  aoxoga. B paMax 6-aexnero naana couMaancxHaecKMe 3 ™ x b i  noabCKoro 
xoaHÜCTBa noaynaT «aabneitaiMM nepeBec nafl MCJiKOXOBapHbiMH 
necKMMM B ce jiax  paaosbexca nP0M3B0ACXBeHHaa KOonepapHa. K oonepap 
POKO OXBBTHT paBHO xoproBJiio H peMecaa. Bce axn npeodpanceHMa M3Menax coox- 
Z e J  COBHX c » .  BbinojmeHMe orpoMHbtx aapan bo3mo>kho xc.bKO  6aa- 
roT apa ycKaeHHO. h bu co ko *  a v a n c e ™  acex x p y . a ^ x c a ,  npn  y » ™  ™ fleH

HayKM M xeXHMKM.
OcyipecxBJieHne axoü peau bosmoîkho xoabKO b paMax Moryaero 

jiMCXMnecKoro MHpnoro Jiarepa c CosexcKMM Coiosom bo raase.

aHXMMMnepna-

M y iH K A T  MAPMAH, A-p.

KOCMOnOJIMTM3M M IIPABO HAPOAOB.

B opb6y 3 a mmp m «eMOKpaxMK) neabaa oxpcaMXb ox
6o>KfleHMe. Hapi-ioiiaJibHbiM rnex BCer«a xœKAecxBenen c copMaJ,.bH n0.

Cyxbio noaMXMKM CoBexcaoro Co,o3a m rocypapcxB J CTBe»HOTO
jimxmkm MMPa m HapoflOBaacxMH, asaaexca raaBHbiM oôpaaoM
cyBepeHMxexa m cyBepeHMxexa mhmx napopoB.J ^ nnnrnPCCa H MMpa OTpMLja

<î>amM3M ocoSchho apxo MOflMepKHya onacHoexb «aa npo P

HMe npaB cysepenHbix «apoflOB. „ TnPMÎICb k  yapemienmo 3a
B cBoeM HaxMCKG na cyBepeHHbie npaBa HapoflOB c«eaaa kocmoiiojim-

co6oü MMPOBOM rereMOHMM, KpynHbift aMepMKaHCKMÜ k

XM3M cBoeü yflapHOM M fleoaorM eü. ' „ „ „ « e x c a  nponaraH flM pyeM bm  xenepb
KaaccMaecKMM npMMepoM KOCMonoanxM3Ma BbiABMraJiM ee C e c il

n o cT y jiaT  CoeAMHeHHbix niTaTO B M n p a . 3 to ne  h  ^  TBOp e ij  KOHijermMW M it t te l-  
Rhodes, nacTop N a u m a n n  —  m o to m e * BnnbTexb  ^  MMnepMaJiwcTHHec-

e u ro p y , C o u d e nh o ve  Calergïs, B r ia n d  m ch m3 Tea T e re a a  m  B ceM ory-

K oro  BaacxBOBaHHa mmPom. n°CT̂ J T Seydeli B ekke r, a raaBHbiM  oSpaaoM r n -  
m ecxBa n p y c c K o ro  rocysa p cxB a . • n p èncxaBMxeaaMM koxopom 6biJin Z o m

xaepoBCKaa m x o a a  sokxpmhbi n p a s a  h p - u  KO Hpenpnn npaB a m „n a p -
m Kaufman paaB nan  ero . C K a o n a a n cb  k  m K e ls m a

(HOBonaxypMCx), L e B u r e .
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(HOBOcxojiacTMK), Scelle ’a (6Hocoqnojior), a TaK5Ke npeflCTaBUTejieü anepuKaHCKoro 
CMpiojiorMHecKoro HanpaBjieHMH : B yrda , Mortimers, A d le ra , Cogena m ™  _  no-  
ctohhho ocnapHBajiM npaBo Ha cyBepeunTCT napo^OB.

r J f ' °  T a WMc CJJeflyi0T npaBMe coqwajiMCTbi, KOTopwe k a k  R enner („D ie  Neue 
W e lt un,d der Socja lism us), Lasky  (R eflections on th e  re v o lu tio n  o f ou r t im e ” ), 

u m  („Les P rob lem s de la p a ix ” ), a b ocoSchhoctm B ev in , Spaak u  S chum acher’ 
Tan cyaepeiiMTOT ycrapejib iM  mm(J3om h aHaxpoHM3MOM, CTaHOBHTCH b p s a y  c T ru ­

m an  om h  C h u rc h ill’eM, CopiomHMMpa 3a Mnpoeyro ^e flep aq ra o  nofl 3rn f lo ii C H IA .

Di r IrHevv°T0Pble 5pMTaHCKMe yHeHble coaH^apusyzoTCH c h hm m . A btoP nepeHMCJiaer 
paw yueHbix n  nncaxejieft, araKyromux cyBepeHurer ¿TflejibHbix rocy^apcrB m  o c -  

HOBbi opraHH3aqMH OS'beflHHeHHMx Haqwii.

A btop npeflBMflHT nopaxceim e HMnepnajiHCTHHecKoro aarepa noaHCHrarejieü boü-  
h h  m HHrwjiHCTHHecKHx Teopnü dypscyasnoro KocMOnojurmaMa. B k «ht oh Henpe- 
pbiBHbw POCT chjï nporpecca, «eMOKparuM h  Mnpa. yK pe n jiem te  stmx ckji HBjmercH 
rapaHTKefl hoPm  aaKomioc™ , y B a r a iH  npHnqqna mmphoto cojKHTejibCTBa, ko h -  

CJ o Z Z B3HOr°  C° T P y m c T B a ’ HCTHHH0r0 narpHOTHSMa h  Hacronrqero KHrepua-

X PO H M KA  M PEIÎEH3M M

* T e BblmeT “ KeHHOr° ’ ^  6 -  7 .-CoBpeMeHHoii M bicjim”  co«ePJKMT: unre - 
p.CHyro CTaTbio KoncTSHTHHa Chmohobs o „lIpodaeMax cobctckom paMaTyprmr 
h TeaTpajibHOM k Phthk6” ; pern. noKTona Tn n , «PdMdTyprHH

np0H3HeceHHyi0 «a nneayM OpraHHaaq™ 06T,eflH„eHHbix r “ T u L  m T v Z

"  *» » “ “ “  c » » ”  n o „« K « x  , u c m ra  - , lbIX

° -n “  h™ — « « » -

8



English Summary

Joseph Chalasihski Ph. D.
Professor of the U niversity of Lodz

The Reform of the Humanistic Studies

Professor Chaiasinski, the well-known Polish sociologist, and the chairman, of the 
Humanistic Section of the Main Board for Higher Learning Institutions gives in 
this article much valuable material enabling one to orientate onself as to the reform 
of the humanistic studies.

The article, in ten sections, deals w ith  the follow ing points:
1) An introduction giving information.
2) The humanities and the question of the unity of science and culture; the crisis 

o f the universities.
3) The humanities and social thought.
4) The team principle in the organisation of departments and in the structure 

of the universities.
5) The University ¡community and the nation’s life  and problems; general edu­

cation; the problems of contemporary society.
6) The reform of the humanities in  1925; the two-stage principle; professional 

education; the training of cultural workers.
7) Systematic teaching and research work.
8) The reform of the universities and the execution of the Six-Year Plan, the 

duration of studies; quantitative demand:
9) The formation of ¡scientific workers.

10) The reform of the humanities on the background of the Polish cultural revo­
lution.

From this wealth of questions only a few w ill be summarised herq.
The author discusses the historical place of the humanities among the sciences 

as a whole: They are the heirs to philosophy as the mother of a ll sciences. The 
author points to- the crisis of science in  capitalist countries, its dismemberment, its

9



extreme specialisation, its isolation from the fundamental problems of human and 
social life, its subordination to individual or even commercial interests. The com­
mercialisation, the degradation of science are characteristic of the deep crisis in 
capitalist civilisation. The author stands on the ground that science serves progress 
when it  is linked w ith  democracy.

The crisis of the universities has social causes. Its essence is the breeding by ca­
pita list society of a type of specialised scientist who is content w ith the technical 
perfection of his science, and has lost the feeling of the social and moral meaning 
of what he is doing. In  this connection the author underlines the indissoluble link  
between the humanities, the social sciences and' society. He emphasises the strict 
connection between the reform of the universities in  Poland, and the ideology of the 
socialist movement and the social thought of Marxism.

On a wide .scientific and social background, the author sketches the question of 
scientific team work, emphasises the importance of the study of w orld- views and 
of general social education. For him the most important .point is the close connection 
between the reform of the humanities and the philosophy of the M arxist move­
ment. He also stresses the importance of the study of M arxist .sociology.

A fter a detailed examination of ithe old reform  of the humanities in 1925 the 
author discusses the fundamental reform which is based on the two-stage principle. 
The question of the reform of the humanistic .studies iis treated on the background 
of the cultural revolution which is taking place in  Poland. He discusses specialisa­
tion, pedagogical, historical and Polish studies. He justifies the necessity fo r adding 
a thorough grounding in  economics to the humaniste studies. He deals in. detail 
w ith the question of university education, whose aim is to give the .student a com­
mand over a certain amount of knowlegde, and to tra in  him for research work.

On the background of the country’s needs a,s anticipated by the Six-Year Plan, 
he examines the question of the number of humanities students. During the next 
six years, there w ill be a demand fo r 8.000 humanities graduates, according to him. 
In  this connection he draws attention to the fact hat the humanities departments 
are insufficiently prepared to fu lfil th is task, and to  tip» necessity to give assistance 
both to  the departments and the students to ensure the its execution.

In  conclusion the author, after professor Dembowski, stresses, the necessity for 
the Polish community to take a w ider and deeper interest in science and scientific 
workers, lo -d a y  more attention is being oaid to literature and the arts than to the 
humanistic disciplines, and particu larly the natural sciences.

The author recalls how the reactionaries in pre-war Poland fought against incre­
asing the number of working intellectuals.

On the background of the present economic revolution and the deep cultura l re­
volution, the question of the universities has only just been taken in its proper 
perspective of a great national question.
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Henryk Golanski
D eputy M inister for Light Industry

The Reform of the Higher Technical Studies

The article discusses the principles of the new two-stage teaching system in tro ­
duced in  1948—1949 in higher schools of technology in  Poland.

The author recalls the defects of the farmer technical teaching in Poland. Students 
read for a ¡degree not in  order to enter real production but to maintain the ir social 
position; in the Polytechnics the „niggers” who earned a liv ing  by executing blue­
prints for their wealthy fellow-students had become an institution; there were 
educated engineers- jacks of a ll trades, crammed w ith  encyclopaedic knowledge 
but who had not assimilated a speciality; studies were too long and the curriculum  
overloaded. _ s

In 1947_1948 the situation in Polish Higher Schools of Technology was such
that there were five times as many Polytechnic as Engineering students. This was 
exactly the reverse of what the rapidly developing industry needed.

The introduction of a two-stage system in  the whole of the higher technical stu­
dies was the immediate and essential solution of tfiis  problem: the firs t ¡stage, an 
engineering stage, trains specialists fo r the needs of industry; the second stage, 
a scientific stage, gives a degree and its object is to tra in  research workers m 
science and technology.

The firs t ¡stage lasts three and a ha lf yeans. The ¡second stage takes two year 
including the time necessary fo r w riting  a degree thesis. F irst stage graduates 
(engineers), can read for the second stage if  they have shown sufficient ab ility  du­
ring the course of their ¡studies and practical work.

In view of the further development of industry and the needs of production 
it  w ill be possible to change the proportion of Polytechnic Higher Schools students 
in relation to the number of Engineering Schools ¡students. The author stresses the 
advantages of this system, which allows a student to choose his fie ld  of specialisa­
tion only when he has completed the firs t ¡stage. This lessens the number of chance
decisions.

The putting into effect of the reform  of the higher studies in technology which 
began two yeors ago w ill take some years. I t  places before the Polish H g 
Schools of Technology many important practical questions which the author discus­
ses in  detail.

Analysing the tasks which stand before Poland to cornpiete these reform ^ the 
author discusses the directives of the Main Board, the creation <>fa Central 
fo r technological training, the question of the necessary cadres J T  f the
ining graduate engineers; a ll this is viewed from the angle of the execution
.Six-Year Plan.
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In  conclusion the author touches on the (practical question of supplying the needs 
o l the technology students: textbooks, practical ¡work, qualifications of students, 
scholarships, students hostels, refectories and scientific models and equipment.

The article ends w ith the wish that a separate Undersecretary of State be 
appointed in the M inistry of Education to deal w ith the universities; there should 
be a technical training department w ith in  the competence of this undersecretary’s 
office.

Jan Wasilkowski Ph. D.
D ean  of the L a w  F a c u lty  of the University  

of W a rs a w

The Reform of the Law Studies

The article is the continuation of two reports which the author put before the 
Economics and Law Section of the Main Board for Science and Higher Learning In ­
stitutions.

The firs t part o f the article is devoted to a critique of the present insufficient 
state of reforms (carried out at the end of 1946). The second part (sketches: a pro­
gramme of fu rther essential reforms. The author warns the reader thalt the views 
expressed in the article are his personal opinions.

•The aim of The new reform of the law studies is to link  closely and directly the 
law studies w ith economics.

As regards the division of studies.into two stages, the author insists that 
this should not involve any differentiation in the practical carrying out of the legal 
professions.

He examines the material side of ths students’ life  under a ll its aspects and puts 
forward a series of proposals designed to protect from difficu lties the students 
earning their living.

The article analyses in  detail the question whether to allow three or four years 
for the firs t stage of the law, studies. The questions of compulsory lectures, exer­
cises and examinations are dealt w ith , and concrete proposals made regarding the­
se matters.

Three points are discussed as regards the curriculum. The firs t is the introduction 
of a course on dialectical and historical materialism covering ninety hours a year. 
The ¡second question is that of the proper themes and ¡scope of the historical studies. 
The last question deals w ith specialisation in  two directions at the firs t stage of 
studies: fo r work in the courts and for ¡public administration.

In  conclusion the author discusses how to overcome the methods of form al dog­
matic teaching which s till prevail in the law faculties.
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Bronislaw Mine
H e a d  of the C oord ination D epartm ent 

of Econom ic P lanning

The Fundamental Principles of the Six Year Plan

The article discusses in de ta il'the  guiding lines for working out the Six-Year 
Plan approved by the M inisters’ Council on May 30 th 1949 _

The Six-Year Plan of Poland’s transformation and development (1949 
• ,h tre n d  national economic plan. The firs t national Polish plan, the Three- 
v  Plan (1947 -  1949), is drawing to a close. Its execution so far shows that

of schedule, -  *»« y«a, 19« -  end the Three-Year
Plan wiith a considerable production surplus.

The follow ing r n d ^ ia l prodncUon d u X T Z -

electric p o w e r - w i n whose main aad decisive strength 
In this way Polish r i t e t a y  Agriculture, which is based on small com-

is constituted by social! ■ ™  developing much more slowly. I f  agricultural

t 0oduotiondin lP937a equals'lOO, the index for 1946 was 47; it  w ill be 79 for 1949.
. . rfreat Six-Year Plan at the level of the last year of tWe are beginning our greax o»*

Three-Year Plan Jn 3*49' the s ix _Year Han, the author examines
On the basils of the guiding

in  detail a series of key questions. ™nmderably
n f th« cs* Year Plan, Poland’s industria l potential w ill considera y 

As a result of 4 * ^  Qf ^  stete indugtry wiU be 214 procedt of wha
increase, In  1955,_the prod in.crease in  output in  the State industry w ill
it  was in 1949. The averag y  by the of development;
be 13,5 Percent and wiH be jn ^ t  of capitalist
it  w ill be considerably »“> ble iod of d€VelqPment. Poland w ill change
countries at their m o S tJ  countrf  Already in  1949, if  the whole industrial
into an industnal-agncul ^  100 the value <*£ industrial output is 65,8
and agricultural o u tp u t«  ^ rc im t In  the la ft year of *fc* Six-Year
percent, and that of agr to respectively 74 and 26 percent.
Plan (1955) this relation w ill cn 1 different branches of

The - h e r  discusses in d e i.il th , d e v e s t  electric power
industry and the structural ‘  0f  ,hd  .  halt times as
w ill he four and half times ’ f  jpaohtne-made footwear
large; «.at of agricultural — “  £ £ £  co«on and woollen
w ill soar to seven times w a . w  w ill go hand in hand w ith
fabrics w ill double. This »ZuT'tla ^  u n S  « W v J L . w ill rise by » per
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for wheat, 28 percent fo r rye and as much for sugar-beet. The cattle population 
w ill grow by nearly 50 per cent. Publicly administered estates which in 1949 con­
stituted 6,5 percent of the whole agricultural economy w ill rise to 10 percent 
m 1955. Under the Six-Year Plan, the Polish countryside w ill malke huge steps 
forward from the technical cultural and social points of view. In, the course of 
six years 55.000 tractors w ill be supplied to the countryside. 9.000 villages w ill 
be connected w ith the electric grid.

In the course of six years, general production w ill rise by 45 per cent, animal 
production by 66 per cent and vegetable production by 34 per cent.

The author passes from the questions of the development of industry and agri­
culture to that of communications and transport, which w ill enable Poland to 
increase her trade turnovers at home, and w ith other countries.

6.000 km of new high roadis w ill be built, and 4.000 km of old roads improved. 
Transport of every description w ill develop.

Labour productivity is to rise considerably. In general it  w ill rise by 45 per cent, 
and in the ¡building trade by 65 per cent.

The national income w ill also rise considerably.' I f  1949 equals 100, the national 
income in 1955 w ill be 197. Hand in hand w ith  the growth of the national income 
w ill go an increase in  consumption and accumulation. I f  absolute consumption 
equals 100 in 1949, it  w ill rise to 180 by 1955. or 167 per head of ¡population; 
accumulation w ill rise to 256.

The development of capital expenditure and capital repairs also illustrates the 
drive of the Polish economy. Let it  be sufficient to say that during six years 
600.000 rooms w ill be b u ilt in  the towns; 50.000 w ill be b u ilt in  1949.

A cultural revolution w ill also accompany the industrial and economic revo­
lution. The number of nursery - ¡schools w ill treble. The number of children who 
have completed the elementary school w ill grow by 49 per cent, the number of 
those studying in technical schools w ill rise by 45 per cent, the number of those 
studying in agricultural schools by 84 per cent. In 1955, the number of graduates 
of Higher Technical Schools w ill rise by 65 per cent, and the number of graduates 
of Academic Schools by 74 per cent.

The number of those sipending holidays in Workers’ Rest-Homes w ill double. 
But a ll these figures only insufficiently show the wealth, the scope and the depth 
of the cultural transformations which w ill take place in  the mass of the nation, 
the peasantry, the working class and the working intellectuals.

The transformation of our life  w ill also. be reflected in the change in Poland’s 
demographic structure. The percentage of town-dwellers w ill rise from  31 to 38,6 
of the total population. The total number of those at work in a ll branches of 
industry, agriculture, forestry, transport, trade etc w ill grow from 11,7 m illions 
to 12,9, and the number of those employed in industry and the crafts w ill rise 
from  2 m illion  to 2,9 millionis.

W hile expanding industry, and rehabilitating agriculture and putting it  on 
a higher technical and ¡social level, the Six-Year Plan w ill at the same time 
widen and strengthen Poland’s economic tries w ith  abroad, .and particularly the 
Soviet Union and the countries of a people’s democracy.
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The aim of the Six-Year plan, iis to build the foundations of socialism in Poland. 
The socialist elements in. our economy already are of considerable importance. 
In  1949, the socialist sector of Polish economy w ill bring in 66 per cent of the 
national income. Under the Six-Year plan the socialist elements of Poland’s eco­
nomy w ill outweigh, s till more the small commodity production and capitalist 
elements. Producer cooperatives w ill develop in the countryside. The scope of 
the cooperative movement w ill increase in  the fie ld  of trade and of the crafts. 
A ll these transformations w ill change the alignment of class forces. The execution 
of these enormous tasks is possible only thanks to the intensified activeness of 
a ll the working masses, w ith the active participation of scientists and technicians.

The execution of these tasks is only possible w ith in  the framework of the 
powerful antiim iperialist camp of peace headed by the Soviet Union.

Marian Muszkat Ph. P.

Cosmopolitanism in the Law of Nations

The .struggle for peace and democracy cannot be isolated from the struggle for 
national liberation. National expression is equivalent to social oppression.

The defence of their own sovereignty and of that o f other nations is the main 
contents of the policy of the Soviet Union and the peoples democratic states, a po­
licy of the defence of peace and democracy.

Fascism has glaringly unfolded the danger for peace and progress which the
negation of the sovereign rights of nation's constitutes.

By attacking the sovereing rights of nations in order to gain world hegemony or 
rtself, American big capital has made cosmopolitanism its o ffic ia l ideology.

The slogan of the United States of the Wold which is spread to-day is the^ 
classical expression of cosmopolitanism. I t  is not new. I t  was launched by 
Rhodes, by father Naumann, Kaiser W ilhelm I I ’s favourite, who was the author 
of the conception of Mitteleuropa, by Briaixd, Coudenhove Calergis an o 
champions of im perialist world rule. I t  dates back to Hegel and his doctrine of 
the omnipotence of the Prussian state, which was developed by Lassen, Seydel, 
Bekiker and particu larly the Nazi school of the law of nations repiesen e y 
Zorn and Kaufmann. They were assisted by the authors of the conception of a aw 
and organs standing above the state, who from  Deguit through the normativists 
Verderss and Kelsen, the solidarists Politis and Deveux, the neonaturalis Krebbe 
the neoscholastic Le Fure, the biosociologist Scelle and the represent* ives o 
the American sociological trend Byrd M ortim er Adler Cogen and others constantly 
led the attack against the principle of the sovereignty of nations.

To the same trend belong the righ t wing socialists like  Renner („Die Neue Welt 
und der Sacialismus” , Lasky („Reflections on the revolution of our tim e’ ), Blum
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(„Les .problèmes de la paix” ) and in particular Bevin, Spaak and Schumacher, 
who consider sovereignty as an outdated myth, an anachronism, and stand by the 
side of Truman and Churchill when these figh t for a world federation under 
U. S. A. aegis.

Several British _ scholars support these views on national sovereignty. The author 
enumerates the scholars and writers who attack the sovereignty of particular na­
tions and the principles of the United Nations Organisation.

The author anticipates the defeat of the im perialist camp of war-mongers and 
the n ih ilis t theories of bourgeois cosmopolitanism. In  the constant growth of the 
forces of progress, democracy and peace he sees the guarantee of the norms of 
legality, of the respect of the principles of peaceful co-existence, constructive 
cooperation, sincere patriotism  and genuine internationalism.

Chronicles and Reviews
Number 6 — 7 of Contemporary Thought contains an interesting article by 

Constantin Simonow on „Questions of the Soviet drama and dramatic criticism ” 
the text of the speech by Dr. J. Suchy on Franco Spain at the plenary session of 
UNO on May 4th 1949. The chronicle of the Union of Polish Teachers (Higher 
Education Section) includes an article by Dr. Anna Ryfkoiwska on „The Lodz branch 
of the Polish H istorical Society (1945 — 1948)” .

Dr. Krystyna Piotrowska - Hochfeld reviews P. M. Sweezy’s „The Theory of 
Capitalist Development” .
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